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WSPINACZKA
ANNA KUSZKO

Najpierw zaskoczenie. Powiedziano mi: chłopak po technikum, a 
mój rozmówca dobiega czterdziestki. Powiedziano: zamknięty w so­
bie, a rzadko kto tak szczerze odkrywa przed dziennikarzem wszyst­
kie karty. Powiedziano: nie udziela się, stroni raczej od ludzi, a 
HENRYK RUDA więcej mówi o otoczeniu niż o sobie.
Z informacji uzyskanej w Hucie „Warszawa" jedno okazuje się 
niepodważalne; że jako tokarz wyciąga rzeczywiście ponad 300 proc, 
normy i zarabia około 12 000 zł miesięcznie bez żadnych „nadgo­
dzin”, w normalnym czasie pracy.

Od kiedy tak wysoko przekracza 
normę?

Właściwie to od dwóch lat Kiedy 
zdał maturę, pomyślał sobie, że po­
winno to być jakoś widać. Zdobył 
przecież wyższe kwalifikacje, ukoń­
czy! technikum, i to jakie technikum! 
Ełektroniczno-Mechaniczne im. PPR 
przy ul. Zajączka w Warszawie — 
może słyszałam? Tam są naprawdę 
znakomici wykładowcy. Wiele sko­
rzystał. Nie tylko on — wszyscy. Z 
niektórymi kolegami do dziś utrzy­
muje kontakt. Nawet teraz, kiedy w 
hucie powstaje filia Krakowskiej A- 
kademii Górniczo-Hutniczej, w któ­
rej ma zamiar podjąć studia, namó­
wił-kilku, choć w innych zakładach 
pracują, żeby znów razem startowali. 
Zresztą, do kontynuacji nauki zachę­
cał ich mgr Gmachowski — matema­
tyk z Technikum. Zaprosił ich nawet, 
czwórkę najlepszych, po maturze do 
swego domu na rozmowę o planach 
na przyszłość i o dalszej pracy.

Wtedy Ruda ustalił, że wszyscy 
powinni wiedzieć, że tokarz z maturą 
jest lepszy od takiego bez techni­
kum. zwłaszcza jeśli tę maturę lą- 
czy z dwudziestoletnim doświadcze­
ni em w pracy.

Już taki długi staż pracy?
Oczywiście, a ja myślałam, że moż­

na dojść do perfekcji w pracy toka­
rza zaraz po technikurn? To nie­
możliwe. Na obróbce skrawaniem 
trzeba się znać. Trzeba wyczuwać 
pod placami nacisk noża i twardość 
każdego materiału. Wiedzieć dosko­
nale, jakie dobrać ostrze, przemj'śieć 
sobie każdy ruch. I do tego nie wy­
starczą najbardziej nawet gruntow­
ne wiadomości szkolne — potrzebna 
jest praktyka, co najmniej pięcio­
letnia.

A Ruda pracuje w hutnictwie już

22 lata, wliczając w to oczywiście 
zawodówkę, którą ukończył w Hucie 
„Baildon”. Potem przeniósł się do 
Huty „Florian”. I tam już właściwie 
zaczął wyrabiać więcej niż inni, naj­
pierw o kilka procent. A w Hucie 
„Warszawa” — pracuje tu prawie od 
jej początku, od 1961 r. — to już 
zawsze był lepszy od innych o co 
najmniej kilkanaście procent. No. a 
teraz o kilkadziesiąt.

Jak to się robi? Trzeba .po prostu 
chcieć tak pracować. Henryk Ruda 
lubi swoją pracę, a przede wszystkim 
lubi atakować najwyższe wykonanie 
— innych i swoje własne. Zawsze 
stara się być trochę lepszy. Może nie 
wypada tak mówić, ale to prawda. 
W kwietniu . tego roku wyrobił 270 
proc, w maju, już na nowych nor­
mach — 322,1 proc., w czerwcu — 
330,6 proc.

W ogóle jest uparty i jak sobie coś 
postanowi — musi to osiągnąć. Lubi 
na przykład spacerować po mieście 
i oglądać wystawy. Zastanawia się 
wtedy, co chciałby mieć w domu. I 
kiedj' coś mu się spodoba — nie ma 
na niego silnych. Po maturze na 
przykład postanowił kawalerkę, w 
której mieszkają od lat, jakoś nowo­
cześnie, bardziej elegancko urządzić. 
Zobaczył wtedy na wystawie maga­
zynu meblowego komplet „Piast”. I 
dziewięć nocy na zimnie pod „Emi­
lią” kolędował, żeby taki komplet 
zdobyć. Bardzo pasuje do ich miesz­
kanka. W ogóle lubi mieć porządne 
rzeczy. Ale nie powinnam myśleć, że 
po to tylko tak pracuje, żeby dużo 
zarobić. Owszem, zarobki się liczą, 
nawet bardzo, zwłaszcza od kiedy 
się ożenił (a było to w 1968 roku).
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JOANNA KWIEK

Bezrobocie, niepełne zatrudnienie 
i doraźne zarobkowanie wyka­
zują charakter światowy i do­

tyczą co najmniej jednej trzeciej 
ludzkości w obecnej chwili, uwła­
czając godności ludzkiej i nie pozwa­
lając na realizację prawa do pracy”.

Stwierdzenie to zawarte jest w 
Deklaracji Zasad Trójstronnej *) 
Światowej Konferencji Zatrudnie­
nia, Podziału Dochodu, Postępu Spo­
łecznego i Międzynarodowego Podzia­
łu Prący, która odbyła się w kwietniu 
ubiegłego roku w Genewie, zgodnie 
z rezolucją Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy przyjętej dwa , lata 
wcześniej. ■ Deklaracja uznała, że 
„niepełne zatrudnienie, bezrobocie, 
niedostatek, niedożywienie i analfa­
betyzm zostały spowodowane zarów­
no czynnikami o charakterze krajo­
wym, jak i międzynarodowym".

Szeroki program działania, trak­
tujący o specjalnych środkach w sto­
sunku do ludności rolniczej, kobiet 
i młodzieży, zajmujący Się ze szcze­
gólną uwagą potrzebami krajów roz­
wijających się, wskazuje na meto­
dy natury ekonomicznej, prawnej i 
technicznej (chodzi głównie o tran- 
sfer‘ nowoczesnych technologii), jakie 
trzeba podjąć w skali poszczególnych 
krajów, jak też we -współpracy mię­
dzynarodowej, zwłaszcza regionalnej.

W sprawach polityki zatrudnienia 
stwierdzono, że najważniejszym za-, 
daniem jest zapewnienie miejsc pra­
cy. zalecając państwom członkow­
skim wprowadzenie polityki kredy­

towej sprzyjającej tworzeniu nowych 
miejsc pracy oraz reformę systemu 
podatkowego stwarzającą zachęty do 
zwiększania zatrudnienia.

Na tej konferencji delegacja pol­
ska zaproponowała prżygotowanie 
projektu konwencji Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy w sprawie 
prawa do pracy i polityki zatrud­
nienia. Zatrudnienie — czynnik za­
spokajania potrzeb człowieka, jeden 
z najważniejszych i zarazem naj­
trudniejszych problemów społeczno- 
-ekonomicznych większości krajów 
świata, uznane w najważniejszych 
aktach międzynarodowych i deklara­
cjach za integralną część praw czło­
wieka, nie doczekało się do dziś wią- 
żącej normy międzynarodowej. Pra­
wa do pracy nie formułuje żadna ze 
147' konwencji MOP, dotyczących 
pracy i polityki społecznej. Ta nie­
wątpliwa luka w prawie między­
narodowym ma, oczywiście, swe uza­
sadnienie polityczne. Jedynie kraje 
socjalistyczne dzięki swym pryncy­
piom ustrojowym mogły prawo do 
pracy nie tylko konstytucyjnie przyz­
nać, ale i stworzyć społeczno-ekono­
miczne warunki dla praktycznej je­
go realizacji.

*
Zasada pełnego 1 racjonalnego za­

trudnienia — a więc wykorzystuj ą- 
cęgo kwalifikacje, uzdolnienia i ta­
lenty — jest podstawowym elemen­
tem,-strategii rozwoju-, społecznorgo-,. 

spodarczego Polski; jednocześnie u- 
rzeczywistnieniem podstawowej za­
sady naszego ustroju, stanowiącej, 
że wszechstronny rozwój człowieka, 
poprawa materialnych, socjalnych i 
kulturalnych warunków jego życia 
jest nadrzędnym celem rozwoju go­
spodarczego.

Stworzenie miejsc pracy, by za­
gwarantować pełne zatrudnienie w 
warunkach zniszczonej, niedoinwe- 
stowariej gospodarki było przez wie­
le lat, począwszy od 1945 r., naczel­
nym zadaniem strategii rozwoju go- 
spodarczego. Równocześnie z indu­
strializacją kraju kształtowała się j 
umacniała zasada udziału w podzia­
le dochodu zgodnego z wkładem 
pracy, równego dostępu do oświaty, 
równości szans awansu społeczne­
go.

Wysoka stopa wzrostu ekonomicz­
nego w całym powojennym trzy­
dziestoleciu, uzyskana głównie dzię­
ki dynamicznemu rozwojowi prze­
mysłu, jak również lepszemu wyko­
rzystaniu majątku produkcyjnego, 
pozwoliły na urzeczywistnienie przy­
jętych założeń ustrojowych. Z dru­
giej strony wzrost zatrudnienia sta­
nowił ważny czynnik umożliwający 
utrzymanie wysokiej, dynamiki 

wzrostu gospodarczego: w latach 
1947—1955 około 46 proc, całkowi­
tego przyrostu produkcji przemysło­
wej było rezultatem wzrostu zatrud­
nienia, zaś w okresie następnego 
dwudziestolecia — 32 proc.

Już w okresie pierwszego wielo­
letniego planu rozwoju gospodarki 
(na lata 1950—1955), stwarzającego 
podstawy industrializacji, sytuacja 
na rynku pracy uległa radykalnej 
poprawie. Liczba osób zarejestrowa­
nych jako poszukujących pracy 
spadła ze 119 tys. w 1949 r. do 30,6 
tys. osób w 1955 r.

Rozwojowi gospodarczemu od 
1950 r. do połowy lat siedemdziesią­
tych towarzyszyła obfitość zasobów 
siły roboczej. W całym tym okresie 
przyrost zatrudnienia znacznie prze­
wyższał demograficzny przyrost za­
sobów siły roboczej, wynikający ze 
zwiększenia się liczby ludności w 
wieku produkcyjnym. W latach 
1961—1970 wynosił on średnio 2 
proc. i. należał do najwyższych w 
Europie. W bieżącym dziesięcioleciu 
— 1,7 proc, rocznie, zaś w tej pięcio­
latce — już tylko 1 proc.

Równolegle z tymi procesami na­
stępowała zmiana struktury zatrud­
nienia (udział zatrudnienia w rolnic­
twie i leśnictwie zmniejszył się z 57 
proc. W 1950 r. dó 34 proc, w 1975 r., 
zaś udział osób pracujących w prze­

myślę i budownictwie zwiększył się 
z 23 proc, w 1950 r. do 37 proc, w 1975 
roku) oraz dzięki rozwojowi szkol­
nictwa ogólnego i zawodowego — 
podniesienie poziomu wykształcenia 
ludności.

Początek lat siedemdziesiątych 
przyniósł zasadniczą zmianę sytua­
cji na rynku pracy. W wyniku przy­
spieszenia tempa inwestowania oraz 
rozwoju sfery usług, mimo najwięk­
szego w okresie powojennym demo­
graficznego przyrostu siły roboczej, 
wystąpił w nie spotykanych dotąd 
rozmiarach niedobór rąk do pracy, 
szczególnie ostry w rejonach wyso­
ko uprzemysłowionych. W 1975 r. i 
pierwszej połowie 1976 r. na jednego 
mężczyznę poszukującego pracy 
przypadało ok. 26 wolnych miejsc 
pracy (w 1970 r. — niecałe 4), a na 
jedną kobietę 2,4 miejsca (1970 r. — 
0,1).

Sytuacja ekonomiczna i demogra­
ficzna wymaga obecnie racjonaliza­
cji przyrostu zatrudnienia. Dla u- 
trzymania tempa wzrostu naszej go­
spodarki potrzebne są intensywne i 
jakościowe czynniki rozwoju, przede 
wszystkim wzrost wydajności pra­
cy, na którym będzie się opierać ca­
ły przyrost produkcji przemysłowej 
i dochodu narodowego.

Racjonalne zatrudnienie dzisiej­
szej doby staje się więc warunkiem
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W Hucie nWarszawan pracuje prawie od początku jej istnienia. Fot. M. STANKIEWICZ
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efektywnego rozwoju gospodarczego, 
tym samym — przy założonych jego 
proporcjach i priorytetach — dobro­
bytu obywateli. A jednocześnie naj­
pełniejszą realizacją prawa do pracy, 
zgodnej z możliwościami człowieka 
i jego kwalifikacjami, pracy uzbrojo­
nej w nowoczesną technikę i orga­
nizację.

Na ostatniej 63 sesji MOP, która 
odbyła się w maju br. w Genewie, 
delegacja polska, pod przewodnic­
twem ministra pracy, plac i spraw 
socjalnych — Tadeusza Rudolfa, zło­
żyła polską propozycję Konwencji w 
sprawie zagwarantowania prawa do 
pracy.

Powołując się na Kartę Narodów 
Zjednoczonych, Deklarację Filadel­
fijską, Powszechną Deklarację Praw 
Człowieka, Międzynarodowy Pakt 
praw ekonomicznych, społecznych i 
kulturalnych. Deklarację ONZ o spo­
łecznym postępie i rozwoju. Kon­
stytucję MOP a także Program dzia­
łania wspomnianej wyżej Trójstron­
nej Konferencji, Konwencja posta­
nawia:

„W celu stworzenia warunków sta­
bilności i dobrobytu, które są nie- 

Francji w kwietniu br. bezrobocie 
wśród młodzieży w wieku 15-24 od 
1867 r. do 1976 r. wzrosło w Belgii 
z 12,7 tys. do 69,5 tys., we Francji 
z 32,6 tys. do 305,8 tys., w Wielkiej 
Brytanii ze 121,3 tys. do 615,1 tys., 
w RFN z 43,5 tys.. do 287,3 tys. w 
1975 r. we Włoszech z 214,7 tys. do 
369,5 tys. (dane również z 1975 r.) 
pierwsze miesiące bieżącego roku 
przyniosły dalszy szybki wzrost tych 
liczb. W okresie recesji gospodarczej 
pierwszą ofiarą bezroboci.a pada 
młodzież, zwłaszcza bez stażu zawo­
dowego. Oczywiste, że pracodawcy 
wolą pracowników z doświadczeniem 
niż świeżo upieczonych absolwentów, 
którzy nie gwarantują wysokiej wy­
dajności pracy. Rozbudowane syste­
my kształcenia, uznawane jeszcze 
kilka lat temu za jeden z najważ­
niejszych warunków rozwoju gospo­
darczego, wciąż produkują absolwen­
tów, którzy nie mają szansy na zna­
lezienie prądy. W niektórych kra­
jach, by złagodzić nieco tę sytuację, 
przedłuża się lata kształcenia, roz­
budowuje szkolnictwo wyższe do ro­
zmiarów nieuzasadnionych potrzeba­
mi gospodarki, byle tylko zmniejszyć 
nacisk na rynek pracy.

Oczywiście, zmiany w systemach 
kształcenia problemów bezrobocia 
nie rozwiążą. Najbardziej oczywi­
stym i skutecznym sposobem byłoby
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Przekracza jednak normę tak wyso­
ko przede wszystkim po to, żeby so­
bie samemu udowodnić, że jest 
sprawny i silny. Silniejszy od innych. 
Taką ma już naturę. Może zwalcza 
w ten sposób jakiś kompleks niż­
szości, bo go ma — to pewne. A może 
wynika to z zamiłowania do sportu?..

Od dzieciństwa uwielbia sport. 
Dziewięć lat trenował i to ostro. W 
dyscyplinie, której kobiety na ogół 
nie lubią. W boksie. W Lidze Ślą­
skiej odbywał już poważne mecze, 
raz nawet z czterokrotnym mistrzem 
Polski. Trener mówił, że może zro­
bić karierę, bo ma silne, precyzyjne 
uderzenie i znakomity refleks, ale... 
brakowało mu wtedy kondycji.

W Hucie „Baildon” praca była 
ciężka. To stara huta,,a :ną Śląsku 
pracowało się^-bezżadnych rezerw. 
Wszyscy tak pracowali. -Czasem przy 
młocie, w ^tyfpępy^-^ 
mdlał. Mieszkał- wtedy w " hotelu., ro­
botniczym. Tó też nie było łatwe. 
Najczęściej po 4—5 dni. bez ciepłego 
jedzenia, tylko na suchym Wikcie. 
Ale kiedy mając lat 16 wyjechał z 
rodzinnej Iławy, to miał już taką 
ambicję, żeby na nic się nie uskar­
żać i o nic rodziców nie prosić. Im 
też nie było , łatwo. Więc pisał zaw­
sze mamie, że doskonale mu się wie­
dzie i dużo zarabia, choć różnie wte­
dy bywało.

Matkę miał niezWykle pracowitą. 
Nigdy jej nie widział z założonymi 
rękami. Było ich w domu czworo: 
dwóch chłopców i dwie dziewczyny. 
I wszyscy" pb niej odziedziczyli to 
zamiłowanie do pracy i porządku.

Żonę-też wybrał sobie bardzo pra­
cowitą. W hucie na kserografie pra­
cuje. Mówią tam o niej, że jest. nie­
zastąpiona. I domem też zajmuje się 
jak należy. Obiady, oczywiście, jada­
ją u siebie. Krystyna z wszystkim 
zdąży. Pilotuje także córkę w nauce.

Ustalili tak, że teraz on studiuje, 
a ona o siedem lat młodsza, dom ma

LIST
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Ob. HENRYKÓW L. RUDZIE---------

Walcowni Grubej.

Sfdadamy Obywatelm»l(ee) serdeczne gratulacje 
I wyrażamy dowa uenania

za osiągnięte wzorowe wyniki w nauce, oraz postawę 
i pracę społeczną w okresie nauki.

na swojej głowie. Potem on przej­
mie pieczę nad Beatą, a Krystyna 
skończy jakieś odpowiednie studium 
pomaturalne. Czasem, kiedy przy­
gotowując się do egzaminów, zbyt 
długo siedzi w swojej dziupli nad 
książkami (pomieszczenie na zsyp za­
gospodarował sobie do nauki, choć 
tego nie wolno), posprzeczają się tro­
chę, bo Krystyna — to nerwus. Ale 
to nic nie szkodzi. W ludziach ceni 
najbardziej pracowitość i sprawied­
liwość.

I miał szczęście do takich ludzi. 
Kiedy na przykład w Hucie „Bail­
don” stawiał pierwsze kroki, jeszcze 
w akordzie nie pracował — to tra­
fił na oddziale metalurgii proszków 
do znakomitego wychowawcy. Mistrz 
Młocek w czasie wojny jako pilot 
brał udział w bitwie o Anglię. Wła­
ściwie to był ostry i surowy, ale kie­
dy się dobrze pracowało — nigdy 
nie brakowało ani pochwały, ani za­
chęty. Ruda naprawdę wiele mu za­
wdzięcza. Tam właściwie nauczył 
się tak pracować.-- W ogóle w środo-. 
wisku śląskich hutników tylko do­
bra, rzetelna praca była w cenie. 
Tam nigdy nie zetknął się z cwaniac­
twem. Tam nikt by mu nie powie- 
dział: po co ty tyle pracujesz?

A teraz mówią?
Zdarza się. Ale tym się wcale nie 

żeprzejmuje. Odpowiada żartem, 
mieli górnicy Pstrowskiego, a stocz­
niowcy — Sołdka, to mogą mieć 
hutnicy Rudę. Nawet pasuje, no nie?

Przodownik pracy kojarzy się zaw­
sze z dużym wysiłkiem miĘśni, a o 
nim powiadają, że przy maszynie stoi 
tylko 7 godzin i 45 minut i żadnego 
wysiłku ani pośpiechu w jego ru­
chach się nie wyczuwa.

To przesada. Pracuje pełne 8 go­
dzin, a czasem i kilka minut więcej, 
bo musi swoją staruszkę — ma naj­
starszą na oddziale tokarkę, z 1959 
roku — dobrze zakonserwować, zło­
żyć, oczyścić. Pośpiechu w pracy mo­
że i nie widać, bo ogromnie dba o 
jakość detalu i estetykę wykonania. 
Jednak wyrobić 300 procent normy 
— to, co by nie mówić, ogromny wy-
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też wystąpić jakieś inne okoliczno­
ści, w których trudno mu będzie o- 
siągnąć takie wysokie wykonanie. A 
skoro się zobowiązał — to musi mu 
wypaść 230 proc, normy co miesiąc. 
Sądzi, że uda mu się to zobowiązanie 
przekroczyć, mimo że uczy się teraz 
sporo, bo w październiku rozpoczy­
na studia.

Jak to właściwie jest z tymi stu­
diami? Czy nie satysfakcjonuje fakt, 
że jest absolutnym mistrzem w za­
wodzie tokarza? Dlaczego właściwie 
chce zmienić zawód tokarza, w któ­
rym osiągnął perfekcję (i niebaga­
telne zarobki oczywiście) na zawód 
inżyniera? Może odczuwa teraz 
pewne wyobcowanie ze środowiska?

Nic podobnego. O studiach myśli 
od dawna. W technikum się na nie 
zdecydował, kiedy zobaczył, że jest 
dobry z matematyki. A zdecydował 
sie nie dlatego, że zawód tokarza mu 
obrzydł. Przeciwnie, chciałby być za­
wsze w tym zawodzie lepszy, silniej­
szy od innych. Ale trzeba przecież 
umieć przewidywać. Praca tokarza 
wymaga dużej sprawności fizycznej. 
Wykonuje ją bez mała dwadzieścia 
lat. Był także kowalem młotowym, 
młotkowaczem, szlifierzem, i spieka- 
czem węglików spiekanych — to 
bardzo ważna specjalność, tego się 
właśnie w Hucie ,,Baildon” nauczyły 
To jedyna huta o tej specjalności. A 
w Hucie „Warszawa” pracuje .cały 
czas jako tokarz na walcowni grubej. 
Proponowano mii nawet stanowisko 
brygadzisty, ale on lubi się maksy­
malnie skoncentrować na swoim de­
talu, który ma do zrobienia." Sam mo­
że zrobić Wszystko z zakresu wal­
cowni grubej. I na razie nie odczu­
wa zmęczenia. Ale nieżyt gardła już 
daje o sobie znać i — co by nie mó­
wić — lata lecą. Wie doskonale, że 
młodsi, jak się przyłożą^ za parę lat 
go prześcigną. I na to, jak w spor­
cie, nie ma rady.

Wydaje mu się więc, że za parę lat 
będzie o wiele bardziej przydatny w 
hucie jako inżynier z długoletnią ro­
botniczą praktyką. I chyba ta nowa 
praca da mu nie mniej satysfakcji, 
jeśli ją sobie dobrze zorganizuje, i 
jeśli, oczywiście, dobrze skończy stu­
dia. Ale dlaczego miałby nie dać so­
bie rady? Przygotowuje się solidnie.

Jeszcze przed technikum zdobył na 
kursie kwalifikacje mistrza. Trzy la­
ta uczęszczał na studium języków 
obcych na Uniwersytecie Robotni­
czym, ukończył kurs angielskiego. 
Zaliczył także roczny kurs kreśleń, 
organizowany przez Naczelną Orga­
nizację Techniczną. Teraz się przyda.

Dopóki jest tak sprawny, jak obec­
nie, to chce być tokarzem, nawet z 
dyplomem inżyniera, choć tego nie 
wolno. Studia przecież kosztują 
i trzeba je odpracować na takim sta­
nowisku, w którym można będzie 
wykorzystać zdobyte wiadomości. 
Wcale jednak nie czuje się wyobco­
wany ze środowiska i powie otwar­
cie: na opinii tych, co pracy nie ce­
nią, wcale mu nie zależy. A jest prze­
konany, że prawdziwi robotnicy lu­
bią go i uznają w swoim hutniczym 
środowisku.

Właśnie, a jak ja do niego dotar­
łam, przecież musiał mi o nim po­
wiedzieć ktoś z huty?

Istotnie, niedawno o precyzyjnej 
pracy Henryka Rudy i jego wyso­
kich zarobkach mówił, z zupełnie 
innej okazji, na jednej z komisji 
partyjno-rządowej SZYMON CHY­
BIŁ, członek KC, robotnik z Huty 
„Warszawa”.

Naprawdę? Jakże go to cieszy! To­
warzysz Chybił pracuje tuż obok 
walcowni grubej. Tak drzwi w 
drzwi. I czasem przygląda się jego 
tokarskiej robocie. Nie, Henryk Ru­
da, wcale nie narzeka na brak uzna­
nia i ma w hucie sporo przyjaciół, 
prawdziwych kolegów. Teraz na 
przykład wpadł na walcownię Syl- 
wek Dudek, też tokarz-brygadzista 
i szczerze, z prawdziwą radością po­
wiedział: „Heniek, dzwonili z pra­
sy, masz się zaraz spotkać z redak­
torką. Na pewno o tobie napiszą. I- 
dziesz w górę, chłopie!”

A więc znów zaskoczenie: mówią 
o nim, że teraz idzie w górę. A jak 
określają to, co robił dotychczas?

ANNA KUSZKO

siłek fizyczny. Ma swoje sposoby, to 
fakt. Przede wszystkim organizuje 
sobie pracę należycie, ustala z gó­
ry kolejność czynności, przygotowuje 
odpowiednie noże. Wiele dorobił so­
bie sam z węglików spiekanych, bo 
najważniejsze, to Właściwie dobrać 
geometrię noża do detalu i do danej 
operacji. Tej wiedzy nie chowa by­
najmniej dla siebie. Zgłosił kilka po­
mysłów racjonalizatorskich, ułatwia­
jących pracę tokarza. Ostatnio na 
przykład opracował uniwersalny nóż 
do toczenia walców. I swoje noże, te, 
którymi się posługuje na co dzień, 
jak tylko ktoś poprosi — zawsze chę­
tnie pożycza.

Mówią jednak, że się nie udziela.
Jak to się nie udziela? To prawda, 

alkoholu nie lubi, od młodości. Może 
dlatego, że chciał być sportowcem. 
Czasem kufel piwa pociągnie, i to 
wszystko. Papierosów też nie pali, 
więc się od tokarki w czasie pracy 
nie odrywa. Tyle, co na przerwę. I 
zaraz po przerwie znów staje przy 
maszynie, często bywa na walcowni 
pierwszy. Niedawno dwie minuty po 
przerwie ktoś na chwilę prąd. wyłą­
czył. Nóż z węglików spiekanych na 
wiórze się zniszczył. Szkoda — 230 
zł kosztuje.

Zrobiono to umyślnie? ,
Nikogo za rękę niechwycił. Ale 

wyczuwa teraz wokół siebie trochę 
niechęci...To od. czasu zrpiąny .jąorm.. 
To dziwne, przecież nikt mniej. teraz 
niż dawniej nie zarabia. I przeciętne 
przekroczenie norm kształtuje się 
mniej więcej na tym samym pozio­
mie — 160—170 proc. Rezerwy były 
i są nadal nie trudne do" udowodnie­
nia. Nie trzeba wcale przyglądać się 
możliwościom Henryka Rudy, żeby 
je zobaczyć.

Dawniej zresztą to jego wysokie 
wykonywanie norm mało kogo in­
teresowało. Kiedyś nawet, choć to 
nie wypada, poszedł do kierownika 
i spytał, jak to właściwie jest, dwaj 
z ich Oddziału, kiedy się przyłożyli 
(prawda, robota była niezwykle pil­
na i terminowa), to Za jednorazowy 
wysiłek list pochwalny od razu do­
stali, a on pracuje tak od lat, co­
dziennie, i dyplomu nie otrzymał. 
Zarabia — to fakt. Ale chyba i na 
pochwałę zasłużył.

Widać, dobra praca na co dzień nie 
zdobywa w hucie należytego uzna­
nia?

Tego nie może powiedzieć. Nie­
dawno otrzymał list gratulacyjny za 
osiągnięte wzorowe wyniki w nauce, 
podpisany przez naczelnego dyrekto­
ra huty, którego zna jeszcze z „Flo­
ri ani a”.

Niedawno? Przecież technikum 
skończył w 1975 r.

Tak, list trochę przeleżał się w 
dziale szkoleniowym, ale to nieważ­
ne. Sprawił mu ogromną radość. A 
zaraz potem, w „Dzień Hutnika” w 
tym roku dostał pierwsze odznacze­
nie — Złoty Krzyż Zasługi. To zna­
czy, że uznają jego pracę i postawę. 
Trudno mu się zgodzić z tym zarzu­
tem, że się nie udziela. Przecież do­
bra, rzetelna praca, praca bez re­
zerw, na pełnych obrotach — to jest 
to, o czym mówi się, czego wymaga 
się na zebraniu partyjnym? Jest 
członkiem partii od 1962 roku.

Najbardziej nie lubi takiej dwuli­
cowości, kiedy na zebraniu ludzie 
mówią co innego, a w życiu robią 
inaczej. Tam głoszą pochwały wy­
dajnej pracy, a w pracy się ociągają.

Jemu nikt czegoś takiego — i to w 
całym życiu — nie może zarzucić. 
Zawsze to, co do niego należy, sta­
rał się wykonać najlepiej, jak umiał. 
Specjalnie na zebraniach tego dotąd 
nie deklarował. Dopiero teraz pod- 
jął zobowiązanie dla uczczenia 60 
rocznicy Rewolucji Październikowej.

Właśnie, teraz sobie dopiero u- 
przytomnił, że na pewno o tym 
chciałam pisać, bo prasa zawsze o 
zobowiązaniach, a on się tu rozga­
dał o rodzinie i o boksie. Otóż zobo­
wiązał się, na pewno Już słyszałam, 
do wykonywania co miesiąc 230 proc, 
normy. ... . .Nie słyszałam, ale dziwi mnie ta 
liczba. Przecież wykonuje teraz dużo 
więcej?

To prawda, ale do października 
kawał czasu 1 trzeba przewidzieć 
wszystko, co może wypaść. W lipcu 
na przykład wybiera się na pierw­
sze w życiu wczasy z rodziną. Mogą

PRAWO
DO PRACY
NORMĄ
MIĘDZYNARODOWĄ

zbędne dla zapewnienia pokojowych 
i przyjaznych stosunków między na­
rodami, w oparciu o poszanowanie 
zasad równouprawnienia i samosta­
nowienia narodów — Narody Zjed­
noczone będą sprzyjały podnoszeniu 
poziopiu życia,.pelnemy. zatrudnieniu 
oraz warunkóm postępu i rozwoju 
społeczno-gospodarczego".

Państwo . «■ członek MOP — raty­
fikujące Konwencję zobowiązuje się 
do urzeczywistnienia prawa do pra­
cy w drodze zagwarantowania zatru­
dnienia wszystkim osobom zdolnym 
do pracy i pragnącym ją podjąć z 
uwzględnieniem indywidualnych 
kwalifikacji, uzdolnień i wyuczonego 
zawodu oraz z pominięciem jakiej­
kolwiek dyskryminacji ze względu 
na płeć, rasę, kolor skóry, wyznanie, 
poglądy polityczne, narodowość, po­
chodzenie społeczne lub wiek, za wy­
nagrodzeniem odpowiednim do ilo­
ści i jakości pracy w godziwej wyso­
kości.

W tym celu każde państwo podej­
muje niezbędne kroki — o charak­
terze prawnym, ekonomicznym i 
społecznym. Pod kątem pełnego wy­
korzystania zasobów siły roboczej 
członek konwencji zobowiązuje u- 
stalać program i politykę zatrudnie­
nia w ramach bieżącej i długofalo­
wej polityki społeczno-gospodarczej.

Z programem tym powinna współ­
brzmieć polityka oświatowa, u- 
względniająca potrzeby i możliwo­
ści gospodarki i jednocześnie wymo­
gi rozwoju techniki i nauki, określa­
jąca zasady szkolenia zawodowego 
wszystkich szczebli, nauki zawodu, 
zmiany kwalifikacji pracujących, sy­
stematycznego doskonalenia pracow­
ników.

Podstawowym celem polityki go­
spodarczej. powinna być stopniowa 
eliminacja bezrobocia.

W okresie pozostawania bez pra­
cy należy pracownikom zapewnić 
godziwe środki utrzymania ze spe­
cjalnych przeznaczonych na ten cel 
funduszów.

Projekt Konwencji zajmuje się 
również sprawą zatrudnienia mło­
dzieży. Rozmiary problemu (przypo­
minającego o sobie raz po raz roz­
ruchami na uniwersytetach w wielu 
krajach) są ogromne. Według danych 
przedstawionych na konferencji 
Międzynarodowej Rady Rozwoju 
Kształcenia, która odbyła się we 

Naszemu Koledze 

red. LECHOWI FROELICHOWI 
z powodu śmierci Matki

WANDY FROEL1CH 
wyrazy serdecznego współczucia 

składa zespół 
„ŻYCIA GOSPODARCZEGO”

przywrócić wysokie tempo rozwo­
ju gospodarki. Na to się jednak ra­
czej nie zanosi. Potrzebna jest więc 
interwencja rządów.

Polski projekt Konwencji zobo­
wiązuje jej członków do podjęcia 
działań na rzecz praktycznej reali­
zacji prawa do pracy młodzieży, 
przystępującej po raz pierwszy do 
pracy zawodowej — i to już na 
etapie planowania struktury kształ­
cenia, przede wszystkim przez wła­
ściwe planowanie potrzeb na absol­
wentów w różnych gałęziach gospo­
darki i powiązanie z polityką oświa­
tową.

Kraje — członkowie Konwencji — 
powinny w ustawodawstwach kra­
jowych stworzyć" ochronę prawa do 
pracy, przede wszystkim w postaci 
gwarancji prawnych określających 
warunki rozwiązywania umowy o 
pracę.

♦

W dyskusjach na ten temat toczą­
cych się na forum międzynarodowym 
strona polska zwracała uwagę, że 
rożwiązanie problemów bezrobocia 
oraz urzeczywistnienie prawa do 
pracy jest możliwe przede wszyst­
kim w drodze Wyzwalania ekonomi­
cznych środków wewnętrznych dla 
zapewnienia aktywizacji zawodowej 
obywateli oraz tworzenia nowych 
miejsc pracy, zgodnych z potrzeba­
mi gospodarki oraz sytuacją demo­
graficzną.

Propozycja Konwencji odzwiercie­
dla nasze poglądy w tej sprawie oraz 
opinię państw obozu socjalistyczne­
go. Spotkała się ona z zainteresowa­
niem i popa-ciem delegacji innych 
krajów postępowych oraz licznych 
związków zawodowych. W podzielo­
nym ideologicznie świecie, różniącym 
się tradycjami historycznymi i kultu­
ralnymi, trudno będzie o jednolite 
i wspólne rozumienie wielu sformu­
łowań zawartych w Konwencji — 
sprawiedliwości, godziwego zarobku, 
etc. Tak! jest los konwencji między­
narodowych. że zaczynają zmieniać 
życie dopiero przełożone na język 
polityki i prawa wewnętrznego.

JOANNA KWIEK
•) Konferencja nosi nazwę Trójstron- 

nej. ponieważ zgodnie z systemem przy­
jętym w MOP. uczestniczyli w niej przed­
stawiciele rządów, związków zawodowych 
oraz pracodawców.

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 30 (1349) 24.VII.1977 r.
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NA wszystko można tu narzekać, 
tylko nie na zastój, marazm i 
. nudę. 1 lipca 1975 roku, czyli z 

chwilą wprowadzenia zmian w ad­
ministracyjnym podziale kraju, kali­
ski oddział WSS w Poznaniu awan­
sował do roli samodzielnej spółdziel­
ni wojewódzkiej. Skok w wojewódz­
kie regiony wykonany został w do­
brym stylu i nie bez entuzjazmu. 
Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw­
ców „Społem” w Poznaniu miała aż 
40 oddziałów, była więc organizmem 
okrutnie rozłożystym i przyciężkim 
do zarządzania, a jej oddział w Ka­
liszu, dobrze akurat zorganizowany, 
mógł bez większych zmian i wstrzą­
sów wejść w nową rolę.

Nie minął aliści nawet rok, kiedy 
przyszedł wstrząs prawdziwy: decy­
zja o reorganizacji handlu, na mocy 
której „Społem” miało oddać w pań­
stwowe ręce cały handel towarami 
przemysłowymi, z wyjątkiem arty­
kułów gospodarstwa domowego, 
chemii gospodarczej i kosmetyków, 
a przejąć całość obrotu żywnością 
razem z gastronomią, koordynacją 
produkcji piekarsko-ciastkarskiej, 
napojów bezalkoholowych i przemy­
słu gastronomicznego.

To już była operacja na wielką 
skalę. Odgórnie ustalono wprawdzie, 
że wzajemne przekazanie obowią­
zków tudzież majątku odbędzie się 
bez większych formalności — nie na 
podstawie remanentów, lecz doku­
mentów finansowo-księgowych, a 
Zarząd CZSS przyjął jeszcze zasadę, 
iż zmiany organizacyjne w samych 
spółdzielniach i ich oddziałach prze­
prowadzi się w późniejszym okresie, 
kiedy burza już przycichnie — ale 
wszystko to tylko trochę osłabiło jej 
siłę. Bo zaczęły się przecież rozsta­
nia z ludźmi i powroty ludzi, za- 
wrzał cichy bój o zachowanie wła­
snych placówek handlowych ! z du­
szą na ramieniu trzeba było wcho­
dzić w wielki byznes gastronomicz­
ny, także ten nocny, rozrywkowo- 
-dancingowy, w który „Społem” ni­
gdy się nie angażowało.

Kaliskiej WŚS wszystkie te zmia­
ny przyniosły przede wszystkim 
bardzo znaczne zwiększenie obowią­
zków. Jeśli w roku 1975 wielkość 
sprzedaży we wszystkich .rodzajach 
działalności — _hąndl*ui detąlięzhym, 
gastronomii- produkcji' i .usługach —, 
wyniosła 2805,5 min zł, tp: na korzec, 
1976, po reorganizacji", żąmknęld Się 
kwotą 4593,6. min. Na ten 63.7-pro- 
centowy wzrost złożyły się zaś war­
tości bardzo różne: w handlu detali­
cznym artykułami przemysłowymi 
obroty zmalały o 32,6 proc., za to w 
handlu żywnością wzrosły o 123,4 
proc., a w gastronomii aż o 248,8 
proc. Sprzedaż produkcji własnej 
zwiększyła się ogółem (w cenach 
zbytu) o 30,5 proc., w tym pieczywa 
zwykłego o 70,6, cukierniczego o po­
nad 130, a wyrobów garmażeryjnych 
ponad 10-krotnie — z 4638 tys. do 
47670 tys. złotych.

Nie trzeba wielkiej wyobraźni, że­
by za tymi liczbami dostrzec wiele 
pracy, wysiłku i zabiegów organiza­
torskich. Nawet jeśli znaczna część 
sklepów, placówek gastronomicznych 
i zakładów produkcyjnych żóstała po 
prostu przejęta z handlu państwo­
wego bez zmian, z całym dobrodziej­
stwem inwentarza — ze wszystkimi 
trzeba się było przecież zaznajomić, 
przeprowadzić różne kontrole, przy­
stąpić do organizowania w nich ko­
mitetów członkowskich, które są, jak 
wiadomo, cechą charakterystyczną 
handlu spółdzielczego. Przybyło zaś 
do zawiadywania kaliskiej WSS 163 
sklepy. 140 zakładów gastronomicz­
nych i 13 produkcyjnych — ciastkar­
ni, piekarni, garmażerni.

,A CZY TO KIEDYŚ 
BYŁO LEPIEJ?”

Nikt tu jednak nie sprawia wra­
żenia upadającego pod ciężarem za­
dań. Od członków zarządu, z preze­
sem CELINĄ GÓRAL na czele po­
czynając, aż po grupę społecznych 
działaczy ze sklepowego komitetu 
członkowskiego, których miałam 
okazję poznać — wszystkich cechuje 
spokój i pogoda ducha. Leciwi — z 
metryki, nie z ducha — działacze 
kofnitetu w sklepie nr 97, EUSTA- 
CHIUSZ CHMIELEWSKI, PAWEŁ 
BRZOZOWSKI, STANISŁAW LE­
WANDOWSKI ochoczo angażują się 
w tworzenie komitetów człon­
kowskich w przejętych z państwo­
wego handlu sklepach.

Załogi tych sklepów miały na po­
czątku wątpliwości: po co im wła­
ściwie takie komitety? Kiedy jednak 
zorientowały się, że komitet nie tyl­
ko pilnuje, ale też pomaga — a to 
załatwi poprawę warunków socjal­
nych, a to przyśpieszy wstawienie 
wybitej szyby czy naprawę zepsu­
tej lodówki — same tłumnie zaczęły 
się dopominać, żeby te komitety już 
u nich powstały.

W Zarządzie WSS i starsi, i młod­
si wyznają otwarcie, że mimo wszy­
stko, lubią swoją pracę i nie obcię­
liby sie z nią rozstawać. I nie są to 
puste deklaracje, skoro spora grupa 
ludzi uzupełnia na studiach for­
malne kwalifikacje, co, jak wiado­

mo, wymaga zawsze wielkiego sa­
mozaparcia.

Znamienny dla tutejszej atmosfe­
ry obrazek mogłam zaobserwować w 
kaliskich „Delikatesach”. Sklep, zło­
żony z trzech części położonych na 
różnych poziomach, jest dziwem ar­
chitektury, gdyż — jak większość po­
rządniejszych placówek handlowych 
w Kaliszu — powstał z połączenia 
dwóch małych sklepików i kawałka 
mieszkania. Na zapleczu okropna 
ciasnota, towar w skrzyniach i pu­
dłach piętrzy się aż pod sufit, ale po­
rządek jest wzorowy. Rozmawiając 
z kierownikiem, ZDZISŁAWEM KA- 
ŹMIERSKIM, widzę kątem oka, jak 
ze sklepu co chwilę wpadają eks­
pedientki i wspinając się niczym ko­
zy po skrzyniach i pudłach (na szczę­
ście są młode), ściągają spod sufitu 
karton potrzebnego akurat towaru. 
Kierownik też zresiztą odrywa się od 
rozmowy i pomaga przenosić co cię­
ższe ładunki. A tu właśnie zajeżdża 
samochód dostawczy, konwojenci 
wnoszą skrzynki z drobiem i usta­
wiają swój ładunek w ciasnych 
przejściach, ostatecznie je blokując. 
Patrzę i myślę: jak oni mogą w tych 
warunkach pracować? A kierownik 
w sienkiewiczowskim stylu:

— Nic to, proszę pani, bpie towar 
był, to już my sobie poradzimy.

Ten hart ducha niewątpliwie 
sprawia, że mimo wszystko handlu­
je się tu nie najgorzej. Bo nic nie 
przychodzi łatwo — ani zdobycie 
towaru, ani samochodu do jego prze­
wiezienia, ani łudzi do wyładowania'. 
Brakuje sklepów, magazynów, wyko­
nawców do ich budowy, a także lu­
dzi d'o pracy w handlu. Dość łatwo 
byłoby więc własną indolencję zło­
żyć na karb obiektywnych trudno­
ści, a jednak nikt się nimi nie za­
słania.

HENRYK GROCHOWSKI, wice­
prezes WSS do spraw handlu i u- 
sług, który tkwi w tym zawodzie 
od 1946 roku, podsumowuje sytuację 
w ten oto sposób:

— A esy to kiedy było nam ła­
twiej? Ja pamiętam jeszcze czasy, 
kiedy kierownicy sklepów musieli 
odwozić codziennie klucze od nich 
do specjalnego, strzeżonego pomie­
szczenia. Oczywiście, z rama trzeba 
było po nie przyjeżdżać, co nieraz 
wymagało ogromilegd nałożenia dro­
gi, a Więc i wstawania o godzinę 
wiześniej. Dziś okazujemy kierowni­
kom o wiele większe zaufanie, doje­
my im większą swobodę działania. 
Nie wtrącamy się do drobiazgów, 
lecz oceniamy ludzi po efektach ich 
pracy, biorąc pod uwagę przede 
wszystkim poziom zaopatrzenia skle­
pu i opinię klientów o nim.

A co najważniejsze — pan kiero­
wnik Kaźmierski, jeśli się dobrze 
stara, wyciąga miesięcznie do 9 tys. 
złotych. Zastępcą kierownika jest je­
go żona Janina; w sumie stawka ich 
wspólnych zarobków godna jest 
przecież dużego zachodu. Więc i sta­
rają się — ten sklep otrzymał Han­
dlowy Znak Jakości. A od przedsię­
biorczości i Inicjatywy kierownika 
zależą też w dużym stopniu zarobki 
personelu.

WYDOBYĆ
CHOĆBY SPOD ZIEMI...

Nie wszyscy, oczywiście, potrafią 
się starać z równie dobrym skut­
kiem, w sumie jednakże kaliska WSS 
dwoi się i troi, żeby zanewnić miej­
skiej ludności województwa możli­
wie najlepsze w obecnych warun­
kach zaopatrzenie. W ciągu 5 mie­
sięcy bieżącego roku plan obro­
tów w handlu detalicznym wyko­
nano w 102 proc., uzyskując blisko 
9-procentowy wzrost w porównaniu 
z tym samym okresem roku ubie­
głego. Nie byłby to może specjalny 
powód 'do chluby, gdyby towar pły­
nął do magazynów szeroką strugą, 
a rzeczą handlowców było tylko 
sprawnie go sprzedać.

Ale struga, którą tworzą dostawy 
zagwarantowane przez odgórnie U- 
stalone rozdzielniki, jak też zakon­
traktowane w zakładach produkcyj­
nych na giełdach towarowych — po­
szerzona nawet wydatnie o własną 
produkcję „Społem” — jest wciąż 
o wiele za wąska w stosunku do po­
trzeb. Bardzo znaczną część towa­
ru trzeba więc zdobywać własnym 
przemysłem — wyszukać, wymole- 
stować, często przywieźć własnym 
transportem. W okresie od stycżnia 
do końca maja udział tak zdobytego 
towaru w ogólnej sprzedaży detali­
cznej stanowił dużą pozycję. W Za­
rządzie WSS prowadzi się szczegóło­
wą dokumentację tych zakupów (w 
ogóle cała dokumentacja działalno­
ści jest tu nad podziw rzetelna); wy­
mienione ich źródła zajmują ponad 5 
stron druku. Są na niej zakłady klu­
czowe z różnych stron kraju — od 
Biłgoraja po Jelenią Górę, są nader 
licznie reprezentowane spółdzielnie 
pracy, a także wytwórnie prywatne. 
Słowem — każdy dostawca dobry, 
byle dał pożądany towar.

Jak wielką rolę, spełnia ten sposób 
organizowania dostaw, świadczy 
przykład wody mineralnej. Kaliśza- 
nie delektują się od pewnego cza­

su dobrą wodą z Grodziska. Ale gdy­
by WSS pogodziła się z przyznanym 
jej przydziałem tej wody, byłoby jej 
tyle, co kot napłakał. Dzięki per­
swazjom i naciskom zastosowanym 
wobec producenta kaliszanie już dziś 
wypijają wodę za IV kwartał.

Zapewnienie dodatkowych dostaw 
wymaga jednakże niesłychanego za­
chodu i powoduje rozliczne kompli­
kacje. Większość producentów 
oświadcza: dobrze, sprzedamy wam, 
ale odbierzecie towar własnym tran­
sportem. Przystawanie na to jest 
bardzo niebezpieczne, bo wobec po­
wszechnych trudności transporto­
wych układ taki mógłby się łatwo 
stać zasadą. A przewóz towarów to 
największa pozycja kosztów WSS 
i nawet 5 proc, oszczędności ma 
istotne znaczenie. Poza tym po pro­
stu nie ma samochodów. Wojewódz­
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Młodzież ze społemowskiego klubu „Poddasze” — otwar tego zresztą gościnnie dla wszystkich zainteresowanych 
— koncertami umila wieczory mieszkańcom okolicznych. domów.

kie Przedsiębiorstwo Transportu 
Handlu Wewnętrznego, które zresztą 
aż 70 proc, swojego potencjału an­
gażuje w obsługę „Społem”, nie ma 
formalnego obowiązku przewożenia 
ponadplanowych dostaw, a sama 
WSS dysponuje obecnie już tylko 
bardzo skromnym parkiem samocho­
dowym. Mimo to jest on dla skle­
pów nieocenioną wprost pomocą. 
Kierownik „Delikatesów” zapewniał 
na przykład, że bardzo cienko by 
śpiewał, gdyby nie samochodowa od­
siecz z tej strony.

DUŻO - MAŁYM KOSZTEM

Ukazanie wszystkich stron dzia­
łalności nawet tak niewielkiej WSS, 
jak kaliska, zajęłoby całą książkę, 
wiele z nich trzeba więc pominąć. Na 
jedną wszakże warto zwrócić szcze­
gólną uwagę. Chodzi o stosowanie 
się do zasady wywodzącej się zre­
sztą z dawnych tradycji „Społem” 
i kultywowanej pieczołowicie, zwła­
szcza przez starszych działaczy: zasa­
dy robienia dużo małym kosztem.

To w „Społem” zrodziła się na 
przykład idea wykorzystywania taw.

Praca w handlu jest bardzo ciężka i o zdrowie młodych trzeba zadbać wcześnie.

otwartych jadłodajni i restauracji robiono na stołówkę pracowniczą
równieś ' jako stołówek pracowni­
czych. Po co tworzyć osobno stołówki 
(często bardzo słabo- wykorzystane) stronomiczny, gdy tuż obok powsta- 
i Osobno restauracje,:z.których część ła porządna restauracja. Stołówka, 
zapełnia się"dópiero wiećzoróm? Czy 
nie lepiej budować więcej zakładów
gastronomicznych, które zmieniałyby 
swe 'fuńikćje zależnie'• od okoliczności 
i :pory dnia: w południe służyłyby 
,śtołowhikom,“ a wieczorem — ama- 
torom .rozrywki? W Kaliszu zresztą 
ta idea.już się przyjęła, sporo osób,
nąwet z zakładów produkcyjnych, 
przychodzi do restauracji na obiady 
opłacane częściowo przez pracodaw­
ców.

Zasada: małym kosztem — przy­
świeca też mocno inwestycyjnej 
działalności kaliskich spółdzielców. 
Spółdzielczy Dom Handlowy „Tę­
cza”, który daje dziś rocznie 170 min 
zł. obrotu, powstał... z garaży 1 war­
sztatów samochodowych, które wła­
dze miejskie wyeksmitowały na 
obrzeże miasta, każdy remont skle­
pu połączony jest z modernizacją, a 
nowe placówki powstają najczęściej 
przez połączenie kilku malutkich 
sklepików w jeden duży i lepiej wy­
posażony. W ubiegłym roku, kosztem 
23 min zł, przeprowadzono remont 
i modernizację 200 sklepów, zakła­
dów gastronomiciznych i produkcyj­
nych. Plan na ten rok przewiduje 
modernizację 340; dó 10 czerwca 
przeszło tę kurację 90. Przybyło spo­
ro sklepów specjalistycznych, między 
innymi otwarto 9 z artykułami do 
odnawiania mieszkań, jakże potrze­
bnych: trzy w Kaliszu oraz po je­
dnym w Jarocinie, Krotoszynie,

Ostrowie Wlkp„ Ostrzeszowie; Ple­
szewie i Kępnie.

W WSS pracuje obecnie ponad 8 
tys. osób — dwukrotnie więcej niż 
przed reorganizacją handlu. 70 proc., 
to kobiety, 58 proc. — młodzież w 
wieku od 18—30 lat. A opieką so­
cjalno-bytową obejmuje spółdzielnia 
również tysiąc emerytów i renci­
stów. Ttnaeba więc włożyć wiele 
wysiłku, aby tak mocno powiększo­
nej załodze stworzyć odpowiednie 
warunki socjalne. I w tej dziedzinie 
zastosowano wypróbowaną oszczę­
dną zasadę działania.

Istniejącą już przedtem przyza­
kładową przychodnię lekarską w 
Kaliszu przeniesiono do znacznie 
większego lokalu, zapewniając jej też 
lepsze wyposażenie. Projekt robót 
adaptacyjnych zrobili w czynie spo­
łecznym pracownicy własnego Za­
kładu Eksploatacji Bazy, a roboty 
budowlano-instalacyjne wykonała w 
niespełna trzy miesiące załoga spół­
dzielczego Zakładu Remontowo- 
Budowlanego w Kaliszu.

Równie szybko poradzono sobie z 
rozszerzeniem możliwości żywienia. 
Od IV kwartału ubiegłego roku li­
czba osób korzystających ze stołówek 
wzrosła o 33 proc. W Kaliszu prae-

stary, wysłużony bar, który' stracił 
rację bytu, jako otwarty lokal ga-

dzięki sprawnej obsłudze, zapewnia­
jącej szybką rotację konsumentów, 
żywi codziennie 800 osób — praco­
wników handlu i ich rodziny. A te­
raz, latem, przygarnia również ich 
dzieci, przebywające w mieście na 
półkoloniach.

Wykorzystuje się tu więc każdą 
możliwość,, by takim oto, tanim i go­
spodarskim sposobem pomóc sobie — 
w pracy i w życiu. W toku jest wiele 
podobnych przedsięwzięć i w Kaliszu 
i w innych oddziałach WSS.

CZY PODOŁAJĄ?

Nie ulega wątpliwości, że w no­
wym podziale zadań między handel 
państwowy i spółdzielczy „Społem” 
przypadła część trudniejsza. Większą 
uciążliwość handlu żywnością po­
twierdzają wszystkie opracowania 
naukowe na ten temat, a i kom­
pletny laik łatwo policzy, ile bułek, 
mleka, marchewki czy lemoniady 
trzeba sprzedać, żeby uzyskać obrót 
równy temu, który daje sprzedaż je­
dnego telewizora, czy choćby rowe­
ru lub palta. Te łatwo dostrzegalne 
różnice pociągają zaś za sobą cały 
łańcuszek skutków, które już nie 
wszyscy umiemy w pełni ocenić: 
większą częstotliwość dostaw do 
sklepów spożywczych, stąd 1 wię- 

z transportem, roz-ksze trudności

ładunkiem, przepakowywaniem to­
warów, konieczność pilnowania, że­
by się jak najmniej zepsuło i zmar­
nowało, olbrzymi kłopot, jaki spra­
wia na przykład obrót butelkami, 
zwłaszcza wobec niedostatku maga­
zynów i środków transportu itd. itp.

Obserwując handel żywnością w 
Warszawie, można się niepokoić, czy 
aby nawet tak zasłużona i dzielna 
spółdzielcza organizacja, jak „Spo­
łem” nie osiągnęła, w myśl prawa 
Petera, szczebla niekompetencji, tzn. 
czy nie wzięła na barki zadań prze­
rastających jej siły.
Po roku, który właśnie mija od 

reorganizacji, trudno jeszcze, rzecz 
jasna, wystawiać jakiekolwiek oce­
ny, zwłaszcza, że niełatwo rozróżnić, 
w jakim stopniu poziom handlu ży­
wnością zależy od organizatorskich 
poczynań handlowców, a w jakim 
od samej podaży artykułów z prze­
mysłu, tudzież wielu innych aktual­
nych czynników gospodarczych. Mo­
żna natomiast — i warto — obser­
wować, jak sobie „Społem” radzi ze 
zwielokrotnionymi zadaniami w tych 
bardzo trudnych warunkach. Kali­
skie poie obserwacji dostarcza nie­
wątpliwie sporo powodów do opty­
mizmu.

listy
Świece z „Iskry”

Nawiązując do dwóch notatek za­
mieszczonych w ,,Życiu Gospodar­
czym” w rubryce >,Na rynku”: 
„Brak świec” („Ź.G.” nr 12/77) oraz 
„Świece ze świeczką” („2.G.” nr 
18/77) — uprzejmie informujemy, że 
jedynym dostawcą świec zapłono­
wych dla naszego przedsiębiorstwa 
jest Przedsiębiorstwo Państwowe 
,.Polmozbyt” w Warszawie.

Brak świec zapłonowych w sta­
cjach benzynowych jest spowodo­
wany niedostateczną realizacją za­
mówień przez dostawcę. Zamówie­
nia na świece zapłonowe do samo­
chodu „Syrena” były realizowane 
następująco: w zakresie świec typu 
M-60 w roku 1976 złożyliśmy zamó­
wienie na 90 tys. świec — otrzyma­
liśmy 29 tys.; w I kwartale br. na 
zamówione 30 ’ tys. świec otrzyma­
liśmy 1,4 tys.; w zakresie świec 
typu F-75 w roku 1976 zamówienie 
opiewało na 90 tys. świec — otrzy­
maliśmy 16 tys.; w I kwartale br. 
na zamówione 30 tys. śwleo dostar­
czono 13 tys.

Niedobory są wynikiem niedosta­
tecznej mocy produkcyjnej jedyne­
go w kraju wytwórcy świec zapło­
nowych — Fabryki ..Łożysk Tocz­
nych,•Iskra” w Kielcach, należą­
cej do Zjednoczenia Przemysłu 
Precyzyjnego ^rema”.

Sytuacja poprawić się ma na po­
czątku przyszłego roku po rozbu­
dowie fabryki 1 zakończeniu moder­
nizacji linii technologicznych.

Za kłopoty z nabyciem świec 
przepraszamy naszych Klientów.

inż. ROMAN SŁAWIŃSKI 
z-ca dyrektora 

Przedsiębiorstwa Obrotu 
Produktami Naftowymi CPN 

w Warszawie

„Fiat story” 
po raz trzeci

Ze zdumieniem przeczytałem w nr 
25/27 Waszego tygodnika wyjaśnie­
nie mgr. inż. W. Piątka, zastępcy dy­
rektora d/s Usług PP „Polmozbyt” w 
Gdańsku. W artykule „Fiat story” 
nie przedstawiłem w najlepszym 
świetle PP „Polmozbyt” w Gdańsku 
z powodów chyba nader oczywi­
stych. Po przeczytaniu wyjaśnienia, 
PP „Polmozbyt” przedstawia się, 
moim zdaniem, w jeszcze gorszym 
świetle.

Wyjaśnienie dyr. W. Piątka dy­
skredytuje mój artykuł pt. „Fiat sto­
ry” l na czytelniku mającym oba 
teksty nieodparcie musi wywrzeć 
wrażenie, że niżej podpisany nasto- 
sowal bluff bez pokrycia.

Cały artykuł 1 moje roszczenia 
tracą swój sens w świetle wyjaśnie­
nia p. Piątka; ■ iż utraciłem gwaran­
cję na reklamowany samochód, gdyż 
uległ on wypadkowi. Znacznie le- 
pieFw tej sytuacji wygląda PP „Pol­
mozbyt” — „dobry wujaszek”, który 
mimo to powołuje rzeczoznawcę 
PZMot, 1 to powołuje już od blisko 
7 tygodni, choć moje skromne zle­
cenie z kwietnia br. zostało przez 
tenże PZMot zrealizowane w ciągu 
3 dni. Faktem jest, że samochód 
uległ wypadkowi we wrześniu ub.r. 
w wyniku najechania na tył mego 
pójazdn przez pojazd MO, co spowo­
dowało drobne uszkodzenia blach 
tylnej części karoserii i rozbicie po­
kryw tylnego oświetlenia. Wbrew 
stwierdzeniu dyr. W. Piątka, nie tyl­
ko nie zataiłem tego wypadku, lecz 
wprost przeciwnie — zgłosiłem go 
w PP „Polmozbyt” Gdańsk ASO nr 
9 przy ul. Karola Marksa 132. Wóz 
został poddany oględzinom specjali­
stów, w wyniku czego w książeczce 
gwarancyjnej mojego samochodu na­
niesiono uwagę, cytuję: „Anuluje się 
gwarancję na tylny prawy błotnik, 
tylną ścianę, podszybie tylne”.

Zastosowano więc klasyczny chwyt 
poniżej pasa, gdyż wbrew faktom 
dyr. W. Piątek stara się podważyć 
zaufanie do mojej osoby i wprowa­
dzić w błąd opinię publiczną. Dość 
specyficznie wygląda też stwierdze­
nie, że dostarczyłem pojazd do ASO 
po „kolejnej” interwencji. Sugero­
wać ma to czytelnikowi, że poza 
wezwaniem do podstawienia wozu do 
ASO otrzymać musialem minimum 
dwie interwencje w tej sprawie. In­
terwencji takich nie było, a więc 
znów nieprawda.

W artykule „Fiat story” stwierdzi­
łem, iż nie godzę się na dalsze „na­
prawy” pojazdu i żądam jego wy­
miany na nowy. Stwierdzenie takie 
postawiłem również w piśmie adre­
sowanym do dyrektora Naczelnego 
PP „Polmozbyt” w Gdańsku. W od­
powiedzi na wspomniane pismo za­
stępca dyrektora wezwał mnie do 
podstawienia pojazdu do ASO w 
celu dokonania naprawy.

Zasadą ogólnie przyjętą jest, że 
na listy odpowiada adresat, a w 
przypadku jego nieobecności upowa­
żniony zastępca. Zatem listu dyr. 
Piątka nie traktowałem jako odpo­
wiedzi na moje pismo, zwłaszcza że 
nie dotyczył on meritum sprawy, tj. 
wymiany, a wspominał jedynie o ko­
lejnej naprawie. Po otrzymaniu listu 
od dyrektora naczelnego PP „Polmo- 
zbyt”, natychmiast doholowałem po. 
jazd do sugerowanej ASO-10, gdzie 
znajduje się do dnia dzisiejszego. 
Nawiasem mówiąc, dobre zasady ko­
respondencyjne nie są mocną stroną 
„Polmozbytu” — przez okres blisko 
7 tygodni nie otrzymałem żadnej od­
powiedzi na kolejny list do PP 
„Polmozbyt”. Siedem tygodni, tj. bli­
sko 50 dni, jest chyba okresem wy­
starczającym, aby udzielić pisemnej 
odpowiedzi, nawet jeśli w między-
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czasie oględzin pojazdu dokonać mu- 
siał rzeczoznawca PZMot.

Chcialbym jeszcze powrócić do 
sprawy wypadku z września.' Otóż 
w wyjaśnieniu dyr. Piątka nie ma 
ani słowa na temat uszkodzenia po­
jazdu (tego feralnego, wyłączonego 
z gwarancji prawego tylnego bło­
tnika) podczas naprawy w ASO nr 
9, w wyniku czego odzyskałem nie­
jako gwarancję na uszkodzoną część. 
Fakt ten znany jest „Polmozbytowi”, 
a to: kierownikowi ASO-10, ASO-9, 
działowi reklamacji i dyrektorowi 
naczelnemu.

Uczyłem, że PP „Polmozbyt” po­
pisze się sprawnym i skutecznym 
załatwieniem sprawy. Mamy prze­
cież lato*  a ja pozbawiony jestem 
możności korzystania z samochodu 
przez kolejne miesiące. Generalnie 
zaś życzę „Polmozbytowi” sukcesów 
na wszelkich polach, również na 
polu kontaktów z klientem, ale z za­
stosowaniem chwytów i ciosów fair.

•) WADIM N. KIRICZENKO: ..Perspek­
tywiczny plan rozwoju gospodarki naro­
dowej Związku Radzieckiego. Problemy 
metodologii”. PWE. Warszawa 1ST7. str. 
258, tłumaczył R. Jurewicz, cena 40 zł.

wiono m. in. niektóre problemy teorii 
budowy rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego w Polsce; główne kierunki 
społecznego 1 ekonomicznego rozwoju 
Polski; prognozy rozwoju społecznego; 
perspektywy socjalistycznych przeobra­
żeń wsi.

„HISTORIA NAUKI POLSKIEJ”. T. 3. 
1795—1862, XXVI, s. 869, tahl., zł 240,— 
PAN. Zakl. Historii Nauki, Oświaty 
i Techniki.

Kolejny tom syntezy dziejów nauk! 
polskiej, obejmujący lata 1795—1862. W 
cz. 1 omówiono warunki rozwoju nauki 
polskiej w tym okresie, w cz. 2 — filo­
zoficzne podłoże tego rozwoju, w cz. 3 — 
poszczególne dyscypliny naukowe. Sto­
sunkowo obszernie przedstawiono losy 
szkolnictwa wyższego Jako głównego śro­
dowiska naukowego w tym czasie.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
CRZZ

MAREK PIĄTKOWSKI — „REFORMA 
EMERYTUR I RENT”. Pytania i odpo­
wiedzi, s 48, zł 6,—

Omówiono zasady podwyższania świad­
czeń ze „starego portfela”, nowe zasady 
zawieszania emerytur i rent w razie za­
robkowania oraz inne postanowienia 
ustawy z 31 marca 1977 r.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
„FUNKCJONOWANIE ADMINISTRA­

CJI W ŚWIETLE ORZECZNICTWA”, t. 239, Zł 60, — ’
Inst. Państwa i Prawa PAN.

Tom zawiera komentarze do orzeczeń 
Sądu Najwyższego 1 decyzji organów ad­
ministracyjnych w sprawach dotyczących 
różnorodnej problematyki.

ROBERT A. SERAFIN
Gdynia

Rzadziej kichać — 
lepiej liczyć

W związku z notatką pt. „Jak to 
się nazywa”, zamieszczoną w rubry­
ce „Na rynku” („Ż.G.” nr 26/77) o- 
trzymaliśmy z Fabryki Celulozy i 
Papieru w Kluczach wyjaśnienie.

■ Pisaliśmy: Higieniczne chusteczki 
jednorazowego użytku produkowane 
przez fabrykę w Kluczach (cena 19 
zł) mają być pakowane w paczki po 
100 sztuk. Tymczasem sprzedawane 
ostatnio w Krakowie zawierają tyl­
ko 66 sztuk. Jednak, aby to stwier­
dzić, trzeba zakupioną paczkę otwo­
rzyć i chusteczki policzyć.

A oto odpowiedź fabryki:
— Nie zaprzeczamy, iż niejedno­

krotnie zdarzały się przypadki zapa­
kowania mniejszej ilości chusteczek 
w opakowanie foliowe zamiast 100 
szt., na jaką opiewa nadruk. Biorąc 
pod uwagę treść Waszej notatki oraz 
informacje uzyskiwane od Innych 
odbiorców, wyciągnęliśmy wnioski 
mające na celu eliminowanie tak ra­
żących różnic ilościowych, chociaż 
całkowite ich wyrugowanie nie jest 
sprawą prostą.

Obsłudze automatów zwrócono u- 
wagę na konieczność wyrywkowego 
sprawdzania ich pracy, a szczególnie 
liczenia. Wprowadzone zostaną ozna­
kowania operatorek, które uczestni­
czą w produkcji danego wyrobu, w 
celu ewentualnego późniejszego eg­
zekwowania odpowiedzialności za 
zlą jakość wyrobu. Okresowo 
ypżmacniamy obsadę służby kontroli 
jakości.

Produkcję chusteczek uruchomi­
liśmy w bieżącym roku*  jest to więc 
dla nas produkcją nowa, a Odbywa' 
się ona na automatach z importu, 
które są dostarczane przez kooperu­
jące ze sobą firmy zagraniczne. Np. 
część automatów pochodzi z RFN, 
część z Wielkiej Brytanii i poszcze­
gólne firmy przez swych monterów 
uruchamiały poszczególne zespoły 
tych maszyn. Obecnie przebywają je­
szcze w naszej fabryce zagraniczni 
monterzy i usuwają usterki w zespo­
łach automatów, wytworzonych przez 
konkretną firmę, gdyż są one jeszcze 
w okresie gwarancyjnym.

Dużą rolę w jakości produkcji od­
grywa również sama obsługa ma­
szyn przez nowo zaangażowanych 
pracowników, głównie kobiety, a ich 
przyuczenie dó zawodu trwa nieco 
dłużej, zwłaszcza jeśli dotychczas 
jeszcze nigdzie nie pracowały. Ponie­
waż mamy znaczne niedobory w za­
trudnieniu — wynoszące ok. 15 proc, 
ogólnego stanu załogi przedsiębior­
stwa potrzebnego do normalnej ob­
sady — toteż przyjmujemy do pracy 
każdego, kto się zgłosi. Powstają stąd 
olbrzymie trudności w opanowaniu 
produkcji, a zwłaszcza na urządze­
niach w pełni zautomatyzowanych.

Przekazując powyższą informację, 
prosimy o jej wykorzystanie w celu 
poprawienia nieprzychylnej opinii o 
nas jako producencie towarów ryn­
kowych.

inż. WŁODZIMIERZ SMOLARSKI 
dyrektor

Licentia poetica
W „Żywociku Gospodarczym” 

(„Ż. G.” nr 23/1977) zamieściliśmy no­
tatkę o dziwnym trybie załatwiania 
słusznej sprawy. Chodziło — we 
Wrocławiu — o uzupełnienie tabli­
czek z nazwami ulic, o renowację 
i uzupełnienie brakujących numer­
ków porządkowych domów — pod­
świetlanych — na wszystkich pose­
sjach w związku z pracami przygo­
towawczymi do Narodowego Spisu 
Powszechnego w roku 1978.

— Wezwanie wysłano do wszyst­
kich — donosił „Żywocik” — nieza­
leżnie od tego, czy kto ma oświet­
lony numer, czy nie. Kiedy właści­
ciele domów mający numery jak na­
leży, przybiegli zdenerwowani, to im 
powiedziano, że nie mają się czym 
ekscytować. Następnie wszyscy wła­
ściciele domów otrzymali 12 kwiet­
nia zawiadomienie o nałożeniu na 
nich kary 500 zł „w związku z nie­
wykonaniem obowiązku oznaczenia 
nieruchomości numerem porządko­
wym świetlnym w oznaczonym ter­
minie”. Ci, którzy numery założyli, 
przybiegli pytać, za co grzywna, 
więc im powiedziano, że nie mają 
się czym ekscytować, gdyż ich kara 
nie dotyczy. Następnie wszyscy otrzy­
mali kolejne postanowienie o nało­
żeniu grzywny zawiadamiające o 

wszczęciu egzekucji w celu przymu­
szenia itd.

Autor powyższej notatki zastoso­
wał, dla uzyskanie dramatycznego 
wyrazu opisu, znaną już autorom 
starożytnym zasadę „swobody poe­
tyckiej”. Tymczasem, jak było na­
prawdę, dowiadujemy się z listu ob. 
WANDY KOZIARZEWSKIEJ, kie­
rownika Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej i Spraw Lokalowych Urzę­
du Dzielnicowego Wrocław-Śródmie- 
ście.

— W dniu 31.XII.1976 r, otrzyma­
liśmy od Wojewódzkiego Zjednocze­
nia Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej wykaz posesji pozostają­
cych w zarządzie DZBM-Sródmie- 
ście, osób prywatnych i budynków 
wyłączonych, w których stwierdzo­
no brak lub zniszczony numer po­
rządkowy podświetlany.

Wykazy sporządzane były przez 
komisję, w skład której między inny­
mi wchodzili administratorzy, zastęp­
cy kierowników oddziałów DZBM. 
Urząd Województwa Wrocławskiego 
i Miasta Wrocławia przygotował we­
zwania, które zostały przesłane do 
właścicieli posesji zgodnie z otrzy­
manym wykazem.

Na terenie dzielnicy Wroclaw- 
-Sródmieście takich wezwań do wła­
ścicieli prywatnych posesji wysłano 
300. Po upływie terminu wykonania 
poleceń ujętych w wezwaniu pra­
cownicy Urzędu sprawdzili wykona­
nie polecenia.

W wyniku przeprowadzonej lu­
stracji stwierdzono, że na 300 wysia­
nych wezwań tylko 8 nie zostało wy­
konanych i tylko do tych 8 osób zo­
stały wysłane zawiadomienia o na­
łożeniu kary grzywny, a nie do wszy­
stkich, jak sugeruje autor. Zresztą 
grzywny zostały anulowane z chwi­
lą wykonania poleceń ujętych w we­
zwaniu. Stwierdzenie, że wezwania 
wysłano do wszystkich mieszkańców 
ulicy Braci Gierymskich, niezależnie 
od tego, czy kto ma oświetlony nu­
mer czy nie, jest niezgodne z praw­
dą.

Wyjaśniam, że przy ulicy Braci 
Gierymskich we Wrocławiu usytuo­
wanych jest 85 posesji, a wezwanie 
wzywające do uzupełnienia bądź za­
łożenia nowych numerów podświet­
lanych wysłano do 25 osób. Nałożo­
ne kary grzywny w ilości 8 dotyczy­
ły wyłącznie mieszkańców ulicy Bra­
ci Gierymskich. Dokumenty w po­
wyższej sprawie są do wglądu.

Krytyka prasowa uczula nas na 
nieprawidłowości, tym razem jed­
nak: ktoś nie dosłyszał, ktoś nie do- 
widział, a napisał.

Syczymy sukcesów w pracy zawo­
dowej i zapraszamy Ob. Redaktora 
do złożenia wizyty w dzielnicy Wro- 
cław-Sródmieście, byśmy mogli w 
terenie pokazać efekty naszej pracy.

Pocztowa magia
W czerwcu br. Ob. Halina W. w 

Urzędzie Pocztowo-Telekomunika- 
cyjnym w Mielcu nadała pod adre­
sem Wandy G. z Białegostoku paczkę 
wartościową nr 825.

20 czerwca br. paczka została do­
ręczona adresatowi. Po jej otwarciu 
okazało się, że brakuje w niej ze­
garka i listu wartości 800 zł. Wanda 
G. złożyła z miejsca reklamację w 
Wydzielonym Dworcowym Urzędzie 
Pocztowo-Telekomunikacyjnym w 
Białymstoku, a Halina W. w Urzę­
dzie Pocztowo-Telekomunikacyjnym 
w Mielcu.

Po przeprowadzeniu przez Wy­
dzielony Dworcowy Urząd Poczto- 
wo-Telckomunikacyjny w Bia­
łymstoku postępowania wyjaśniają­
cego nie ustalono sprawcy ani miej­
sca ograbienia przesyłki. Przedmio­
towa paczka nadeszła do UPT w Bia­
łymstoku w stanie należytym, a w 
momencie odbioru opakowanie jej 
nie posiadało żadnych zewnętrznych 
śladów naruszenia lub uszkodzenia. 
Dopiero po otwarciu została zakwe­
stionowana jej zawartość — a wła­
ściwie brak zawartości. Zgodnie z 
postanowieniem art. 58 ust. 2 ustawy 
o łączności z dnia 31.1.1961 r. (Dzien­
nik Ustaw nr 8, poz. 48), państwowe 
przedsiębiorstwo „Polska Poczta, Te­
legraf i Telefon” nie odpowiada za 
ubytek zawartości, jeżeli opakowa­
nie przesyłki nie wykazało w chwi­
li doręczenia jej odbiorcy śladów 
naruszenia lub uszkodzenia. Tak 
więc poczta sprawę uważa za zała­
twioną i ma ją „z głowy”.

Ale fakt jest niestety faktem, że z 
przesyłki wartościowej w drodze 
„ulotniła się” rzecz — zegarek. Po 
co więc pobierać dodatkową, opła­
tę za przesyłkę wartościową nie da­
jąc gwarancji, że zawartość paczki 
dotrze w nienaruszonym stanie?

(alg) 
Białystok

„Nie dali się 
wykołować”

Nawiązując do naszego pisma z 
dnia 7.IV.1977 r. w sprawie Wadli­
wych zapalniczek dostarczonych 
przez firmę „Jurimex", informuje­
my, że w wyniku przeprowadzo­
nych rozmów wyżej wymieniona 
firma zgodziła się zabrać całą ilość 
zapalniczek znajdujących się w 
handlu. Wyślemy je do dostawcy 
za zwrotem całości kosztów.

Informując o powyższym, dzięku­
jemy Redakcji za umieszczenie no­
tatki w Waszym piśmie, która po­
mogła nam szybciej załatwić rekla­
mację.

HENRYK USAKOWSKI 
I zastępca dyr. naczelnego 

Tow. Handlu Międzynarodowego 
S.A. „DAL”

PLANOWANIE 
PERSPEKTYWICZNE
W ZSRR

Doświadczenia planowania 
perspektywicznego w krajach 
socjalistycznych są polskiemu 

czytelnikowi na ogól słabo znane. 
Dlatego z uznaniem należy powitać 
wydanie pracy WADIMA N. KIRI- 
CZENKI, dyrektora Instytutu Nau­
kowo-Badawczego przy Gosplanie, o 
zagadnieniach metodologicznych pla­
nowania perspektywicznego w ZSRR. 
Książka', napisana w 1974 roku, opie­
ra się na doświadczeniach radziec­
kich w dziedzinie planowania per­
spektywicznego od planu GOELRO 
poczynając, a kończąc na pracach 
nad planem do 1990 roku prowadzo­
nych w okresie IX pięciolatki.

Zdaniem autora, opracowanie me­
tod planowania perspektywicznego i 
długookresowego planu rozwoju go­
spodarki ZSRR do 1990 roku stanowi 
jeden z najważniejszych kierunków 
doskonalenia całego systemu plano­
wania. Plan perspektywiczny powi­
nien być „istotnym czynnikiem po­
prawy naukowego uzasadnienia i 
skuteczności kierowania gospodarką 
narodową” — stwierdza autor. Opra­
cowywanie planu perspektywicznego 
jest jednocześnie praktyczną próbą 
użyteczności nowych metod plano­
wania.

Kiriczenko omawia podstawowe 
■funkcje i właściwości planowania 
perspektywicznego. Po przedstawie­
niu ogólnych przesłanek planowania 
perspektywicznego autor przechodzi 
do zagadnienia relacji między plana­
mi o różnych horyzontach czaso­
wych. Kiriczenko krytycznie ' usto­
sunkował się do istniejącego jeszcze 
w latach sześćdziesiątych stanu rze­
czy, w którym główna uwaga orga­
nów planowania koncentrowała się 
na planach rocznych, a metody w 
nich stosowane nierzadko były prze­
noszone na planowanie 5-letnie, a 
nawet perspektywiczne. „Istotę pla­
nowania perspektywicznego wyraża 

.— według autora — realizowana 
przez nie funkcja określania stra­
tegii społeczno-gospodarczego roz­
woju i kompleksowego, makroekono­
micznego programowania wielolet­
niego rozwoju gospodarki narodo­
wej”.

Do specyficznych cech planowa­
nia perspektywicznego zaliczył au­
tor m.in. konieczność uwzględnienia 
odpowiednich rezerw oraz. utrzyma­
nie możliwie największej swobody 
wyboru dla przyszłych' pokoleń.

Charakteryzując zasadę dyrektyw- 
ności planowania autor stwierdza, że 
w przypadku planu perspektywicz­
nego wyraża się ona przede wszyst­
kim we wnioskach dotyczących pod­
stawowych zadań i kierunków roz­
woju ekonomiki; w zasadach polityki 
technicznej, ekonomicznej i socjal­
nej; w zasadach przestrzennego za­
gospodarowania kraju; w wytycz­
nych dotyczących tworzenia nowych 
branż i rodzajów produkcji oraz no­
wych regionów gospodarczych; w za­
sadach dotyczących doskonalenia sy­
stemu oświaty powszechnej i przy­
gotowania kadr itp.

Kiriczenko przeciwstawia się kon­
cepcji formowania planu gospodarki 
narodowej na podstawie uogólnia­
nia i sumowania opracowań gałęzio­
wych i regionalnych. „Planowanie 
perspektywiczne — zdaniem autora 
— wymaga zagwarantowania we 
wszystkich fazach prac wiodącej roli 
materiałów opracowanych w trybie 
scentralizowanym, wyrażających w 
możliwie najpełniejszym stopniu 
podstawowe koncepcje całego planu 
gospodarki narodowej”. Stanowisko 
swoje Kiriczenko uzasadnia tym, że 
brak ukierunkowanego podejścia po­

nowości wydawnicze
KSIĄŻKA I WIEDZA

„HISTORIA DIALEKTYKI MARKSI­
STOWSKIEJ”. Od powstania marksizmu 
do etapu leninowskiego. Tl. z ros., e. 616, 
zl 120, —

Przedmiotem pracy jest proces tworze­
nia 1 rozwijania przez Marksa i Engelsa 
dialektycznej metody naukowej. Tytuły 
części: Proces powstawania dialektykl 
materlallstycznej; Uzasadnienie 1 rozwi­
nięcie dlalektyki materlalistycznej ty 
„Kapitale” Marksa; Rozwinięcie dialek- 
tyki materlalistycznej w pracach Engel­
sa oraz wspólbojowników i uczniów 
Marksa i Engelsa.

STANISŁAW KOPF — „STO DNI WAR­
SZAWĘ”. Wyd. 2, s. 143, tabl., 11., zł 20.— 
Rada Ochrany Pomników Walki i Mę­
czeństwa. B-ka Pamięci Pokoleń.

Książka poświęcona mało znanym wy­
darzeniom, które rozegrały się na tere­
nie Warszawy w okresie od upadku pow­
stania Warszawskiego do wyzwolenia 
miasta. Oparta została na relacjach I 
wspomnieniach Polaków z tzw. kolumn 
roboczych, lekarzy 1 pielęgniarek pow­
stańczych szpitali, naukowców oraz u- 
czestników słynnej akcji pruszkowskie], 
mającej na celu ratowanie skarbów kul­
tury polskiej. Ilustracje.

„ORGANIZACJA POLITYCZNA SPO­
ŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO W 
POLSCE”, s. 663, zł «0, —

Podstawowe zasady organizacji społe­
czeństwa; przeobrażenia 1 prawidłowości 
jednego rozwoju; rola i miejsce Polski 
we wspólnocie państw socjalistycznych. 
Ogólne zasady PZPR i stronnictw sojusz­
niczych; Kierownicza rola PZPR, Pań­
stwo — ogólne zasady, funkcje i tenden­
cje rozwojowe; podstawowe prawa i obo­
wiązki obywatela, zadania I zasady funk­
cjonowania związków zawodowych, or- 

dyktowanego ogólnokrajowym pun­
ktem widzenia na etapie prac od­
cinkowych łatwo prowadzi do pow­
stania projektów nie odpowiadają­
cych strategicznej koncepcji planu i 
możliwościom gospodarki, zmierza­
jących do reprodukcji starej struktu­
ry gałęziowej i pominięcia nowych, 
ważnych problemów, a w konsek­
wencji do powstawania sprzeczności 
merytorycznych i trudności natury 
technicznej, niełatwych do przezwy­
ciężenia w końcowej zbiorczej fazie 
prac planistycznych.

Wśród najbardziej istotnych zasad 
organizacji prac nad planem pers­
pektywicznym Kiriczenko wymienia 
„powszechną jawność uzasadnień re­
komendacji i decyzji planistycznych”. 
Znaczenie planu perspektywiczne­
go dla rozwiązywania wielu podsta­
wowych problemów rozwoju rejonów 
i miast, zespołów pracowniczych i 
grup społecznych zobowiązuje — 
zdaniem radzieckiego ekonomisty — 
do korzystania z takich form orga­
nizacji pracy, które „umożliwiają ze­
branie możliwie jak największej 
ilości opinii i argumentów oraz zape­
wniają wysokokwalifikowaną eks­
pertyzę wysuwanych projektów... Do 
sposobów zapewnienia jawności na­
leżeć mogą otwarte konferencje nau­
kowe, badania. opinii publicznej, dy­
skusje w prasie, publikacje na temat 
przebiegu prac nad planem perspek­
tywicznym...” Zadania stojące przed 
planowaniem perspektywicznym 
stwarzają więc zdaniem autora 
„...sprzyjające warunki dla wypraco­
wania „niegabinetowego”, bardziej 
demokratycznego stylu pracy w 
dziedzinie planowania”.

XV osobnym rozdziale przedstawio­
ne zostały doświadczenia Związku 
Radzieckiego w dziedzinie planowa­
nia perspektywicznego ze szczegól­
nym uwzględnieniem zagadnień me­
todycznych. Autor wyróżnia trzy 
podstawowe etapy rozwoju plano­
wania perspektywicznego w ZSRR:

— ■ okres prac nad planem 
GOELRO i prace komisji planu ge­
neralnego z lat trzydziestych,

— okres przedwojenny i • powo­
jenny (1941—1947), w którym podej­
mowano próby opracowania proble­
mów zakończenia budowy społeczeń­
stwa socjalistycznego,

— okres prac nad generalną pers­
pektywą rozwoju na lata 1961^-1980, • 
której najważniejsze elementy za­
warte były w materiałach XXII Zja­
zdu KPZR.

Zagadnienia pierwszego etapu pla­
nowania są częściowo znane czytel­
nikowi polskiemu z żywo napisanej 
książki Czesława Bobrowskiego „U 
źródeł planowania- socjalistycznego’’ 
(KiW 1967). O ile jednak Cz. Bo­
browski przedstawił rozwój określo­
nego systemu i metod planowania na 
szerszym tle politycznych i gospo­
darczych czynników warunkujących 
ten rozwój, to Kiriczenko skoncen­
trował się raczej na dyskusjach me­
todycznych wychwytując przede 
wszystkim te zagadnienia, które do 
dziś zachowały aktualność. Autor rag 
dziecki celowo uświadamia czytelni­
kowi, jak wiele problemów teorety­
cznych planowania socjalistycznego 
po raz pierwszy zostało sformułowa­
nych w ZSRR w latach dwudzie­
stych, u zarania nowej formacji 
społeczno-ekonomicznej.

Podkreślając pozytywne strony 
dorobku planowania perspektywicz­
nego w ZSRR, autor wymienia rów­
nież błędy, jakie w różnych okre­
sach popełniono w tej dziedzinie. Na­
leżą do nich przede wszystkim: brak 
ciągłości planowania, woluntaryzm,

garlzacji młodzieżowych, stowarzyszeń 
i Frontu Jedności Narodu.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

„NAUKA I TECHNIKA W ZSRR”. 
Wybrane zagadnienia. Tł. z ros., Nowo- 
sti, S. 238, Zł 25, —

Zbiór wypowiedzi uczonych 1 specja­
listów radzieckich o wybranych kierun­
kach 1 dziedzinach współczesnych.

„REPORTAŻE EKONOMICZNE Z KRA­
JU RAD”. Tl. z ros., Moskwa, Ag. Pra­
sowa „Nowosti”, s. 192, zt 15, —

Jest to zbiór reportaży poświęconych 
najważniejszym budowom, największym 
przedsiębiorstwom i zagłębiom przemy­
słowym ZSRR oraz zatrudnionym w nich 
ludziom. Materiały te były publikowa­
ne w ZSRR.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

EDWARD WISZNIEWSKI — „EKONO­
MIKA KONSUMPCJI”. Skrypt dla 3 ro­
ku wyż. szk. ekonomicznych, s. 240, bi­
bliogr., zl 36. —

Próba całościowego ujęcia problema­
tyki konsumpcji. Zagadnienia: przedmiot 
badań oraz stosunek ekonomiki kon­
sumpcji do innych dyscyplin nauko­
wych; miejsce i rola konsumpcji w go­
spodarce socjalistycznej; społeczna orga­
nizacja sfery konsumpcji; potrzeby 1 me­
chanizmy rozwoju konsumpc.fi; metody 
badania i programowania konsumpcji; 
zasady 1 Instrumenty polityki konsump-

JAN TARGALSKI — „METODYKA PO­
DEJMOWANIA DECYZJI W ZARZĄDZA­
NIU”, s. 11«, bibliogr., zł 20, —

MARCIN ŚWIĘCICKI

brak analiz naukowych, nieuzasad­
niony i naiwny optymizm, omijanie 
kluczowych zagadnień gospodarki 
przy koncentracji na sprawach mar­
ginesowych itp.

Z doświadczeń poprzednich etapów 
planowania perspektywicznego wy­
nika m.in. wniosek, wielokrotnie 
podkreślany również w innych roz­
działach, że wskazanie jakiegokol­
wiek celu, czy kierunku rozwoju w 
planie perspektywicznym, przedsta­
wienie każdego konkretnego wskaź­
nika ilościowego musi być poprze­
dzone całym systemem analiz i obli­
czeń. „Szeroko zakrojone prace ana­
lityczne — pisze Kiriczenko — sta­
nowią niezbędny element przygoto­
wań do planu perspektywicznego. 
Jest to istotny wymóg jego metodo­
logii, a zarazem czynnik zapobiegają­
cy woluntaryzmowi w planowaniu”. 
Drugi generalny wniosek autora do­
tyczy konieczności szczególnego roz­
winięcia w planowaniu perspektywi­
cznym planowania społecznego.

Za jedną z najbradziej charaktery­
stycznych cech planowania perspek­
tywicznego Kiriczenko uznaje szero­
ko zakrojoną fazę prac analityczno- 
-prognostycznych, którym poświęco­
ny jest w całości osobny rozdział. 
Autor traktuje prognozowanie jako 
odrębny, konieczny etap procesu pla­
nowania poprzedzający opracowanie 
spójnego systemu przedsięwzięć i ad­
resowanych zadań ilościowych. Kiri­
czenko polemizuje z poglądami, wed­
ług których prognozowanie ma sta­
nowić jedynie uzupełniający, pomoc­
niczy aspekt planowania, ograniczo­
ny do zjawisk nie objętych planowa­
niem dyrektywnym. Podkreśla się 
również, że prognozowanie powin­
no być nie periodycznym, ale sta­
łym, obowiązkowym elementem so­
cjalistycznego planowania.

Kiriczenko omawia też zasady o- 
pracowywania i podstawowe funkcje 
gospodarczo-politycznej koncepcji 
perspektywicznego rozwoju gospo­
darki narodowej. Uważa, że w miarę 
osiągania wyższego poziomu rozwoju 
społeczno-gospodarczego skala moż­
liwości osiągania celów znacznie się 
rozszerza. IV związku, z tym podkreś­
la rpsnąęą rolę^wlaśę^wego kształtom 
wania systemu celów i ustalania ich 
względnego priorytetu. Niedostatecz­
ny rozwój plańóiodnia perspektywi­
cznego w przeszłości powodował, że 
cele planów pięcioletnich ... były w 
dużej mierze określane pod wpły­
wem istniejącej bezwładności i ana­
lizy osiągniętego poziomu, a nie na 
podstawie długookresowej koncepcji 
rozwoju”. Skutkiem tego ilościowe 
wskaźniki planów pięcioletnich czę­
sto nie harmonizowały z założeniami 
długookresowych zmian jakościo­
wych.

Kształtowanie koncepcji planu 
perspektywicznego wymaga korzy­
stania z systemu modeli ekonomicz- 
no-matematycznych i posługiwania 
się elektroniczną techniką oblicze­
niową. Na podstawie istniejących do­
świadczeń Kiriczenko wskazuje, że w 
pierwszej fazie budowy koncepcji 
planu perspektywicznego istnieją 
możliwości korzystania z wieloczyn- 
nikowych modeli makroekonomicz­
nych, podczas gdy w dalszych fazach 
bardziej użyteczne może być wyko­
rzystanie modeli przepływów mię- 
dzygałęziowych. Zastosowanie mode­
li przepływów międzygałęziowych 
powinno dotyczyć przede wszystkim 
obliczania wariantów dynamiki i 
struktury produkcji społecznej w u- 
kładzie gałęziowym. Zagadnienia 
modelowania ekonomiczno-matema-

Przedmiotem rozważań jest model — 
wzorzec podejmowania decyzji, mający 
zastosowanie w rozwiązywaniu proble­
mów decyzyjnych występujących w pro­
cesie zarządzania.

JERZY CEGIELSKI — „PROBLEMY 
DOJAZDÓW DO PRACY”. Próba synte­
zy. Inst. Kształtowania Środowiska, s. 
115, bibliogr., zl 30, —

Omówiono m. in. zagadnienia: rozmia­
ry i geografia dojazdów (regiony), układy 
teoretyczne 1 rzeczywiste dojazdów, 
struktura techniczna i standardy dojaz­
dów; ekonomika dojazdów; preferencje 
lokalizacyjne (i dojazdowe) ludności; 
miasto: człowiek — funkcje — przestrzeń 
— ruch.

MARIA SUSŁOWSKA, ZBIGNIEW 
NĘCKI — „PSYCHOLOGICZNA ANALI­
ZA PRZEBIEGU STUDIÓW WYŻSZYCH”, 
s. 285, bibliogr., zl 50, —

Omówiono próbę zastosowania metod 
psychologicznych do badań Indywidual­
nych studentów szkół wyższych. W ba­
daniach uwzględniono czynniki Intelek­
tualne warunkujące przebieg studiów, 
ukazano także duży wpływ czynników 
pozaintelektualnych, takich, jak: moty­
wacja, zainteresowanie i sposób pracy.

OSSOLINEUM
„PERSPEKTYWY ROZWINIĘTEGO 

SPOŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNE­
GO W POLSCE” (wybrane problemy), 
S. 308, zl 80.—

PAN. Kom. Badań i Prognoz „Polska 
2000”. 1/19T7. Inst. Podstawowych Proble­
mów Maritslzmu-Łenlnizmu KC PZPR.

Referaty przygotowane na konferencję 
zorganizowaną przez Inst. Podstawowych 
Problemów Markslzmu-Łenlnizmu KC 
PZPR i Kom. Badań 1 Prognoz. Omó­

tycznego potraktowane są w książce 
dość skrótowo i czytelnik bliżej in­
teresujący się dorobkiem radzieckim 
w tym zakresie musi sięgnąć do in­
nych prac.

Omawiając zawartość koncepcji 
planu perspektywicznego szczególnie 
wiele miejsca poświęcono progra­
mowi społecznemu. Kiriczenko zwra­
ca m.in. uwagę, że ważnym warun­
kiem osiągania maksymalnego stop­
nia zaspokojenia potrzeb ludności 
jest dążenie do harmonijnego rozwo­
ju poziomu życia, co tłumacząc na 
język planistyczny oznacza „maksy­
malne wyrównywanie terminów o- 
siągania racjonalnych normatywów 
w zakresie spożycia bieżącego, zas­
pokojenia potrzeb mieszkaniowych i 
rozwoju sfery socjalno-kulturalnej”. 
IV aktualnej sytuacji radzieckiej wy­
niki odpowiednich porównań wska­
zują — jak pisze Kiriczenko — na 
konieczność zwiększenia dynamiki 
budownictwa nieprodukcyjnego, 
gdyż poziom zaspokojenia potrzeb 
ludności w zakresie dóbr material­
nych przeznaczonych do spożycia 
bieżącego jest wyższy niż w dziedzi­
nie potrzeb usługowych i mieszka­
niowych.

W pracy przedstawiono również 
charakterystykę (głównie teoretycz­
ną) pozostałych elementów tworzą­
cych gospodarczo-polityczną konce­
pcję planu perspektywicznego, do 
których zaliczono: koncepcję postępu 
naukowo-technicznego, szacunek za­
sobów gospodarczych i makropro- 
porcje ekonomiczne, założenia roz­
woju stosunków gospodarczych z za­
granicą, doskonalenie metod zarzą­
dzania gospodarką i innymi dziedzi­
nami społecznego życia kraju. Kiri­
czenko nie omawia w książce za­
gadnień planowania przestrzennego, 
które w Związku Radzieckim ma już 
długą historię, ale jednocześnie i 
wyraźną specyfikę metod i proble­
mów wynikający m.in. z ogromnego 
zróżnicowania terenowego, klimaty­
cznego i narodowościowego.

Końcowe partie książki poświęco­
ne są tzw. programowaniu problemo­
wemu dotyczącemu najważniejszych 
kompleksowych problemów gospo­
darczych o charakterze międzygalę- 
ziowym. Autor przedstawia takie za­
gadnienia programowania problemo­
wego jak: jego znaczenie w systemie 
planowania na osiągniętym poziomie 
rozwoju gospodarki narodowej, za­
wartość typowego programu proble­
mowego, kryteria klasyfikacji pro­
gramów itp. Omawiając wybrane do­
świadczenia radzieckie w dziedzinie 
programowania problemowego Kiri­
czenko zwraca uwagę, że za prototyp 
tego typu programowania można uz­
nać plan GOELRO, którego cel final­
ny — elektryfikacja kraju — wyma­
gał opracowania całego kompleksu 
przedsięwzięć w rozmaitych gałę­
ziach gospodarki narodowej. Kon­
kretna propozycja, metody i trybu 
organizacyjnego.. opracowywania 
progrąpiów kojnplel^owych, zilu- 
'strdWaiia dwomia przykładami: pro­
gramem rozwoju mieszkalnictwa i 
programem ograniczenia zanieczysz­
czeń środowiska, kończy rozważania 
autora.

Książka W. Kiriczenki stanowi nie 
tylko rzetelne, pełne interesujących 
dygresji podsumowanie dotychczaso­
wych doświadczeń radzieckich w 
dziedzinie planowania perspektywi­
cznego. Przede wszystkim należy ją 
uznać za starannie wyważoną i na 
ogół dobrze umotywowaną koncepcję 
planowania perspektywicznego opar­
tego na naukowych metodach plano­
wania, szerokiej dyskusji społecznej 
: nowoczesnej technice obliczenio­
wej. Jest to koncepcja, w której nie 
ma miejsca dla woluntarystycznego 
formułowania wskaźników, „gabine­
towych” metod decydowania o pod­
stawowych problemach gospodar­
czych i społecznych, jednowarianto- 
wych programów przyjmowanych 
bez analizy konkurencyjnych roz­
wiązań, koncepcja, dla której — w 
jej ogólnych zarysach — nie widać 
obecnie racjonalnej alternatywy.
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WOJEWÓDZKIE INICJATYWY orzecznictwo

WŁASNYM 
WYSIŁKIEM 
PRZYSPIESZAĆ
ROZWÓJ ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Najważniejszym dzia­
łaniem po utworzeniu 
województwa była możli­

wie szybka integracja społeczeństwa 
— stwierdza wicewojewoda często­
chowski, mgr inż. FRANCISZEK 
KRYSTA. — W skład województwa 
weszło część terenów z czterech da­
wnych województw: katowickiego, 
opolskiego, łódzkiego i kieleckiego. 
Dysproporcje są znaczne. Sama prze­
szło 200-tysięczna Częstochowa i te­
reny południowo-zachodnie prezen­
tują znaczny potencjał gospodarczy, 
mają dobrze rozwiniętą infrastru­
kturę społeczną. Natomiast obszar 
północno-wschodni jest słabiej ro­
zwinięty. Na tym terenie były do 
niedawna miejscowości bez żadnego 
sklepu, nie mówiąc już o punktach 
usługowych. Obecnie takich białych 
plam nie mamy na mapie woje­
wództwa.

Drugim ważnym elementem dzia­
łalności, na który zwracamy baczną 
uwagę, jest praca terenowych orga­
nów władzy i administracji. Korzy­
stanie z uprawnień przez naczelni­
ków gmin, szybkie załatwianie inte­
resantów, operatywność działania 
jest dla mieszkańców najlepszym 
sprawdzianem funkcjonowania no­
wego województwa. Zmieniliśmy 
prawie 47 proc, naczelników gmin. 
Nie dlatego, aby nie mieli odpowie­
dnich kwalifikacji, ale nie potrafili 
z przyznanych uprawnień korzystać. 
Chodzi nam. o rozbudzanie ambicji, 
o zaznaczenie rangi województwa 
na gospodarczej mapie kraju. A te­
go możemy dokonać tylko wspólny­
mi siłami wszystkich mieszkańców.

Wizytówką województwa często­
chowskiego można się pochwalić. 
Pod względem obszaru znajduje się 
na 27 miejscu w kraju. Średnia gę­
stość zaludnienia wynosi 118 osób 
na. .km kw. i jest większa od- prze­
ciętnej krajowej o 9 osób. Produk­
cja przemysłowa osiąga wartość pra­
wie 50 mld złotych.. Mieści się w«tym 
m.in. ponad 12 proc, krajowej pro­
dukcji koksu, prawie 11 proc, odle­
wów staliwnych, ponad 40 proc, 
pralek i wirówek elektrycznych, po­
nad 10 proc, papieru i tektury.

Przemysł województwa wprowa­
dza na rynek i eksport wyroby no­
woczesne i o wysokiej jakości. Pra­
wie sto wyrobów ma znak jakości. 
Skoncetrowany w województwie 
przemysł dostarcza na zaopatrzenie 
rynku ponad 24 proc, ogólnej warto­
ści swojej produkcji (nie licząc pro­
dukcji dodatkowej), z czego 64 proc, 
przypada na artykuły przemysłowe, 
a 36 proc, na artykuły spożywcze.

W ZDROWYM CIELE...

Mimo tych niewątpliwych osią­
gnięć, w wielu dziedzinach jest je­
szcze sporo do odrobienia. Do bar­
dzo istotnych, a jednocześnie drażli­
wych tematów należy ochrona zdro­
wia. Drażliwych. dlatego, że jak 
twierdzi dyrektor Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej — lek. med. 
WALDEMAR PŁACHECKI - wo­
jewództwo jest na jednym z ostat­
nich miejsc w kraju pod względem 
ochrony zdrowia.

Bazę służby zdrowia stanowi 12 
szpitali ogólnych, szpital psychiatry­
czny, sanatorium rehabilitacyjne, za­
kład lecznictwa odwykowego, 14 żło­
bków, 74 przychodnie rejonowe le­
cznictwa otwartego, 84 ośrodki zdro­
wia oraz 81 aptek i punktów apte­
cznych. Szpitale, z których jedynie 
dwa są obiektami w miarę no­
wymi, dysponują 3337 łóżkami, co 
stawia województwo na 31 miejscu 
w kraju pod względem ilości łóżek 
na 10 tys. mieszkańców. Również

na budowach

K’ ONTYNUUJĄC charakterystykę 
działalności inwestycyjnej w la- 

k tach 1971—1976, po ogólnych 
uwagach („Na budowach” — „Ż.G.” 
nr 29) podajemy nieco danych po­
zwalających zorientować się w roz­
miarach tak zwanego frontu inwe­
stycyjnego, rozwoju produkcji bu- 
dowlano-montażowej, wielkości za­
kupów inwestycyjnych oraz rytmicz­
ności realizacji zadań budowlanych.

Poczynając od 1971 roku, ilość 
nowo rozpoczynanych inwestycji 
gwałtownie rośnie. W 1972 roku 
liczba placów i linii budów wynosi 
18.7 tys. W 1973 roku powiększa się 
do 20,5 tys. (wzrost o 13,1 proc.). 
W 1974 roku, w rezultacie działań 
mających na celu ograniczenie liczby 
nowo rozpoczynanych inwestycji, 
przybywa ich 1,5 proc, (lub aż 1.5 
proc., bo chociaż jest to ewidentne 
przyhamowanie tendencji do rozwią­

wskaźnik liczby lekarzy na 10 tys. 
mieszkańców wynoszący 10,2 jest 
jednym z najniższych w kraju (przy 
średniej krajowej prawie 18 leka­
rzy).

— Do osiągnięcia średniego pozio­
mu krajowego — stwierdza dyr. 
Płachecki — brakuje nam 511 leka­
rzy, 112 stomatologów, 132 farma­
ceutów i 5S5 pielęgniarek. To są fa­
kty. Jako ciekawostkę powiem, że 
statystyczny mieszkaniec wojewó­
dztwa chodził w roku ubiegłym 7 ra­
zy do lekarza, codziennie do obie­
któw lecznictwa otwartego zgłasza 
się 15 tys. osób, a w szpitalach leży 
rocznie około 80 tys. ludzi. Jeśli je­
szcze powiem, że poziom hospitali­
zacji nie odbiega od średniej krajo­
wej, to już mamy wyłuskane te 
problemy, przed. którymi stoi Słu­
żba zdrowia. Na niektórych oddzia­
łach wskaźnik wykorzystania łóżek 
wynosi 360 dni w roku!

Do najważniejszych zadań należy 
objęcie w miarę pełną opieką lekar­
ską wszystkich rejonów wojewódz­
twa. Niektóre gminy są pod tym 
względem białymi plamami. Przy 
wytyczaniu granic województwa 
zdarzały się często przypadki, że 
szpitale, przychodnie czy ośrodki 
zdrowia pozostawały poza obszarem 
województwa. Do takich np. należą 
północno-wschodnie tereny często­
chowskiego, gdzie dosłownie nie ma 
ani jednego łóżka szpitalnego. Uby­
wało więc obiektów służby zdrowia, 
a przybywało ludzi do i tak bardzo 
szczupłej bazy lecznictwa. Zagę­
szczenie łóżek w szpitalach jest bar­
dzo duże. Sytuacja poprawi się po 
wybudowaniu szpitala wojewódzkie­
go na 840 miejsc, -ale obiekt ten zo- 
.stał dopiero wpisany w minister­
stwie na listę inwestycji oczekują­
cych na realizację.

Moi rozmówcy z Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej. Urzędu Wo­
jewódzkiego podkreśiali więc, że ca­
ła uwaga koncentruje pja uspra- 
wnierńach'- w,; rartiach.. istniejącej ba­
zy materialnej i potencjału lekar­
skiego. Nie są to jakieś wielkie 
przedsięwzięcia, . radykalnie popra­
wiające warunki leczenia, ale takie, 
na jakie pozwalają aktualne możli­
wości.

Do niewątpliwych osiągnięć należy 
spadek umieralności niemowląt. Je­
szcze w 1975 r. wskaźnik umieral­
ności niemowląt wynosił 29,9 promil- 
le (ilość zgonów niemowląt na 1000 
żywych urodzeń). W pierwszym pół­
roczu rolni ubiegłego wyniósł na­
wet 33,2 promille. Przeciętnie w je­
dnym szpitalu dyżurującym przyj­
mowano 30 porodów w ciągu do­
by, co wykluczało w znacznym sto­
pniu należytą opiekę nad rodzącą 
i kontrolę poporodową. Dopiero re­
jonizacja oddziałów położniczo-gine­
kologicznych i pediatrycznych wpły­
nęła na obniżenie wskaźnika umie­
ralności niemowląt; Obecnie nie je­
den, a pięć szpitali ma stałe dyżury, 
a ilość porodów w ciągu doby waha 
się w granicach 7—10 na jednym od­
dziale. Współczynnik umieralności 
spadl w drugim półroczu 1976 r. do 
19,3 promille.

Przy tak szczupłej ilości łóżek w 
szpitalach ważne jest jak najwłaści­
wsze ich wykorzystanie. W roku u- 
biegłym. przeprowadzono inwentary­
zację na wszystkich oddziałach, co 
znacznie pozwoliło rozszerzyć zakres 
hospitalizacji i w sposób właściwy 
gospodarować miejscami w szpita­
lach. Pozwoliło to również uchwycić 
dysproporcje w ilości miejsc na po­
szczególnych oddziałach. Przeprowa­
dzona kontrola pokazała, że najwię­
ksze braki występują na oddziale 
dermatologicznym (tylko 60 łóżek w 
całym województwie) oraz, oddzia­

zywania wszystkich problemów pro­
dukcyjnych przedsiębiorstw przez 
budowanie nowych obiektów, nie' na­
leży zapominać, że jest to przyrost w 
stosunku do rozpoczętych już ponad 
20 tys. budów). W 1975 roku na fron­
cie inwestycyjnym przybywa 3,4 proc, 
nowych inwestycji. Poza samą skłon­
nością do inwestowania marny tu 
już do czynienia z konsekwencjami 
wysokiego poziomu zaangażowania 
inwestycyjnego.

Zwraca uwagę' fakt, że w nakła­
dach inwestycyjnych w tym okresie 
zmniejsza się udział robót budowla­
no-montażowych (z 52,5 proc, w 1971 
roku do 46,3 proc, w' 1975 r.), co jest 
pozytywnym objawem, bo mniej pie­
niędzy idzie w mury, zwiększa się 
natomiast udział zakupów maszyn 
i urządzeń (z 40,7 proc, do 47,5 
proc.). 

łach neurologicznych. W tym roku 
służba zdrowia przechodzi na scen­
tralizowaną łączność 300 MHz, co 
przyczyni się do sprawniejszej po­
mocy lekarskiej w rejonach, gdzie 
nie ma stałych przychodni i szpitali. 
Służba zdrowia dysponuje 70 karet­
kami, 59 pojazdami typu sanitarnego, 
karetką reanimacyjną i dwiema ka­
retkami reanimacyjnymi N (dla nie­
mowląt).

— To, co już zrobiliśmy — twier­
dzi dr Płachecki — nie jest może 
bardzo efektowne, ale kiedy chodzi 
o zdrowie i życie ludzkie, niepotrze­
bne są oklaski. Uruchomiliśmy Wo­
jewódzką Poradnię Zaopatrzenia Or­
topedycznego. Mamy io niej 10 tys. 
kartotek osób kalekich, które potrze­
bują butów ortopedycznych, protez, 
kul itp: Ważne, że jest lepiej niż 
było. Każde nawet najmniejsze u- 
sprawnienie w tej dziedzinie ozna­
cza bardzo wiele, chociaż często jest 
niewymierne.

AKTYWNY HANDEL

Ponad 3 min turystów przewija się 
rocznie przez Częstochowę. Szczyt 
turystyczny przypada na miesiące 
wioseńno-letnie. Dochodzi ■ do tego 
znaczna rzesza turystów odwiedza­
jących inne zakątki województwa. 
Stawia to corocznie aparat handlu 
i usług przed szczególnie trudnym 
egzaminem. O zwiększeniu masy to­
warowej, dzielonej centralnie, nie 
ma en marzyć.

— Dlatego — stwierdza w rozmo­
wie z dziennikarzem dyrektor Wy­
działu Handlu i Usług w Urzędzie 
Wojewódzkim, mgr ANTONI DORYŃ 
— musimy być bardzo aktywni na 
własnym terenie, a nawet natrętni 
w stosunku do producentów z woje­
wództwa. •

Takie postawienie Sprawy przynosi 
■rezultaty; W roka ubiegłym miejsćo- 
wy przemysł dał dodhtkówą produ­
kcję rynkową wartbści 276 miń zło­
tych. Przemysł traktuje handel jako 
równorzędnego partnera, który po­
trafi twardo stawiać swoje warunki. 
W maju ubiegłego roku przeprowa­
dzono narady.' z przedstawicielami 
przemysłu, na których zawarto umo­
wy z przedsiębiorstwami dotyczące 
produkcji wyrobów szćzęgólnie po­
szukiwanych i atrakcyjnych. We 
wrześniu zorganizowano giełdę z u- 
dżiałem przedstawicieli sąsiednich 
województw, która była ofertą ryn­

W pawilonie „Cepelii” dużą popularnością cieszą się giełdy producentów x województwa, które poprawiają 
i uatrakcyjniają ofertę rynkową. Fot. J. MIELCZAREK

Odnotujmy jednak również tempo 
wzrostu nakładów na import inwe­
stycyjny. Udział importu w nakła­
dach ogółem gospodarki uspołecz­
nionej wzrósł z 12,7 proc, w 1971 r. 
do 23,9 w 1975 r. W ostatnim roku 
minionej pięciolatki import stanowił 
52,0 proc, całości zakupów inwesty­
cyjnych. Jest to średnia krajowa, w 
szczególnie ważących dla gospodarki 
resortach, dobra inwestycyjne spro­
wadzane z zagranicy stanowiły: 
w przemyśle ciężkim — 68,5 proc, 
całości zakupów inwestycyjnych, w 
przemyśle maszynowym — 68,4 proc., 
w przemyśle chemicznym 76,6 proc., 
w przemyśle lekkim — 79,9 proc. Do 
tego trzeba dodać zwiększenie zuży­
cia surowców i materiałów pocho- 
czących z importu. Na każde 100 zł 
produkcji w 1971 roku przypadało 
6,19 zł wydanych na surowce i ma­
teriały zakupione za granicą. W 1974 

kową ' i wspólnym działaniem na 
rzecz poprawy zaopatrzenia rynku. 
Zawarte tam transakcje osiągnęły 
wartość 60 min złotych. Dodatkowo 
Targi Zimowe dały 25 min zł obro­
tu:

Te imprezy zdobyły sobie trwałą 
pozycję w działalności handlu i u- 
znahie w. oczach klientów. Popiera­
ne śą przez Urząd Wojewódzki i Ko­
mitet Wojewódzki PZPR, Najważ­
niejsze jest jednak, aby wszyscy 
mieszkańcy województwa mogli ko­
rzystać z szerokiej oferty rynkowej. 
W -województwie było do niedaw­
na. vkilkadziesiąt wsi. bez żadnego 
sklepu. Wprowadzono więc Punkty 
Sprzedaży Pomocniczej. Przeważnie 
były to ciężarówki lub wozy do­
stawcze, w których prezentowano 
możliwie szeroki asortyment towa­
rów. Nie jest to jednak rozwiąza­
nie zadowalające. Dlatego znaczne 
środki przeznaczono na zakup i sta­
wianie pawilonów handlowych typu 
„Anatol", które w szybkim czasie 
mogą wzbogacić sieć sklepów.

W poprawie zaopatrzenia i wzbo­
gaceniu oferty rynkowej coraz wię­
kszą rolę zaczynają odgrywać stoiska 
t sklepy patronackie. Przemysł wo­
jewództwa ma już 89, takich pun­
któw sprzedaży. Stawia to przed 
producentem konieczność dopasowa­
nia oferty do potrzeb i wymagań 
konsumentów, a jednocześnie przy­
czynia się do poprawy jakości wy­
robów.

Rozwojowi usług w latach 1976—80 
poświęcona była Egzekutywa KW 
PZPR z udziałem przedstawicieli 
Wojewódzkiego Komitetu SD. Zało­
żono wzrost usług na poziomie wyż­
szym niż w kraju. Dotyczy to zwła­
szcza usług świadczonych przez rze­
mieślników, które do roku 1980 ma­
ją'wzrosnąć trzykrotnie. Władze wo­
jewództwa wyszły ze słusznego za­
łożenia, że działalność rzemiosła po­
winna koncentrować i rozwijać się 
głównie w tych sektorach usług, w 
których zakłady państwowe nie mają 
dostatecznej bazy materialnej, lub 
nie mogą sprostać potrzebom. W ma­
ju‘odbyła się giełda usług, na której 
przedstawiono możliwości i osiągnię­
cia rzemiosła. Na terenie wojewódz­
twa działa ponad 6 tys. warsztatów 
rzemieślniczych, ale ich liczba syste­
matycznie rośnie. Tylko w pier­
wszym półroczu br. uruchomiono 200 
rzemieślniczych zakładów usługo­
wych. Wiąże się to z wejściem w 
życie Ustawy o Przemyśle, chociaż 
władze województwa znacznie 
wcześniej przyznawały ulgi podatko­
we. stworzyły możliwości zaciągania 
kredytów, zapewniły pomoc w zao­
patrzeniu w surowce i materiały dla 
rzemieślników. Chodzi zwłaszcza o 
rozszerzenie zakresu usług świadczo­
nych dla- rolnictwa i mieszkańców 
wsi. W tym roku, na przykład, wszy­
stkie większe miejscowości, woje­
wództwa będą posiadały punkty 
pralnicze. Przewiduje się organizo­
wanie dla ludności wiejskiej , tzw. 
gminnych ośrodków usług byto­
wych, gdzife . w jednym miejscu bę­
dą skoncentrowane najróżniejsze 
punkty usługowe Do roku 1980 ma 
powstać 11 tego typu ośrodków.

USPRAWNIĆ TRANSPORT

Powstanie województwa z części 
4 innych województw wywarło swój 
wpływ i na sytuację transportową. 
Tereny należące kiedyś do innych 
ośrodków administracyjnych mają 
sieć dróg i połączeń skierowana do 

roku wydatki te, (czyli tzw. wskaźnik 
importochłonności produkcji) zwięk­
szyły się o ponad 65 proc.

Podołanie wielkim zadaniom in­
westycyjnym wywołało potrzebę 
zwiększenia potencjału budowlanego. 
Możliwości produkcyjne przedsię­
biorstw budowlano-montażowych 
powiększyły się w okresie pięciu lat 
o 99,5 proc., przede wszystkim po­
przez lepsze wyposażenie oraz zmia­
ny w technologii i organizacji pracy.

Warto zwrócić uwagę, jak zmieni­
ła się koncentracja produkcji i ryt­
miczność realizacji zadań. W 1971 r. 
udział placów i linii budów w tak 
zwanym przerobie rocznym o war­
tości powyżej 20 min zł wynosił 
3,7 proc., w 1975 roku zwiększył się 
dp 11 proc.. (dane te należałoby sko­
rygować biorąc pód uwagę zmianę 
cen zaopatrzeniowych i' usług, nie 
mniej pokazują one tendencje). 

dawnyćh swoich -miast wojewódz­
kich. komplikuje to znacznie komu­
nikację i transport w nowym wór 
jewództwie. Przez teren częstocho­
wskiego PKP przewozi rocznie po­
nad;10 min ton ładunków, a przed­
siębiorstwa transportu samochodo­
wego ponad 20 min ton. Dodatkowo 
cały węgiel, potrzebny dla. ludności 
i przemysłu musi być dostarczony 
— zgodnie z zarządzeniem władz 
centralnych — transportem koło­
wym. Tylko w tym roku ilość wę­
gla do przewiezienia samochodami 
wyniesie ponad 800 tys. ton.

Cała uwaga władz wojewódzkich 
skoncentrowana jest na stworzeniu 
nowej infrastruktury transportowej, 
tak, aby stworzyć najdogodniejsze 
połączenia stolicy województwa z te­
renem. W listopadzie 1975 r. powstał 
Wojewódzki Sztab d.s. Usprawnie­
nia . Przewozów i Czynności Ładun­
kowych. Zadaniem Sztabu jest mię­
dzy innymi:

— zapewnienie rytmiczności pra­
cy transportu kolejowego;

— elastyczność dysponowania po­
tencjałem przewozowym;

— poprawa gospodarki wagono­
wej :

— usprawnienie organizacji czyn­
ności ładunkowych:

— ujawnianie rezerw;
— poprawa koordynacji i współ­

pracy poszczególnych gałęzi tran­
sportu.

Za tymi hasłami kryją się kon­
kretne efekty gospodarcze. Tylko w 
ciągu pierwszych 5 miesięcy tego ro­
ku przetrzymano o ponad 4 tys. 
mniej wagonów niż w analogicznym 
okresie roku ubiegłego. Jest to pra­
wie 46 tys. zaoszczędzonych godzin 
nieuzasadnionych postojów. Efekty 
te mają tym większe znaczenie, że 
uzyskano je bez kosztownych inwe­
stycji, lecz dzięki zmianom organi­
zacji pracy, lepszemu wykorzystaniu 
posiadanego taboru i sprzętu.

Sztab poświęca wiele czasu ogra­
niczeniu pustych przebiegów taboru 
samochodowego. Na terenie woje­
wództwa w ciągu tego roku wyko­
rzystano 96 proc, taboru samochodo­
wego kierowców zgłaszających się 
po ładunek, dzięki czemu przewiezio­
no dodatkowo prawie 26 tys. ton 
masy towarowej.

W związku ze zbliżającą się akcją 
przewozu płodów rolnych i nadcią­
gającymi żniwami Sztab wydał za­
lecenia dotyczące uporządkowania 
punktów skupu, utwardzenia na­
wierzchni placów, dróg dojazdo­
wych, mechanizacji punktów skupu.

*
Władze i instancje partyjne wo­

jewództwa częstochowskiego zmie­
rzają do podniesienia rangi regionu 
na społeczno-gospodarczej mapie 
kraju. Ambitne plany zakładają zna­
czny . wzrost . produkcji przemysło­
wej, zwłaszcza przeznaczonej na ,ry- 
hek i. eksport, Tylko w'roku bieżą­
cym dodatkowa produkcja na rynek 
osiągnie poziom prawie 800 j min 
złotych. Jest to możliwe dzięki Ofiar­
nej pracy załóg przedsiębiorstw, 

' które na zakończonych niedawno 
Konferencjach Samorządów Robo­
tniczych zadeklarowały dalsze zwię­
kszenie produkcji rynkowej i na 
eksport.

Oczywiście, jest jeszcze wiele 
spraw do załatwienia, zwłaszcza ta­
kich, które wyznaczają poziom i ja­
kość życia. Mówili o nich moi roz­
mówcy, bo są to tematy będące co­
dzienną troską władz województwa.

A oto, jak kształtowała się ryt­
miczność pracy przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych. Obliczenia 
dokonano biorąc za podstawę ceny 
z 1971 roku:

Produkcja w proc, w kwartałach

I II III IV

1971 19.7 29.5 27,1 29,2
1975 22,1 29,5 29,2 25,2

WINA UMYŚLNA 
PRACOWNIKA

W WYRZĄDZENIU SZKODY 
I JEJ SKUTKI

Kiedy mamy do czynienia z umyśl­
nym wyrządzeniem szkody przez 
pracownika i. jakie są tego skutki 
w zakresie jego odpowiedzialności w 
świetle nowych przepisów kodeksu 
pracy?

Przedsiębiorstwo Handlu Spożyw­
czego w K. wystąpiło na drogę są­
dową przeciwko Andrzejowi P., star­
szemu magazynierowi, oraz Adamo­
wi J., magazynierowi, którzy przeję­
li magazyn na zasadzie wspólnej 
odpowiedzialności, o zasądzenie od 
nich po 142 959,74 zł z tytułu od­
szkodowania za ujawniony w maga­
zynie niedobór.

Powołany przez Sąd Wojewódzki 
biegły w opinii swej ustalił, że spo­
wodowany przez pozwanych niedo­
bór wynosi: w towarach — 37 113,68 
zł oraz w opakowaniach — 250 776 
zł.

Sąd Wojewódzki na podstawie ma­
teriału dowodowego (w tym m. in. 
z akt sprawy karnej) ustalił szereg 
rażących przewinień pozwanych, jak 
brąk należytego nadzoru nad powie­
rzonym im mieniem i jego ochrony, 
opóźnienia w dokumentacji, zlecanie 
odbioru opakowań robotnikom ma­
gazynowym bez prawidłowej ich 
kontroli, wprowadzanie się w czasie 
godzin pracy w stan nietrzeźwości, 
a zwłaszcza picie alkoholu z konwo­
jentami i robotnikami magazynowy­
mi itd.

Z drugiej jednak strony, Sąd Wo­
jewódzki dopatrzył się również prze­
winień ze strony powodowego Przed­
siębiorstwa, m.in. w niewłaściwym 
zorganizowaniu pracy pozwanych, w 
braku kontroli i nadzoru nad ich 
pracą, w tolerowaniu opóźnień w 
raportach magazynowych, w syste­
matycznym przedłużaniu godzin pra­
cy magazynu w drodze stosowania 
godzin nadliczbowych itp., co łącz­
nie i z osobna sprzyjało powstaniu i 
narastaniu niedoboru. <

W takim stanie rzeczy, Sąd Woje­
wódzki zasądził od pozwanych po 
100 000 zł od każdego z nich, resztę 
szkody przypisując bezpośredniej 
winie samego Przedsiębiorstwa.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
powodowe Przedsiębiorstwo wniosło 
rewizję, domagając się zasądzenia od 
pozwanych dalszej kwoty 87 889,68 
zł wraz z odsetkami i kosztami po­
stępowania.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 10 sierp­
nia 1976 r. nr IV PR 115/76 rewizję 
Przedsiębiorstwa uwzględnił, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny:

1. Jeżeli Niedobór jest wynikiem 
rażących uchybień ■ ze-. strony pra­
cowników, fo należy przyjąć, że pra­
cownicy ci wyrządzili szkodę w spo­
sób umyślny, bolidem powstanie 
szkody było objęte ich zamiarem 
choćby ewentualnym, gdyż szkodę 
musieli przewidywać i na nią się go­
dzili. W takim przypadku istnieje z 
mocy art. 122 kodeksu pracy obo­
wiązek naprawienia szkody w pełnej 
wysokości.

2. Uchybienia zakładu pracy nie u- 
zasadniają obniżenia odszkodowania 
należnego od pracowników — spraw­
ców szkody, wyrządzonej przez nich 
w sposób umyślny. W takiej sytuacji 
byłaby jedynie podstawa do pozwa­
nia z urzędu innych osób z zakła­
du pracy, również winnych zanied­
bań, i domagania się od nich pokry­
cia części szkody wyrządzonej ich 
postępowaniem.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) Nie można odmówić słusznoś­
ci wywodom strony skarżącej, iż 
pozwani na skutek nienależytego 
wykonywania obowiązków służbo­
wych i rażącego niedbalstwa dopro­
wadzili do powstania tak znacznej 
szkody w okresie niespełna jednego 
roku. Z niewadliwie poczynionych 
przez Sąd Wojewódzki i nie kwestio­
nowanych przez pozwanych ustaleń 
wynika, że pozwani naruszali syste­
matycznie elementarne obowiązki 
odpowiedzialnych materialnie maga­
zynierów w zakresie nadzoru nad 
powierzonym ich pieczy mieniem, je­
go prawidłowej ochrony i gospoda­
rowania nim. Permanentne wprowa­
dzanie się w stan nietrzeźwości w 
czasie pracy, picie napojów alkoho­
lowych z podległymi sobie pracow­
nikami, przebywanie w magazynie 
obcych osób i picie z nimi alkoholu, 
a także wspólne pijaństwo w czasie 
godzin pracy z konwojentami dostar­
czającymi towar i opakowania — 
dyskwalifikuje całkowicie pozwa­
nych jako pracowników. Gdy ponad­
to dodać rażące niedopełnienie pod­
stawowych obowiązków magazynie­
rów w zakresie obiegu dokumenta­
cji, nieprowadzenie na bieżąco do­
kumentów wysyłkowych opakowań, 
niesporządzanie protokołów znisz­
czeń towarów bądź ich uszkodzeń, 
wyręczanie się nieodpowiedzialnymi 
materialnie pracownikami w doko­
nywaniu odbioru opakowań, niedo­
puszczalna sprzedaż gotówkowa bez­
pośrednio z magazynu niektórych to­
warów atrakcyjnych, istnieje uza­
sadniona podstawa do przyjęcia., że 
cały niedobór jest wynikiem rażą­
cych uchybień ze strony pozwanych, 
którzy wykazali wyjątkowo niepra­
widłowy stosunek do powierzonego 
ich pieczy mienia społecznego z obo­
wiązkiem wyliczenia się z niego.

Rozważenia wymaga stanowisko 
Sądu Wojewódzkiego, iż obojętność

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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Z zestawienia wynika, że w oma­
wianym . okresie budowlani zrobili 
postęp pod względem bardziej rów­
nomiernego wykonywania swoich 
zadań na przestrzeni roku.

J.D.



orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Przedsiębiorstwa w zakresie reago­
wania na tak karygodne postępowa­
nie pozwanych pozostaje w związku 
przyczynowym z powstawaniem 
szkody i powinna prowadzić do ob­
niżenia odszkodowania obciążającego 
pozwanych.

Stanowiska tego w okolicznoś­
ciach sprawy aprobować nie można. 
Sąd Wojewódzki, przypisując Przed­
siębiorstwu brak należytej kontroli 
nad magazynami, jednocześnie jed­
nak ustalił, że nie ma zastrzeżeń co 
do częstotliwości przeprowadzania 
inwentaryzacji, akta zaś personalne 
pozwanych wskazują na udzielone 
im ostrzeżenia czy upomnienia. Za­
trudnienie pracowników w godzi­
nach nadliczbowych nie dowodzi 
również nagannego Dostępowania 
kierownictwa zakładu pracy. Nie ne­
gując, że bardziej skrupulatna i bar­
dziej rygorystyczna kontrola mogła­
by wcześniej ujawnić czyny i nie­
prawidłowości w postępowaniu po­
zwanych i pozwolić podjąć kierow­
nictwu zakładu odpowiednie decyzje, 
wymierzone przeciwko tego rodzaju 
stanowi rzeczy, okoliczność ta jed­
nak sama przez się nie uchyla od­
powiedzialności pozwanych za całą 
szkodę. Prowadzili oni bowiem ma­
gazyn w taki sposób, iż musieli so­
bie zdawać sprawę z tego, że nie­
dobór w takich warunkach może 
powstać 1 na ten skutek swego wy­
jątkowo nagannego postępowania 
się godzili. Skoro powstanie szkody 
było objęte zamiarem sprawców, 
choćby tylko ewentualnym, gdyż ją 
przewidywać musieli i na to się go­
dzili, spełnione zostały przesłanki do 
uznania, że pozwani wyrządzili szko­
dę w sposób umyślny. A jeżeli tak, 
to z mocy art. 122 k.p. obowiązani 
są oni do naprawienia szkody w peł­
nej wysokości. Jak zaś wynika z u- 
kształtowanego w orzecznictwie S^- 
du Najwyższego poglądu, uchybienia 
zakładu pracy nie uzasadniają ob­
niżenia odzskodowania należnego od 
sprawców szkody, wyrządzonej w 
sposób umyślny. W takiej sytuacji 
byłaby jedynie podstawa do dopo- 
zwania z urzędu osób z zakładu pra­
cy winnych zaniedbań i domagania 
się od nich pokrycia części wyrzą­
dzonej również ich postępowaniem 
szkody (art. 194 § 4 k.p.c.), z tym, że 
odpowiedzialność sprawców umyśl­
nych, solidarna między nimi, byłaby 
w odniesieniu do odpowiedzialności 
pozostałych pracowników nieumyśl­
nie wyrządzających szkodę t.zw. od­
powiedzialności in solidum. (...)

Z tych przeto względów zaskarżo­
ny wyrok w części oddalającej po­
wództwo należało zmienić 1 orzec co 
do istoty sprawy jak w sentencji (art. 
390 §1 k.p.c.). (...)**

KOMU I JAK SŁUŻY
WETERYNARIA
ANDRZEJ WIELOPOLSKI

ODNOSZĘ czasami wrażenie, że 
naszej służbie weterynaryjnej 
niczego już do szczęścia nie 

brakuje. Sukcesów ma sporo — o- 
bory wolne od gruźlicy, prowadzi się 
tak szerokie szczepienia zapobiegaw­
cze zwierząt, że hodowcy nie drżą, 
kilkakrotnie nie pozwolono prysz­
czycy w ostatnich latach przekroczyć 
granic PRL. Prawda, płacimy jeszcze 
haracz gzowi bydlęcemu (2,1 
mld zł rocznie), schorzeniom wy­
mion (również 2,1 mld zł), ale robi 
się wszystko, żeby uporać się i z ty­
mi schorzeniami.

Wraz z tym postępem, weterynarii 
przybywa jednak nowych zadań i są 
one trudniejsze. A jakimi siłami 
rozporządza ?

KADRY

Weterynaria zatrudnia 21 tys. pra­
cowników. Składa się na tę kadrę 
między innymi 6 tys. lekarzy oraz 
3 600 techników i laborantów. Sieć 
lecznic, to bez mała 2 200 zakładów, 
w ogromnej większości dość nowo­
czesnych. Wspiera je 200 laborato­
riów.

Lekarzy weterynarii przybywa 
średnio 380 osób rocznie. A więc 
również liczba zwierząt, przypadają­
cych na statystycznego lekarza, jest 
niższa niż kilka lat temu, choć pod 
tym względem wyprzedza nas jesz­
cze wielejnnych krajów.

W służbie weterynaryjnej decydu­
jącą rolę odgrywa praca ludzkich 
rąk i umysłu. Nie zastąpi jej maszy­
na, komputer, choć niewątpliwie 
zdobycze techniczne wiele mogą uła­
twić. I gdy o tej pracy mówimy, to 
można sobie wyobrazić, jak wetery­
naryjne ręce musiały się natrudzić, 
żeby — jak w roku 1975 — wykonać 
28 min szczepień przeciw różycy 
świń i 237 min szczepień przeciw po­
morowi drobiu.

Dzięki zmianom w rolnictwie 
(koncentracja hodowli w gospodar­
stwach uspołecznionych, wzrost li­
czby gospodarstw wyspecjalizowa­
nych) dziś np. szczepienia wykonuje 
się łatwiej — nie chodzi się od za­
grody do zagrody. Ale ogólny popyt 
na usługi weterynaryjne jest znacz­
nie większy niż przed kilkunastu la­

ty. Niektórzy znawcy powiadają, że 
corocznie wzrasta o 12-14 proc, i, że 
w tym samym stopniu należałoby 
powiększać kadry.

Czy jednak wyczerpaliśmy już 
wszystkie rezerwy? Popatrzmy na 
przykład, jak wygląda rozmiesz­
czenie lekarzy. W stolicy jest ich aż 
400. W innych wielkich miastach też 
znacznie więcej niż wymagałyby tego 
rzeczywiste potrzeby. Niemała ich 
część nie pracuje w swoim zawodzie. 
W tym samym czasie lecznice np. w 
rejonie Garwolina (65 km od War­
szawy) potrzebują kilku lekarzy.

Drugi przykład: w zakładach mię­
snych czy drobiarskich krzątają się 
medycy, noszący białe hełmy z na­
pisem WIS (Weterynaryjna Inspek­
cja Sanitarna). Gdzieniegdzie chyba 
za dużo owych inspektorów z aka­
demickimi dyplomami: w Zakładach 
Mięsnych w Ełku pracuje 11 lekarzy, 
a w Zakładach w Kole 12. Cudzo­
ziemcy — i nie tylko oni — powia­
dają, że szastamy lekarskimi kadra­
mi. Ze w Ełku wystarczyłoby dwóch 
— i tyluż w Kole.

Nie jest tajemnicą, że dziś, gdy 
wielkie miasta są przeładowane le­
karzami, równocześnie takie woje­
wództwa, jak zamojskie, chełmskie, 
suwalskie, słupskie, ostrołęckie od­
czuwają ich brak? Oto wojewódzki 
lekarz weterynarii w Zamościu, 
MIECZYSŁAW WILK, zatrudniłby 
— i to od zaraz — choć ze 14 leka­
rzy i co najmniej 15 techników. Je­
go kolega w Słupsku, dr EUSTACHY 
DĄBROWSKI, też boleje, że ma do 
dyspozycji raptem 89 lekarzy i 59 
techników. Że muszą zapewnić opie­
kę między innymi 200 tys. sztuk 
bydła i bez mała 250 tys. sztuk trzo­
dy.

Jest to sytuacja nader niekorzyst­
na. Wiele jednak zależy od stworze­
nia w tych „deficytowych” woje­
wództwach takich warunków pracy, 
żeby przyciągnąć nowe siły.

TECHNICY POTRZEBNI 
OD ZARAZ

Uskarżają się lekarze, że są prze­
pracowani. Że wszystko na ich gło­
wie, nawet całkiem drobne zabiegi. 
A co robią technicy?

Kształcimy ich w pięciu techni­
kach weterynaryjnych i w dwunastu 
policealnych studiach zawodowych. 
Niestety — jak wspomniałem — na 
6 000 lekarzy przypada raptem 3 600 
techników i laborantów.

Czemuż tak się dzieje? Oddajmy 
głos samym zainteresowanym. Mówi 
lekarz, BERNARD WINIECKI z 
Mogilna: „Instrukcja Ministra Rol­
nictwa zamazuje różnice w upraw­
nieniach lekarzy i techników. Nie 
ma ustawy o zawodzie weterynaryj­
nym, nie ma aktu normatywnego, 
który by przewidywał wszystkie sy­
tuacje, jakie przynosi życie".

Technik, PIOTR CHRZĄSZCZAK 
z Katowic: „Technik innej specjal­
ności, np. technik budowlany, może 
skończyć zaocznie WSI i zostać in­
żynierem. Pielęgniarka też ma mo­
żliwości kształcenia się. Dlaczego 
pracującemu technikowi weterynarii 
zamyka się drogę do nauki, do pod­
noszenia kwalifikacji, do zaspokaja­
nia swoich ambicji? Ponieważ nie 
ma możliwości dalszego awansu, 
wielu techników weterynarii odcho­
dzi od swego zawodu”.

A więc: z jednej strony nieuregu­
lowana kwestia uprawnień, z dru­
giej — brak możliwości awansu, do­
kształcania się. Technik zaś — jak 
widać z przytoczonej wypowiedzi — 
nie chce być popychadłem, chce coś 
znaczyć, ma ambicje, chodzi mu o 
prestiż zawodowy i o pozycję społe­
czną.

Prof. ZENON WACHNIK zwraca 
wszakże uwagę że w weterynarii nie 
można tak samo traktować technika, 
jak — dajmy na to — w przedsię­
biorstwie budowlanym, hucie, kopal­
ni, ponieważ mamy tu do czynie­
nia z zawodem specyficznym. Trzeba 
mu jednak stwarzać takie warunki 
pracy, żeby liczył się, zdobywał a- 
wans i prestiż. Ale właśnie owych 
warunków ciągle nie ma. Toteż nie 
dziwi fakt, że młodzi absolwenci 
średnich szkół weterynaryjnych ma­
sowo szturmują bramy wyższych u- 
czelni, uważając, że tylko tą drogą 
można do czegoś dojść. Grozi nam 
więc jeszcze większy niedobór tech­
ników. A przecie są oni potrzebni tak 
samo jak lekarze...

Fot B. WIELOPOLSKA

SPECJALIZACJA

Wśród pracowników weterynarii 
ciągle podnosi się kwestię specjaliza­
cji lekarskiej. Skoro bowiem — sły­
chać argumenty — następuje kon­
centracja, skoro wielu rolników 
otrzymało karty specjalistów, trudno 
sobie wyobrazić, aby lekarz był om­
nibusem.

Jeśli ktoś ma w tej materii jakieś 
wątpliwości, niech wybierze się, po­
wiedzmy, do Kombinatu PGR 
w Kietrzu czy do spółdzielni produk­
cyjnej w Lubiniu koło Mogilna, i 
przyjrzy się, jak pracują w tych gos­
podarstwach lekarze weterynarii i 
jak bardzo specjalizacja jest im po­
trzebna. Toć to nie warsztaciki rol­
ne, gdzie kilka ryjów w chlewiku i 
kilkanaście — czy też tylko kilka — 
grzbietów w oborze!

Nie tylko są tu duże stada. Ale 
także zwierzęta zarodowe, a więc 
bardzo cenne. Może więc rację ma­
ją ci, którzy sugerują, by przy jednej 
z akademii rolniczych — wymienia 
się tu zwykle poznańską — utworzyć 
wydział weterynarii, nastawiony na 
kształcenie lekarzy, widzących swo­
je miejsce pracy w wielkich gospo­
darstwach. Nie chodzi oczywiście o 
nowy fakultet — są już cztery wy­
działy weterynaryjne — ale o zmo­
dyfikowaniu programu studiów.

TERMOMETRY 
I STRZYKAWKI

Mamy sporo nowoczesnych lecznic 
1 wiele z nich znakomicie wyposa­
żono (lampy bezcieniowe, lancetro- 
ny, najnowsze zestawy diagnostycz­

ne). Jako przykład wymienię dwie 
placówki: w Malborku i w Piszu, a 
więc nie w miastach wojewódzkich. 
W tej ostatniej widzi się zresztą nie 
tylko wspomniane już lampy bez­
cieniowe. Także komputer, perforo­
wane karty z zakodowaną chorobą 
zwierzęcia — coś w rodzaju karty 
zdrowia. Są też wreszcie radiotele­
fony.

Mało żalów słyszy się też na nie­
dostatek leków. Okazuje się, że to, 
co wydaliśmy w ostatnich latach na 
rozbudowę i modernizację zakładów 
bioweterynaryjnych w Drwalewie, 
Gorzowie, Puławach, zaczyna owo­
cować. Medycy są jednak zażenowa­
ni, gdy przychodzi im mówić o ta­
kich „drobiazgach”, jak termometry 
lub strzykawki o pojemności powy­
żej 20 cm sześć. Te pierwsze łamią 
się jak zapałki, mimo że widnieje 
na nich napis „Madę in Japan”. 
Większych strzykawek zaś w ogóle 
nie można dostać. Jeśli ktoś ją zdo­
będzie, to też pożytku z niej nie ma, 
ponieważ pęka, rani ręce, do niczego 
się nie nadaje.

I ostatnia z kwestii: samochody. 
Tych służbowych ma weterynaria 
bardzo niewiele, są najczęściej tak 
sfatygowane, że strach usiąść za kie­
rownicą. W tej sytuacji medycy wy­
stępują, aby ułatwiać im nabywanie 
samochodów prywatnych, które by­
łyby przez nich wykorzystywane ja­
ko narzędzie pracy. Propozycja — 
jak się zdaje — do przyjęcia. Ciągle 
jednak w trybie przydzielania sa­
mochodów nie zachodzą takie zmia­
ny, na jakie medycyna weterynaryj­
na czeka. A nie trzeba tu chyba do­
wodzić, jak bardzo się liczy szybkość 
docierania do chorego zwierzęcia.

nowe przepisy 
i zarządzenia

OPODATKOWANIE 
PRZYCHODÓW Z WYNAJMU 

POKOI GOŚCINNYCH 
i DOMKÓW CAMPINGOWYCH

Minister finansów rozporządze­
niem z dnia 19 maja 1977 r. (Dz. U. 
Nr 16, poz. 65) dokonał zmian w do­
tychczasowym swym rozporządzeniu 
z dnia 28 lutego 1975 r. w sprawie 
opodatkowania niektórych przycho­
dów podatkiem od wynagrodzeń 
(Ez.U. nr 9, poz. 55). I

Zmienione przepisy określają na 
nowo w jakich miejscowościach 
i pod jakimi warunkami podlegają 
opodatkowaniu podatkiem od wy­
nagrodzeń przychody z wynajmu po­
koi gościnnych, domków campingo­
wych, pomieszczeń przeznaczonych 
na cele świetlicowe oraz z prowa­
dzenia campingów.

Zmienione rozporządzenie zwalnia 
w ogóle od podatku od wynagro­
dzeń przychody z wynajmu jednego 
pokoju lub jednego domku campin­
gowego, jeżeli osiągane są za po­
średnictwem biur zakwaterowań lub 
o rganizacj i turystyczno-wczasowych, 
a na terenie wsi — nawet gdy osią­
gane są bezpośrednio. W razie pro­
wadzenia działalności w większych 
rozmiarach, będzie pobierany poda­
tek zryczałtowany w granicach od 
4—15 proc, przychodu.

KONWENCJA KONSULARNA 
Z FRANCJĄ

Ogłoszona została i weszła ostat­
nio w życie nowa konwencja konsu­
larna między PRL a Francją, podpi­
sana w Paryżu dnia 20 lutego 1976 
r. (Dz.U. z 1977 r. Nr 19, poz. 76 i 77).

Konwencja powyższa zastąpiła do­
tychczasową konwencję konsularną 
między Polską a Francją z dnia 30 
grudnia 1925 r.

Nowa konwencja, poza zasadami 
ustanawiania urzędów konsularnych, 
przywilejami i immunitetami kon­
sulatów i personelu konsularnego, 
określa funkcje i uprawnienia u- 
rzędników konsularnych w ich za­
kresie działania, m.in. w odniesieniu 
do statków swego kraju znajdują­
cych się na terenie drugiego kraju.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

■MMMM

Fot. A. JALOSINSKI

PRZEDSZKOLA NA WSI
ROZWÓJ opieki przedszkolnej 

nad dziećmi wiejskimi jest tak 
samo potrzebny, jak nad dzieć­

mi w mieście. A nawet, zdaniem wie­
lu działaczy oświatowych, na wsi 
jest więcej do zrobienia, choćby z 
następujących powodów: sieć placó­
wek wychowawczych jest rzadsza 
i bardzo nierównomierna, a w ostat­
nich latach zapotrzebowanie na nie 
wzrasta. Zwiększa się bowiem akty­
wizacja zawodowa kobiet, gdy męż­
czyźni podejmują pracę poza wsią, 
lub gdy gospodarstwo intensyfikuje 
lub specjalizuje swoją produkcję.

Powodów zwiększonego zapotrze­
bowania na opiekę przedszkolną 
(przede wszystkim natury wycho­
wawczej) wskazać można jeszcze 
więcej, a wszystko to prowadzi do 
wniosku, że placówek wychowaw­
czych jest ciągle zbyt mało. Opiekę 
nad dziećmi wiejskimi sprawuje 
5270 przedszkoli typu miejskiego 
i wiejskiego, 1246 przedszkoli przy­
zakładowych, 1613 oddziałów przed­
szkolnych przy szkołach podstawo­
wych oraz 9913 ognisk przedszkol­
nych. Na jedno przedszkole i od­
dział przedszkolny przypada 14 wsi 
sołeckich, a na jedno ognisko przed­

szkolne 10 wsi. Zrozumiałe, że w 
tych warunkach dostęp do nich jest 
bardzo utrudniony.

W 1975 r. — według danych Min. 
Oświaty i Wychowania — różnymi 
formami wychowania przedszkolne­
go objęto 351 tysięcy dzieci wiejskich 
w wieku 3—6 lat. Oznacza to, że sta­
tystycznie biorąc, co trzecie dziecko 
w tej grupie wieku było przysposa­
biane do podjęcia nauki w szkole. 
Oznacza to także, że w wielu woje­
wództwach 1 rejonach liczba dzieci 
wiejskich uczęszczających do przed­
szkoli jest znacznie mniejsza. Słusz­
ne są zatem postulaty ludności wsi, 
a zwłaszcza kobiet, o zorganizowa­
nie na wsi powszechnej opieki 
przedszkolnej.

Jedną z jej tradycyjnych form, 
bardzo cenioną przez rolników, są 
sezonowe dziecińce wiejskie, będą­
ce wielkim udogodnieniem dla kobiet 
w okresie nasilonych prac polowych. 
Ich liczba zwiększa się z roku na 
rok (w 1973 r. było ich 7593, dzieci 
uczęszczało 192 tys.; w 1976 r. 7848 
i dzieci 203 tys.; na rok bieżący pla­
nuje Się organizację 9 tys. dzieciń- 
ców dla około 210 tys. dzieci). Są 

przy nich organizowane również 
żłobki, a gdzieniegdzie także opieka 
wychowawcza nad dziećmi starszy­
mi.

Organizatorami tych placówek są 
różne instytucje (zależy to od lokal­
nej specyfiki i inicjatywy). A więc 
prowadzą je PGR, spółdzielnie pro­
dukcyjne, kółka rolnicze, GS „Samo­
pomoc Chłopska”, TPD, organizacje 
społeczne i Wydziały Oświaty. Powo­
duje to dość duże zróżnicowanie po­
ziomu opieki wychowawczej i wa­
runków, jakie stwarza się dzieciom. 
Po powstaniu zbiorczych szkół gmin­
nych im powierzone zostały funk­
cje koordynacyjne i organizacyjne. 
Jest to niewątpliwie krok do przodu 
— sprawami wychowania powinni 
zajmować się fachowcy — ale ciężar 
finansowania dziecińców nadal spo­
czywa na poszczególnych instytu­
cjach i organizacjach. Dalszy postęp 
przyniesie z pewnością przyjęta for­
muła gromadzenia środków na fi­
nansowanie dziecińców, ofiarowa­
nych przez organizacje spółdzielcze i 
inne, i przekazywanie na konto zbior­
czych szkół gminnych lub urzędów 
gmin. Onacza to bowiem, że ich 
funkcje koordynacyjne zostaną 

wsparte większymi możliwościami 
finansowymi.

Jest to bardzo istotny warunek, 
aby zwiększyć zakres opieki nad 
dziećmi wiejskimi oraz zapewnić jej 
odpowiedni poziom (m. in. przez sta­
ranny dobór kadry pedagogicznej). 
Mimo bowiem dość poważnych 
świadczeń różnych instytucji (np. w 
1976 r. spółdzielnie kółek rolniczych 
przekazały na prowadzenie i wypo­
sażenie dziecińców 33 min zł) wiele 
możliwości nie jest w pełni wykorzy­
stanych.

Nie kwapią się z organizacją opieki 
nad dziećmi różne zakłady pracy za­
trudniające rolników — mimo wzro­
stu zjawiska dwuzawodowości. Nie 
czyni tego także wiele SKR, mimo, 
że wzrasta ich zakładowy fundusz 
socjalny. Są przypadki, że urzędy 
gminne nie wykorzystują przezna­
czonych na to środków budżetowych. 
Wreszcie bywa i tak, że w okresach 
sezonowych prac rolnych nie są w 
pełni wypełnione zakładowe przed­
szkola PGR. Świadczy to, że oprócz 
dużej potrzeby zagęszczania sieci 
placówek, koordynator opieki wy­
chowawczej zadbać powinien rów­
nież o pełne wykorzystanie istnieją­
cych już warunków.

Zależy to w dużej mierze od ini­
cjatywy różnych instytucji wiejskich. 
Szczególnie duża rola w tej dziedzi­
nie przypada organizacji kółek rolni­
czych. W jakich dziedzinach powin­
na przejawiać się i przejawia się już 
ich pomoc? Przede wszystkim we 
współpracy ze szkołami gminnymi, 
które są koordynatorami opieki wy­
chowawczej, a poza tym — w pomo­
cy materialnej. Jest tu wiele możli­
wości. Chodzi o wyszukanie i przy­
gotowanie odpowiednich pomie­
szczeń, produkcję lub dostarczenie 
wyposażenia, a także o współpracę 
organizacyjną, tak, aby zapewnić do­
stosowanie czasu pracy placówek 
sezonowych i stałych do okresów 
spiętrzenia prac polowych, aby opie­
ką objąć przede wszystkim dzieci z 
tych rodzin, gdzie sytuacja jest naj­
trudniejsza, o współudział w opiece 
nad wiejskim dzieckiem (w tym tak­
że w zorganizowanych formach wy­
poczynku wakacyjnego) zakładów 
pracy zatrudniających rolników.

Ważne są też wreszcie tak prozai­
czne sprawy jak to, aby znalazł się 
w gospodarstwach członków kółek 
rolniczych lub KGW oraz na grun­
tach gospodarstw zespołowych skra­
wek ziemi, na którym uprawiać moż­
na dodatkowo owoce lub warzywa 
dla potrzeb przedszkoli i dziecińców. 
W sumie chodzi przecież o to, aby 
niewątpliwie duże i zwiększające się 
potrzeby rozwiązywać lokalnymi 
środkami. Bo nikt nie zrobi tego le­
piej niż sami zainteresowani.

M. Mak.

SEMINARIUM 
POLSKO- 
FRANCUSKIE
NA PRZEŁOMIE maja i czerwca 

br. odbyło się na terenie Kombina­
tu PPGR „Powiśle” w Czerninie, 
woj. elbląskie, seminarium polsko- 
-francuskie na temat analizy porów­
nawczej zmian w rolnictwie obu kra­
jów. Organizatorem seminarium, w 
ramach międzynarodowego progra­
mu polsko-francuskiej wymiany 
naukowo-technicznej, był Instytut 
Ekonomiki Rolnej.

Podstawę obrad stanowiły refera­
ty, przygotowane przez francuskich 
i polskich ekonom:stów rolnych: K. 
Bajana — Kooperacja gospodarki 
chłopskiej z innymi sektorami; P. 
Boisseau — Ewolucja francuskiego 
systemu rozwoju rolnictwa w latach 
1939—1977; Ph. Lacombe, A. Pouli- 
quen — Rolnicy we Francji 1945— 
1977; A. Poliquen — Gospodarka 
żywnościowa Francji od pierwszej 
rewolucji rolnej do chwili obecnej; 
Z. Smoleńskiego — Rolnictwo ro­
dzinne w systemie gospodark' so­
cjalistycznej; A. Wosia — Procesy 
reprodukcji w gospodarce rodzinnej.

Poza referatami uczestnicy semi­
narium zaznajomili się z działalno­
ścią szeregu instytucji i obiektów go­
spodarczych. Informacje i wyjaśnie­
nia, udzielone przez przedstawicieli 
zwiedzanych obiektów, umożliwiły 
ekonomistom francuskim poznanie 
wielu zagadnień polskiego rolnictwa.

Na przykładzie gminy Mikołajki 
Pomorskie (woj. elbląskie) przedsta­
wiona została rola gminy w kiero­
waniu rolnictwem. Z problemami 
chłopskiego rolnictwa zaznajomio­
no się na przykładzie dwóch gospo­
darstw indywidualnych na terenie 
tej gminy oraz zespołu produkcyjne­
go w Mistrzewicach (woj. skiernie­
wickie). Działalność gospodarcza 
i społeczna rolniczej spółdzielni pro­
dukcyjnej Lichnowy, woj. elbląskie, 
dała możliwość przedyskutowania 
roli i miejsca spółdzielczości produk­
cyjnej w rolnictwie polskim. Nato­
miast szeroko ujęta problematyka 
państwowych gospodarstw rolnych 
została zaprezentowana w Kombina­
cie PPGR ..Powiśle” w Czerninie.

Przebieg seminarium wykazał, że 
istnieje szereg problemów społeczno- 
-ekonomicznych wspólnych dla rol­
nictwa Francji I Polski. Poczynione 
obserwacje oraz wymiana myśli w 
trakcie dyskusji stały się dla obu 
stron źródłem inspiracji do badań 
naukowych i praktycznych rozwią­
zań w rolnictwie.

K.K.
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TROPAMI KOOPERACJI

ZGODNIE Z PLANEM?
KRZYSZTOFKRAUSS

O TO fakty: w I kwartale-br. Za­
kłady Radiowe „Diora” w Dzier- 

źoniowe miały dostarczyć Fa­
bryce Autobusów w Sanoku 1000 
szltiik tzw. „zestawów. AMT 302”,. do­
starczyły .694 szltaki; Jełczańskim Za- 
kładom Samochodowym — .400 sztuk 
zestawów „AWT 203”, dostarczyły 24 
sztuki.

Huta Szkła w Wałbrzychu zobo­
wiązała się dostarczyć w ciągu I 
kwartału br. hucie szkła walcowa­
nego Jaroszowiec 2,2 tys. m kw. szkła 
„float”, dostarczyła 1,2 tys. m kw.; 
szkła ciągnonego dla Gorzowskich 
Zakładów Metalowych „Gozamet” 
— 8,6 tys. m kw., dostarczyła 7,1 tys. 
m kw.; szkła matowego dla tego sa­
mego odbiorcy — zamiast 3 tys. m 
kw., dostarczyła 0,1 tys. m kw. W 
portfelu zamówień wałbrzyskiej hu­
ty na I kwartał br. znajdowały się 
m.in. dostawy 4,5 tys. sztuk szyb 
klejonych ciągnionych dla Fabryki 
Sprzętu Ratowniczego i Lamp Gór­
niczych w Tarnowskich Górach. Nie 
dostarczono ani jednej sztuki. Itd. 
itp.

W TRYBIE AWARYJNYM

W tej samej „Diorze”, z której o- 
późnione dostawy hamowały bieg 
produkcji w Jelczu i Sanoku, liczba 

Fot. CAFbiernym, jak i czynnym.„IDiora” jest zarowno tzw. kooperantem

godzin przestojowych, spowodowa­
nych nieterminowym zaopatrzeniem 
kooperacyjnym ze strony jej z kolei 
poddostawców, sięgała wielu ty­
sięcy. „Przodowały” w opóźnieniach 
zakłady własnego zjednoczenia: na 
kwotę ok. 41 min zaległych dostaw, 
blisko 6Ó proc, stanowiły niewyko­
nane w terminie zamówienia na e- 
lementy i podzespoły pochodzące z 
innych fabryk Unitry, a niezbędne 
„Diorze” do jej produkcji. Rezultat — 
poza stratami czasu pracy i kosztow­
nym przestojem maszyn — opóźnie­
nia w uruchomieniu produkcji no­
wych radioodbiorników: „Rekord” i 
„Cezar”.

Są to 'kłopoty dość powszechne. 
W Fabryce Samochodów Ciężaro­
wych w Lublinie ok. 40 proc, prze­
znaczonych dla niej dostaw koope­
racyjnych realizowanych jest w try­
bie awaryjnym. To znaczy w ten 
sposób, że w ostatniej chwili wła­
snym transportem ściąga się od do­
stawców obiecane części i detale, nie 
bacząc na koszty i — co tu dużo mó­
wić — na jakość trafiających na ta­
śmy montażowe elementów. Tak rea­
lizowana jest ok. 1/3 zaopatrzenia 
kooperacyjnego zakładów „Predom- 
-Eda” w Poniatowej, Fabryki Ło­
żysk Tocznych w Kraśniku, Fabryki 
Magnetofonów w Lubartowie itp.

Skutki jeszcze długo potem dają o 
sobie znać. Według oceny Fabryki 
Samochodów Ciężarowych w Lubli­
nie, ponad 26 tys. usterek samocho­
dów „Żuk”, zgłoszonych w ubiegłym 
roku przez użytkowników, miało 
swą przyczynę w niedbałym wyko­
naniu i pospiesznym montażu ele­
mentów pochodzących od kooperan­
tów. Usunięcie tyoh usterek koszto­
wało fabrykę ok. 6 min zł, nie mó­
wiąc o stratach, jakie ponieśli użyt­
kownicy pojazdów (przestoje samo­
chodów w warunkach znanych na­
pięć transportowych).

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj­
nego w Świdniku sygnalizuję, że w 
ok. 16 proc, sprzedanych w ubiegłym 
roku motocykli ujawniły się w trak­
cie ekploatacji tych pojazdów wady 
silników, dostarczonych przez koo­
peranta — Zakłady Metalowe w No­
wej Dębie. Nawiasem mówiąc, zapo­
wiedziane na rok bieżący dostawy 
silników są o ok. 10 tys. sztuk mniej­
sze, niż wynika to z aktualnego pla­
nu produkcji motocykli.

NA SPECJALNYCH PRAWACH

Wszystkie przytoczone przykłady i 
liczby zaczerpnięte zostały z doku­
mentacji przeglądu stanu koopera­
cji, dokonanego Ostatnio przez spe­

cjalne zespoły partyjno-gospodarcze, 
powołane we wszystkich większych 
zakładach, będących bądź tzw. koo­
perantami czynnymi, bądź odbior­
cami dostaw kooperacyjnych. Cho­
dziło o to, by przy współudziale sze­
rokiego aktywu społecznego głębiej 
spenetrować ten krąg problemów i 
zastanowić się wspólnie^ co w każ­
dym zakładzie, każdej jednostce na­
leży i można zrobić, by zakłócenia 
w kooperacji nie obciążały podjęte­
go w gospodarce manewru — kon­
centracji sił i środków na zadaniach 
obecnie najpilniejszych: aktywizacji 
produkcji na rynek i eksport, wy­
siłków zmierzających do podniesie­
nia efektywności gospodarowania.

Chociaż produkcja kooperacyjna 
jest fragmentem tzw. produkcji zao­
patrzeniowej — potraktowana ona 
została w planie na specjalnych pra­
wach. Do roku 1980, jak podkreśla 
się w uchwale o planie pięcioletnim, 
przyrost produkcji kooperacyjnej 
wynieść powinien blisko 50 proc. W 
resortach, skupiających podstawową 
część dostawców elementów koope­
racyjnych, dynamika ta ma być jesz­
cze wyższa: w chemii przyrost pro­
dukcji kooperacyjnej wynieść powi­
nien ok. 117,5 proc., w zakładach 
podległych ministerstwu przemysłu 
maszynowego ok. 70 proc., przemy­
słu maszyn ciężkich i rolniczych ok. 
63 proc.

Szczególną opieką, według zało­
żeń planu pięcioletniego, otoczony 
będzie rozwój takich dziedzin pro­
dukcji kooperacyjnej, jak wytwór­
czość elementów półprzewodniko­
wych, łóżysk tocznych, elementów 
z tworzyw sztucznych, silników i 
maszyn elektrycznych, urządzeń do 
automatycznej regulacji i sterowania.

Zgodnie z tymi założeniami sfor­
mułowane zostały zadania na rok 
1977. Dynamika produkcji koopera­
cyjnej, przy wszystkich priorytetach, 
jakie plan na rok bieżący przyznaje 
produkcji na rynek i eksport, usta­
lona została nawet powyżej średniej 
dla produkcji przemysłowej ogółem. 
W resorcie chemii wskaźnik przyro­
stu tzw. kooperacji czynnej ustalo­
ny został na poziomie 26,8 proc., w 
resorcie przemysłu maszynowego 
wynosi według ustaleń planu 11,2 
proc., budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych 11,1 proc., le­
śnictwa i przemysłu drzewnego 7,4 
proc., przemysłu maszyn ciężkich i 
rolniczych 6,5 proc.

Glpbalne rozliczenia wykonania 
pfanu wskazują na to, że są tó'prc>' 
porcje dotrzymywane. Np. w woj. 
wałbrzyskim, gdzie zgrupowana jest 
duża część zakładów, których doty­
czą przytoczone przykłady opóźnień 
i nieprawidłowości w funkcjonowa­
niu powiązań kooperacyjnych, zada­
nia wzrostu produkcji kooperacyjnej 
zostały zrealizowane w I kwartale 
br. z nadwyżką ok. 4 min zł. W woj. 
lubelskim nie ma w zasadzie zakła­
du, który — mąjąc w planie zwięk­
szenie produkcji' kooperacyjnej — 
nie wykonałby tego zadania, a je­
żeli już -występują zaległości (WSK 
Świdnik, Fabryka Łożysk Tocznych 
w Kraśniku, FSO Lublin, „Predom 
— Eda” w Poniatowej), zamykają się 
one — przy wartościowym rozlicze­
niu kooperacji — w granicach ułam­
ka procentu.

Podobnie jest we wszystkich nie­
mal pozostałych województwach.

SPOŁECZNE PRZEGLĄDY

A przecież jeszcze w czasie odby­
wających się w początkach roku po­
siedzeń KSR, na których omawiano 
i zatwierdzano plany techniczno-e­
konomiczne przedsiębiorstw na rok 
1977, z wielu zakładów nadchodziły 
sygnały: zamierzenia — od strony 
współpracy z zakładami kooperują­
cymi — są niezbilansowane, zaległo­
ści w dostawach, już znaczne w koń­
cu roku ubiegłego, nie tylko nie zo­
stały nadrobione, ale pogłębiają się. 
Te same sygnały powtórzyły się w 
czasie ogólnokrajowych narad ak­
tywu partyjno-gospodarczego, po­
święconych zadaniom w dziedzinie 
umocnienia równowagi rynkowej 
oraz aktywizacji eksportu.

Toteż 11 lutego br. Rada Ministrów 
zobowiązała kierownictwa resortów 
do uzgodnienia w trybie pilnym za­
kresu kooperacji wewnętrznej i mię- 
dzybranżowej oraz zapewnienia za­
warcia wieloletnich umów koopera­
cyjnych do 31 marca br. Na potrzebę 
usprawnienia kooperacji, wzmoc­
nienia dyscypliny w tej dziedzinie 
zwrócił uwagę Sejm w uchwale, po­
djętej po debacie nad realizacją za­
dań. planu społeczno-gospodarczego 
w pierwszych miesiącach br. Dzia­
łania administracji gospodarczej 
znalazły obecnie wsparcie w inicja­
tywach, podjętych przez organizacje 
partyjne.

„Biorąc pod uwagę znaczenie po­
prawy funkcjonowania kooperacji 
przemysłowej dla realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych rozwoju 
kraju — stwierdza uchwała Sekre­
tariatu KC PZPR z marca br. - 
niezbędne jest szersze zaangażowa­
nie w jej usprawnienie organizacji 
i instancji partyjnych. Partyjna 
kontrola i ocena funkcjonowania 
kooperacji w przedsiębiorstwach, 
zjednoczeniach 4 resortach gospo- 

'darczych stanowić powinna istotny 
czynnik jej usprawnienia i zagwa­
rantować pełne wykonanie zadań w 
tym zakresie. (...) Inicjatywy orga­
nizacji i instancji partyjnych po­
winny zmierzać do stworzenia rze­
czywiście partnerskich stosunków 
dostawcy' i odbiorcy, do wspólnego 
wysiłku na rzecz podniesienia ja­
kości i nowoczesności wytwarza­
nych wyrobów. (...)

Sekretariat KC PZPR zobowiązał 
komitety zakładowe i egzekutywy 
POP do dokonania — w oparciu o 
materiały przygotowane przez dy­
rekcje przedsiębiorstw — oceny rea­
lizacji zadań kooperacyjnych zarów­
no kooperacji czynnej jak i bierniej 
oraz funkcjonowania systemu po­
wiązań z odbiorcami i dostawcami 
elementów, podzespołów i części. 
Szczególną uwagę miano zwrócić na 
wykonanie planu produkcji koope­
racyjnej, terminowość i rytmiczność 
dostaw, właściwą jakość elementów 
kooperacyjnych, ich zgodność z nor­
mami i wzajemnymi uzgodnieniami, 
kompeksowość rozwiązań i zapew­
nienie dostaw kooperacyjnych dla 
nowo uruchamianej produkcji final­
nej, ograniczenie nieuzasadnionego 
importu kooperacyjnego oraz likwi­
dację sztucznych powiązań koope­
racyjnych.

NOWE WARUNKI. 
STARE MYŚLENIE

Społeczne przeglądy, w które za­
angażowała się spora grupa aktywu 
partyjno-gospodarczego, wykazały, 
że duża część zakłóceń w funkcjono­
waniu kooperacji ma swe źródła nie 
tylko w przyczynach materialnych. 
Co najmniej równie ważną przyczy­
ną zakłóceń są po prostu zastarzałe 
nawyki myślenia, bardzo powierz­
chowne rozumienie sensu dokony­
wanego w gospodarce przegrupowa­
nia sił i środków.

Zespoły dokonujące przeglądu sta­
nu kooperacji w woj. lubelskim syg­
nalizują np., że niemała liczba drob­
nych zakładów, zwłaszcza spółdziel­
czych, trwale wyspecjalizowanych w 
obsłudze potrzeb kooperacyjnych 
przemysłu kluczowego, zerwała — na 
polecenie jednostek nadrzędnych lub 
z własnej inicjatywy — swe dotych­
czasowe powiązania po to, by zająć 
się produkcją finalną, bezpośrednimi 
dostawami na rynek. Podobne syg­
nały przekazano również z innych 
województw.

Tam, gdzie powiązania te nie mia­
ły uzasadnień technologicznych, były 
to decyzje może drastyczne i stawia­
jące w pierwszej chwili odbiorców 
produkcji kooperacyjnej w sytuacji 
trudnej, ale prawidłowe. Ale nie 
wszędzie i nie zawsze były to związ­
ki przypadkowe i podyktowane wy­
łącznie manipulacjami rachunkowy­
mi wielkich wytwórców (ominięcie 
limitów zatrudnienia, łatwiejsze roz­
liczanie się z „,,tzvj, ^współczynnika 
ijO” świecie, także
w krajach najwyżej rozwiniętych, 
potężne firmy montażowe korzysta­
ją ze współpracy dziesiątek, a nawet 
setek malutkich, czasem zaledwie 
kilkuosobowych warsztatów, zajmu­
jących się wyłącznie wytwarzaniem 
według otrzymanej od kontrahenta 
dokumentacji i nieraz na wydzier­
żawionych od niego urządzeniach 
ściśle wyspecjalizowanych elemen­
tów, potrzebnych tym wielkim fir­
mom. Jest to rozwiązanie efektyw­
ne ekonomicznie: są przecież deta­
le, które taniej i z większą troską 
o jakość produkowane będą przez 
takie współpracujące warsztaty.

Również w Polsce — obok znacz­
nej, to prawda,, liczby kooperacji po­
zornej, nie opierającej się na specja­
lizacji i porównawczym rachunku 
kosztów — wytworzyły się w cią­
gu wielu lat racjonalne związki wiel­
kich wytwórców z małymi poddo- 
stawcami. Np. w niektórych woje­
wództwach ponad 90 proc, lokailnej 
kooperacji, to znaczy zamykającej 
się w granicach administracyjnych 
regionu, ma taki właśnie charakter. 
Przekreślanie tych związków ma je­
dynie pozorne uzasadnienie — uzy­
skana w rezultacie uwolnienia okre­
ślonych mocy produkcyjnych do­
datkowa wytwórczość na rynek (rza­
dziej na eksport) nie pozostaje w 
żadnej proporcji do strat, jakie po­
ciąga za sobą dezorganizacja pracy 
czołowych wielkoprzemysłowych 
producentów’, także w zakresie zao­
patrzenia rynku i aktywizacji eks­
portu. Często zresztą zerwanie lokal­
nych więzów kooperacyjnych z drob­
nymi, miejscowymi producentami 
powoduje bądź nacisk na dodatko­
we inwestycje, mające zrekonstruo­
wać powstałe luki w zaopatrzeniu 
bądź też gorączkowe poszukiwania 
kooperantów drobnych, groszowych 
elementów na zewnątrz regionu, ze 
wszystkimi konsekwencjami ekono­
micznymi w postaci znacznych prze­
cież kosztów uruchomienia produk­
cji u nowych wytwórców oraz bez 
porównania wyższych kosztów trans­
portu.

Takie decyzje podejmowane pod 
pozorem niezbędnego w gospodarce 
manewru, przekreślające tradycyjne 
powiązania technologiczne, a jedy­
nie w sprawozdawczości osiągają za­
mierzony skutek. W rzeczywistości 
prowadzą do rozproszenia sił i środ­
ków, zaostrzenia napięć.

MIĘDZY POZORAMI 
A RZECZYWISTOŚCIĄ

Ale nie na tym polega zasadnicza 
sprawa. Jeszcze bardziej drastyczne 
skutki wywołuje przymierzanie daw­
nych, ilościowych kryteriów działa­
nia do wymagań zmienionej przecież 
sytuacji. W niektórych zakładach (są 
to spostrzeżenia zespołów partyjno- 

-gospodarczych we wszystkich niemal 
województwach) zalecenia nakazują­
ce otoczenie szczególną troską pro­
dukcji kooperacyjnej sprowadzone 
zostały do bardzo uproszczonego 
schematu. Produkcja kooperacyjna 
korzysta ze specjalnych priorytetów, 
powinna być traktowana na równi 
z finalną produkcją na rynek i eks­
port — to znaczy, trzeba za wszel­
ką cenę „wykazać się” odpowiednią 
dynamiką także w tej rubryce spra­
wozdania z wykonania zadań plano­
wych. Najłatwiej i najprościej to o- 
siągnąć, dokonując odpowiednich 
manipulacji asortymentowych. Z 
grupy artykułów, mających stempel 
„dostawy w ramach kooperacji” wy­
biera się te, które nastręczają naj­
mniej problemów materiałowo-tech­
nicznych i jednocześnie najsilniej 
napędzają „licznik” wartościowy, to­
nażowy itp. Na tych artykułach sku­
pia się uwagę.

Rezultat wiadomy: imponujące 
wskaźniki wzrostu produkcji koope­
racyjnej, liczone w złotówkach, a 
jednocześnie utrzymujący się bądź 
nawet pogłębiający się deficyt ty­
sięcy niezbędnych do produkcji fi­
nalnej podzespołów i detali. Mani­
pulacje asortymentowe nigdy nie są 
obojętne w swych skutkach eko­
nomiczno-społecznych. W przypadku 
produkcji finalnej może jednak nie­
kiedy istnieć możliwość zamiany. 
Większa od planowanej podaż jed­
nych wyrobów może czasami odcią­
gać — przynajmniej chwilowo — tę 
siłę nabywczą, która w planie „za­
rezerwowana” była na inne dobra 
i usługi. Inaczej jest w przypadku 
iprodukcji kooperacyjnej: zgodność 
struktury dostaw ze strukturą zapo­
trzebowania jest wymogiem nie do 
obejścia. Uszczelek o określonej śre­
dnicy i ściśle określonych właściwo­
ściach nie da się zastąpić uszczelka­
mi o innych średnicach i odmien­
nych właściwościach eksploatacyj­
nych. Zabezpieczeniem przed tego 
rodzaju manipulacjami asortymen­
towymi powinny być wieloletnie u- 
mowy, zawierane między współpra­
cującymi z sobą zakładami. Umowy 
precyzujące zobowiązania dostawców 
i odbiorców, przewidujące odpowied­
nie sankcje w przypadku narusze­
nia struktury asortymentowej do­
staw, terminów i wymagań jakościo­
wych, umowy powodujące nieopła­
calność działań pozornych. Chociaż 
jednak coraz bliżsi jesteśmy półmet­
ka pięciolatki i dawno już minął 
czas, przeznaczony na zawieranie te­
go rodzaju umów, w dalszym cią­
gu znaczna część produkcji koope­
racyjnej odbywa się na podstawie 
doraźnych, krótkookresowych poro­
zumień. Przy przewadze „rynku do­
stawcy” wiadomo, co to oznacza.

Zespoły, dokonujące przeglądu sta­
nu kooperacji sygnalizują: od kil­
ku już lat zawory beizpieczeństwa dla 
Fabryki Wagonów w Świdnicy wy­
konuję huta „Małapanew”. Huta od­
mówiła podpisania umowy wielolet­
niej na dostawę tych zaworów. Dol­
nośląska Fabryka Krosien w Dzier- 
żoniowe zaopatruje od roku 1975 
kilka zakładów w odlewy surowe i 
przewiduje utrzymanie produkcji od­
lewów dla odbiorców „z zewnątrz” 
w ciągu całej obecnej pięciolatki. Z 
żadnym z odbiorców nie podpisano 
jednak umowy wieloletniej. W prze­
myśle elektromaszynowym woj. lu­
belskiego tylko piąta część tzw. koo­
peracji czynnej opiera się na umo­
wach wieloletnich. Fabryka Łożysk 
Tocznych w Kraśniku nie podpisa­
ła umowy wieloletniej na żadną z 
pozycji wytwarzanej u siebie pro­
dukcji kooperacyjnej. Zakłady „Spo- 
masz” w Bełżycach zaledwie na 1,1 
proc, produkcji kooperacyjnej za­
warły wieloletnie umowy, WSK 
Świdnik na 16,2 proc., FSC Lublin 
na 22,5 proc.

Przyczyny niedopełnienia obowiąz­
ku zawarcia odpowiednich wielolet­
nich umów (gdy powiązania koope­
racyjne mają charakter trwały) mo­
gą być oczywiście w różnych zakła­
dach różne; nie zawsze obciążają 
dostawcę, niekiedy i odbiorcy wolą 
unikać zbyt oficjalnych zobowiązań. 
Np. wówczas, gdy własne ich za­
mierzenia produkcyjne są bardzo 
płynne. Umowa działa w obie stro­
ny— gdy się ją podpisze, trzeba po­
tem ponosić konsekwencje strat, ja­
kie u dostawców wywołuje niezde­
cydowanie odbiorcy, mała precyzyj­
ność planowania produkcji itp. Ale 
jedno nie ulega wątpliwości: im 
szerszy margines dowolności, im 
większa przewaga doraźnie zawiera­
nych, krótkookresowych porozumień, 
tym niklejsze są gwarancje zapew­
nienia właściwej dyscypliny koope­
racji, tym rozleglejsze są możliwości 
manipulacji wskaźnikowej kosztem 
zaspokojenia rzeczywistych potrzeb. 
Tym bardziej utrudniona jest droga 
do autentycznej poprawy efektyw­
ności gospodarowania, skoncentro­
wania sił i środków na zadaniach 
społecznie najpilniejszych.

*
Ta relacja nie wyczerpuje wszyst­

kich spostrzeżeń, jakich dostarczył 
przeprowadzony pod kierunkiem or­
ganizacji partyjnych przegląd stanu 
kooperacji. Nie chodzi zresztą o 
mnożenie szczegółów. W każdym ra­
zie — przegląd ten, dzięki konfron­
tacji poglądów dostawców i odbior­
ców, dzięki głębszemu wejrzeniu w 
to, co kryje się za suchymi stwier­
dzeniami urzędowych sprawozdań, 
dzięki zainicjowanej wynikami prze­
glądu społecznej dyskusji w zakła­
dach nad sposobami rozwiązania wy­
stępujących na tym odcinku niepra­
widłowości i problemów — dopomógł 
przedsiębiorstwom w krytycznej a- 
nalizie własnych niedostatków pracy. 
Pozwolił także gruntowniej zastano­
wić się, co robić dalej.
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DUŻE PORZĄDKI 
I MAŁY REALIZM
JACEK BOŁDOK

Wiatach bezpośrednio powojen­
nych. zdarzało się, że kiedy 
górnikowi wręczano skiero­

wanie na wczasy, ten pytał, czy nie 
mógłby odpracować w godzinach 
nadliczbowych, zamiast jechać nad 
morze...

Ale to było dawno. Teraz chętnych 
jest więcej, niż może pomieścić baza 
tak zwanego wypoczynku socjalne­
go, czyli domy wczasowe zakładów 
pracy oraz FWP.

W całej Polsce mamy około 400 
tys. miejsc wczasowych, z czego 36 
tys. w dyspozycji FWP. Znaczna 
część tej bazy powstawała żywioło­
wo: nie bardzo liczono się z relacja­
mi kosztów i późniejszych korzyści, 
lokalizacja przeważnie była wypad­
kową siły przebicia wielkich zakła­
dów pracy i braku stanowczości 
władz terenowych. Mniej więcej jed­
ną trzecią obiektów wzniesiono nie­
legalnie — z pominięciem obowiązu­
jących zarządzeń inwestycyjnych.

Wbrew rozmaitym trudnościom, 
miejsc w sumie przybyło, to prawda, 
ale ubocznym skutkiem tej działal­
ności jest dokuczliwy bałagan w sfe­
rze wypoczynku nazywanego zorga­
nizowanym:
• Powstały znaczne rozbieżności 

między perspektywicznym planem 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju a tym, co zostało wybudowane.
• Walory krajobrazowe wielu re­

gionów zniszczono w sposób nieod­
wracalny.
• W wielu miejscowościach tech­

niczna infrastruktura dawno prze­
stała spełniać wymagania rekreacyj­
nej „nadbudowy”, co po prostu grozi 
przykrymi skutkami sanitarnymi.
3 Partykularne poczynania przed­
siębiorstw, ignorujących potrzeby 
terenu, na którym się budowały, nie 
pomogły w stworzeniu jakiegoś mo­
delu współpracy z lokalnymi wła­
dzami.
• Wreszcie — wewnętrzne struk­

tury organizacyjne nie dość szybko 
dostosowywały się do nowej sytuacji 

i w rezultacie wykorzystanie tej ba­
zy pozostawia wiele do życzenia.

Należy się spodziewać, że w naj­
bliższym czasie tempo inwestycji 
wczasowych ulegnie przyhamowaniu 
wobec pilniejszych potrzeb innego 
rodzaju. Nie wszystkich to ucieszy, 
biorąc pod. uwagę popularność tej 
formy zorganizowanego wypoczynku. 
Z drugiej jednak strony — zmusza 
to do takiego uregulowania paru 
spraw, które pozwoliłoby sensowniej 
wykorzystać dotychczasowy stan po­
siadania; stwarza okazję do zasta­
nowienia się, jak rozszerzyć możli­
wości wypoczynku przy zaangażowa­
niu najmniejszych środków; warto 
pamiętać, że koszt pozyskania jed­
nego miejsca dla wczasów waha się 
od 600 do 800 tys. złotych.

W kraju mamy 800 miejscowości 
uznanych (przez GKKFiT) za wcza­
sowe. Na nich głównie spoczywa cię­
żar goszczenia urlopowiczów. Te o- 
siemset ośrodków nie jest jednak w 
pełni dostosowane do swoich funkcji 
na skutek — jak powiedzieliśmy — 
rozmaitych braków w infrastruktu­
rze. Są to przy tym niedostatki ra­
czej większe niż mniejsze.

*
Ostatnio, z inicjatywy Minister­

stwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, 
a ściślej — Państwowego Zarządu 
Obiektów Wypoczynkowych, dyspo­
nującego Centralnym Funduszem 
Inwestycji Socjalnych, postanowiono 
zabrać się za kompleksową moderni­
zację miejscowości wczasowych. O- 
gólnie mówiąc, chodzi o to, aby tak 
skomasować nakłady inwestycyjne i 
„moce” budowlanych, skąpe przecież 
żeby w wytypowanych ośrodkach 
odczuwalnie podnieść standard wy­
poczynku, usunąć rażące braki.

Jakie środki i jakie działania or­
ganizacyjne wchodzą tutaj w grę?

Przede wszystkim wytypowano 34 
miejscowości, które programem mo­
dernizacji kompleksowej objęte zo­
staną do roku 1990. W tej pięciolat­
ce prace rozpocznie się w ośmiu z 
nich. Będą to: Międzyzdroje, Pobie- 
rowo, Ustronie Morskie, Mielno, Ła­

gów, Szczawa, Spała i Charzykowy. 
Są to wszystko ośrodki średniej co 
najwyżej wielkości, bo porządkowa­
nie, powiedzmy, Zakopanego wyma­
ga działań na inną skalę...

Zakłada się, że sprawą podstawo­
wą jest budowa infrastruktury tech­
nicznej, czyli wodociągów, kanaliza­
cji i oczyszczalni ścieków.

CFIS przeznaczyć może na te ce­
le pół miliarda w ciągu pięciolecia. 
Postanowiono jednak, że dofinanso­
wywać się będzie (maksimum do 50 
proc, kosztów) tylko te miejscowości, 
którym odpowiedni wojewodowie 
zapewnią resztę środków oraz włas­
ne moce przerobowe.

Następnie zmobilizowano kilka re­
sortów, które obiecały w wytypowa­
nych do modernizacji miejscowoś­
ciach uregulować równolegle takie 
sprawy, jak poczta, stacja CPN, a- 
pteka i punkt lekarski, w pewnych 
przypadkach — kino.

GKKFiT przeznaczył pół miliar­
da na rozbudowę urządzeń do a- 
ktywnej rekreacji.

Wreszcie skierowano dodatkowe 
środki na modernizację samych o- 
biektów wypoczynkowych, to znaczy 
budowę stołówek, sanitariatów, o- 
cieplenie budynków. Na ten cel CFIS 
co roku przeznacza około pół miliar­
da złotych; nowość polega na tym, 
że obecnie większość pieniędzy o- 
trzymają obiekty znajdujące się w 
miejscowości ach modernizowanych 
kompleksowo.

Pomijając wszystkie korzyści oczy­
wiste, płynące z takiego skoncentro­
wanego działania, szacuje się, że nie­
jako mimochodem uda się uzyskać 
znaczne ilości nowych miejsc wypo­
czynku. Dzięki bowiem zabiegom 
modernizacyjnym 70 proc, istnieją­
cej bazy można będzie wykorzystać 
przez miesiąc dłużej, 30 proc. — 
przez cały rok.

*

Poczynania te nie imponują może 
rozmachem — trudno wpadać w eu­
forię z tego tylko powodu, że niektó­
re ośrodki wypoczynkowe uzyskają 
pożądane minimum standardu cywi­

lizacyjnego. Ale skala tego działania 
wiernie oddaje stan naszych potrzeb 
i obecnych możliwości. Poza tym na 
tle wielu świetnych, lecz mało real­
nych planów, korzystnie odbija rze­
czowość tego przedsięwzięcia. Brzmi 
to może anegdotycznie, ale nim 
przystąpiono do zawierania porozu­
mień, skrzętnie sprawdzano w pla­
nach centralnych, c< wojewodowie 
mają przyznane środki, które obiecu­
ją zaangażować w akcję moderniza­
cji. W rezultacie tyęh przymiarek 
rozpoczęcie prac w pięciu miejsco­
wościach przesunięto na termin 
późniejszy.

Z tej samej intencji, by uporząd­
kować zaszłości, wypływa następne 
działanie, o którym chcę wspomnieć. 
Otóż w tej chwili w różnym stadium 
rozgrzebania stoi 218 ośrodków re­
sortowych, w cenach roku 1976 war­
tych około 8 miliardów złotych. Do­
kończenie ich budowy w tej pięcio­
latce oznacza przyrost 42 tys. miejsc 
wczasowych, więcej zatem niż posia­
da cały Fundusz Wczasów Pracow­
niczych. Są to, dodajmy, ośrodki u- 
sytuowane w najbardziej atrakcyj­
nych okolicach Polski: 47 w woj. ko­
szalińskim, 28 — w szczecińskim, 26. 
— w nowosądeckim, 15 — w gdań­
skim.

Budowę 25 proc, tych ośrodków 
rozpoczęto po roku 1974, a więc — w 
świetle inwestycyjnych ustaleń — 
nielegalnie. Nawet tam jednak, gdzie 

inwestowano zgodnie z przepisami, 
kładzenia fundamentów nie poprze­
dził uczciwy bilans możliwości. W 
rezultacie budowy ślimaczą się zna­
cznie ponad przyjęte cykle norma­
tywne. Na 44 proc. — z powodu bra­
ku mocy przerobowych. 20 proc, to 
brak materiałów, 14 proc. — brak 
funduszów inwestycyjnych. Niszcze­
ją nie zabezpieczone ściany, zamro­
żone zostały ogromne ilości materia­
łów budowlanych.

W tej sytuacji Prezydium Rządu 
podjęło bezprecedensową, jeśli się 
orientuję, decyzję: niefortunnych in­
westorów nie będzie się „ścigać” za 
ominięcie przepisów, za opieszałość 
czy nieudolność, jednym słowem — 
za grzechy popełnione w przeszłoś­
ci. Wychodząc ze słusznego założe­
nia, że sprawą w tej chwili najważ­
niejszą jest doprowadzenie do tego, 
aby ten zamrożony majątek zaczął 
procentować społecznie, zobowiązano 
inwestujące zakłady do ukończenia 
wszystkich obiektów najdalej w roku 
1973. Jeśli ktoś nie ma wystarczają­
cych własnych „mocy” lub finansów, 
powinien wejść w spółkę z innym 
przedsiębiorstwem lub przedsiębior­
stwami branży, ewentualnie z sąsia­
dami z terenu. Później, w gotowym 
obiekcie, inwestorzy będą dyspono­
wać ilością miejsc proporcjonalną 
do swego wkładu.

Na budowy, które nie zostaną od­
dane do końca roku 1978, wkroczy 

Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych, czyli państwo. Gdy u- 
dział zakładu pracy w wykonanych 
robotach będzie wynosił mniej niż 50 
proc., administrację obiektu przejmie 
FWP, rozpoczynające zaś inwesty­
cję przedsiębiorstwo otrzyma ilość 
miejsc proporcjonalną do swego 
wkładu. Tam, gdzie roboty będą za­
awansowane w więcej niż 50 proc., 
inwestujący zakład pracy pozostanie 
przy zarządzaniu obiektem, lecz u- 
dostępni FWP ilość miejsc propor­
cjonalną do otrzymanej pomocy.

*

Wiadomo już, że przynajmniej 45 
zadań nie zostanie ukończonych 
przed rokiem 1979. Czyli istnieje do­
mniemanie, że w 45 przynajmniej o- 
środkach zakładowych swoją pulę 
miejsc posiadać będzie FWP.. Doty­
chczas sztywne podziały na to, co 
„zakładowe” i co „cudze” w sferze 
działania socjalnego przyniosły spo­
ro szkody, W głównej mierze przy­
czyniały się do niegospodarności 
właśnie w wykorzystaniu miejsc 
wczasowych. Być może ten wymu­
szony nieco eksperyment, polegają­
cy na wprowadzeniu ludzi „z zew­
nątrz” do zamkniętych ośrodków, 
zapoczątkuje drogę do przełamania 
zakładowych, branżowych etc. par- 
tykularyzmów. Byłby to bardzo cen­
ny efekt uboczny tego pożytecznego 
działania.

URLOP NA MORZU
WŁODZIMIERZ WODECKIF- lat temu, dokładnie 19 czer- rj 11 wca 1927 roku, podniesiono 

banderę na pierwszym pol­
skim przybrzeżnym statku pasażer­
skim zakupionym przez rząd i prze­
kazanym do eksploatacji przedsię­
biorstwu „Żegluga Polska”. Statek 
otrzymał nazwę „Gdańsk”. Tak za­
częły się dzieje białej, przybrzeżnej 
floty, tak bardzo popularnej wśród 
wczasowiczów w sezonie urlopo­
wym.

Wkrótce po „Gdańsku” banderę 
podniosła siostrzana jednostka „Gdy­
nia”, za rok zaś dwie dalsze „Wan­
da” i „Jadwiga”, które zresztą prze­
trwały wojnę i już jako „Barbara” 
i „Zofia” woziły wczasowiczów aż 
do 1966 roku.

Przez wiele lat nasza biała flota 
składała Się ze starych jednostek, 
wyciągniętych po wojnie z dna ka­
nałów portowych i pieczołowicie od­
remontowanych. Wśród nich prym 
zdecydowanie wiodła „Janina”, pa­
sażerski prom portowy zbudowany 
w Gdańsku w... 1882 roku. Służyła 
ona przez wiele lat w porcie, zanim 
jako 82-letni weteran poszła wre­
szcie na przysłowiowe żyletki.

ŻEGLUGA BLISKO...

Modernizacja białej floty zaczęła 
się dopiero w 1963 roku od serii 
stateczków typu „Aldona” mogących 
zabierać na pokład po 200 pasaże­
rów, potem zaś „Halki”, jednostki 
nieco większej, mogącej przewozić 
jednorazowo 450 osób. Już w 1970 
roku odmłodzenie floty pasażerskiej 
było tak zaawansowane, że średnia 
wieku 28 statków pływających pod 
banderą gdańskiego armatora „Że­
gluga Gdańska” wynosiła zaledwie 
6 lat. Obecnie „Żegluga Gdańska” 
dysponuje statkami wypornościowy­
mi oraz 6 wodolotami typu „Kome­
ta” o łącznej zdolności przewozowej 
kilku tys. osób. Dużo to czy mało?

Sądzę, że odpowiedzieć na to py­
tanie mogliby ci wszyscy, którzy od­
chodzą rokrocznie z przysłowio­
wym kwitkiem spod kas „Żeglugi 
Gdańskiej”. Liczba chętnych do 
przejażdżki na pokładach białej 
floty rośnie bowiem w tempie la­
winowym. I to zarówno w Żegludze 
Gdańskiej obsługującej pas wybrze­
ża od Zalewu Wiślanego, z wodami 
śródlądowymi (np. Kanałem Elblą­

skim), po Darłowo, jak i armatora 
szczecińskiego specjalizującego się 
w eksploatacji wodolotów na trasie 
Szcżecin-Swinoujście, a także do 
niedalekiego Stralsundu.

Oto jak kształtuje się popyt na 
korzystanie z usług statków białej 
floty na terenie działania armatora 
gdańskiego.

Liczba pasażerów Wska- 
w tysiącach źnik

1962 1970 197« 1976
1962

Ogółem 868 1383 1900 218,8
zatoka Gdańska 482 745 1042 216
Wvbrzeie

Środkowe 27 55 125 462,9
Wodv portowe 228 361 440 194,7
Zalew Wiślany 83 143 240 296.6
Sródlądzie 42 76 46 109,5

Armator gdański, mający niezłe 
rozeznanie w potrzebach wczasowi­
czów, ocenia, że wzrost zapotrzebo­
wania na usługi jego floty w roku 
1980 dojdzie do 3,8 min pasażerów, 
zaś w 5 lat później przekroczy 5 
milionów. Do tego też dostosowany 
jest program rozwoju białej floty. 
Dla takich też rosnących potrzeb 
wybudowany został i oddany do u- 
żytku piękny dworzec morski w 
Gdyni na skwerze Kościuszki. Ko­
sztował 41 milionów złotych, ale jest 
to obiekt zdolny obsłużyć do dzie­
sięciu tysięcy pasażerów dziennie. 
Planuje się także budowę dworca 
pasażerskiego z prawdziwego zda- 
rzeriia w Gdańsku oraz przystani na 
Helu. Natomiast jeżeli chodzi o ro­
zwój floty, to wiadomo, że w bieżą­
cym roku powiększy się ona o szó­
sty wodolot zakupiony już w ZSRR, 
zaś w pięciolatce o dwa katamara- 
ny pasażerskie budowane w serii 5 
sztuk przez stocznię ..Wisła”. Są to 
jednostki o sporej dzielności mor­
skiej, biorace na pokład po 450 pa­
sażerów. Pierwszy z nich wejdzie 
do eksploatacji w 1980 roku.

...I DALEKA

„Żegluga Gdańska” przewożąca 
65 proc, pasażerów w turystycznym 
ruchu przybrzeżnym jest także je­
dynym armatorem organizującym 
wycieczki zagraniczne statkiem pa­
sażerskim. Funkcję tę spełnia już 
od 22 lat wysłużone „Mazowsze”. 
Staruszek, który już kilka razy 

przeznaczony był na złom, zawsze 
jednak ratował się... brakiem na­
stępcy i potrzebami społeczeństwa 
chcącego pływać po morzu. Nie­
mniej wszystko ma swój kres i 
„Mazowsze”, zbudowane niezbyt 
zresztą fortunnie w 1955 roku, pój­
dzie w 1979 roku nieodwołalnie na 
złom. Co więc dalej z naszą tury­
styką morską?

J. Drzemczewski w opracowaniu 
„Warunki i perspektywy zatrudnie­
nia statków turystycznych w żeglu­
dze polskiej”, wydanej przez Insty­
tut Morski w 1971 roku, podał hi­
potezę efektywnego popytu na rej­
sy wycieczkowe do 1980 roku. Był 
to rok zapoczątkowując}’ nową po­
litykę społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju, autor opracowania nie 
mógł zatem przewidzieć tak szyb­
kiego wzrostu zarobków, z jakimi 
mamy do czynienia, a zatem i za­
potrzebowanie na takie usługi, jak 
wycieczki zagraniczne. Podaje on:

1965 1970 1975 1919
„MazOWSee” 1 292 2 500 2 MO —
„Stefan

Batorv” 600 2 250 2 250 2 25«
Obce statki 1 775 1 000 2 040 2 500
Ogółem popyt

zrealizowany 9 607 5 750 1 750 5 250
Popyt nie­

zrealizowany — U 960 32 010 79 <50
Popyt 

efektywny — 17 710 « 010 39 <50

Bazując na tym opracowaniu, chy­
ba nawet zbliżonym jeżeli się we­
źmie pod uwagę, że rejsy „Mazow­
sza” wyprzedawane są rokrocznie na 
pniu jeszcze jesienią przed letnim 
sezonem, przygotowuje się opraco­
wania dotyczące następcy „Mazow­
sza”. Wiadomo bowiem, że amato­
rów na wycieczki morskie będzie 
wielu, ale chodzi też o to. by zna­
leźć statek, którego eksploatacja 
przyniosłaby największe efekty eko­
nomiczne.

Już w 1973 wiadomo było, że mu­
si to być jednostka około 10 tys. ton 
rejestrowanych brutto zabierająca 
około 500 pasażerów, przy szybkości 
około 16—18 mil morskich na go­
dzinę, dająca pewne minimum kom­
fortu. Szukano takiego statku na 
rynkach obcych, myślano nad prze­
budową jednego z naszych promów 
pasażerskich wycofanych z eksplo­
atacji itp. Instytut Morski przygo­
tował wówczas na zlecenie „Żeglugi
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Gdańskiej” opracowanie na ten te­
mat. Opracowanie to zostało znowe­
lizowane w grudniu 1973 roku przez 
doc. dr Leonarda Nowakowskiego i 
doc. dr inż. Jadwigą Igielską i do­
stosowane do konkretnego statku 
oferowanego nam na sprzedaż przez 
armatora. Niestety, sprawa ta upa­
dła a „Mazowsze” dostało placet na 
dalsze pływanie.

PRZYMIARKI

W grudniu 1975 roku Irena Red- 
man i Zygmunt Sojka z Instytutu 
Morskiego dokonali kolejnego opra­
cowania zatytułowanego „Ocena e- 
konomicznej efektywności zakupu 
pełnomorskiego statku turystyczne­
go”. Było to tym bardziej interesu­
jące, że ekspertyzy dotyczyły nie 
konkretnego statku, lecz statku hi­
potetycznego o określonej, założonej 
z góry charakterystyce techniczno- 
-eksploatacyjnej, odpowiadającej 
w przybliżeniu typowym paramet­
rom statków turystycznych o śre­
dnim standardzie światowym, ak­
tualnie eksploatowanych w rejo­
nie północnej i południowej Euro­
py. Autorzy założyli bowiem, że sta­
tek ten pływałby w sezonie letnim 
z polskimi turystami w rejonie Bał­
tyku przez 243. dni w roku i na Mo­

rzu Czarnym, w oparciu o bazy 
portowe w Bułgarii, orzez 78 dni w 
roku. Opracowano też szereg wa­
riantów tras wycieczkowych uzale­
żniając od nich ceny biletów, zre­
sztą niewysokie. Ponieważ zaś sta­
tek miał być kupiony za wolne de­
wizy, musiałby sam się spłacić, za­
tem jeden rejs w roku był przezna­
czony wyłącznie dla gości dewizo­
wych, zaś w pozostałych rejsach 
przy 500 pasażerach powinno być 
około 100 osób płacących za wycie­
czkę dewizami. Wówczas statek po­
winien swoje dewizowe koszty opła­
cić sam przy obowiązującym u nas 
okresie amortyzacji, przy założeniu, 
że 30 procent ceny wpłacono by go­
tówką tytułem zaliczki, zaś 70 pro­
cent stanowiłby kredyt 7-letni przy 
oprocentowaniu 8 proc, rocznie. Na 
takich warunkach zresztą kupuje 
się używane statki.

Oferowano nam wówczas de za­
kupu kilka jednostek, m. in. z Fin­
landii, Grecji, RFN w cenie od 4,5 
do 7 milionów dolarów. Były to 
wszystko statki o szybkości od 17 
do 20 węzłów, zabierające 300—400 
pasażerów.

Wyniki tej ekspertyzy Instytutu 
Morskiego są bardzo interesujące. 
Okazało się. że. nawet przy założe­
niu, iż wykorzystane zostanie tylko 

85 proc, miejsc na statku — co jest 
raczej w naszych warunkach nie­
prawdopodobne wobec ogólnokrajo­
wego pędu na morze — wpływy z 
rocznej eksploatacji sięgałyby 115 
milionów złotych. Zatem byłaby to 
alternatywa ściągnięcia ż rynku 
poważnej kwoty, nawet przy sto­
sunkowo niskiej cenie biletów. Za­
łożono bowiem, że koszt wyżywie­
nia pasażera byłby mniejszy o 1/3 
niż na „Batorym”, obsługa hotelo­
wa zatem, kelnerzy, kucharze itp. 
byliby zatrudnieni też w takich 
proporcjach.

Specjaliści dokonali ostatnio ko­
lejnych obliczeń dotyczących znowu 
konkretnego statku mającego przed 
sobą jeszcze co najmniej dziesięć lat 
eksploatacji, oferowanego nam na 
wspomnianych wyżej warunkach 
finansowych, który mógłby być eks­
ploatowany zgodnie z żasadaini wy­
liczonymi odnośnie do owego hipo­
tetycznego statku, o którym pisałem 
wyżej. Jest to statek zabierający 
350 pasażerów — 80 osób załogi, je­
go cena jest rzędu 100 milionów zło­
tych. Przy kosztach eksploatacji 
rocznej około 75 milionów złotych, 
stopie amortyzacji 12,5 proc l 7 la­
tach eksploatacji przyniósłby spory 
zysk, oferując turystykę, towar war­
tości około 100 milionów sdotych 
rocznie.
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CZY KONTENERYZACJA JEST MODĄ?
MAREK GODLEWSKI

F) RZED dziesięciu laty pojęcie 
„kontener” było w naszym kra­
ju mało znane. I nic dziwne­

go. Stalowych pojemników o po­
marańczowej barwie prawie wcale 
u nas wówczas nie używano — na 
ogół można je było spotkać tylko 
w morskich portach. Stamtąd też 
rozeszła się po kraju kontenerowa 
moda.

Moda? — mógłby się ktoś oburzyć 
na takie określenie. — Przecież kon­
tenery mają niebagatelne znaczenie 
ekonomiczne.

Tak jest w istocie. Ale nie ja wy­
myśliłem ten zwrot, lecz użył go — 
oczywiście, w charakterze pejora­
tywnym — jeden z działaczy gospo­
darczych. Jak się zresztą później 
przekonałem, nie on jeden. Teza, 
że transport kontenerowy stanowi 
nic innego jak tylko przejściową 
modę, i to w dodatku kosztowną, 
jest nadal bardzo popularna wśród 
wielu szefów naszych jednostek go­
spodarczych.

Rzeczywistość, a zwłaszcza rachu­
nek ekonomiczny wskazuje, że teza 
lansowana przez tych ludzi jest cał­
kowicie Irracjonalna. Konteneryza- 
cja transportu, to nie tylko przej­
ściowe zainteresowanie nowinką, ale 
konieczność gospodarcza, czynnik, 
który z roku na rok coraz bardziej 
będzie ważyć w bilansie naszej go­
spodarki, a przede wszystkim wpły­
wać na sprawność transportu.

SZYBKIE DOJRZEWANIE
Oficjalne, urzędowe „narodziny” 

konteneryzacji nastąpiły u nas przed 
sześciu laty, kiedy zapadła uchwa­
la Rady Ministrów otwierająca dro­
gę dla tej nowej formy przewozów. 
Początki były bardzo skromne, gdyż 
w 1972 r. nasze wszystkie przedsię­
biorstwa (łącznie z handlem zagra­
nicznym) przewiozły, pojemnikami 
tylko 90 tys. ton ładunków. Ta me­
toda transportu mimo aktywności 
wielu jej przeciwników musiała się 
spodobać niektórym działaczom go­
spodarczym, skoro zaledwie w trzy 
lata potem przewieziono kontene­
rami aż 630 tys. ton, czvli siedmio­
krotnie więcej niż w 1972 r.

Ten niezwykły skok miał, oczywi­
ście, swoje podstawy materialne. 
Wzrost przewozów umożliwił gwał­
towny rozwój krajowej produkcji 
kontenerów. O ile dostawy polskich 
pojemników w 1971 r. wynosiły... ze­
ro, to w cztery lata potem, w 1975 r. 
nasz przemysł dostarczył 2 323 kon­
tenery. Obecnie dysponujemy już 
wcale nielicłiym-.-maj^kiei^ ^gdyż 
wszystkie' polskieprzedsiębiorstwa 
(łącznie z żeglugą morską) posiada­
ją ponad 11 tys. pojemników. Jest to 
potencjał, którym możemy się już 
pochwalić. Daje nam on dużo sa­
tysfakcji, ale jeszcze więcej przyno­
si... kłopotów.

Wszelki postęp utrudnia najbar­
dziej tradycyjny sposób rozumowa­
nia tych, którzy nowościami powin­

ni być najbardziej zainteresowani. 
Kontenery, zgodnie z logiką myśle­
nia, powinny się spotkać z aplauzem 
i gorącym przyjęciem przez nadaw­
ców i odbiorców rozmaitych towa­
rów, a przede wszystkim różnorod­
nej drobnicy. Tak się jednak nie sta­
ło. Dlaczego? Tłumaczeń i wyjaś­
nień było sporo, ale najbardziej re­
prezentatywna jest chyba wypowiedź 
(nieoficjalna) jednego z działaczy go­
spodarczych, który po prostu stwier­
dził, że nie ma ochoty marnować sil 
i czasu na organizowanie tych me­
tod transportu.

Taki sposób postępowania, będą­
cy między innymi wynikiem psy­
chicznej bariery, powoduje niemałe 
straty ekonomiczne. W ubiegłym ro­
ku kontenerami przewieziono u nas 
o 50 proc, ładunków mniej niż poz­
walały na to możliwości. Gdy po­
jemniki stały puste na placach, 
przedsiębiorstwa składały zamówie­
nia na kryte wagony.

PLANY I KOLEJKI
Przeciwnicy konteneryzacji próbują 

uzasadnić niechęć do tej formy prze­
wozów racjonalnymi przesłankami. 
Koronny argument przeciwko sta­
lowym pojemnikom brzmi: nie ko­
rzystamy z kontenerów, ponieważ 
zbyt długo trzeba czekać na sta­
cjach kontenerowych — tworzą się 
tam kolejki, które znacznie przedłu­
żają czas przesyłki pojemników.

No cóż, jest to poważne oskarże­
nie i w dodatku — prawdziwe. Istot­
nie, przed terminalami tworzą się 
długie kolejki, ale nie zawsze, a tyl­
ko pod koniec miesiąca lub kwarta­
łu, kiedy przedsiębiorstwa na gwałt 
zaczynają ekspediować wyroby, aby 
tylko zmieścić się w planie. Nato­
miast w pozostałym okresie pracow­
nicy terminali bieżąco wykonują zle­
cane im zadania. Brakuje wówczas 
również chętnych do korzystania z 
pojemników, podczas gdy pod ko­
niec miesiąca czy kwartału kandy­
datów jest aż nadto. Nietrudno więc 
zdobyć kontener i szybko przełado­
wać go — trzeba tylko nieco rozsąd­
niej planować wywóz wyrobów. A o 
tej prawdzie, niestety, się zapomina.

Przeciwnicy kontenerów mają tro­
chę racji mówiąc o terminalach, ja­
ko o wąskim gardle konteneryzacji. 
Kolejki przed dźwigami i suwnicami 
są bowiem również wynikiem czę­
stego psucia się tych urządzeń. Po­
wodem awarii są nie zawsze odpo­
wiednie kwalifikacje osób obsługu­
jących tę maszyny. ^Brakuje również; 
mbFych socjalistów ffa za-k 
sadzie pogotowia mogliby usuwać ta­
kie usterki. Tak więc dopiero roz­
wiązanie tych problemów pozbawi 
wrogów konteneryzacji jednego mo­
cnego argumentu.

Aktualnie w naszym kraju dzia­
ła siedem lepiej lub gorzfej wypo­
sażonych terminali kontenerowych 
(bez portów morskich). Znajdują się 

one w Warszawie, Wrocławiu, Kra­
kowie, Sosnowcu, Szczecinie, Pozna­
niu i Gdańsku. Tylko dwie spośród 
tych stacji są wyposażone w odpo­
wiednie suwnice, a pozostałe dyspo­
nują jedynie samojezdnymi żurawia­
mi. Dalsze stacje są dopiero w bu­
dowie lub w projektowaniu, a ter­
miny oddania do użytku tych inwe­
stycji stale przeciągają się.

Uruchomienia terminalu nie mo­
że doczekać się Łódź, gdzie budowa 
odwleka się z braku mocy przero­
bowych, a tymczasem potężne dwie 
suwnice leżą na placu i niszczeją. 
Brak wykonawcy nie pozwolił roz­
począć w ubiegłym roku budowy ter­
minalu w rejonie Gliwice-Sośnice. 
Obecnie mówi się, że prace ruszą 
tam, być może, w przyszłym roku.

POTRZEBY I REZERWY
Liczby ilustrujące przyrost parku 

kontenerowego w ostatnich latach 
są imponujące. Ąle nie oddają one 
w pełni rzeczywistości. Wbrew po­
zorom, pojemników posiadamy wciąż 
za mało. Teraz, gdy rozwój kontene­
ryzacji wstrzymują różne hamulce, 
jest to mało widoczne. Za dwa, trzy 
lata, należy sądzić, podstawowe ha­
mulce zostaną zwolnione i wówczas 
może się okazać, że popyt znacznie 
przekracza podaż, że park kontene­
rowy jest zbyt szczupły w stosunku 
do potrzeb przewozowych. Aby uni­
knąć tej przykrej niespodzianki, 
trzeba już teraz pomyśleć o dal­
szym zwiększaniu produkcji pojem­
ników.

Rezerwy konteneryzacji tkwią 
również w systemie organizacyjnym 
tych przewozów. Obecnie zajmują się 
nimi zasadniczo trzy przedsiębior­
stwa: Polskie Linie Oceaniczne, 
Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej 
oraz C. Hartwig, które jak dotąd nie 
zawsze koordynują swoje poczyna­
nia. Przeciwnie — działają one zaz­
wyczaj na własną rękę — we wła­
snym zakresie rozbudowują swój po­
tencjał kontenerowy oraz samodziel­
nie organizują transport przy Uży­
ciu pojemników. Oczywiście, ten 
brak koordynacji odbija się bardzo 
negatywnie na wdrażaniu tej for­
my transportu — nie w pełni i nie 
tak jak należy wykorzystywane są 
pojemniki, terminale, naczepy do 
przewożenia kontenerów itd.

Wkrótce jednak sytuacja w tym 
zakresie ma zdecydowanie się po­
prawić. Wszystko wskazuje bowiem 
na to, że niebawem trzej potentaci 
kontenerowi. zawrą między sobą u-

wyrażać”W 
kontenerów, w tworzeniu 'wspólnych 
warsztatów naprawiających pojem­
niki oraz wspólnych punktów ich 
mycia. Poza tym kontenerowe przed­
siębiorstwa planują wdrożenie scen­
tralizowanego systemu informatycz­
nego, przy pomocy którego byłyby 
zbierane bieżąco Wszystkie dane o 
ruchu pojemników. System ten poz-

Fot. A. JAŁOSINSKI

woliłby lepiej i pełniej niż dotych­
czas nimi dysponować.

NIECH „ONI” ZAŁATWIĄ~i~

— Gdybym tak dostał suwnicę, to 
dopiero bym pokazał,, jak należy uży­
wać kontenerów — takie twierdze­
nie nieraz można usłyszeć od dyrek­
torów dużych zakładów przemysło­
wych lub przedsiębiorstw handlo­
wych. A że suwnicy nie dostają, bo 
koszt takiego urządzenia jest wcale 
niebagatelny, nic nie robią i cierpli­
wie czekają, aż „oni” dadzą, a mo­
że jeszcze zamontują suwnicę.

Tymczasem do przenoszenia po­
jemników nie jest wcale konieczna 
akurat suwnica — do tego celu wy­
starcza z powodzeniem dźwig zain­
stalowany obok bocznicy kolejowej 
lub magazynu. Sporo przedsiębiorstw 
posiada takie żurawie, które jednak 

opfócż .®?ę- 
rióśźeSfą' ^jemfiilsów.' A^Xedhocze- 
śnie dyrektorzy tych jednostek nie 
widzą absolutnie żadnych możliwości 
stosowania u siebie transportu kon­
tenerowego.

Taki żuraw,, jak wykazuje prakty- 
ka.może być z powodzeniem wyko­
rzystywany przez kilka fabryk po­
łożonych obok siebie. Zmniejsza się 
wówczas znacznie koszt zakupu, 

montażu i eksploatacji takiego urzą­
dzenia. A przede wszystkim wspól­
nie łatwiej go zdobyć.

Kontener, mimo swoich zalet, jest 
wybredny. Daje on korzyści tym, 
którzy spełniają jego zachcianki. Ta­
kim kaprysem jest eliminacja ludz­
kich rąk z operacji wyjmowania. 
Przestawiając się na system konte­
nerowy, trzeba mięśnie ludzkie za­
stąpić wózkami widłowymi oraz pa­
letami. W ten sposób nie traci się 
cennego czasu zarobionego dzięki za­
stosowaniu pojemnika. Ładunek wy­
ciąga się o wiele szybciej i z więk­
szą pewnością, że towar nie ulegnie 
uszkodzeniu — co się zdarza, gdy 
omdlałe ze zmęczenia ręce ładowa­
cza wypuszczą skrzynię.

ILEŻ TO ZACHODU, AŁE~

Inwestycje, produkcja pojemni- 
lkóiy,:~
órgaśiźacjal' wózki' wifflówe' ^ ileż 
to problemów przysparza kontenery- 
zacja. Czy naprawdę jest ona warta 
tego całego zachodu?

Konteneryzacji nie wolno nam od­
kładać na przyszłość. Tak, jak nie 
możemy zrezygnować z budowy do­
mów, rozwoju elektrowni, sieci dróg, 
kolei — a więc wszystkiego, co na­
zywamy słowem: postęp. Klasyczne 

metody przewozu drobnicy są zbyt 
czasochłonne, wymagają zatrudnia­
nia setek tysięcy robotników. Czyn­
nościami ładunkowymi, tzn. opróż­
nianiem wagonów, przenoszeniem 
skrzynek itd. — zajmuje się u nas 
bezpośrednio aż milion osób. Jest to 
prawdziwa armia, której członkowie 
bez trudu znaleźliby zajęcie w in­
nych gałęziach gospodarki, odczuwa­
jących często deficyt siły roboczej.

Można ich zastąpić, i to znaczną 
większość, przez wprowadzenie kon­
teneryzacji. Dodatkowa oszczędność 
— szczególnie rzucająca się w 
oczy — to czas. Operacje ładunkowe 
przy użyciu klasycznych metod — 
przenoszenia opakowań z magazynu 
do ciężarówek, potem do- wagonu, 
znów do ciężarówek, a wreszcie do 
magazynu — pochłaniają w sumie 
ponad 24 roboczogodziny (obliczenie 
to' dotycJy30-tWagónit). Tymczasem 
użyćió 'kdnfehefU' i Wózków Widło­
wych pozwala skrócić ten czas do 
jednej roboczogodziny. Różnica nie 
wymaga chyba komentarza.

Postęp dąży do oszczędności cza­
su pracy i ludzkiego wysiłku, a ta­
kie efekty daje właśnie kontenery- 
zacja. Warto więc borykać się z pro­
blemami, .które ona stwarza. Dzięki 
temu dużo się zyskuje.

ODPADY PRZEMYSŁOWE
DLA ROLNICTWA BOLESŁAW STARSKI

Fot ARCHIWUM

Polska ma dużo gleb zakwa­
szonych — dwie trzecie użytków 
rolnych, głównie gruntów or­

nych, poiwtono być systematycznie 
wapnowane a ponad połowa wy­
maga stosowania nawozów wapnio­
wo-magnezowych, Prowadzone ba- 
dania odczynu i zasobności gleb w 
magnez i uzyskiwana w doświadcze­
niach potowych ze stosowaniem 
wapna wysoka efektywność (w po­
staci zwyżek plonów roślin upraw­
nych), wreszcie pojawiające się co­
raz częściej doniesienia prasy me­
dycznej o wzroście zachorowalności 
ludzi i zwierząt na terenach, gdzie 
gleby wykazują niedobory magnezu 
— wskazują, że dostarczenie rolni­
ctwu odpowiedniej ilości nawozów 
wapniowych • i wapniowo-magnezo­
wych staje się problemem spo­
łecznym Tymczasem wskutek nie­
dostatecznych dostaw wapna, za­
miast 200 kg CaO średnio na hektar 
statystyczny przypada u nas 120 kg 
CaÓ/ha użytków rolnych, zamiast 
około 30 kg MgO/ha w wapnie mag­
nezowym zużywamy tylko około 12 
kg MgO.

Pierwszą przyczyną niedostatecz­
nego zaotpatrzenia rolnictwa w na­
wozy wapniowe i wapniowo-magne­
zowe są obecnie trudności transpor­
towe kolei przy dostarczaniu tych 
nawozów z zakładów wapiennych 
zlokalizowanych w większości na 
południu kraju.

Drugą przyczyną jest niewystar­
czająca produkcja w przemyśle wa­
pienniczym. Obok niezbędnych dla 
wzrostu produkcji inwestycji, istnie­
je również inne rozwiązanie o wie­
le bardziej korzystne pod względem 
ekonomicznym. Polega ono na in­
tensyfikacji wykorzystania odpadów 
przemysłowych jako środka nawozo­
wego, tak, jak to czyni szereg in­

nych krajów (na przykład Związek 
Radziecką RFN, czy Stany Zjedno­
czone).

Obecnie rolnictwo wykorzystuje 
rocznie około 2,5 miliona ton róż­
nych odpadów przemysłowych — po 
flotacji rud siarki i rud cynkowo- 
ołowiowych, dolomitu prażonego, 
odpadów posodowych i pocelulozo- 
wych, wapna defekacyjnego oraz 
bardzo małe ilości pyłów cemento­
wych i popiołów po węglu brunat­
nym. Stanowi to niemal połowę ca­
łości dostarczanych rolnictwu nawo­
zów wapniowych i wapniowo-mag­
nezowych.

Większe wykorzystanie odpadów 
wymaga jednak bardziej aktywnego 
podejścia przemysłu. Chodzi przede 
wszystkim o uzdatnianie i uszla­
chetnianie znanych już źródeł od­
padów. Dotyczy to poprawy nieko­
rzystnych cech fizycznych odpadów 
— w zależności od potrzeby — ich 
osuszenia, albo też wyeliminowania 
pylenia się, co np. jest warunkiem 
szerokiego wykorzystania tak cen­
nych popiołów po węglu brunatnym 
i pyłów cementowych oraz usunię­
cia zanieczyszczeń mechanicznych 
utrudniających wysiew. Celową i 
wysoce użyteczną działalnością by­
łoby też eliminowanie — przez do­
bór surowca wyjściowego, jeśli to 
jest możliwe lub w procesie techno­
logicznym — składników szkodli­
wych dla organizmów żywych, któ­
re występują w niektórych odpa­
dach obok składników użytecznych 
dla rolnictwa.

W bieżącym roku nastąpił w tej 
dziedzinie pewien postęp Podjęły 
ten temat placówki naukowe dzia­
łające poza resortem rolnictwa. Są 
to prace nad wyeliminowaniem py­
lenia się popiołów po węglu bru­
natnym podjęte przez Przedsiębior­
stwo Zagospodarowania Odpadów 
oraz przez Biuro Projektów Prze­
myślu Cementowego, Wapienniczego 
i Gipsowego i Przedsiębiorstwo 
Wdrażania i Upowszechniania Po­
stępu Technicznego i Organizacyj­
nego „Posteor”, Oddział w Gdańsku, 
w odniesieniu do pyłów cemento­
wych. Ośrodek Badawczo-Projekto- 
wy Górnictwa Odkrywkowego „Pol- 
tegor" we Wrocławiu pracuje nado_ 
suszeniem wapna w Zgorzelcu (wo­
jewództwo jeleniogórskie) będącego 
produktem ubocznym przy wzboga­

caniu rud siarki w wyniku flotacji. 
Prowadzone są też prace nad uzdat­
nianiem do celów rolniczych poflo­
tacyjnych odpadów miedziowych z 
zakładów Polkowice. Odnotować też 
trzeba włączenie się do oceny odpa- 

' dów przemysłowych pod kątem, ich 
ewentualnej toksyczności Państwo­
wego Zakładu Higieny.

Największą szansę na zlikwido­
wanie deficytu nawozów wapnio­
wych i wapniowo-magnezowych da­
łoby pomyślne rozwiązanie proble­
mu szerokiego wykorzystania w rol­
nictwie popiołów po węglu brunat­
nym ze złóż konińskich i, być może, 
także z Bełchatowa. Te odpady po­
zyskiwane dotąd przez jednostki go­
spodarcze kółek rolniczych w ilości 
po kilkanaście tysięcy ‘.on rocznie 
powinny się stać w niedalekiej przy­
szłości zasadniczym źródłem zaopa­
trzenia nie tylko województwa ko­
nińskiego. poznańskiego i włocław­
skiego, gdzie je dotychczas w nie­
wielkich ilościach kieruje się, ale 
również regionu o najwyższym w 
kraju udziale gleb wymagających 
wapnowania — województw: często­
chowskiego (92 proc, gleb wymaga­
jących tego zabiegu), piotrkowskie­
go (91 proc.), łódzkiego (88 proc), 
sieradzkiego (85 proc.) j skierniewi­
ckiego (82 proc.).

Przyczyną utrudniającą dotych­
czas szersze wykorzystanie popio­
łów w rolnictwie jest ich silne py­
lenie się podczas transportu i wy­
siewu. W bieżącym roku rozpoczę­
to prace w Przedsiębiorstwie Zago­
spodarowania Odpadów Elektio- 
wnianych w Katowicach nad granu­
lacją popiołów. Natomiast Instytut 
Uprawy, Nawożenia i Gleboznaw­
stwa w Puławach prowadzi badania 
nad ich przydatnością rolniczą. Prze­
widziano również odpowiednie fun­
dusze na zakup maszyn do granu­
lowania oraz na rozwiązanie alter­
natywne, polegające na wykorzysta- 
niu samochodów przystosowanych 
do transportu i wysiewu materia­
łów pylistych.

Jeśli już mowa o popiołach, to 
badania nad przydatnością popiołów, 
w tym również po węglu kamiennym, 
prowadzone są w Instytucie Uprawy, 
Nawożenia i Gleboznawstwa i 
Instytucie Warzywnictwa oraz aka­
demiach rolniczych, wojewódzkich 
ośrodkach postępu rolniczego i in­

nych placówkach naukowo-bada­
wczych. Są to badania wielokieru­
nkowe, oceniające te odpady nie 
tylko jako nawozy wapniowo-ma­
gnezowe, ale również źródło mikro­
elementów, środek poprawiający 
właściwości fizyko-chemiczne gleb, 
komponent do kompostów, wypeł­
niacz w pestycydach itp.

Wykorzystanie odpadów wymaga 
równoczesnego działania wszystkich 
partnerów. Nie zawsze tak się 
dzieje. Oto przykład. Najwięk­
sze ilości wapna magnezowego 
odbierane są z Huty Cynku w Mia­
steczku Sl. Od początku rozpoczęcia 
tej działalności, tj. od roku 1966, 
rolnictwo odebrało około 6 min ton 
odpadu po flotacji rud cynkowo- 
ołowiowych. Przedtem leżał on na 
hałdach, bezużyteczny i uciążliwy 
dla huty i środowiska. Z te’ fości 
około połowy, wobec trudności trans­
portowych na kolei, odebrały jed­
nostki gospodarcze kółek rolniczych.

Ubiegły rok był niejako history­
czny dla huty w Miasteczku Sl. 
Zlikwidowano zapasy odpadów i 
obecnie wykorzystywane są te ich 
ilości, które pochodzą z produkcji 
bieżącej (około 0,5 min ton rocznie). 
Rolnictwo stało się zasłużonym 
partnerem dla huty.

Tymczasem jednak wapno magne­
zowe tlenkowe zawierające w swoim 
składzie użyteczne rolniczo składniki 
— wapń i magnez, charakteryzuje 
się równocześnie uciążliwymi dla 
użytkowania cechami fizycznymi — 
zawartością brył o średnicy powyżej 
4 cm, cegieł i spieków, których huta 
nie potrafiła dotychczas wyelimi­
nować z odbieranego przez rolnic­
two materiału. Była wprawdzie pró­
ba wybudowania stacji przesiewania 
brył, ale ze względów technicznych 
nie zdała ona egzaminu. Następnie 
został opracowany przez Biuro Pro­
jektów Przemysłu Metali Nieżelaz­
nych „Bipromet” projekt koncepcyj. 
ny przerobu całości odpadów na wa­
pno magnezowe z równoczesnym je­
go transportem w kontenerach ela­
stycznych, co kosztowałoby około 
150 min zł. Ten wydatek szybko za­
mortyzowałby się, biorąc pod uwa­
gę z jednej strony koszt składowa­
nia odpadu na hałdach, a z drugiej 
— uzyskane zwyżki plonów w wy­
niku zastosowania wapna magne­
zowego. Ale decyzji co do tej inwe­
stycji jeszcze nie ma.
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MAŁO, A NIE WYKORZYSTANE ZYGMUNT HOFFMAN 
ALBIN HOLAK

U SŁUGI pralnicze dla ludności 
rozwijają się u nas przede 
wszystkim w większych aglo­

meracjach miejskich i przemysło­
wych, toteż ich podaż w poszczegól­
nych regionach kraju jest bardzo 
zróżnicowana. W 1975 r. w Warsza­
wie pralnie mogły wyprać, w prze­
liczeniu na 1 mieszkańca, 3,8 kg bie­
lizny i oczyścić chemicznie 4,1" kg 
odzieży, w woj. bydgoskim odpowie­
dnio — 1,4 kg i 1,3 kg; natomiast w 
woj. tarnowskim — zaledwie 0,2 kg 
i 0,1 kg, a w woj. nowosądeckim — 
0,3 kg i 0,2 kg.

W rezultacie średni wskaźnik kra­
jowy podaży jest bardzo niski. Pod­
czas gdy na przykład w Czechosło­
wacji, w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca, wynosił w 1975 r. w praniu bieli­
zny — 2,7 kg, a w chemicznym czy­
szczeniu a— 3 kg, to w Polsce odpo­
wiednio — 1,1 kg i 1,2 kg.

Toteż w uchwalonym przez Sejm 
rządowym programie rozwoju usług 
i rzemiosła na lata 1977—1980 założo­
no, że wartość usług pralniczych dla 
ludności świadczonych przez jedno­
stki gospodarki uspołecznionej po­
winna osiągnąć 1593 min zł w 1977 
r. i 2740 min zł w 1980 r., czyli w po­
równaniu z 1975 r. zwiększyć się od­
powiednio o 30,1 proc, i: 123,9 proc. 
Program przewiduje budowę wielu 
nowych pralni typu przemysłowego 
i pawilonowego, rozbudowę i moder­
nizację pralni istniejących, utworze­
nie sieci samoobsługowych zakładów 
pralniczych oraz znaczne 'zwiększe­
nie liczby punktów przyjęć, na’ ćo 
przyznane zostały odpowiednie środ­
ki finansowe.

Badania przeprowadzone w I kwar­
tale 1977 r. przez Najwyższą Izbę 
Kontroli — przy współudziale lu­
stracji CZSP oraz Państwowej In­
spekcji Handlowej — wykazały je­
dnakże, że zawarte w rządowym 
programie, jak również w poprzed­
nich postanowieniach Rządu, za­
łożenia rozwoju usług pralniczych 
dla ludności nie są pomyślnie reali­
zowane.

POŚLIZGI - NIE TYLKO 
WYKONAWCÓW

Według danych Krajowego Ośro­
dka Usług Pralniczych w 1976 roku 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

_ sprzedaż usług , . pralniczych dla 
1 ludności w jednostkach1 gospodar­

ki uspołecznionej wyniosła łącznie 
1 360,2 min zł, co oznacza, iż zadania 
planowe wykonano w 93,6 proc. 
Wartość sprzedaży tych usług jest 
mniejsza o 60 min zł od założonej w 
programie rozwoju usług bytowych 
dla ludności na lata 1976—1977 
(przyjętym przez Prezydium Rządu 
w dniu 4.VI.1976 r.). Do nieuzyska- 
nia ustalonych założeń przyczyniła 
się głównie spółdzielczość pracy, wy­
konująca 91 proc, tych usług. Zreali­
zowała ona plan w 94,2 proc.

i opolskim do 14 zł w woj. biało­
stockim i 15 zł w Warszawie i woj. 
szczecińskim. Za usługi chemicznego 
czyszczenia garderoby spółdzielnie 
w Olsztynie, Białymstoku, Koszalinie 
i Szczecinie pobierały opłaty według 
cenników z lat 1963—1967, natomiast 
w pozostałych spółdzielniach — we­

•) „Życie Gospodarcze” nr 23 z czerw­
ca Lr.

Rozwój usług pralniczych w spół­
dzielczości pracy potyka się przede 
wszystkim o nieterminową realiza­
cję zadań inwestycyjnych oraz prze­
wlekające się w związku z tym za­
gospodarowywanie zakupionych 
maszyn i urządzeń pralniczych. W 
1976 r. specjalistyczne spółdzielnie 
pralnicze zakończyły tylko 3 z 11 
kontynuowanych zadań inwestycyj­
nych. Z pozostałych 8 zadań in­
westycyjnych, przechodzących „po­
ślizgiem” na 1977 r., 6 realizuje się 
ze znacznym, wynoszącym od 5 do 
31 miesięcy, opóźnieniem w stosunku 
do pierwotnych założeń.

Na przykład Szczecińskie Zakłady 
Pralnicze rozpoczęły w lipcu 1972 r. 
budowę kombinatu pralniczego, któ­
ra, według założeń projektowych, 
poWinna być zakończona w styczniu 
1975 r. Z powodu przewlekłego wy­
konywania robót oraz zmian wpro­
wadzonych w wyposażeniu technicz­
nym kombinatu, inwestycja — do 
końca grudnia 1976 r. — nie została 
oddana do użytku. W końcu ubie­
głego roku przekroczenie cyklu in­
westycyjnego wyniosło 23 miesiące.

Nierzadkie są też przypadki nieo- 
siągania w ustalonym okresie pro­
jektowanej zdolności przerobowej w 
nowych obiektach pralniczych. Na 
przykład, w oddanej do eksploatacji 
w 1974 r. pralni przemysłowej w Ko­
szalinie, podległej Wojewódzkiej 
Spółdzielni Pracy Usług Pralniczych 
w tym mieście osiągnięto w 1975 r. 
tylko 47,2 proc., a w trzech kwarta­
łach 1976 r. — 58,0 proc, zakładanej 
zdolności przerobowej. W dużej mie­
rze zawiniła tu niedostateczna rekla­
ma nowego zakładu, ale w większej 
— błędy w jego zaprojektowaniu — 
za małe w stosunku do potrzeb po­

mieszczenia na przechowywanie, i se­
gregowanie bieliźny dó prania, nie­
dostateczna liczba punktów przyjęć.

Nie realizowano w pełni zadań z 
dziedziny postępu techniczno-ekono­
micznego. Z planowanych przez spół­
dzielnie pracy do zakończenia w 
1975 r. — 82 tematów wykonano tyl­
ko 52, natomiast planowane nakła­
dy wykorzystano w 31,7 proc. Nie 
osiągnięto również zakładanych e- 
fektów ekonomicznych: planowany 
przyrost usług z tytułu moderniza­
cji (31,3 min zł) zrealizowano w 48,6 
próc., wartość nowych rodzajów u- 
sług — w 70,4 proc., natomiast pla­
nowane efekty ekonomiczne tylko w 
26,9 proc.

Przyczyny były różne: trudności ze 
znalezieniem wykonawców niektó­
rych prac oraz z zakupem niezbę­
dnych materiałów, nieterminowe 
wykonywanie robót budowlanych, 
montażowych i instalacyjnych, opó­
źnione dostawy maszyn i urządzeń, 
a także niesprawność zainstalowa­
nych urządzeń. Zdarzały się też je­
dnak przypadki bezzasadnego plano­
wania efektów ekonomicznych, Na 
przykład Wojewódzka Pralnicza 
Spółdzielnia Pracy w Wałbrzychu 
założyła przyrost wartości usług w 
wysokości 3 min zł w skali rocznej, 
mimo że dokonane w ramach postę­
pu technicznego prace modern i żacy j- 
je nie zapewniały takiego przyrostu.

SĄ REZERWY, ALE...
Oprócz nieterminowej realizacji 

wielu nowych inwestycji, powodem 
niewykonania planu usług jest nie­
racjonalne wykorzystywanie poten­
cjału w obiektach starych. W 1975 r. 
wykorzystanie podstawowych ma­
szyn i urządzeń w specjalistycznych 
spółdzielniach pralniczych wynosiło 
na dwie zmiany średnio 70,5 proc., 
w tym w pralnictwie białym — 74,3 
proc., a w chemicznym czyszczeniu 
— 67,1 proc. W 1976 r. nic się pod 
tym względem nie zmieniło.

W kontrolowanych jednostkach 
najniższy w 1975 r. stopień wykorzy­
stania maszyn i urządzeń stwierdzo­
no w spółdzielniach: „Pralchem” w 
Częstochowie — ogółem 40,5 proc., w 
tym w pralnictwie białym — 38 
proc., w chemicznym czyszczeniu — 

43 proc.; „Chemifarb” w Kaliszu od­
powiednio — 45,2 proc., 54,8 proc, 
i 35,6 proc, oraż „Czystość” w Pio­
trkowie Trybunalskim — 48 proc., 
44 proc, i 52 proc. W 1976 r. nie za­
notowano w nich znaczniejszej po­
prawy.

Część zakładów pralniczych nie 
prowadzi w ogóle dokumentacji pra­
cy maszyn i urządzeń, lub czyni to 
w sposób niewłaściwy, co nie po­
zwala się zorientować jak wykorzy­
stywany jest ten potencjał.

Niedostateczne wykorzystywanie 
posiadanego parku maszynowego 
wynika z wielu przyczyn. Najczę­
stszą jest niezsynchronizowana wy­
dajność zainstalowanych maszyn 
współpracujących i trudności w zdo­
byciu potrzebnych elementów wypo­
sażenia oraz przewlekle prowadzone 
remonty i naprawy maszyn i urzą­
dzeń, spowodowane głównie niedo­
statkami bazy remontowej oraz czę­
ści zamiennych.

Na przykład w Zakładzie nr 15 
w Darłowie, należącym do Wojewó­
dzkiej Spółdzielni Pracy Usług Pral­
niczych w Koszalinie, w sierpniu 
1975 r. uległ awarii agregat pralni­
czy. Na skutek trudności z naby­
ciem odpowiednich części zamien­
nych awarię agregatu usunięto do­
piero w październiku 1976 r., tj. po 
15 miesiącach. Podobnie w Woje­
wódzkiej Spółdzielni Pracy Usług 
Pralniczych we Wrocławiu brak u- 
szczelek do cylindrów pneumatycz­
nych magla spowodował 724-godzin- 
ny przestój, brak pasów do pralki — 
96 godzin przestoju, a brak uszcze­
lek do zestawu prasowania — 43 go­
dziny przestoju.

Kontrola wykryła sporo niepra­
widłowości w zagospodarotvaniu ma­
szyn i urządzeń pralniczych. Według 
danych Krajowego Ośrodka Usług 
Pralniczych w specjalistycznych 
spółdzielniach pralniczych znajdo­
wało się w połowie 1976 r. 231 nie­
czynnych i niezagospodarowanych 
maszyn i urządzeń pralniczych o war­
tości 18,3 min zł, w tym 68 umorzo­
nych w 100 proc., bądź zakwalifiko­
wanych do kasacji. Wśród pozosta­
łych 163, nadających się do użytku, 
były 32 nowe, nie eksploatowane, 
wartości 6,4 min zł, w tym 11 z im­
portu. Do końca grudnia 1976 r. 

spółdzielnie sprzedały 7, zagospoda­
rowały we własnym zakresie — 3 
i złomowały 11.

W Zakładach Wojewódżkiej Pral­
niczej Spółdzielni Pracy „Unipral” w 
Olsztynie w listopadzie 1976 r. znaj­
dowały się na przykład nieczynne 
i nie zainstalowane maszyny i urzą ­
dzenia o wartości 3,9 min zł, co w 
stosunku do ogólnej wartości posia­
danego parku maszynowego stano­
wiło 25,4 proc. Do końca listopada 
1976 r. nie zainstalowano zakupio­
nych w 1975 r. maszyn i urządzeń do 
pralni benzynowej oraz otrzymane­
go w lipcu 1976 r. dwunieckowego 
magla z urządzeniami pralniczymi 
(produkcji NRD) wartości 1350,7 
tys. zł. Magiel z urządzeniami pral­
niczymi czekał na zainstalowanie w 
skrzyniach złożonych obok budynku 
przemysłowego i nie był należycie 
zabezpieczony przed wpływami at­
mosferycznymi.

Czynnikiem zakłócającym pracę 
zakładów pralniczych było też nie­
zadowalające zaopatrzenie w niektó­
re środki piorące, czyszczące i roz­
puszczalniki. Zamówienia składane 
przez spółdzielnie nie były bowiem w 
pełni i terminowo realizowane, a 
stosowanie środków zastępczych 
wpływało ujemnie na sprawność, 
czas i jakość wykonania usług.

Niepełne wykorzystanie potencjału 
istniejących pralni nie jest oczywi­
ście argumentem przemawiającym za 
zastopowaniem rozwoju pralnictwa. 
Jak stwierdziliśmy na początku, są 
tu duże dysproporcje między różny­
mi regionami, a pełniejsze wykorzy­
stanie pralni w Częstochowie nie 
poprawi sytuacji w Nowosądeckiem. 
Chodzi jednakże o to, by planować 
ten rozwój bardzo rozważnie, prze­
de wszystkim w ośrodkach najbar­
dziej zaniedbanych pod tym wzglę­
dem unikając popełnienia błędów, 
które potem powodują niewykorzy­
stanie potencjału zakładów pralni­
czych.

Racjonalnie zaprojektowany za­
kład powinien być dobrze i komple­
ksowo wyposażony i dysponować 
siecią odpowiednio rozmieszczonych 
punktów przyjęć bielizny i odzieży 
do prania i czyszczenia. Obecnie sieć 
tych punktów jest niewystarczają­
ca, szczególnie na terenie wsi, i czę­
sto niewłaściwie zlokalizowana. Pod 
koniec 1976 roku spośród 2 192 gmin 
tylko 1044 miało pralnicze punkty 
usługowe spółdzielczości pracy.

W woj. skierniewickim na przy­
kład, w którym jest 37 gmin, istniał 
tylko 1 spółdzielczy punkt przyjęć, w 
woj. ostrołęckim były 2 punkty na 
38 gmin, w woj. siedleckim —..6. 
punktów ną 66 gmin, -w woj. ciecha- 

’ nowskim. — 8 punktów na 45 gmin, 
w woj. kieleckim — 12 punktów na 
69 gmin. Spółdzielnia Pracy Szcze­
cińskich Zakładów Pralniczych w 
końcu trzeciego kwartału 1976 r. po­
siadała 42 punkty przyjęć, z tego 36 
w Szczecinie, 4 w prawobrzeżnej czę­
ści województwa oraz 2 w lewobrze­
żnej. Z 36 punktów w Szczecinie 19 
znajdowało się w dzielnicy Śródmie­
ście, w tym 15 w samym centrum 
miasta, natomiast w. rozbudowują­
cej się dzielnicy Dąbie — tylko 4.

NIŻSZA RENTOWNOŚĆ
Przedstawione tu uchybienia w 

działalności zakładów pralniczych 
nie wpływają dodatnio, rzecz jasna, 
na ich rentowność, zwłaszcza w tych 
rejonach, gdzie ceny za usługi są je­
szcze dość niskie. Występuje zaś w 
tej dziedzinie znaczna rozpiętość.

Obowiązujące w 1976 r. ceny za 
pranie bielizny ustalono w 1973 r. 
Wahały się one od 8 zł za 1 kg w 
Bydgoszczy i 9 zł w woj. gdańskim 

dług cenników z 1973 r. Ceny te tyły 
również dość znacznie-zróżnicowane, 
na przykład za czyszczenie garnitu­
ru męskiego — od 32 zł w Białymsto­
ku do 52 zł w Katowicach, za czy­
szczenie płaszcza zimowego od 35 zł 
w Białymstoku do 55 zł w Gniewne 
i 60 zł w Katowicach.

W 1975 r. z 31 specjalistycznych 
spółdzielni 28 osiągnęło zysk bilanso­
wy z działalności pralniczej w łą­
cznej kwocie 72 min zł, a 3 po­
niosły straty w wysokości 7,8 niln 
zł. W I półroczu 1976 r. zysk, w łą­
cznej kwocie 18,8 min zł, osiągnęło 
20 spółdzielni, a straty — w, sunnie 
13,1 min zł — poniosło 11 spółdziel­
ni, nastąpił bowiem wzrost kosztów 
usług pralniczych. W wielu spół­
dzielniach koszty te przekraczały 
wartość sprzedaży usług. Między in­
nymi w I półroczu 1976 r. poniesio­
ne koszty w stosunku do sprze­
daży usług pralniczych wynosiły: w 
Spółdzielni „Dybały” w Pabianicach 
— 127,9 proc„ w Woj. Pralniczej 
Spółdzielni w Wałbrzychu — 121,7 
proc., w Woj. Pralniczej Spółdzielni 
w Jeleniej Górze — 119,5 proc., w 
Spółdzielni „Czystość” w Łodzi — 
114,7 proc, i w Spółdzielni „Unipral” 
w Pile — 114,3 proc.

Na zmniejszenie rentowności usług 
pralniczych złożyły się różne przy­
czyny: przede wszystkim zmiany cen 
materiałów, energii elektrycznej, u- 
sług transportowych, czynszu i cen­
tralnego ogrzewania oraz zaliczanie 
w koszty wypłat zasiłków chorobo­
wych robotników, uprzednio refun­
dowanych przez ZUS. Znaczną rolę 
odegrały tu też jednak uchybienia 
i zaniedbania w działalności gospo­
darczej, a szczególnie niska produk­
tywność środków trwałych, niska 
wydajność pracy, nieprzestrzeganie 
dyscypliny płac, wysokie koszty wy­
działowe i ogólnozakładowe oraz nie­
podejmowanie skutecznych działań 
mających na celu poprawę gospoda­
rowania.

Na przykład w Spółdzielni Pracy 
„Higiena” w Łodzi produktywność 
środków' trwałych w I półroczu 1:976 
r. wynosiła zaledwie 0,34, w tym ma­
szyn i urządzeń — 0,92, podczas gdy 
średnie wskaźniki produktywności w 
skali Krajowego Ośrodka Usług 
Pralniczych kształtowały się na po­
ziomie 0,64 i 1,24. Niską produkty­
wność środków trwałych, w tym ma­
szyn i urządzeń, uzyskały w wymie­
nionym okresie między innymi ta­
kie spółdzielnie, jak: Wojewódzka 
Spółdzielnia Pralnicza w Jeleniej 
Górze, Chemiczno-Farbiarska w Ka­
liszu, „Czystość” w Łodzi oraz Usług 
Pralniczych w Gnieźnie.

Strat przyczynia pralniom rów­
nież konieczność wypłaty odszkodo­
wań z tytułu źle lub nieterminowo 
wykonanych usług.

W 1975 r. zgłoszono do specjalisty­
cznych spółdzielni pralniczych ogó­
łem 14 217 reklamacji, z których u- 
znano 10 376. Odszkodowania wynio­
sły 4 329,6 tys. zł, co w stosunku do 
wartości sprzedanych usług stanowi­
ło 0,42 proc.

Najwięcej reklamacji powodowało 
zaginięcie bielizny bądź odzieży, za­
miany i uszkodzenia mechaniczne.

Kontrole wykazały, że rok 1976 nie 
przyniósł poprawy pod tym wzglę­
dem.

Ujemny wpływ na racjonalny ro­
zwój pralnictwa wywiera brak sta­
bilizacji organizacyjnej w spółdziel­
czości pracy. Trwająca od połowy 
1975 r. reorganizacja spółdzielni i za­
kładów pralniczych oraz ich jedno­
stek nadrzędnych nie została zakoń­
czona do chwili obecnej. Wynikają­
ce stąd trudności pogłębia nieodpo­
wiedni system nadzoru i koordyna­
cji. Na skutek zmiany jednostki wio­
dącej oraz trwającej nadal reorgani­
zacji, od lipca 1976 r. do stycznia 1977 
roku nie funkcjonowało w usługach 
pralniczych porozumienie ogólno- 
branżowe, w którym jednostką wio­
dącą jest Krajowy Ośrodek Usług 
Pralniczych.

polemiki — dyskusje

HhSLOW KATALOG WARTOŚCI
MICHAŁ OLĘDZKI

A RTYKUŁ ANTONIEGO RAJ- 
A KIEWICZA*)  pt. „Podział pracy 

* * a funkcje państwa” wymaga 
dyskusji, w której mogliby wypo­
wiedzieć się specjaliści w zakresie 
teorii państwa i prawa, socjologowie 
i historycy myśli ekonomicznej — 
kompetentni w sprawie społecznego 
podziału pracy, struktur społeczno- 
-zawodowych, organizacji i humani­
zacji (intelektualizacji) pracy oraz 
życia poza pracą, roli związków za­
wodowych obecnie i w rozwiniętym 
socjalizmie.

Dyskusja ta mogłaby dopiero u- 
sunąć niepokojące wątpliwości, któ­
re artykuł ten wywołał. Autor jest 
rzecznikiem pojmowania społeczeń­
stwa rozwiniętego socjalizmu przede 
wszystkim jako społeczeństwa świa­
tłego. Dobre hasła są bardzo potrzeb­
ne, ale nawet hasłowe ujęcie wizji 

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 30 (1349) 24.VII.1977 r.

„światłego społeczeństwa” może wy­
wołać wątpliwości, jeśli z dalszych 
wywodów wyłania się wizja „świat­
łego, samorządnego społeczeństwa w 
sferze usług i zaspokajania poza- 
materiplnych potrzeb ludzkich, a w 
sferze produkcyjnej (gospodarczej) 
wizja „wzmacniania funkcji wład­
czych państwa”, w wyniku nie wia­
domo na czym opartego twierdzenia, 
że „koncepcja intelektualizacji pra­
cy wykonawczej w tej sferze jest 
mitem”.

Wątpliwości te pogłębia przemil­
czenie takich haseł, jak: humanizacja 
pracy, samorząd robotniczy czy pra­
cowniczy w sferze produkcyjnej, 
zwłaszcza przy apoteozie „rosnącego 
znaczenia czynnika społecznego (po­
zapaństwowego) w sferze usług”, 
wyzwalającego dynamizm innowa­
cyjny, bezinteresowność itp.), umo­

żliwiającego również pracowni­
kom sfery produkcyjnej spożytkowa­
nie czasu poza pracą, które będzie 
jedyną formą „pociechy” czy przy­
wracania równowagi duchowej po 
bezmyślnej pracy.

Trudno bez dyskusji wyrobić sobie 
racjonalny pogląd, w jakim stopniu 
propozycje A. Rajkiewicza są praw­
dopodobną i zarażem pożądaną wizją 
podziału pracy i roli państwa dla 
podstawowych klas i warstw nasze­
go narodu. Czy rzeczywiście samo­
rządność ma być zarezerwowana 
dla sfery pozaprodukcyjnej?

Czy nowatorska propozycja hierar­
chizacji potrzeb społecznych (miesz­
kanie, telefonizacja, motoryzacja i 
irme)o-kolejności nie sprecyzowanej, 
ale chyba mniej istotne, może usa­
tysfakcjonować wszystkie grupy 

społeczno-zawodowe partycypujące 
w budowie socjalizmu?

Chcialbym zgłosić ad hoc w trybie 
hipotezy, pod inspirującym wpływem 
rozważań o podziale pracy i funk­
cjach państwa propozycję wstępną, 
z konieczności hasłową, katalogu sy­
stemu wartości społeczeństwa roz- 
w miętego socjalizmu:

1. Długie, społecznie sensowne ży­
cie.

2. Godziwy pęziom warunków by­
tu; a w tym przede wszystkim:

— samodzielne mieszkanie, wypo­
sażone zgodnie, ze społecznie racjo­
nalnym standardem;

— zgodna z aspiracjami kulturo­
wymi wielkość i struktura rodziny;

— poziom dochodu na 1 członka 
rodziny we wspólnym gospodarstwie 

domowym wystarczający na zaspo­
kojenie racjonalnych potrzeb podsta­
wowych oraz potrzeb wyższego rzę­
du, zapewniający reprodukcję zdol­
ności do aktywnego życia;

— sprawna, ogólnie dostępna ko­
munikacja oraz osiedlowa infra­
struktura socjalno-bytowa.

3. Możliwość kształcenia się w 
ciągu całego aktywnego umysłowo 
życia.

4. Dowolny wybór pracy i miej­
sca zamieszkania.

5. Ruchomy i naukowo zorganizo­
wany czas pracy oraz efektywna i 
wysoko jakościowa aktywność zawo­
dowa (społecznie użyteczna)

6. Zindywidualizowana odpowied­
nio do potrzeb psycho-fizycznych 
struktura treści czasu wolnego.

7. Niwelowanie różnic położenia 
społecznego między kategoriami o- 
sób tzw. pełnosprawnych i niepełno­
sprawnych.

8. Centralizm demokratyczny ro­
zumiany jako zasada ładu społecz­
nego monocentrycznego i policen­
trycznego zarazem, sterowanego, ale 
przy spontanicznych, innowacyj­
nych zachowaniach jednostek i grup 
społecznych, optymalizującego pro­
cesy i struktury społeczne w opar­

ciu o prawa kooperacji i splotu dzia­
łań ludzkich, ograniczającego arbi­
tralność sądów wartościujących, 
uwzględniającego ogólnospołeczne 
preferencje w wyborze priorytetów 
rozwoju.

9. Upowszechnienie stosunków 
społecznych opartych na zaufaniu o- 
raz na skłonności do samodzielnego 
myślenia, do inicjatywy innowacyj­
nej. poczucia odpowiedzialności oso­
bistej i autentycznego uczestnictwa 
w podejmowaniu wspólnych decyzji 
i realizacji planów rozwoju.

Jest to propozycja katalogu war­
tości „uniwersalnych”, najistotniej­
szych dla wszystkich członków — 
jednostek społeczeństwa rozwinięte­
go socjalizmu, niezależnie od sfery 
gospodarowania, w jakiej wypadnie 
im pracować mniej lub bardziej in­
telektualnie czy twórczo; wartości u- 
względniających potrzeby rozwoju 
indywidualnego, ale w sprzężeniu z 
rozwojem i funkcjonowaniem wspól­
noty ludzkiej na zasadach wypraco­
wanych przez teorię rozwoju spo­
łecznego i sprawdzonych przez prak­
tykę postępowych ruchów społecz­
nych.



PIENIĄDZ I INSTRUMENTY PIENIĘŻNE
W STEROWANIU PROCESAMI INWESTYCYJNYMI
LECH SZYSZKO

SYSTEM finansowania inwesty­
cji ulega stale modyfikacjom.

Zmianom tym towarzyszą na o- 
gół uzasadnienia o konieczności 
wzmocnienia roli pieniądza w reali­
zacji procesu inwestycyjnego. W 
rzeczywistości jednak odnotowujemy 
wzrost znaczenia instrumentów po- 
safinansowych, regulujących tę isto­
tną sferę działalności ekonomicznej.

Instrumenty pieniężne obejmują 
narzędzia występujące w postaci re­
alnego i wyobrażonego (idealnego) 
pieniądza. W uproszczeniu można 
stwierdzić, że pierwsza grupa instru­
mentów to zespół narzędzi finanso­
wych, jako że finanse stanowią gro­
madzony i wydatkowany realny 
pieniądz. Druga grupa zjawisk pie­
niężnych i instrumentów dotyczy 
przede wszystkim problematyki cen, 
zwłaszcza zaś zasad ustalania polity­
ki cen na dobra inwestycyjne, wza­
jemnych relacji i działania tych ele­
mentów na skłonność do inwesto­
wania, strukturę produkcji wyko­
nawcy oraz rachunek opłacalności 
inwestycji. Jednakże problemy te 
mogą być rozpatrywane tylko w 
ścisłym związku z zasadami kształto­
wania cen (na dobra konsumpcyjne, 
zaopatrzeniowe i Inwestycyjnej w 
skali gospodarki narodowej. Jest to 
zatem odrębne zagadnienie, które nie 
może być rozważane w izolacji od po­
lityki cen, płac i kształtowania do­
chodów osobistych ludności. W kon­
sekwencji przeprowadzone tu roz­
ważania dotyczą roli pieniądza real­
nego w procesach inwestycyjnych.

Kierowanie działalnością inwesty­
cyjną, które w gospodarce planowej 
powinno mieć charakter dyrektyw­
ny, nie przesądza w sposób jedno­
znaczny, czy państwo powinno po­
sługiwać się narzędziami finansowy­
mi, czy też pozafinansowymi. Cen­
tralizacja decyzji inwestycyjnych (o 
podstawowym znaczeniu dla rozwo­
ju) wynika stąd, iż inwestycje są 
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środkami długofalowego przekształ­
cania proporcji gospodarczych nie­
zależnie od istniejących w danym 
okresie i w znacznym stopniu wpły­
wają na harmonijny rozwój społecz­
no-gospodarczy kraju w przyszłości

Kwestie te są związane bezpośred­
nio ze stopniem szczegółowości cen­
tralnych decyzji inwestycyjnych. Je­
śli istnieje możliwość i celowość po­
dejmowania drobiazgowych decyzji 
przez centrum, to wydaj e się, iż 
wówczas najbardziej prawidłowe bę­
dzie rzeczowe regulowanie inwesty­
cji, zaś środki finansowe będą tylko 
sankcjonować uprzednio podjęte dy­
rektywy. Natomiast kierowanie pro­
cesem inwestycyjnym w bardziej za­
gregowanym kształcie (określenie 
ogólnego poziomu inwestycji oraz 
działowo-gałęziowego podziału na­
kładów inwestycyjnych w rozbiciu 
na podstawowe grupy nakładów) nie 
wymaga limitowania rzeczowego 
i może być zastąpione finansowym, 
co będzie przedmiotem dalszych roz­
ważań.

Zakładając, jako bezsporną ko­
nieczność docelowego zwiększenia 
roli narzędzi finansowych w regu­
lowaniu procesów inwestycyjnych, 
trzeba jako punkt wyjścia rozpa- 
trzyć *

1) Odmienność roli finansów w 
stosunku do działalności eksploata­
cyjnej i inwestycyjnej;

2) Klasyfikację inwestycji dla po­
trzeb finansowania;

3) Metody finansowania inwesty­
cji na tle postulowanej klasyfikacji.

Inny jest niewątpliwie wpływ fi­
nansowania na kształtowanie się za­
pasów, zarówno co do tempa ich 
przyrostu, jak i wewnętrznej struk­
tury, inny natomiast w dziedzinie 
działalności inwestycyjnej. Jak wy­
nika z wieloletniego doświadczenia, 
sposób zasilania w środki finansowe 
nie spełnia istotniejszej roli w od­
powiednim stymulowaniu wielkości 

zapasów. Przemożny wpływ na tem­
po wzrostu zapasów i ich wewnę­
trzną strukturę mają czynniki rze­
czowe i systemowe.

Do czynników rzeczowych z ma­
kroekonomicznego punktu widzenia 
trzeba zaliczyć przede wszystkim po­
ziom i strukturę produkcji, spożycia 
i inwestycji. Wszelkie zmiany w sto­
sunku do założeń planu w wymie­
nionych elementach kształtują przy­
rost absolutny i rodzaj zapasów. Mi­
kroekonomicznymi czynnikami nato­
miast są m. in.: proces technologicz­
ny, struktura asortymentowa pro­
dukcji, kooperacja. Istnienie w na­
szej gospodarce ekspansywnej for­
muły zarządzania (tzn. występowania 
stałego i nadmiernego W stosunku 
do możliwości pokrycia popytu na 
czynniki produkcji) wywiera także 
istotny wpływ na dążenie przedsię­
biorstw do maksymalizacji poziomu 
zapasów, by łatwiej i bez zakłóceń 
wykonać zadania planowe. W zespole 
czynników systemowych istotne zna­
czenie mają zmiany w planach w to­
ku ich wykonywania (nieprzydatność 
określonych materiałów ze względu 
na zmianę profilu produkcji) oraz 
rozdzielnictwo deficytowych ma­
teriałów, co również powoduje ich 
gromadzenie „na wszelki wypadek”. 
Nie wyczerpuje to oczywiście Wszy­
stkich elementów systemowych oraz 
wynikających stąd niedostatków, 
wyrażających się np. brakiem ryt­
miczności produkcji.

Przy istnieniu ekspansywnej for­
muły zarządzania najprostszym roz­
wiązaniem wydaje się zastosowanie 
tzw. hamulca pieniężnego. Zastoso­
wanie go przez ograniczenie źródeł 
finansowania nie daje jednak spo­
dziewanych rezultatów, z wyjątkiem 
drobnych przedsięwzięć. Wynika to 
z działania swoistego automatyzmu 
dostaw, mimo że istnieją formalne 
możliwości ich wstrzymania wów­
czas,, gdy odbiorca zalega z płatno­
ściami. Znajduje to swoje uzasad­
nienie w monopolistycznej pozycji 
kontrahentów na rynku oraz koope­
racji dostaw. Stąd jedynym skutkiem 
ograniczenia dopływu pieniądza jest 
zmiana struktury źródeł finansowa­
nia ż prawidłowych na nieprawidło­
we.

Instrumentem, który wobec’ tego 
może być zastosowany, jest opro­
centowanie jako ocena wykorzysta­
nia zasobów i obciążenie nim kosztu 
zmniejszającego wynik finansowy, 
a warunkujący część wypłat na rzecz 
załogi. Koncepcja działania procentu 
jako narzędzia oddziaływania na 
optymalizację stanu zapasów jest 
jednak zagadnieniem odrębnym. 
Problem sprowadza się tu do ryzyka 
utraty korzyści opartych na zysku 
lub z tytułu zmniejszenia przyrostu 
produkcji dodanej, w związku z 
kształtowaniem zapasów. Mniejsze 
zapasy powodują oszczędności z ty­
tułu odsetek od kredytów banko­
wych, utrudniają jednak maksyma­
lizację sprzedaży. Dochodzą do tego 
jeszcze koszty związane z uspraw­
nieniami w gospodarce zapasami, w 
systemie zaopatrzenia i sprzedaży 
przedsiębiorstwa.

Ogólne zarysowanie w tej sprawie 
koncepcji było celowe ze względu na 
podkreśloną uprzednio odmienność 
roli mechanizmu zasilania przy fi­
nansowaniu zapasów i inwestycji.

W przeciwieństwie do zapasów 
istnieje możliwość w stosunku do 
inwestycji uzależnienia 'podjęcia tego 
rodzaju działalności od dysponowa­
nia odpowiednimi źródłami finanso­
wania. Odmienność finansowego 
procesu stwarza możliwość określe­
nia rozmiarów inwestowania w za­
leżności od wielkości środków finan­
sowych. Ich uzyskanie może ' być 
podstawą uruchomienia działalności 
inwestycyjnej, brak może oznaczać 
zahamowanie działalności będącej w 
toku realizacji lub w ogóle uniemo­
żliwiać jej podjęcie. Oczywiście, o- 
bie te sytuacje są różne. Wstrzymy­
wanie uprzednio rozpoczętej działal­
ności oznacza na ogół stratę w go­
spodarce narodowej i w większości 
wypadków wzrost zbędnych zapasów. 
Tego rodzaju decyzja może wystąpić 
sporadycznie, głównie zaś gdy inwe­
stycja jest chybiona. Uzasadnione 
może być chwilowe przerwanie rea­
lizacji procesu na skutek występują­
cych w gospodarce napięć. Następuje 
wówczas przesunięcie w czasie ukoń­
czenia podjętej działalności. Nato­
miast w pierwszym wypadku ze 
względu na to, że decyzja jest pod­
jęta ex antę istnieje zawsze możli­
wość uzależnienia podjęcia danej in­
westycji od wielkości rozporządza­
nych zasobów finansowych. Dlatego, 
też rola zasilania w środki finansowe 
przy inwestycjach może być decydu­
jąca w porównaniu z zapasami. Fakt 
ten wskazuje na możliwość zastoso­
wania hamulca pieniężnego w dzia­
łalności Inwestycyjnej. Limitując 
źródła finansowania inwestycji 
można kształtować rozmiary tej 
działalności.

Działanie ceną kredytu natomiast, 
jak uczy dotychczasowe doświadcze­
nie, nie powoduje zahamowania nad­

miernego popytu na inwestycje. 
Abstrahując od możliwości zmniej­
szenia ciężaru odsetek przez obniże­
nie ich poziomu (np. w przemyśle 
ciężkim, rolnictwie itp.) dla inwesty­
cji priorytetowych, istnieje tenden­
cja do przeceniania przyszłych efek­
tów, szczególnie w tych przedsię­
biorstwach, które osiągają bieżąco 
gorsze wyniki, a z inwestycjami wią- 
żą nadzieje polepszenia rezultatów 
swej działalności. Nadto działanie 
ceną kredytu jest z reguły skutecz­
ne w odniesieniu do tych przedsię­
biorstw, którym grozi zmniejszenie 
funduszy zachęty materialnej z ty­
tułu wzrostu kosztów. Dotyczy to 
jednostek dobrych i średnich. Poza 
tym jeśli płacenie odsetek rozciąga 
się na dłuższy czas, kredytobiorca 
ma nadzieję, iż nie będą one dla 
niego dotkliwe, gdyż albo zmienią 
się zasady gospodarowania, albo też 
kwota oprocentowania stanie się 
mniej uciążliwa na skutek spadku 
siły nabywczej pieniądza (wynikają­
cego z podnoszenia cen na nowe, 
a niekiedy i stare wyroby).

Warto dodać, że obciążenie finan­
sowe z tytułu kredytu inwestycyjne­
go ma miejsce także wówczas, gdy 
inwestycja polegająca na robotach 
budowlano-montażowych jest ukoń­
czona i przejmowana przez inwesto­
ra, który płaci za nią zaciągniętym 
kredytem. Mija więc niekiedy dość 
długi okres od momentu podjęcia 
decyzji do czasu, gdy skutki finanso­
we inwestycji zaczynają obciążać 
bezpośredniego inwestora. Fakt ten 
ma znaczenie dla utrzymywania się 
ekspansywnej formuły w działal­
ności inwestycyjnej.

Szczególne znaczenie dla możli­
wości oddziaływania na procesy in­
westycyjne ma brak stabilności sy­
stemu finansowego, zasad oceny, a 
także wiązanie ich z rocznym, lub 
krótszym okresem rozliczania z za­
dań planowych. Istotne są tu także 
reguły kreowania funduszy ma­
terialnej zachęty. Jeśli nie są one 
powiązane z kształtowaniem kosz­
tów, jak ma to miejsce w systemie 
regulowania funduszy materialnej 
zachęty przez wskaźnik opłacenia, to 
wówczaą najważniejszy jest poziom 
osiągniętej realizacji -w relacji do 
stanu zatrudnienia. Ta relacja może 
być poprawiona przez nowe inwesty­
cje, zwłaszcza w okresie nowych tzw. 
aktywnych środków trwałych i to bez 
względu na skutki dla kształtowania 
poziomu kosztów. Sytuacja jest na 
pozór znacznie lepsza, gdy odsetki 
od kredytów inwestycyjnych zawarte 
są w formule produkcji dodanej 
i gdy jest ona czynnikiem kreują­
cym fundusz płac. Tymczasem ak­
tywną rolę spełnia tu tylko zmiana 
kwoty odsetek inwestycyjnych, gdyż 
ona zwiększa lub zmniejsza przyrost 
produkcji dodanej. Nie jest to jed­
nak czynnik podstawowy dla kształ­
towania tempa przyrostu produkcji 
dodanej. Silne działanie występuje 
tylko w ekstremalnych sytuacjach 
wyrażających się w zasadniczej roz­
budowie, budowie lub rekonstruk­
cji majątku inwestora. Wówczas bo­
wiem, z uwagi na wielkość odsetek, 
mają one istotne znaczenie dla 
ukształtowania produkcji dodanej 
i w konsekwencji funduszu płac.

Reasumując, aktywna rola finan­
sów w procesie inwestycyjnym spro­
wadza się przede wszystkim do zasi­
lania w środki finansowe warunku­
jące podjęcie działalności. Owo za­
silanie należy rozumieć szeroko, nie 
tylko jako przyznanie dotacji budże­
towej, kredytu bankowego, lecz tak­
że wygospodarowanie własnych 
środków.

Metoda finansowania zależy w 
głównej mierze od kategorii inwe­
stycji. Obecna klasyfikacja inwesty­
cji budzi wątpliwości. Przede wszy­
stkim inwestycje rozwojowe nie są 
pod względem ekonomicznym jedno­
lite, obejmują bowiem zarówno bu­
dowę nowych zakładów, jak i rozbu­
dowę lub generalną modernizację 
istniejących. Są więc one w jakimś 
stopniu odtworzeniowymi. Ponadto 
część z nich ma znaczenie lokalne, 
inna zaś ogólnokrajowe. Niektóre z 
nich wywierają wpływ na całą go­
spodarkę narodową, inne zaś są 
istotne tylko dla danej branży. Znaj­
duje to zresztą formalny wyraz w 
szczeblach decyzyjnych, które for­
mułują dyrektywy co do realizacji 
danego zadania inwestycyjnego. W 
obrębie tych inwestycji wyodrębnić 
można wyraźnie dwie grupy. Pierw­
szą z nich można określić jako gru­
pę inwestycji strukturalnych. Rozu­
miemy je jako inwestycje, które 
mają zasadniczy wpływ na tempo 
i ukierunkowanie rozwoju gospodar­
ki narodowej. Należą do nich m.in. 
inwestycje w zakresie infrastruktu­
ry ekonomicznej i społecznej kraju 
(gdzie nie występuje wcale lub w 
małym stopniu bezpośrednia zwrot- 
ność nakładów, występują na­
tomiast niebagatelne efekty pośred­
nie) oraz Inwestycje priorytetowe 
Realizacje tego typu Inwestycji de­
terminuje wiele decyzji inwestycyj­
nych o charakterze komplementar­
nym. W związku z tym muszą być 

one szczegółowo zatwierdzone przez 
Radę Ministrów z punktu widzenia 
rodzaju inwestycji i wariantu pro­
jektu inwestycyjnego. Pozostałe in­
westycje rozwojowe powinny znaj­
dywać się w gestii zjednoczeń, w tej 
formie można bowiem zapewnić w 
sposób dyrektywny odpowiednią 
strukturę gałęziową inwestycji.

Wydaje się, że przy inwestycjach 
strukturalnych, a zwłaszcza dotyczą­
cych infrastruktury, a także jeśli 
stanowią osobne zadania i dotyczą 
ochrony środowiska człowieka, moż­
na dążyć do uproszczenia sposobu 
ich finansowania. Fakt, iż nie przy­
noszą one efektów bezpośrednich w 
postaci zwrotu nakładów, lub mają 
one drugorzędne znaczenie, a decy­
zje zapadają na szczeblu centralnym, 
niezależnie od rachunku efektyw­
ności na szczeblu mikro, powinien 
decydować o dotacyjnym sposobie 
ich finansowania. Przyznanie dotacji 
byłoby równoznaczne z uprawnie­
niem do podjęcia realizacji inwesty­
cji.

Przy powszechnym dostrzeganiu 
wad dotacyjnego systemu finanso­
wania inwestycji nie zauważa się 
jednak pozytywnych stron tego spo­
sobu zasilania Dotacja przez kiero­
wanie środków pieniężnych do 
przedsiębiorstw zgodnie z preferen­
cjami NPSG. determinuje strukturę 
rozwoju, niezależnie od aktualnych 
możliwości finansowych jednostki 
gospodarującej. Przy dotacjach ce­
lowych determinacja ta może mieć 
zupełnie jednoznaczny charakter 
Natomiast przy samofinansowaniu, a 
w mniejszym stopniu przy samo- 
spłacaniu, oddziaływanie ma cha­
rakter bardziej pośredni.

Tam, gdzie finansowa zwrotność 
nakładów nie jest czynnikiem we­
ryfikującym zasadność działalności 
inwestycyjnej, nie ma powodu, (bio- 
rąc zwłaszcza pod uwagę drugorzęd­
ne znaczenie oprocentowania) forso­
wania kredytu jako źródła finanso­
wania. Jeśli inwestycja strukturalna 
podlega amortyzacji, wówczas nie 
nie ma przeszkód, by jej równowar­
tość zasilała dochody budżetowe.

Wracając do pozostałych inwesty­
cji rozwojowych będących w gestii 
zjednoczenia, trzeba stwierdzić, ~że 
jeśli nawet indywidualnie nie mają 
one poważniejszego znaczenia w go­
spodarce narodowej, to globalna 
kwota przeznaczonych na nie nakła­
dów stanowi w skali makro poważne 
obciążenie. Nie ulega wątpliwości, że 
i one powinny być efektywnie wy­
korzystane. W przeciwieństwie do 
inwestycji strukturalnych ta grupa 
inwestycji rozwojowych nie musi 
być szczegółowo zatwierdzana w na­
rodowym planie gospodarczym. Sam 
rodzaj działalności zjednoczenia 
przesądza o charakterze inwestycji 
w takim stopniu, by zapewnić od­
powiednią gałęziową strukturę na­
kładów inwestycyjnych. Skompliko­
wany charakter procesów wytwór­
czych, który musi nadal postępować 
w związku ze wzrostem gospodar­
czym, uniemożliwia podejmowanie 
szczegółowych optymalnych decyzji 
w centrum zarządzania.

Wykorzystując właściwość syste­
mu zasilania w środki finansowe w 
zakresie decydowania o wielkości in­
westycji, można pokusić się ó ogól­
ne sformułowanie mechanizmu fi­
nansowego, regulującego w pożąda­
nym zakresie rozmiary inwestycji w 
poszczególnych zjednoczeniach. O- 
mawiane tu inwestycje można by 
nazwać inwestycjami zjednoczeń w 
przeciwieństwie do inwestycji struk­
turalnych podejmowanych faktycz­
nie l bezpośrednio przez centralne 
władze gospodarcze. W tej katego­
rii Inwestycji najbardziej, jak się 
wydaje, może odpowiadać samospla- 
canie jako metoda finansowania.

W tych warunkach inwestycje 
zjednoczeń w trakcie ich realizacji 
byłyby obligatoryjnie finansowane 
kredytem bankowym. Kredyt byłby 
przyznawany w formie limitu zjed­
noczeniom, przy czym nakład inwe­
stycyjny byłby limitowany przy 
obecnym systemie rozliczeń z tytułu 
robót budowlano-montażowych wiel­
kością kredytu przyznawanego na 
okres pięciolecia Z ewentualnym po­
działem na poszczególne lata. Propo­
zycja limitowania inwestycji przez 
kredyt przyznany, a nie wykorzysta­
ny, wynika ze sposobu dokonywania 
rozliczeń w przedsiębiorstwach wy­
konawstwa inwestycyjnego. W obrę­
bie przyznanego kredytu zjednocze­
nie mogłoby rozdzielać środki w po­
rozumieniu z bankiem na rzecz posz­
czególnych inwestorów bezpośred­
nich. Ow rozdział powinien być po­
łączony z zawarciem umowy kredy­
towej. Umowa powinna sprecyzować 
źródła spłaty oraz okres kredytowa­
nia inwestycji (maksymalne okresy 
kredytowania inwestycji powinny 
być krótsze od czasu amortyzacji 
obiektu). 2ródlem spłaty są więc od­
pisy amortyzacyjne i zysk.

Nie należy jednak wiązać zbyt 
wielkich nadziel z kredytem jako 
narzędziem oddziaływania na proces 
realizacji inwestycji. W zakresie ro­

bót budowlano-montażowych — przy 
obecnie stosowanym systemie rozli­
czeń i dominującej roli wykonawcy 
w stosunku do inwestora ■— przyzna­
ny kredyt inwestycyjny nie może 
skutecznie wpływać ani na okres re­
alizacji, ani na koszty. Na uspraw­
nienie procesu realizacji inwestycji 
można natomiast działać przez kre­
dyt udzielany wykonawcy, w tym 
także i na produkcję w toku.

Z uwagi na trudności w dziedzi­
nie klasyfikacji, jaki nakład ma cha­
rakter reprodukcji prostej lub roz­
szerzonej, proponujemy, by przy 
określeniu inwestycji przedsię­
biorstw przyjąć założenie, że inwe­
stycje przedsiębiorstw nie powinny 
zmieniać istotnie proporcji w struk­
turze majątku narodowego. Stąd ge­
neralnie, by zapobiec dekapitaliza- 
cji majątku, skala inwestycji przed­
siębiorstw powinna być określana 
przez wielkość zużycia fizycznego 
i moralnego majątku w okresie pla­
nu pięcioletniego. Sprawą władz go­
spodarczych jest ustalenie czy w ist­
niejących warunkach na danym eta­
pie staje się możliwe, by inwestycje 
przedsiębiorstw we wszystkich dzia­
łach gospodarki narodowej były do­
konywane w rozmiarach wynikają­
cych ze skali zużycia majątku trwa­
łego. Ewentualne ograniczenie za­
kresu inwestycji przedsiębiorstw po­
winno być wyjątkiem od obowiązu­
jącej reguły, a potwierdzającym wy­
bór ekonomiczny. Oczywiście doty­
czy to tylko tej części majątku, któ­
ra powstała dzięki inwestycjom wła­
snym przedsiębiorstwa. Podstawą 
zarysowanej tu koncepcji finanso­
wania jest pogląd, że proces inwe­
stycyjny można poddać regulowaniu 
przez dopływ środków finansowych.

O wyborze metody finansowania 
powinien przesądzać rodzaj inwe­
stycji. Podstawowe inwestycje in­
frastrukturalne, inwestycje polega­
jące na budowie nowych, zasadni­
czych dla zmiany proporcji rozwoju 
gospodarczego przedsiębiorstw, cha­
rakteryzujące się długim okresem 
zwrotu ' nakładów, nieprodukcyjne z 
wyjątkiem budownictwa mieszka­
niowego oraz służące ochronie środo­
wiska, a stanowiące samodzielne za­
dania inwestycyjne mogą być bez 
przeszkód finansowane dotacją bud­
żetową. Z jednej strony jest to zgod­
ne z centralną zasadą prowadzenia 
polityki inwestycyjnej, a z drugiej 
wynika z nikłego znaczenia bezpo­
średnich efektów finansowych, lub 
w ogóle z ich braku. Pozostałe in­
westycje mogą być podzielone na 
grupę rozwojowych inwestycji zjed­
noczeń i grupę inwestycji przedsię­
biorstw.

Z uwagi na zalety tej metody, in­
westycje zjednoczeń powinny być fi­
nansowane za pomocą samospłaty. 
Centralne prowadzenie polityki in­
westycyjnej zabezpieczałby rozdział 
limitu kredytu inwestycyjnego oraz 
kontrola bankowa. Konieczność 
spłaty kredytu wraz z oprocentowa­
niem warunkowałaby egzekwowanie 
ich efektywności.

Źródłem finansowania inwestycji 
określonych umownie jako inwesty­
cje przedsiębiorstw byłoby samo­
finansowanie. Wydzielenie tej grupy 
inwestycji zabezpieczałoby przed 
dekapitalizacją majątku i przyczy­
niało się dó wzrostu znaczenia zysku. 
Postulowane rozwiązanie nie grozi 
dysproporcjami pod warunkiem, że 
właściwie zostanie określony poziom 
źródeł samofinansowania w postaci 
części zysku i amortyzacji zasilają­
cych fundusz rozwoju.

Obecna praktyka ustalania norm 
odpisów na fundusz rozwoju na pod­
stawie procentowej relacji do ma­
jątku jest prawidłowa z merytorycz- 
nego punktu widzenia. Natomiast 
wielkość owego odpisu powinna być 
tak ustalona, by nie powodowała 
nadmiernych luzów finansowych. 
Trzeba się przede wszystkim liczyć 
z tym; że przy względnie stałym po­
ziomie amortyzacji w tej części, któ­
ra nie zostanie odprowadzona do 
budżetu i zużyta na spłatę kredytu, 
mogą powstać zbyt duże środki fi­
nansowe pochodzące z zysku, który 
ukształtował się wyżej niż przewi­
dywano. Zbyt ostra progresja ponad 
założony próg może stępić zaintere­
sowanie maksymalizacją zysku, wo­
bec czego zmniejszą się walory sa­
mofinansowania. Natomiast zbyt 
duże — w stosunku do możliwości 
inwestycyjnych gospodarki narodo­
wej — środki, które wygospodaru­
ją przedsiębiorstwa, mogą w efekcie 
doprowadzić do ostrego limitowania 
tej grupy inwestycji, co znaczyłoby 
także przekreślenie jej bodźcowego 
znaczenia, wyrażającego się w za­
sadzie: lepsza efektywność pracy — 
większe możliwości inwestycyjne. 
Stąd niezbędne jest określanie w 
narodowym planie społeczno-gospo­
darczym poziomu nakładów inwesty­
cyjnych, by w tej grupie zmniejszyć 
w planie źródła sfinansowania tak, 
aby stworzyć pewną lukę. Lukę tę 
mógłby pokryć albo ponadplanowy 
zysk, albo antycypacyjny kredyt 
bankowy.
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KRYZYSU NEKROLOG PRZEDWCZESNY
ANDRZEJ BYRT

J ESZCZE niedawno analizy gospo­
darki wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych przeprowa­

dzane przez praktyków i teoretyków 
tych krajów, zaęsyna^r.sięęptyml- 
stycznymstwierdzeniem,żekryzy- 
sy gospodarcze należą do złych 
wspomnień przeszłości, a^ co najwy­
żej, możną mówić jedynie o waha­
niach tempa wzrostu,

O „WZROŚCIE CYKLICZNYM”

którego . trwałość połączona z 
umiarkowanym wzrostem cen lat 
60-tych napawała zainteresowanych 
wzmożonym zaufaniem do sprawno­
ści zmienionego jakoby systemu go- 
spodaiiki kapitalistycznej.,

Istotnie,, obserwacja rzeczywisto­
ści gospodarczej tych krajów prowa­
dzić mogła do takiego wniosku. Nie 
licząc ostatniego kryzysu, Stany 
Zjednoczone przeszły w ciągu ostat­
nich 20 lat zaledwie 3 krótkotrwa­
łe recesje (1958, 1961, 1970). Od cza­
su poważniejszego zaangażowania 
się w wojnę wietnamską na począt­
ku lat 60-dych Stany Zjednoczone 
weszły w okres dwuznacznej pro­
sperity, której kres nieprzypadkowo 
zbiegł się z końcem agresji w Azji. 
RFN w tym samym czasie przeszła 
również przez 3 recesje (1958, 1967, 
1971), z bezwzględnym, jakkolwiek 
nieznacznym, spadkiem produkcji 
przemysłowej. Poza nią, cały powo­
jenny okres historii gospodarczej 
RFN odznaczał się nieprzerwanym 
wzrostem gospodarczym. Identycznie 
wyglądała sytuacja we Francji (3 nie­
znaczne recesje — 1959, 1963, 1968 r. 
bez spadku produkcji). Wielkiej Bry­
tanii (1958, 1963, 1972 r., b trzema 
bezwzględnymi spadkami produkcji); 
podobnie w Japonii (4 recesje: 1958, 
1962,1965 i 1972 r.).

Wszystkie te okresy, w których 
spadło tempo wzrostu produktu glo­
balnego, czy też wzrosło bezrobocie 
— kwalifikowały się jednak dó mia­
na recesji gospodarczej, a nie kryzy- 
suźs jego bezwzględnym spadkiem 
podstawowych wielkości ekonomicz­
nych decydujących o rozwoju gospo­
darki krajów.

Wśród przyczyn, którymi usiłowa­
no wyjaśnić deformację ,przebiegu 
cyklu, wymieniano przede ..wszyst­
kim: daleko posunięty interwencjo­
nizm gospodarczy państwa kapitali­
stycznego (jako wniosek wyciągnię­
ty przede wszystkim z lat Wielkie­
go Kryzysu 1929—1932), rozbudowę 
świadczeń socjalnych (które 'gwaran­
tują względnie stały popyt), nierów­
nomierny w czasie przebieg wahań 
koniunktury w poszczególnych kra­
jach kapitalistycznych (co amortyzo­
wało ich rozprzestrzenienie się w 
skali międzynarodowej), /

Co bardziej krótkowzroczni in­
terpretatorzy kapitalistyczni wysu­
wali twierdzenia o zaniku kryzysu 
jako zjawiska — w następstwie 
zmiany charakteru gospodarki kapi­
talistycznej, która z „czysto” kapita­
listycznej stała się „bardziej społecz­
na” lub „mieszana” (tzn. połączona z 
sektorem publicznym). Ćo bardziej 
przenikliwi natomiast konstatowali, 
że prosperity jest wynikiem znacznej 
militaryzacji gospodarek i marno­
trawnej konsumpcji sztucznie pobu­
dzającej popyt. Jeszcze inni wreszcie 
wskazywali na fakt szybkiego wzro­
stu obrotów handlowych, jako na 

okoliczność, która w niesprzyjają­
cych warunkach może doprowadzić 
do błyskawicznego rozprzestrzenia­
nia się. kryzysu. .

liniejący stan rzeczy nie miał sta­
bilnego charakteru, powoli bowiem 
idylliczny obraz dobrze prosperują­
cych gospodarek wysoko rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych za­
czął ulegać zmąceniu. Pierwszą ozna­
ką zmian była inflacja. Z jej trwa­
łą obecnością w powojennym pejzażu 
gospodarczym krajów kapitalistycz­
nych pogodzono się już dawno, jed­
nakże ze stanu „stacjonarnego” prze­
szła ona we wzrost i stopa jej za­
częła się zwiększać w różnych kra­
jach w różnym tempie, niemniej sta­
le: w USA np. z poziomu 1,3 proc, 
w skali rocznej w 1964 r. do pozio­
mu 5,7 proc, na przełomie lat 1969— 
—1970. Podobnie wyglądała sytuacja 
i w pozostałych wysoko rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych. Rze­
czywistość gospodarcza rozpoczęła 
stopniowe, acz nieustępliwe

OBNAŻANIE MITÓW

funkcjonujących dotąd na zasa­
dzie uogólnień zarówno w nauce, jak 
i praktyce gospodarczej tych krajów.

W szczególności zweryfikowana 
została teza o inflacji jako koniecz­
nym następstwie szybkiego wzrostu 
gospodarczego. Recesję amerykań­
ską 1969—1970 cechowała bowiem 
nie tylko wysoka (jak na tamten 
okres) stopa inflacji przewyższająca 
więcej niż trzykrotnie przeciętną lat 
1960—1965, ale ponadto stagnacja 
produkcji. Termin „stagflacja”, któ­
rym opatrzono to nowe zjawisko, nie 
dlatego jednak zrobił następnie ka­
rierę, że był szczególnie udatny, ale 
dlatego, że samo zjawisko okazało 
się mieć bardziej powszechny cha­
rakter, niż życzyliby sobie tego eko­
nomiści i politycy zachodni. Stagfla­
cja bowiem to stan trwający ciągle 
jeszcze w Wielkiej Brytanii i Fran­
cji.

Podobnie rozwój wydarzeń gospo­
darczych podważył inne indukcyjne 
uogólnienie, znane pod nazwą „za­
leżności Phiłippsa”, w myśl które,- 
go zwiększana inflacja jest ceną za 
zmniejszone,Jję?robpci.e i nie, można 
jej . ograniczyć, jeśli nie chce się 
zwiększyć liczby-poszukujących pra­
cy. I w tym przypadku okazało, się, 
że twierdzenie to było pochopne i że 
oba analizowane zjawiska: inflacja 

gospodarczym całego świata kapita­
listycznego, najpoważniejszym od lat 
30-tych.

Kryzys ten nosił te cechy, które w 
krajach kapitalistycznych’.^ 
już ża minione: absolutny spadek 
produkcji przemysłowej (o 8 proc, w 
1975 r. w stosunku do 1974 r. w wy­
soko rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych). absolutny spadek ekspor­
tu (aż o 11 proc.- dla tych krajów w 
1975 r. w stosunku do 1974 r.) oraz 
rekordowy wzrost bezrobocia, nie 
spotykany od 1930 r. Requiem kry­
zysowi odśpiewano za wcześnie.

Rozbieżność pomiędzy lansowany­
mi twierdzeniami a rzeczywistością 
lał 70-tych wynikała ze splotu „my­
ślenia życzeniowego" teoretyków 
i praktyków kapitalistycznych oraz 
zastosowania określonej procedury 
badawczej, biorącej powierzchnię 
zjawisk za ich istotę. Kryzys lat 
1975—1976 r. spowodowany był tą sa­
mą przyczyną, co wszystkie poprzed­
nie: ograniczeniem 'inwestycji kapi­
talistycznych w następstwie pogor­
szenia perspektyw kształtowania się 
zysków, co z kolei spowodowane by­
ło wynikającą z istoty kapitalistycz­
nego sposobu produkcji Względną 
nadwyżką podaży nad popytem.

Powstaje więc pytanie, dlaczego 
stało się to tak późno, bądź też je­
mu podobne: dlaczego stało się to 
właśnie w tym okresie? Pytanie o 
specyficzne

PRZYCZYNY OBECNEGO 
KRYZYSU

pojawiło się w momencie, gdy 
opadły fale mnogich- i powierzchow­
nych porównań roku 1975 z rokiem 
1929. Jeśli jakąkolwiek naukę moż­
na byłoby z nich wyciągnąć, to chy­
ba tylko tę, że nie ma nic bardziej 
niepewnego niż optymizm prakty­
ków i teoretyków kapitalistycznych 
co do stabilności ich gospodarki; w 
przeddzień obu kryzysów optymizm 
ten wydawał się być w tych kręgach 
powszechny.

Wysoka, z perspektywy ostatnich 
wydarzeń, stabilność gospodarek 
wysoko rozwiniętych krajów kapita­
listycznych lat 50-tych i 60-tych wy­
nikała z tego, że w okresie tym dzia­
łał splot czynników -wprawdzie ubo­
cznych względem głównych determi­
nant cyklu, ale które w specyficz­
nych warunkach powojennych uło­
żyły się w ciąg stymulujący „popyt na 
produkcję przemysłową świata kapi- 
tąlistyęznego. Pozą . pomnikami już 
wymienionymi, wynikającymi z dzia­
łalności państwa kapitalistycznego, 
były tp: najpierw intensywna odbu­
dowa zniszczonych w czasie wojny 
gospodarek krajów Europy Zachod­
niej, następnie przyspieszenie ich 
rozwoju w. wyniku integracji; gospo­
darczej-tych krajów, wojna-w Wiet­
namie i militaryzacja krajów zachod­
nioeuropejskich, obfitość tanich su­
rowców oraz taniej importowanej 
siły roboczej.

Mimo tych zewnętrznych okolicz­
ności, relatywna nadwyżka podaży 
nad popytem zaczęła się uzewnę­
trzniać, ńa co reagowało państwo 
stymulując popyt z pomocą narzędzi 
polityki pieniężno-kredytowej. Przy­
rost masy pieniężnej szybszy riiż 
przyrost masy towarowej zainicjo­
wał inflację drugiej połowy lat 60- 
-tych. Za czynnik, który wyzwolił 
ją w skali światowej, można uważać 
szybką ekspansję kredytu w Sta­
nach Zjednoczonych spowodowaną 
przede wszystkim wydatkami mili­
tarnymi.. Jej skutki dały się odczuć 
z pewnymi opóźnieniami i w innych 
krajach w postaci zwiększonych wy­
datków amerykańskich za granicą 
Przy obowiązującym wówczas sta­
łym kursie waluty dolarowej prze­
jawem tego stanu rzeczy musiał być 
rosnący deficyt bilansu płatniczego 
USA, a opóźnionym skutkiem- — 
wzrost cen i w innych krajach.

Po zawieszeniu wymienialności do­
lara na złoto i jego dewaluacji w 
1971 r., rozpadowi systemu stałych 

kursów W latach 1971—1973 towa­
rzyszył szybki wzrost podaży pienią­
dza we wszystkich krajach kapitali­
stycznych, a w ślad za nim szła wyso- 
ka^inflącjąKiyalka z nią przez rządy 
ty>dh‘krajów' w latach 1973—1974 od­
była się ża pomocą środków ogra­
niczających ekspansję kredytową, a 
jej następstwem był generalny spa­
dek popytu i gwałtowne ogranicze­
nie rozmiarów produkcji. Produkcja 
przemysłowa w 1975 r. spadła w sto­
sunku do 1974 r. w Stanach Zjedno­
czonych o 11,4 proc., w RFN o 7 proc., 
W Japonii o 14 proc., we Francji o 
10 proc., w Wielkiej Brytanii 
o 5 proc Z opóźnieniem wprawdzie, 
ale wyszła na jaw

STRUKTURALNA 
SPRZECZNOŚĆ

produkcji kapitalistycznej między 
popytem i podażą, uzewnętrzniająca 
się okresowymi kryzysami.

Zmiana polityki pieniężno-kredy­
towej państw kapitalistycznych w 
odpowiedzi na galopującą inflację 
zbiegła się w czasie z osłabieniem 
lub wygaśnięciem oddziaływania 
specyficznych czynników zewnętrz­
nych stymulujących, popyt na ich 
produkcję. W szczególności na po­
czątku lat 7Ó-tych dało się zauwa­
żyć wyczerpanie się ożywczego 
wpływu integracji państw Europy 
Zachodniej na ich wzrost gospodar­
czy oraz spadek popytu militarnego 
USA w związku z zakończeniem 
wojny w Azji Południowo-Wschod­
niej.

Z drugiej strony podwyżka cen su­
rowców, a paliw w szczególności, 
wpłynęła na podwyżkę kosztów wy- 
twarzania, a w następnej kolejno­
ści i cen. Te nowe zdarzenia znio­
sły maskujące działanie czynników 
instytucjonalnych rozdymających 
popyt w latach 60-tych i na począt­
ku lat 70-tych i uzewnętrzniły po­
nownie podstawowy mechanizm 
przebiegu cyklu w gospodarce kapi­
talistycznej. Kryzys, który wybuchł,- 
okazał się tym bardziej intensywny, 
że długo powstrzymywany wspom­
nianymi uprzednio przyczynami.

Powierzchowna percepcja zjawisk 
ekonomicznych w latach 60-tych 
przez ekonomistów kapitalistycznych 
oraz wyjaśnianie ich drogą uogól­
nień faktów, a nie przez odwoływa­
nie się do teorii — doprowadziły do 
konstrukcji gloryfikujących „nowy” 
efdi> hiezakłócohego rozwoju gospoś 
darczego kapitalizmu. Konstrukcje 
te miały silne poparcie w instytu­
cjach państwa kapitalistycznego oraz 
kręgach byznesu, dla których' były 
one uzasadnieniem ich roli, jako 
twórców cudu kapitalistycznego 
wzrostu. :

W rzeczywistości w łatach 60-tych 
w-obrębie grupy wysoko rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych nara­
stały, tendencje polaryzujące, któ­
rych. zewnętrzne przejawy były o ty­
le łatwo ignorowane, że wokół pa­
nowała atmosfera na pozór niezakłó­
conego wzrostu. To, nad czym można 
było. wówczas przejść do porządku 
dziennego, nie dało się już tak łat­
wa zbyć milczeniem w sytuacji - kry­
zysowej, gdy przy skurczonym po­
pycie . świata kapitalistycznego, oka­
zało się natychmiast, kim są.

SŁABI I SILNI

Polaryzacja uwidoczniła się na 2 
płaszczyznach: powagi gospodar­
czych skutków kryzysu odczuwal­
nych w poszczególnych krajach oraz 
konfliktu interesów związanego z 
koncepcjami wyjścia zeń.

Kraje o słabej gospodarce, to w 
chwili obecnej Wielka Brytania, 
Włochy,, w pewnej mierze Francja, 
a ponadto Dania. Belgia. Wszystkie 
one cechują się wyższą niż przecięt­
na stopą inflacji, znacznym deficy­

tem płatniczym, wysokim bezrobo­
ciem. oraz niską stopą wzrostu. W 
rzeczywistości więc kraje te nie ma­
ją swobody prowadzenia niezależnej 
polityki gospodarczej zmierzającej 
do redukcji bezrobocia i stymulacji 
wzrdstu gospodarczego z pomocą kla­
sycznych narzędzi krędytpwo-pie- 
niężnych stosowanych przez państwo 
kapitalistyczne do ożywienia koniun­
ktury i wyjścia z depresji. Polityka 
ta bowiem doprowadziłaby, przez 
kreację popytu krajowego, do zaak­
centowania tendencji inflacyjnych 
oraz wzrostu deficytu płatniczego w 
następstwie zwiększonego popytu 
importowego. Jedynym rozwiąza­
niem dla tej grupy krajów wydaje 
się być ograniczenie wzrostu docho­
dów nominalnych oraz skierowanie 
zasobów do produkcji eksportowej 
oraz na inwestycje produkcyjne.

Z drugiej strony, grupa krajów 
silnych, która obejmuje Stany Zjed­
noczone, RFN, Japonię. Holandię, 
Szwajcarię i Norwegię, ma względ­
ną swobodę działania. Wszystkie te 
kraje mają silną pozycję płatniczą, 
większość z nich uporała -się w zna­
cznym stopniu z inflacją (fenome­
nem jest Szwajcaria z oficjalnie 
1-proc. wzrostem cen, a następnie 
RFN — z 4-proć. inflacją w 1976 r. 
przy średniej Stopie inflacyjnej dla 
krajów OECD na poziomie 8,7 proc.), 
chociaż mają również wysokie bez­
robocie (z wyjątkiem Norwegii, gdzie 
wynosiło ono w 1976 r. zaledwie 
1 proc, ludności czynnej zawodowo 
przy 5 proc, średnio w krajach 
OECD). Teoretycznie zatem mogły­
by one pobudzać osłabiony popyt z 
pomocą ekspansywnej polityki kre­
dytowej państwa, jednakże w prak­
tyce kraje te dotąd powstrzymywa­
ły się przed podobnymi krokami w 
obawie przed ponownym rozpęta­
niem inflacji.

I tutaj tkwi druga przyczyna po­
laryzacji wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych, tym razem w 
kwestii środków, które powinny za­
stosować- przede wszystkim kraje 
„silne”,. aby zainicjować • wyjście z 
kryzysu. Ożywienie ich gospodarek 
miałoby, zgodnie z.tym rozumowa­
niem, nastąpić z pomocą handlu mię­
dzynarodowego (via zwiększony; im­
port krajów „silnych’’) krajom ż gru­
py słabych. Różnice stanowisk W tej 
sprawie spotęgował

NIETYPOWY PRZEBIEG 
OŻYWIENIA

gospodarczego, które, jeśli miałoby 
być po myśli krajów „słabych”, po­
winno być szybkię i zdecydowane.

Pierwsze- oznaki ożywienia ko­
niunktury pojawiły się najpierw la­
tem 1975 r., a następnie z dwumie­
sięcznym . .opóźnieniem również w 
Europie,- by przybrać na: śilewrl po-’ 
łowię ubiegłego roku, kiedy to wzrost 
produktu narodowego' brutto (liczo­
ny w skali rocznej) wyniósł <w kra­
jach , OECD aż 6 proc. Główną przy­
czyną tego wzrostu było-jednak od­
twarzanie zapasów, ewentualnie, jak 
w przypadku Japonii, eksport. Kon­
sumpcja prywatna natomiast oraz 
inwestycje — dwa główne człony po­
pytu, od których wzrostu ząfeży- W 
tych krajach wzrost produkcji ż jej 
wszelkimi następstwami — nie wy­
kazały istotnych zmian. Minio to-jed­
nak i wbrew pesymistycznym oce­
nom przyszłości przez szefów przed­
siębiorstw kapitalistycznych, prze­
widywania poszczególnych rządów 

i organizacji międzynarodowych, jak 
OECD, zapowiadały początek trwa­
łego wzrostu co najmniej do 1978 r. 
Tymczasem w drugiej połowie ub. 
roku tempo wzrostu1 produktu/naro­
dowego tych krajów spadło do 3.5 
proc, i zbyt optymistyczne progno­
zy musiały ulec korekcie. Ponieważ 
wzrost rzędu 3.5 proc, jest w przyb­
liżeniu równy długookresowej sto­
pie wzrostu wydajności pracy, ozna- 
czało„ to, że nie był on następstwem 
wzrostu zatrudnienia i że w kon­
sekwencji bezrobocie w krajach 
OECD, jako całości utrzyma się w 
roku 1.977 na .poziomie 14 min osób.

i bezrobocie — dadzą się wbrew nie­
mu doskonale pogodzić z całym 
brzemieniem dalekosiężnych na- 
stępsiw społecznych i gospodarczych. 
W 1976 r„ drugim roku-ostatniego 
kryzysu, bezrobocie w RFN w po­
równaniu- z 1975 r. wzrosło o 17,1 
proc., a ceny o, 5,3 proc., przy,czym 
RFN była krajem, który względnie 
dobrze potrafił sobie dać radę z obu 
czynnikami omawianego problemu. 
W tym samym okresie we Francji 
wzrost bezrobocia wyniósł 32,8 proc., 
a cen — 10 proc., podczas gdy w 
Wielkiej Brytanii-, 'kraju najmniej 
„sprawnym” w zwalczaniu na­
stępstw kryzysu, bezrobocie wzro­
sło o 65,5 proc., a ceny — o 23,4 proc.

Najpotężniejszy kłam wszakże, za­
dała rzeczywistość gospodarcza wy­
soko rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych przedwczesnemu twier­
dzeniu o naturalnym zgonie kryzy­
su w kapitalizmie. Wraz z, przyspie­
szeniem tempa inflacji, która w 1974 
roku osiągnęła poziom 11 proc, w 
USA i 7 proc, w RFN, a której re­
kord osiągnęła Wielka Brytania w 
1975 r. ze swymi 24,3 proc. — te trzy 
kraje, a wraz z nimi wszystkie po­
zostałe kraje wysoko rozwiniętego 
kapitału wkroczyły najpierw w coś, 
co wydawało się drugą recesją go­
spodarczą w ciągu 5 lat; w rezulta­
cie okazało się poważnym i zsyn­
chronizowanym w czasie kryzysem

Na początku więc bieżącego-roku 
pojawiły się żądania, wysuwane 
przez kraje z grupy słabych gospo­
darek pod adresem krajów o go­
spodarkach silnych, o przejęcie od­
powiedzialności za ożywienie gospo­
darcze w skali międzynarodowej 
przez zastosowanie bardziej ekspan­
sywnej polityki pieniężno-kredyto­
wej. Kreacja popytu na rynku wew­
nętrznym .miałaby, jak to bywało w 
przeszłości, ożywić popyt, ten z ko­
lei produkcję, a w ślad za nią 
impprt, który dałby impuls ekspor­
towy gospodarkom krajów słabych. 
Efekt mnożnikowy w warunkach 
nie wykorzystanych mocy wytwór­
czych i wysokiego bezrobocia umoż­
liwić miał tym krajom zainicjowa­
nie ożywienia gospodarczego, bez 
groźby ryzyka zwiększonej inflacji. 
W szczególności żądania, takie wy­
sunęły: Wielka Brytania,. Francja 
i Włochy pod adresem przede wszy­
stkim RFN, a ponadto Stanów Zjed­
noczonych i Japonii.

POD PRESJĄ 
POWSTAŁEJ SYTUACJI

i w celu uzgodnienia wzajemnej 
polityki, szefowie rządów siedmiu 
wysoko rozwiniętych państw kapi­
talistycznych (USA, RFN, Japonii, 
Wielkiej Brytanii, Francji, Włoch i 
Kanady) odbyli w dniach 7—8 maja 
br. w Londynie spotkanie na szczy­
cie. W ogłoszonej na zakończenie 
siedmiopunktowej deklaracji na te­
mat celów polityki gospodarczej 
przyznano najwyższy priorytet 
stworzeniu nowych miejsc pracy 
cla wielomilionowej rzeszy bezro­
botnych przy jednoczesnym wy­
siłku na rzecz walki z inflacją. 
Stwierdzono wreszcie oficjalnie, 
wbrew dotychczasowym doktrynom, 
że „inflacja nie zmniejsza bezrobo­
cia, lecz przeciwnie — jest jedną 
z jego przyczyn. '

Żądania krajów „słabych” pod ad­
resem krajów „silnych”, zostały 
skwitowane zobowiązaniem śię po­
szczególnych rządów do realizacji 
zaproponowanego tempa wzrostu go­
spodarek swych krajów. Dotrzyma­
nie obietnic miałoby zapewnić trwa­
ły wzrost, wolny od inflacji oraz 

..■ufzględne zrównoważenie bilansów 
płatniczych poszczególnych państw 
kapitalistycznych.

■ Ód deklaracji intencji do rzeczy­
wistych czynów może być bardzo da­
leko. Rzeczywisty mechanizm tran­
smisji życiodajnych. efektów ożywie­
nia . gospodarczego sugeruje daleko 
posuniętą ostrożność. Jego funkcjo­
nowanie jednak — to dalsza spra­
wa, podczas gdy obawa przed Wzmo­
żoną inflacją wynikłą ze zbyt szyb­
kiego ożywienia, to w;dmo wszech­
obecne i nie takie ułudne, skoro rzą­
dy krajów ..silnych” po ostatniej 
stagnacji, skorygowały swe założe­
nia polityki.wzrostu in minus.

Kategoryczne wyrokowanie o tym, 
co będzie się dziać dalej, jest sprawą 
równie przedwczesną, jak było nią 
nie tak dawne jeszcze ogłoszenie ne­
krologu o śmierci kryzysu gospodar­
czego w wysoko, rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych.

za granicą piszą

NIEROZWIĄZALNY PROBLEM

Amerykański dziennik INTERNA­
TIONAL HERALD TRIBUNE za­
mieścił artykuł Leonarda Silka „In- 
soluble problem tbat may cause di- 
sastęr” („Nierozwiązalny problem, 
który może spowodować klęskę”). 
W artykule tym, oceniającym aktu­
alną sytuację gospodarczą krajów 
kapitalistycznych, czytamy między 
innymi:

Czy świat uprzemysłowiony prze­
żywa obecnie okres ciszy przed bu­
rzą, która mogłaby się okazać naj­
groźniejszą nawałnicą drugiej poło­
wy naszego stulecia? Wielu Europej­
czyków 'szukających lokaty dla 
swych kapitałów tak właśnie uważa 
ii przesyła miliardy dolarów do 
USA — tak, jak się to działo w la­

tach trzydziestych — uważając, że 
Stany Zjednoczone są jeszcze naj­
bezpieczniejszym miejscem na tym, 
zagrożonym rozpadem,' świecie. Z 
postawą taką można się spotkać nie 
tylko we Francji, we Włoszech i w 
innych krajach Europy Zachodniej, 
ale także w Arabii Saudyjskiej, 
Kuwejcie I innych krajach nafto­
wych.

W 1976 r. napływ prywatnych ka­
pitałów do USA wyniósł ok. 36 mld 
dolarów. Ta suma jest ponad dwu­
krotnie większą od napływu kapita­
łów do USA w 1975 r., wynoszącego 
14 mld dolarów’. Również sumy de­
ponowane w USA przez państwowe 
banki innych krajów wzrosły z 6,9 
mld dolarów w 1975 r. do .18,1 mld 
dolarów w 1976 r.; także część tych 

sum niewątpliwie reprezentuje zja- 
wiśkó „ucieczki kapitałów”.

Jakie obawy leżą u podstaw tego 
wszystkiego? Prof. Daniel Bell z 
Harwardu w artykule w FOREIGN 
POLICY wskazuje na „uderzającą 
paralelę” między problemami struk­
turalnymi, z jakimi mają obecnie do 
czynienia społeczeństwa uprzemy­
słowione a problemami lat . dwudzie­
stych i trzydziestych, kiedy to cztery 
czynniki złożyły się na „ułatwienie 
upadków ówczesnych reżimów”. 
Czynnikami tymi były: występowa­
nie „nie dającego się rozwiązać 
problemu”, impas parlamentarny, 
wzrośt bezrobocia i. wreszcie. szerze- 

. nie: się indywidualnych aktów prze­
mocy.

Bę0 pisze, te nie dającym się 
rozwiązać problemem, którym wczo­
raj było bezrobocie, dzisiaj jest , in­
flacją. „Impas parlamentarny” wy­
stępuje obecnie w fakcie, że „w ca­
łej Zachodniej Europie nie ma ani 
jednego rządu opierającego się na 
zdobyciu większości głosów przez 
jakąś jedną partię”. Niezadowolenie 
jest .dziś — zdaniem Bella — wyni­
kiem nie tyle masowego bezrobocia, 
co napięć społecznych i reflacyjnej 
redukcji wydatków publicznych, 
zwłaszcza wydatków na oświatę i na 
badania. Co się zaś tyczy „indywi­
dualnych aktów przemocy”, to dzia­
łalność Czarnych Koszul, Brązowych 
Koszul itp. z lat dwudziestych i trzy­
dziestych zastąpił obecnie „terro­
ryzm na ogół sporadyczny i wystę­
pujący z przerwami, ale jednak do­
statecznie groźny”.'

Mimo wszystkich przeciwnych de- 
klaraisji inflacja ma swych zwo­
lenników, ponieważ jest to gra, w 
której obok przegranych występują 
też -wygrani. Wygrywają w niej ci 
.wszyscy, których dochody wzrastają, 
szybciej od kosztów utrzymania lub 

których własność rośnie w cenie w 
wyniku spekulacji. Inflacja nagradza 
silnj’ch i sprzyja koncentracji potę­
gi. Na scenie międzynarodowej o- 
znacza to nie tylko wzrost siły kar­
telu naftowego, ale i prywatno- 
-publicznego kartelu producentów 
uranu, do którego przyłączyła się 
spółka Gulf Oil i, być może, innych 
przyszłych, kartęli. Na scenie we­
wnętrznej oznacza to, że słabe rządy 
nie mogą sobie poradzić z potęgą 
oligopoli przemysłowych. Również 
prawa konkurencji rynkowej są za 
słabe dla przeciwdziałania sytuac­
jom,* w których grupy reprezentu­
jące znaczną potęgę rynkową zdoby­
wają i wykorzystają wpływy poli­
tyczne.

Propozycja konferencji zachodnich 
krajów uprzemysłowionych zgrupo­
wanych w OEOD, by ustalić wytycz­
ne regulujące wzrost-ilości pienią­
dza w obiegu, ma służyć pośrednio 
przeciwdziałaniu żądaniom płaco­
wym i cenowym wysuwanym przez 
prywatne ..grupy stanowiące potęgę 
na rynku.'Jeśli/bowiem władze wa­

lutowe mogłyby się trzymać zobo­
wiązania nakazującego im ograni­
czanie wzrostu ilości pieniądza, to 
nadmierne żądania płacowe i cenowe 
prowadziłyby do wzrostu bezrobo­
cia — a więc natrafiałyby na opór 
ze strony pozostałej części społe­
czeństwa.

Problem polega jednak na tym, 
czy podzielone i mające słabe kie­
rownictwo społeczeństwa naszych 
czasów zdolne będą przetrzymać ta­
ką próbę sił. C?y rozporządzające 
ogromną potęgą grupy przejawią 
dość inteligencji i wyobraźni, bj- 
uniknąć tego rodzaju konfrontacji? 
Czy przywódcy poszczególnych kra- 
jó.w. zdołają skłonić działające w 
tych krajach potęgi do „odpowie­
dzialnego” zachowania. leżącego w 
interesie zarówno samych tych po­
tęg, jak i całego społeczeństwa? Czy 
też „nie dający się rozwiązać” prob­
lem inflacji, podobnie jak nie dają­
cy się rozwiązać problem bezrobocia 
w latach trzydziestych, będzie mu­
siał doprowadzić społeczeństwa do 
katastrofy?
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komsomolsko-młodzieżowego”, 
lepszego młodego robotnika”, 
lepszego młodego specjalisty”

dzielający konsultacji technicznych, 
prawnych 1 ekonomicznych, związa­
nych z wynalażćzością i racjonaliza­
cją.
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Postęp techniczny można przeli­
czać na pieniądze, oceniać przez ja­
kość wyrobów, obniżkę kosztów, 
zwiększenie wydajności pracy itd. 
Jest jednak jeszcze jedna jego miara: 
eliminacja wysiłku ludzkiego, ogra­
niczenie do minimum szkodliwości 
warunków pracy. I w tej dziedzinie 
zrobiono tu bardzo wiele. Całkowicie 
zmechanizowano prace załadowczo- 
-wyladowcze oraz składowe. Dziś 
niecałe 4 proc, załogi — i są to głów­
nie sprzątaczki — wykonuje pracę 
ręczną. Mechanizacji poddał się rów­
nież transport, którego połowa pra­
cowników wykonywała niegdyś 
ciężkie prace fizyczne. Z każdym ro­
kiem rośnie stopień mechanizacji 
prac spawalniczych (obecnie około 
80 proc.) — problem bardzo trudny 
do rozwiązania. Fabryka pras ma tu 
bogate doświadczenia; jej oddział 
spawania stał się pokazowym zakła­
dem dla całej branży. Poprawę wa­
runków pracy przyniosła w wielu 
przypadkach zmiana obróbki skra­
waniem na obróbkę termiczną.

Wielką wagę przypisuje się do 
współzawodnictwa młodzieży — jako 
formy włączenia jej do realizacji 
najważniejszych zadań fabryki, 
uczenia odpowiedzialności za nie. W 
Fabryce Ciężkich Pras młodzież wal­
czy o tytuł „Najlepszego kolektywu

chwili może dać odpowiedź na te­
mat obciążenia poszczególnych wy­
działów, gniazd produkcyjnych, 
zmian, stanowisk pracy, informacje 
o postojach z analizą ich przyczyn, 
powiedzieć o stanie zapasów, reali­
zacji dostaw itp.

Za skuteczną drogę poprawy orga­
nizacji zostało uznane pogłębianie 
specjalizacji na wydziałach oraz bry­
gadowe metody pracy, których 
wprowadzanie przyniosło bardzo do­
bre wyniki. Najlepsze — na wydziale 
10 frezarek, na których dawniej pra­
cowało 27 ludzi, a po przejściu na 
system brygadowy — tylko 12, mimo 
że do obsługi przybyły jeszcze 2 ma­
szyny. W ten sposób „zaoszczędzono” 
15 wysoko wykwalifikowanych fa­
chowców, których fabryka bardzo 
potrzebuje. Zarobki na tym wydzia­
le zwiększyły się o 40 proc., a wy­
dajność pracy jednego robotnika 
wzrosła 2,2 raza.

W woronesklej Fabryce Ciężkich 
Pras Mechanicznych jakość nie mog­
ła nigdy dać o sobie zapomnieć, bo 
przecież produkcja tej fabryki, to 
narzędzia pracy o niezwykłej mocy i 
wydajności dla wielu innych zakła­
dów przemysłowych. Od samego po­
czątku istnienia fabryki funkcjono­
wał system kontroli jakości, rozra­
stał się w specjalistyczne komórki i 
służby. Już przeszło 20 lat temu zor­
ganizowano także laboratorium — 
dziś rozbudowane, podzielone na 
sekcje specjalistyczne, godne miana 
zakładu doświadczalnego. Labora-

Pierwsze prasy powędrowały za granicę już w 1955 r* Obecno pracują we wszystkich krajach socjalistycz­
nych 1 wielu kapitalistycznych. Fot. ARCHIWUM

JAKOŚĆ JOANNA KWIEK

TO TECHNIKA

lepszego racjonalizatora”, „Przodow­
nika 5-latki". Najbardziej zaszczytny 
i zarazem najtrudniejszy do zdobycia 
tytuł, to „Kolektyw pracy komuni­
stycznej”.

Istotne znaczenie dla rozwoju 
działalności gospodarczej i podnie­
sienia efektywności produkcji miała 
reforma ekonomiczna, przeprowa­
dzona w 1965 r., której zasady zosta­
ły wdrożone w tej fabryce w trzy la­
ta później. Nowy system ekonomicz­
ny zmniejszył liczbę wskaźników dy- 

’ rektywnych z 20 do 5—6, określają­
cych podstawowe efekty pracy całe­
go przedsiębiorstwa. Wewnętrzny 
rozrachunek gospodarczy uzyskał 
rangę ważnego instrumentu zarzą­
dzania. W nowym systemie ekonomi­
cznym wzrosło znaczenie środków 
materialnego zainteresowania załogi, 
tak uzyskiwaniem wyników w pracy 
indywidualnej, jak również zwięk­
szaniem efektów działalności całego 
przedsiębiorstwa.

Jeśli w 1967 r. na 1 pracownika 
przypadało tytułem nagród i premii 
171,3 rubla, to W 1973 r. — do 369,5

I ORGANIZACJA
rubli (co 
11,8 proc, 
cy).

stanowiło odpowiednio 
i 18,3 proc, średniej pła-
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W starym herbie Woroneża wid­
nieje trzymasztowy żaglowiec, 
płynący po wezbranych falach, 

chociaż to dzisiaj miasto ma swoje 
morze, podarowane przez zaporę, 
zbudowaną na rzece Woroneż. Na jej 
brzegu bowiem Piotr I zbudował 
pierwszą stocznię. Zanim Woroneż 
stał się kolebką floty rosyjskiej, był 
twierdza, przez całe wieki broniącą 
Ruś przed najazdami plemion ko­
czowniczych.

Stary Woroneż — skarbnica kul­
tury i perła architektury — pamię­
tający czasy bardzo odległe, w czasie 
ostatniej wojny zniknął z powierzch­
ni ziemi. Przez 212 dni przechodził 
tędy front — stopień zniszczeń oce­
nia się na 95 proc. Starych domów 
dzisiaj w Woroneżu nie spotkasz. 
Jesienią 1945 r. rząd radziecki wy­
dał decyzję o odbudowie 15 wielkich 
miast — wśród nich Woroneża. Cały 
kraj odbudowywał to miasto.

Woroneż ma bardzo starą historię, 
za to bardzo młodych mieszkańców: 
średnia wieku wynosi tylko 30 lat. 
W nowym herbie miejsce żaglowca, 
którego dzisiaj — może nie z trzema 
masztami, lecz jednym spotkać moż­
na łatwo na Woroneskim Morzu — 
zajęły symbole przemysłu elektroni­
cznego i maszynowego oraz kłos.

Z dawnej warownej twierdzy Wo­
roneż stał sie stolica obwodu, sły­
nącego w całym kraju jako ogrom­
ny spichlerz i jednocześnie dostar- 
c’aiacego najnowocześniejszą pro­
dukcję przemysłowa.

Wvżyna Srodkoworosyjska — to 
wielki Centralny Czarnoziem. Set­
kami kilometrów ciągną się uprawy 
buraków cukrowych, pola pszenicy i

stawie dekretu podpisanego przez 
Lenina. 15 tys. studentów, 150 dok­
torów nauk, 1500 kandydatów nauk, 
13 fakultetów, 34 instytuty nauko­
wo-badawcze — trzeci co do wielko­
ści uniwersytet w ZSRR.

Jest tu filharmonia, opera i balet, 
teatry i duma miasta — muzeum 
sztuk plastycznych.

jęczmienia, sady owocowe.
Przemysł tego obwodu, to niemal 

wszvstkie branże: elektronika 
m. in. zakład kineskopów telewizji 
kolorowej (20 proc, produkcji prze­
mysłowe! obwodu), przemysł maszy­
nowy (również 20 proc.), samolotowy 
— m. in. pierwszy w świecie pasa­
żerski ponaddźwiękowiec TU-144, 
petrochemia — najbardziej rentow­
na gałąź przemysłu, jeśli chodzi o 
inwestycje, bardzo rozbudowany 
przemysł spożywczy. W Nowoworo- 
neżu znajduje sie największa po Le- 
ningradzkiej elektrownia atomowa.

Jednym z pierwszych zakładów, 
który rozpoczął produkcję w jeszcze 
pełnym gruzów i zgliszcz Woroneżu, 
była Fabryka Ciężkich Pras Mecha­
nicznych. Na jej prasy czekał ra­
dziecki przemysł ciężki, maszyn rol­
niczych, lekkich, samochodowy, sto­
cznie i fabryki samolotów. Prasy 
produkowane dotychczas w ZSRR 
nie mogły zaspokoić wymagąń roz­
wijającego się przemysłu. Potrzebne 
były prasy o wiele, wiele silniejsze, 
toteż wraz z murami woroneskiej 
fabryki powstawały tutaj nowe kon­
strukcje i modele pras.

Prasy robi się tu na zamówienie 
odbiorców. Stąd trudno o długie 
serie tych samych modeli, stąd stała 
potrzeba opracowywania nowych 
wersji i rozwiązań. Woroneska fa­
bryka jako jeden z głównych do­
stawców dla powstających i moder­
nizujących się zakładów przemysło­
wych Gej wyroby stanowią jedną 
piątą produkcji całej branży) sta­
nęła przed problemem: jak nadążyć 
za wciąż rosnącymi potrzebami prze­
mysłu ciężkiego? Najistotniejsza ba­
riera znajdowała się już na samym 
początku: „moce przerobowe” kon­
struktorów. Pokonanie jej pozwoli­
ło z miejsca zwiększyć produkcję 
pras ó ponad 60 proc. Udało ‘się te­
go dokonać dzięki zasadniczej zmia-

kiego i dostarczają 600 tys. wanien 
rocznie. Warto dodać, że pracuje na 
nich tylko 26 ludzi, a według trady­
cyjnej technologii wyprodukowanie 
takiej liczby wanien wymagałoby 
pracy co najmniej 1000 ludzi, nie 
mówiąc o znacznie większym zuży­
ciu metalu. Zastosowanie tej orygi­
nalnej linii woroneskich konstrukto­
rów przynosi rocznie 1 milion rubli 
oszczędności.

Prawdziwym poligonem doświad­
czalnym stała się budowa Kamskiej 
Fabryki Samochodów, dla której wo- 
roneska fabryka przygotowała cale 
oprzyrządowanie kowalskie o pod­
wyższonych, nie stosowanych do tej 
pory, normach dokładności, całko­
wicie zmechanizowane i zautomaty­
zowane. Nowoczesne maszyny — dla 
nowoczesnej fabryki. Od kilkunastu 
lat każdy projekt maszyn i urządzeń 
poddawany jest „obróbce” plastyków 
oraz konsultacji specjalistów od 
ergonomii.

Konstruktorzy tej fabryki mają na 
swym koncie ponad 200 projektów
wynalazczych 
Współpracują 
tutami kraju 
wchodzącymi 
Nauk ZSRR.

i racjonalizatorskich, 
z 14 czołowymi insty- 
— w tym również 

w skład Akademii 
Główny konstruktor i

Woroneż, to także liczący się w 
całym kraju ośrodek nauki i kultu­
ry. 12 wyższych uczelni, w tym Uni­
wersytet im. Leninowskiego Kom- 
somołu, założony w 1919 r. na pod-

nie w metodach projektowania. 
Konstruktorzy woroneskiej fabryki, 
nie mając w tym względzie konku­
rentów ani w kraju, ani za granicą, 
odeszli od Indywidualnego projekto­
wania pras i opracowali rodzinę ma­
szyn o zunifikowanych układach i 
detalach -- i to zarówno podstawo­
wych, jak i pomocniczych.

Pierwsza rodzina pras, opartych na 
zunifikowanych układach, została, 
wyprodukowana w 1960 r. W ciągu 
pięciu następnych lat rodzina- po­
większyła się o nowe typy. Wśród 
nich znalazła się zautomatyzowana 
linia do produkcji wanien do łazie­
nek, które z Woroneża powędrowały 
do dwóch fabryk Związku Radziec-

trzech pracowników biura konstruk­
cyjnego są kandydatami nauk.

Pierwsze prasy powędrowały za 
granicę już w 1955 r. Od 1960 r. wo- 
roneska fabryka bierze udział we 
wszystkich specjalistycznych targach 
międzynarodowych. Prasy z Woro­
neża pracują we wszystkich krajach 
obozu socjalistycznego; w Polsce — 
przede wszystkim w przemyśle mo­
toryzacyjnym. Maszyny te są eks­
ploatowane przez 15 firm włoskich, 
mają dobrą markę w RFN, Francji, 
Indii, Brazylii — w sumie w 30 kra­
jach świata.

Postęp techniczny rodzi się nie 
tylko w biurze konstrukcyjnym. 
Ruch racjonalizatorski od samego 
początku istnienia fabryki pomagał 
przezwyciężać wąskie gardła i trud­
ności — tak w technice, jak i organi­
zacji. Dla rozwoju ruchu racjonaliza­
torskiego, wynalazczości pracowni­
czej i stymulowania jej kierunków 
działa specjalne biuro od 17 jdż lat. 
W wydziałach i oddziałach pracują 
inżynierowie — specjaliści w dzie­
dzinie postępu technicznego — sami 
są najczęściej również wynalazcami 
i wielokrotnymi racjonalizatorami. 
Codziennie jest ,otwarty punkt u-

Równolegle z doskonaleniem me­
tod zarządzania usprawnia się orga-- 
nizację pracy. Analiza systemu orga­
nizacyjnego przeprowadzona w tej 
fabryce już przed kilkunastoma laty 
wykazała istniejące mankamenty, 
stanowiące jednocześnie ogromne re­
zerwy mocy produkcyjnych, roboczo- 
godzin, surowców. Były to: niedo­
stateczne wykorzystanie czasu pracy, 
niezadowalająca praca służb pomoc­
niczych, brak sprawnego, precyzyj­
nego systemu operatywnego plano­
wania i normowania technicznego.

Wprowadzono ścisłe harmonogra­
my wykorzystania czasu pracy ma­
szyn i ludzi, w których opracowa­
niu brały udział służby głównego te­
chnologa, głównego spawacza, głów­
nego metalurga, działu produkcji. Z 
tymi harmonogramami współbrzmia- 
ły okresowe programy przygotowy­
wania detali, konserwacji maszyn i 
urządzeń. Podstawę i klamrę zara­
zem stanowiły tu plany produkcji i 
zaopatrzenia. Rezultaty nie dały dłu­
go na siebie czekać. Już w następ­
nym roku rytmiczność produkcji 
znacznie się poprawiła i bliska była 
idealnej: I dekada — 31 proc, zadań 
miesięcznych, II dekada — 33 proc., 
III dekada — 36 proc.

Te dobre doświadczenia skłoniły 
do dalszej optymalizacji systemu 
organizacyjnego fabryki. Dla reali­
zacji tego zadania osiem lat temu 
została powołana specjalna służba 
naukowej organizacji pracy, a w wy­
działach i oddziałach utworzono spo­
śród pracowników 28 grup twór­
czych, zajmujących się tymi proble­
mami. Efekt ekonomiczny wdrożo­
nych wtedy przedsięwzięć natury 
organizacyjnej ocenia się na 247 tys. 
rubli. Przyniosły one obniżkę pra­
cochłonności o 315 tys. roboczogo- - 
dżin, wydajność pracy na poszcze­
gólnych stanowiskach zwiększyła się 
o 10—12 proc., a 72 ludzi mogło 

' przejść na nowo tworzone stano­
wiska pracy. Koszt wdrożenia tych 
przedsięwzięć wyniósł około 100 tys. 
rubli, ale do zysków trzeba dodać 
fakt, że procentowały one również w 
następnych latach.

Na początku naukowa organizacja 
pracy była wdrażana na unikalnych, 
bardzo drogich obrabiarkach. Każ­
da brygada, obsługująca taką ma­
szynę otrzymała miesięczny zestaw 
wskaźników rachunku gospodarcze­
go. Potem analogiczny system, po­
nieważ zdał egzamin, został rozsze­
rzony na brygady kowalskie, spawa­
czy, odlewników, konserwatorów.

Życiowy egzamin zdały również 
miesięczne operatywne plany spły­
wu produkcji, terminów dostaw, za­
opatrzenia etc.

Organizacja i zarządzanie zostały 
.uzbrojone w nowoczesny system po­
rozumiewania się — telewizję prze­
mysłową i komputer, który zgarnął 
do swojej pamięci Informacje ze 
wszystkich systemów. W każdej

z krajów 
socja­
listycznych’

wanych surowców i materiałów, ba­
da prawidłowość procesów technolo­
gicznych.

Dla jakości produkcji w tej fabry­
ce przełomowym rokiem był rok 
1964, kiedy wdrożony został „sara­
towski” system produkcji bezbrako- 
wej — zespół przedsięwzięć natury 
technicznej, organizacyjnej i wycho­
wawczej. Już w dwa lata później 
zmniejszyły się ponad 2-krotnie stra­
ty na brakach, ponad 2 razy zmniej­
szyły się zwroty detali z wydziałów 
otrzymujących je do montażu, zaś 
liczba przyjętych' reklamacji — nie­
mal 3-krotnie. Została też wprowa­
dzona wewnętrzna atestacją detali 
Od 5 lat działa w fabryce szkoła dla 
robotników, zaznajamiająca ich z 
problemami osiągania wysokiej ja­
kości. Po ukończeniu szkoły i zda­
niu egzaminów mają oni prawo do 
samokontroli oraz otrzymują spec­
jalny dodatek do wynagrodzenia.

5 lat temu w każdym wydziale 
zostały zorganizowane grupy inspek­
torów kontroli jakości, które badają 
przyczyny braków oraz niedostatki 
tkwiące w technologii, oprzyrządo­
waniu; ófgdniźaćji '’ pracy na stano­
wiskach etc.

Materialne stymulowanie jakości, 
to premie w wysokości 10 proc, mie­
sięcznego wynagrodzenia, jednora­
zowe premie w wysokości 100 rubli 
za zdobycie tytułu „Przodownik ja­
kości”, „Majster — złote ręce”; 
oprócz tego może być zwiększona o 
100 proc, premia wypłacana za wyni­
ki całego roku.

Już w 1972 r. straty z powodu 
braków wyniosły 0,35 proc, wartości 
produkcji, a w dziesi-tej pięciolatce 
nie było ani jednej reklamacji.

Wielką uwagę przywiązuje się do 
normowania pracy. Komórkę normo­
wania ma każdy wydział; Ich pracę 
koordynuje i nadzoruje dział zatrud­
nienia i płac.

Od 15 lat pracuje biuro analizy 
ekonomicznej.

Bardzo gościnni gospodarze mia­
sta, dumni z jego odbudowy, z jego 
szerokich traktów i pasów zieleni, 
pozycji w gospodarce i kulturze kra­
ju, pokazali fabrykę na pewno bar­
dzo ważną dla radzieckiego przemy­
słu, lecz ani najbardziej nowoczesną, 
ani najbardziej opłacalną. Za to bar­
dzo charakterystyczną — swoją hi­
storią powstania i rozwoju, zbudo­
waną wielkim trudem i poświęce­
niem ludzi, którzy — tak jak kiedyś 
warszawiacy — porozpędzani wojen­
ną zawieruchą w cztery strony świa­
ta, gdy tylko umilkły wystrzały, 
wrócili na zgliszcza odbudowywać 
życie.

Pamięta się o nich tutaj. „Weteran 
wielkiej ojczyźnianej wojny” — 
brzmi jak najwyższe odznaczenie ho­
norowe. Ich portretami — konstruk­
torów, robotników, księgowych, dy­
rektorów, zawieszona jest cala wiel­
ka sala — małe muzeum pamiątek. 
Wśród nich na honorowym miejscu 
— Order Lenina, którym fabryka 
została odznaczona w 1971 r. Jest 
także oddzielna tablica: „Oni wyro­
śli tutaj" — zdjęcia ludzi, którzy od 
pracowników fizycznych, pracą i na­
uką doszli do stanowisk kierowni­
czych. W tej sali pasuje się na pra­
cowników młodzież, która ukończy­
ła przyzakładową szkołę zawodową 
i rozpoczyna tu pracę.

BAZA CHŁODNICZA
W 1977 r. rozpoczyna się w Sofii 

budowa wielkiej bazy chłodniczej 
dla warzyw,' na którą przeznaczono 
100 min lewów. Baza Zajmować bę­
dzie obszar 392 tys. m!, a tylko pod­
stawowe pomieszczenia manipula­
cyjne i chłodnicze — 80 tys. m*. Po­
mieszczenia chłodnicze przechowy­
wać mogą 20 390 ton — jest to zapas 
na 10—13 dni dla całej Sofii liczącej 
ponad milion mieszkańców. Dla po­
trzeb transportowych bazy zbudowa­
ny będzie nowy dworzec. W szczyto­
wych sezonach w bazie przerabiać 
się będzie 120 wagonów dziennie. 
Bazę obsługiwać będzie 900 samocho­
dów ciężarowych przewożących 65 
proc, surowców. Do transportu pro­
duktów do sklepów służyć będzie 
diesloWa lokomotywa 1 90 wyspecja­
lizowanych samochodów ciężaro- 
wych-chłodni. W ten sposób droga 
owoców i warzyw z sadów owocowo- 
-warzywnych przez bazę do sklepu 
i klienta przebiegać będzie „na 
zimno”. Nawet tak delikatne owoce, 
jak truskawki będą mogły być prze­
chowywane w bazie około miesiąca, 
a winogrona — do 5 miesięcy.

STUDENCKIE 
BIURO KONSTRUKCYJNE

W ZSRR przyszli specjaliści zapo­
znają się z pracą twórczą naukową i 
konstrukcyjną jeszcze podczas stu­
diów. Udział w pracach biur kons­
trukcyjnych instytutów Gest ich w 
kraju ponad 300) podnosi jakość za­
wodowego przygotowania studenta, 
pozwala mu poznać wymagania pro­
dukcji, uczy praktycznego wykorzy­
stywania zdobytej wiedzy. Np- stu­
denckie biuro konstrukcyjne mos­
kiewskiego Instytutu Budowy Ma­
szyn Elektronicznych powstało w 
1965 roku. Obecnie w jego laborato­
riach pracuje ponad 300 osób, każda 
z nich zgodnie ze swoją specjalizacją.

W czterech sekcjach biura kons­
trukcyjnego kierownikami naukowy­
mi są z reguły czołowi pracownicy 
naukowi uczelni. Jest tu rada nau­
kowo-techniczna, do której, na rów­
nych prawach ze swoimi przełożony­
mi, wchodzą przedstawiciele studen­
tów. Przy tym nie trzeba koniecznie 
być członkiem tej rady, by brać u- 
dział w jej posiedzeniach i wnosić 
swe propozycje — prawo udziału ma 
każdy student pracujący w biurze.

DRUGIPO PRZEMYŚLE 
MASZYNOWYM

Węgry — obok Bułgarii i Rumunii 
— należą do tych krajów RWPG, 
które są samowystarczalne w zakre­
sie gospodarki żywnościowej. Kraj 
ten ma stosunkowo wysoki udział 
użytków rolnych w ogólnej powierz­
chni (ponad 73 proc, obszaru kraju, 
gdy w Polsce — 62 proc.), a także 
większą niż u nas i przeciętnie w ca­
łej Europie ilość ziemi ornej przy­
padającej na 1 mieszkańca. Następ­
ne atuty, to dobra jakość gleb, ko­
rzystne warunki klimatyczne (duże 
nasłonecznienie), korzystna struktu­
ra rolna, wynikająca z objęcia prze­
ważającej części rolnictwa gospodar­
ką uspołecznioną. Węgry dysponują 
ponadto dobrze rozbudowanym prze­
mysłem rolno-spożywczym, który 
pod względem udziału w globalnej 
produkcji przemysłowej kraju zaj­
muje drugie miejsce zaraz po prze­
myśle elektromaszynowym.

Bilans Węgier w zakresie gospo­
darki żywnościowej jest zdecydowa­
nie dodatni. Na produkty rolnictwa i 
żywność przypada prawie jedna 
czwarta całego węgierskiego ekspor­
tu, natomiast ich udział w imporcie 
nie przekracza 11 proc- Jednakże, 
mimo tak korzystnych ogólnych wa­
runków ostatnie dwa lata cechowała 
pewna stagnacja — rezultat niepo­
myślnej aury. W roku 1975 nie osią­
gnięto rekordowych zbiorów zbóż z 
roku 1974. Uzyskane 12,3 min ton, to 
było wprawdzie więcej o 800 tys. ton 
od średniej z lat 1971—1975, ale już o 
2 proc, mniej niż w roku 1974.

GOSPODARKA 
MATERIAŁOWA

W rumuńskiej gospodarce walczy 
się o bardziej oszczędne gospodaro­
wanie surowcami i materiałaińi, po­
prawę jakości wyrobów i wyższą e- 
fektywności w gospodarowaniu. Ru­
muński plan pięcioletni przewiduje 
w zakresie gospodarki materiałowej 
badzo duże oszczędności, sięgające 
np. w budownictwie 30 proc, zapo­
trzebowania na jednostkę produk­
cji. Żąda się m.in. przechodzenia na 
konstrukcje lżejsze, wprowadzania 
nowych materiałów budowlanych. 
Sporo powierzchni produkcyjnych w 
zakładach pracy nie jest należycie 
wykorzystanych. Ich zagospodaro­
wanie przyniosłoby miliardowe osz­
czędności-

Niewątpliwym ułatwieniem w po­
prawie jakości wyrobów i w gospo­
darce materiałami jest znaczny po­
stęp techniczny. W roku 1976 wpro­
wadzono do produkcji 72 technolo­
gie oparte o własne opracowania ru­
muńskich badączy i wynalazców. 
Zwraca się — zwłaszcza przy budo­
wie maszyn i urządzeń — szczególną 
uwagę na rozszerzenie typizacji wy­
robów. W maszynach liczba produ­
kowanych typów ma ulec do roku 
1980 ograniczeniu o 30—35 proc. Do 
innych środków zmierzających do 
wyższej efektywności produkcji, a 
zarazem oszczędności materiałów na­
leży zaostrzenie normatywów zuży­
cia różnego rodzaju surowców i pół­
produktów.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(w dolarach za uncję)

«.VII. 11. VH. 13. VII. 15.VIL

Londyn 142,1 140,9 142,8 144,6
Zurych 142.1 141,1 143,7 144,6
Paryż 146,3 146,9 • 149,6

KURSY WALUT
Tabela 2

I.VH. u vn. 13. VH. 15.VII.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,720 1,720 1,720 1,710
Gulden holenderski (w gula za doi.) 2,463 2,444 2,449 2,450
Frank belgijski (we frank, za doi.) 35,81 35,61 35,49 35,65
Marka BEN (w mk za doi.) 2,305 2,282 2,278 2,285
Lir włoski (w lirach za doi.) 883,5 882,8 88?,5 882,5
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,871 4,859 • 4,859
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,426 2,408 2,4W 2,413
Korona szwedzka (w kor. za doi.) * 4,368 4,364 4,361
Jen Japoński (w jenach za doi.) 264,5 263,5 264,0 265,4

W drugim tygodniu lipca cena zło­
ta uległa wzmocnieniu, wzrastając w 
Londynie ze 142,1 dolarów na troy 
uncję w dniu 8.VII. do 144,6 dola­
rów za troy uncję w dniu 15.VII.br. 
(por. tabela nr 1 i Wykres). W oce­
nie ogłoszonej przez szwajcarski U- 
nion Bank nie przewiduje się jednak, 
by w najbliższej przyszłości cena 
złota przekroczyła' 150 doi. za troy 
uncję. Zgodnie z tą oceną, podaż zło­
ta, którą szacuje się w br. na 1450 
ton (wobec 1448 ton w ubiegłym 
roku) ma być. zrównoważona z po­
pytem. W zakresie tego ostatnie­
go przewiduje się spadek zapotrze­
bowania na złoto dla celów prze­
mysłowych i monetarnych (z 1359 
ton w 1976 r. do 1300 ton w 
br.), skompensowany jednak’ wzro­
stem popytu o charakterze lokacyj­
nym.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych w drugim tygodniu 
czerwca na podkreślenie zasługuje 
przede wszystkim dalszy spadek kur­
su dolara w stosunku do większości 
walut innych głównych krajów kapi­
talistycznych. Tendencja ta rozpo­
częła się w końcu ubiegłego miesią­
ca od zniżki kursu dolara w stosunku 
do jena japońskiego^' 'następnie 
objęła również waluty innych kra'- 
jów* przede .!wszystkim- zaś o: mo­
cnej pozycji 'płatniczej (do której 
zalicza się RFN, Szwajcarię i Ho­
landię).

Bezpośrednią przyczyną zniżki 
kursu dolara jest wysoki deficyt a- 
merykańskiego bilansu handlowego 
w ciągu pierwszych miesięcy br. (por. 
„Ż.G.” nr 23) i przewidywania, że w 
ciągu całego roku wyniesie on 23—25

Tabela 1

mld dolarów. Według opinii mini­
stra finansów USA M.- Blumenthala, 
deficyt ten nie zagraża jednak pozy­
cji płatniczej Stanów Zjednoczonych, 
w związku — jak można sądzić — ze 
znacznym nadal napływem kapita­
łów do tego kraju. Zniżka kursu do­
lara w stosunku do walut takich 
krajów jak RFN czy Japonia jest 
formą realizacji postulowanej od pe­
wnego czasu przez USA tezy o po­
trzebie aprecjacji tych walut. Jeśli 
uwzględnić, że oznacza to zwiększe­
nie konkurencyjności eksportu ame­
rykańskiego w stosunku do eksportu 
obu tych krajów, wyjaśnia to, dla­
czego Stany Zjednoczone nie pod­
jęły żadnych specjalnych środ­
ków zmierzających do przeciwdzia­
łania zniżce kursu swej waluty.

Znacznie -bardziej zaniepokojone 
ostatnimi zmianami kursów walut 
wydają się kraje, których waluty 
zwyżkują, a przede wszystkim Ja­
ponia, RFN i Szwajcaria. Po spotka­
niu prezesów banków centralnych, 
które odbyło się ll.VII.br. w Bazylei, 
Szwajcaria i RFN obniżyły w dniu 
14.VII. stopy procentowe w celu prze­

ciwdziałania zbytniej aprecjacji ich 
walut w stosunku do dolara. Środki 
te doprowadziły-' -jednak dó bdrdzo 
krótkotrwałego, bb jednodniowego, 
zahamowania^, •zwyżki’ kursu' franka 
szwajcarskiegoriTńarki RFN; W dniu 
14.VII. za dolata płacono bowiem 
2,292 marek i 2,420 franków, podczas 
gdy w dniu 15.VII. już 2,285 marek 
i 2,413 franków. Również w przekro­
ju całego tygodnia kursy obu tych 
walut uległy wzmocnieniu. W ko­
mentarzach na ten temat przewidu­
je się zresztą ich dalszą aprecjację (w 

przypadku marki RFN do 2,25 ma­
rek za dolara).

Wzrost kursu marki przy dużym u- 
zależnieniu koniunktury w RFN od 
wzrostu eksportu, a także wolniej­
szym tempie rozwoju gospodarki te­
go kraju w br. niż to pierwotnie 
przewidywano — co jest równozna­
czne z osłabieniem wewnętrznych 
czynników tego rozwoju — wzmaga 
presję na szybsze uruchamianie 
środków zmierzających do pobudze­
nia aktywności gospodarczej (por. 
poprzedni przegląd). W Japonii, z 
tych samych względów, zaniepokoje­
nie wzrostem kursu jedna jest je­
szcze większe. Znajduje to wyraz nie 
tylko w podejmowaniu środków 
zmierzających do pobudzenia we­
wnętrznej aktywności gospodarczej, 
lecz również w interwencji zmierza­
jącej do przeciwdziałania zwyżce 
kursu jena. To właśnie dzięki inter­
wencyjnym zakupom dolarów przez 
Bank Japonii w drugim tygodniu 
czerwca wzrost kursu jena, w odró­
żnieniu od walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych, uległ nie 
tylko zahamowaniu, lecz wykazał 
nawet pewne osłabienie (w dniu 
11.VII. za dolara płacono 263,5 je­
nów, a w dniu 15.VII. odpowiednio 
265 jenów).

Utrzymanie względnie stałego kur­
su funta szterlinga w stosunku do 
dolara (por. tabela nr 2) jest też wy­

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

7. VII. 246,2
11.VH. 245,8
i4.vn. 245,9
Przed miesiącem 250,2
Przed rokiem 235,85

W drugim tygodniu lipca br. wska­
źnik cen surowców „Financial Ti­
mes” wykazał pewne osłabienie w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
kształtując się w końcu omawianego 
okresu na poziomie niższym niż 
przed miesiącem o 4,3 punktu, wyż­
szym jednak nadal niż przed ro­
kiem o 9,4 punktu (por. tabe­
la nr 3 i wykres). Dla wyjaśnienia 
ruchu ogólnego wskaźnika cen su­
rowców sięgnijmy jednak — jak 
zwykle — do danych tabelPnr 4/ Z ” 
tabeli tej wynika że:
• Ceny zbóż i pasz wykazały 

osłabienie w stosunku do poprze­
dniego tygodnia, a także do pozio­
mu na jakim kształtowały się przed 
miesiącem i przed rokiem. Wyjątek 
stanowiła tylko pszenica, której ce­
ny wykazały pewne wzmocnienie w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
kształtując się na poziomie ' wyż­
szym niż przed miesiącem. Czynni­

nikiem Interwencji prowadzonej 
przez Bank Anglii. Początkowo 
zmierzała ona do przeciwdziałania 
zwyżce kursu funta w stosunku do 
dolara. Poczynając od końca poprze­
dniego tygodnia, ma ona na celu ra­
czej podtrzymanie kursu funta w 
stosunku do dolara. W czerwcu bi­
lans handlowy W. Brytanii zamknął 
się deficytem w wysokości 287 min 
f. sżt., podczas gdy w maju wyno­
sił on 244 min funtów. Główną przy­
czyną presji na zniżkę kursu funta 
były jednak rozmowy między rządem 
labourzystowskim a związkami za­
wodowymi w sprawie podwyżek 
płac.

Z innych zmian, jakie nastąpiły 
na rynkach walutowych w drugim 
tygodniu lipca, na odnotowanie za­
sługuje dewaluacja pesety hiszpań­
skiej ó 24 proc., przeprowadzona w 
dniu 12.VII.br. O pogłoskach na ten 
temat wspominaliśmy w poprzednim 
przeglądzie, podając zarazem, że w 
dniu 6.VII. za dolara płacono 68,8 
peset, (a więc nieco mniej od obo­
wiązującego w tym czasie kursu — 
68,99). Po dewaluacji jej kurs usta­
lono na 87,3 pesety za dolara. Dewa­
luacja pesety hiszpańskiej jest je­
dnym (choć bardzo ważnym z uwagi 
na zriaczenie turystyki) ze środków 
podjętych przez nowy rząd w celu 
przeciwdziałania trudnościom go­
spodarczym, jakie przeżywa ten kraj.

kiem działającym podtrzymujące na 
ceny pszenicy były zakupy dokonane 
przez ChRL oraz ocena, że w zwią­
zku z bardzo silnym nieurodzajem, 
jaki przeżywa ten kraj w br., wyka- 
żą one dalszy wzrost. Warto jednak 
zwrócić uwagę, że mimo tego wzmo­
cnienia ceny pszenicy kształtowały 
się na poziomie o blisko 34 proc, 
niższym niż przed rokiem i aż bli­
sko trzykrotnie niższym od rekor­
dowo wysokiego poziomu, do jakie­
go doszły ną początku roku'1974.

9 W zakresie innych artykułów 
Żywnościowych na odnotowanie za­
sługuje przede wszytkim dalsza zwy­
żka cen ziarna kakaowego, które 
doszły do nowego rekordowo wyso­
kiego poziomu. Zwyżka ta nastąpiła 
mimo informacji, że w drugim kwar­
tale br. spożycie kakao w RFN obni­
żyło się o 8,2 a więc znacznie silniej 
niż pierwotnie przewidywano, oraz 
wcześniejszych informacji, że w USA

Tabela *

Jedn. 
pieniężna 14.VH.

Przed 
tygod­
niem

Prrad 
miesią­
cem

przed 
rokiem

w ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE
66,3
67,5
94,1

pszenica centy/buwel
kukurydza »>
jęczmień dol/tona
ziarnoK soi •>

234,0 
209,0 

87,1 
257,0

233,5
218,3

88,6 
262,0

226,0 
220,5
90,0 

33?,0 
220,0

353,0 
309,75
273,0

ziarno rzepaku
INNA ŻYWNOŚĆ

f/szt/tona

206,8
253,8
50,4

kawa 
kakao.

f/szt/tona 
f/szt/tona

2565,5 
3395,0

2345,5 
3177/5

2418,0 
3039,0

1241,5
1337,5

13,9cukier centy/Ib 7,0»)

WŁÓKNA I SKOBY
72,1 

104,5bawełna 
wełna

centy/lb 
penny/kg

59,5 
278,0

59,0 
278,0

68,5 
289,0

83,5 
266,0

skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 38,0 36,0 36,0 35,0 108,6

METALE 
złom metali dol/tona 61,17 61,5 62,5 88,5 69,1
miedź elektr.

(wlre bars) 
cyna 
cynk 
ołów

f/szt/tona 723,5 
5995,0

319,0 
336,0

725,5 
5940,0 
307,0 
317,0

736,0 
5370.0 

294,0 
303,0

925,5 
4770,0

435,5
284,0

78,2
125,7

731,2
118,3

INNE 
kauczuk penny/kg 49,25 49,0 51,25 51.0 96,8

Miejsce notowania: Chicago - pszenica, kukurydza, skory -°Tukter 
Winnipeg - jęczmień, owies; Rotterdam - ziarno sol. Nowy Jork cukier, 
złom stall; Bradford — wełna; Liverpool - bawełna. Londyn - kakao, miedz 
elektrolityczna (wlre bars), cyna, cynk, olow, kauczuk, rzepak, kawa.

•) 13. vn.

obniżyło się ono odpowiednio o 14,7 
proc. Główną tego przyczyną były 
informacje o silnych deszczach i ich 
negatywnym wpływie na zbiory ziar­
na kakaowego w Brazylii oraz utrzy­
mujące się trudności transportowe 
w Ghanie, pogłębione przez odwoła­
nie wojska pomagającego w ich 
przezwyciężaniu.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wykazały zwyżkę, co tłumaczy się 
jednak zakupami Brazylii zmierza­
jącymi do podtrzymania poziomu 
jej cen. Równocześnie z tym ceny 
kawy kolumbijskiej wykazały bo­
wiem osłabienie w związku z obniże­
niem przez rząd podatku eksporto­
wego i tzw. rejestracyjnej ceny eks­
portowej (z 415 doi. na 376,5 doi. za 
worek 70-kilowy).

Ceny cukru wykazały dalsze osła­
bienie, kształtując się nie tylko na 
poziomie o blisko 50 proc, niższym 
niż przed rokiem, lecz bardzo już 

wskaźniki_________ ____ _
...... Tabela I 

CENY DETALICZNE

Czerwiec
1977

Maj 
1977

Kwiecień 
1977

Czerwiec 
1976

Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

Holandia (1960 = 100) 182,7 182,3 181,4 170,4 7,2

Maj 
1977

Kwiecień 
1977

Marzec
1977

Maj 
1976

RFN (1970 = 100)'
W. Brytania (1974 = 100)
Francja (1970 = 100)
Wiochy -(1976 =-100)^

144^5
181,7
181,1
116,9-

143,9 
180,3 
179,4 
im;4

•143,2 
175,8 
177.1 
113,0

139,4
155,2
164,9 

98}7

3,7 
IM9,8
18,4

Kwiecień
1977

Marzec 
1977

Łuty 
1977

Kwiecień 
197^

USA (1967 ~ 100) 
Belgia (1971 = 100)

179,6 
165,02

178,2
164,12

177,1
164,27

168,2 
154,27

0,8 
6,9

Luty 
1977

Styczeń 
1977

Grudzień 
1976

Łuty 
1976

Japonia 1^975 * 100) 115,3 114,7 11B,6 105,6 »4

zbliżonym do tego, na jakim kształ­
towały się one w latach 1971—-73, a 
więc przed ich silną zwyżką.
• Ceny surowców dla przemy­

słu lekkiego kształtowały się na po­
ziomie zbliżonym do poprzedniego 
tygodnia. Jedynie ceny skór uległy 
wzmocnieniu.
• W zakresie metali nieżelaznych 

ceny uległy pewnemu wzmocnieniu 
w stosunku do poprzedniego tygo­
dnia. Wyjątek stanowiły tylko ceny 
miedzi, mimo że • rozmowy w spra­
wie umów zbiorowych w przemyśle 
miedziowym USA nie zostały je­
szcze zakończone, a w zakładach 
koncernu Ąnaconda trwa strajk. W 
stosunku do odpowiedniego okre­
su ubiegłego roku sytuacja nie ule­
gła jednak zmianie: ceny miedzi 
i cynku kształtują się obecnie na po­
ziomie niższym niż w tym okresie, 
podczas gdy ceny ołowiu i cyny od­
powiednio na poziomie wyższym.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
NAJWIĘKSZA 

PO GÓRACH LODOWYCH
Mianem „największej po górach lodo­

wych” ochrzczono gigantyczną platformę 
roboczą, przeznaczoną dla jednego z pól 
naftowych Morza Północnego. Ciężar bu­
dowanej w Szkocji platformy przekro­
czy 400 tys. ton. Największy w święcie 
sztuczny obiekt pływający zostanie prze­
kazany do eksploatacji jeszcze w tym ro­
ku. (Interpress)

TOPOLE NA ZWAŁOWISKACH
W Instytucie Podstaw Inżynierii Sro-. 

dowiska PAN w Zabrzu opracowana zo­
stała metoda zadrzewiania terenów prze­
mysłowych przy pomocy ściętych wierz­
chołków drzew — głównie topoli — tzw. 
zrzezów. Badania wykazały pełną przy­
datność tej metody do szybkiego zad­
rzewiania terenów poprzemyslowych oraz 
możliwość jej wykorzystania do zakła­
dania plantacji ■ topolowych w warun­
kach płaskich zwałowisk. Wypróbowano 
również topolowe zrzezy przy hamowaniu 
erozji wodnej. (WIT)

Z MORZA NA POLA
Brak dostatecznej ilości słodkiej wody 

do nawadniania pól zmusza naukowców 
i rolników w wielu krajach do zaintere­
sowania się wodą morską. W praktyce 
stosuje się już taką wodę do użyźniania 
plantacji bawełny w USA, Meksyku i 
Australii. Przed użyciem woda morska 
poddawana jest destylacji w specjalnych 
urządzeniach, w których przepływa pod 
ciśnieniem przez porowatą przegrodę. 
Proces ten prowadzi do znacznego 
zmniejszenia koncentracji soli w wo­
dzie. Z użyżnianach taką wodą pól zbiera 
się zbliżone ilości bawełny, jak w wa­
runkach normalnych. (PAI)

11 TYS. SŁUCHACZY
Niejedna wyższa szkoła średnia nie 

kształci równocześnie tylu słuchaczy — 
co Ośrodek Kształcenia Ustawicznego 
Huty im. Lenina. Uczy się tu li tys. o- 
sób, zdobywając kwalifikacje robotnika, 
inne zawodowe stopnie aż po cenzusy 
naukowe. Ośrodek dysponuje miejscem 
dla każdego, kto chce podjąć naukę lub 
doskonalić swe umiejętności. Realizację 
programów zapewnia m. in. 200 pedago­
gów i instruktorów oraz obiekt szko­
leniowy złożony z 40 sal wykładowych 
wyposażonych we wszystkie dostępne 
pomoce naukowe. Już obecnie co trzeci 
pracownik kombinatu objęty jest jedną 
z form nauczania w Ośrodku. (PAP).

REWELACJA PAROWA
Szwedzkie firmy SAAB 1 SCANIA pro-, 

wadzą wspólne badania nad silnikiem 
parowym dostosowanym do napędu sa- 
Imochodów. Atrakcyjność silnika paro­
wego polega na jego prostocie, małych 
wymaganiach pod względem paliwa 1 du­

żej czystości • spalin. Specjaliści firm 
szwedzkich sygnalizują obecnie, że uda­
ło im się uzyskać rozwiązanie o charak­
terze rewelacyjnym, przy czym ujaw­
niają tylko, iż doszło do tego „dzięki 
uwolnieniu się w koncepcji i konstruk­
cji silnika od rozwiązań konwencjonal­
nych”. Nowy samochodowy silnik paro­
wy ma mieć moc 230 KM przy ciężarze 
zaledwie 25 kg, zapewniając uzyskanie 
szybkości do 150 km/godz. Parametry pra­
cy tłokowego silnika parowego pozwa­
lają również wyeliminować z samocho­
du skrzynię biegów. (PAI).

GÓRNICZY POTENTAT
Polska służbą geologiczna wzbogaciła 

kraj o wiele cennych surowców. Inten­
sywne, badania w ciągu ostatnich 25 lat 
przyniosły odkrycia nowych bogactw na­
turalnych: siarki, rudy żelaza, miedzi, 
cynku; ołowiu, soli kamiennej i pota­
sowej, węgla kamiennego 1 brunatnego, 
gazu ziemnego oraz wielu surowców skal­
nych. Mieszkańcy naszego kraju stano­
wią niecały jeden procent ludności świa­
ta, ale nasza produkcja górnicza daje 
przeszło 2 procent światowego wydoby­
cia surowców mineralnych. Zajmujemy 

' drugie miejsce w -Europie pod względem 
produkcji górniczej na 1 km kw. (PAP).

IZOMEROZA
Na rynki europejskie producenci skro­

bi wprowadzają nową substancję słodką 
otrzymywana z kukurydzy. Produkcja ta 
była możliwa dzięki zastosowaniu no­
wej technologii przemiany dekstrozy na 
fruktozę. Przemiana ta jest wynikiem 
działania. enzymu zwanego izomerazą. Od 
nazwy enzymu nowa substancja słodzą­
ca otrzymała nazwę izomeroza. Nowa 
substancja posiada wiele zalet. Wysoka 
zawartość fruktozy podnosi smak takich 
produktów jak marmolada, konfitury 
czy galaretki. Izomeroza doskonale na- 
daje się do stosowania w. produkcji na­
pojów bezalkoholowych, w piekamictwie. 
Dotychczas dobre wyniki uzyskano sto­
sując izomerozę prawie we wszystkich 
gałęziach przemysłu spożywczego. (PAI).

KOREKCJA POSTAWY
Specjaliści z Akademii Medycznej' w 

Warszawie wynaleźli urządzenie do ko­
rekcji postawy, do ćwiczeń z określo­
nym obciążeniem mięśni w przypadku 
bocznych skrzywień kręgosłupa, okrą­
głych oraz wklęsłych pleców itp. Urzą­
dzenie Jest tanie, przystosowane do u- 
żytku w warunkach domowych. Jego ob­
sługa jest nieskomplikowana 1 umożliwia 
wykonywanie pomiarów przez osoby nie 
posiadające przeszkolenia. Dokładność 
pomiarów pozwala również na stosowa­
nie tego urządzenia do celów badaw­
czych.! PAP).

AKUSTYCZNA DIAGNOSTYKA
Pracownicy naukowi Zakładu Akustyki 

Cybernetycznej IPPT PAN opracowali 

modele elektroakustycznych przyrządów, 
przeznaczonych do pomiarów hałasu i do 
akustycznej diagnostyki maszyn, samo­
chodów itp. W grupie tych przyrządów 
znalazły się pojemnościowe mikrofony 
pomiarowe, mierniki poziomu dźwięku, 
analizatory widma, dwa typy specjalnej 
aparatury diagnostycznej. Są to oryginal­
ne rozwiązania z zakresu techniki elek­
tronowej. W oparciu o te modele i do­
kumentację naukową TECHPAN podjął 
seryjną produkcję tych przyrządów. 
(PAI)

GRANULKI 
ZIEMNIACZANE

Ziemniaki frytki, prażynki, purće zna­
lazły już od dawna stałych konsumentów. 
Ostatnio w Związku Radzieckim opraco­
wano i wprowadzono do produkcji no­
we urządzenie do granulowania purće 
ziemniaczanego. Linia składa się z nastę­
pujących maszyn: hydrotransportera do­
starczającego ziemniaki, maszyn myją­
cych, przenośników, aparatu do parowe­
go oczyszczania produktu, suszarki i roz- 
drabnlacza. Wydajność maszyny do for­
mowania granul: 400—1000 kg na godzinę. 
Cale urządzenie waży zaledwie 50 kg. 
(PAI)

BADANIA ARKTYKI
Polska od przeszło pół wieku współpra­

cuje z Norwegią w badaniach Arktyki — 
a szczególnie Spitsbergenu. Pionierem 
polskich badań tego polarnego archipela­
gu był znany naukowiec i polarnik — 
prof. Henryk Arctowski, który w 1910 
roku penetrował masyw górski w rejo­
nie Ifsjordan. Pierwsza polska wyprawa 
polarna wyruszyła na Spitsbergen w 1934 
roku. W okresie międzywojennym prze­
bywało na Spitsbergenie kilka polskich 
wypraw — zorganizowano też naszą sta­
cję naukową na wyspie Niedźwiedziej. 
W 1956 r. wznowiono polskie badania na 
Spitsbergenie. Prawie co roku przeby­
wają tu polskie wyprawy. Polska zorga­
nizowała też własną bazę polarną, wy­
korzystywaną podczas sezonowych badań. 
Współpraca polsko-norweska w bada­
niach arktyćznych będzie rozwijana tak­
że w najbliższych latach (PAP).

CO ROKU 2 MLN
Każdego roku „rodzi” się na śwlecle 

ok. 2 min naukowych dokumentów. Wraz 
z rozwojem nauki 1 techniki „Bank” do­
kumentów technicznych pęcznieje o po­
nad 10 proc, rocznie. Z badań Case In­
stitute ot Technology w USA wynika, że 
poznanie bieżącej literatury pochłania 44 
proc, czasu pracy specjalistów z dziedzi­
ny chemii. Projektanci radzieccy na ze­
branie koniecznych Informacji naukowo- 
-technlcznych poświęcają ok. 30 proc, 
pracy zawodowej, a niektóre rodzaje 
prac naukowych wymagają nawet ok. 70- 
proc, czasu. Z polskich badań wynika 
m. in., że w sferze dociekań naukowych 
ok. 40 proc, tematów Jest nieświadomym 
powtarzaniem prac od dawna Już zreali­
zowanych. (PAP).

NAJWIĘKSZY KONTRAKT 
„BUDIMEXU”

„Budimex” — to nazwa, którą mie­
szkańcy wielu regionów NRD koja­
rzą z .pracą polskich inżynierów i 
robotników, oraz z wybudowanymi 
przez nich halami fabrycznymi pro­
dukcyjnymi, elektrowniami, mosta­
mi i drogami. Największy zaś kon­
trakt w dziejach „Budimexu” to 
umowa na zbudowanie w ciągu 
dziesięciu lat kompleksu energety­
cznego i inwestycji mu towarzyszą­
cych w Jaanschwalde koło Chocie­
buża. Wartość kontraktu przekracza 
250 min rubli. Prace w Jaenschwalde 
rozpoczęto od zmiany koryt poto­
ków, układania dróg i przerzucania 
mostów, ukoronuje zaś je wzniesie­
nie elektrowni o mocy 3000 MW. 
Zasięgiem prac objęto tu 230 hekta­
rów.

NAFTOWE PARTNERSTWO

Instytut w Baku, zajmujący się 
projektowaniem zakładów petroche­
micznych m.in. przygotował projekty 
wielu podstawowych urządzeń dla 
zakładów w Płocku, fachowcy z Ba­
ku kierowali montażem tych urzą­
dzeń. Rok temu zakończyli także 
prace nad projektami dla ośrodka 
petrochemicznego w Blachowni. In­
stytut projektujący obiekty petro­
chemiczne pracuje na potrzeby ca­
łego Związku Radzieckiego, a tak­
że krajów socjalistycznych. Pro­
jekty rozbudowy płockiego kombi­
natu stanowią przykład międzyna­
rodowej współpracy; część doku­
mentacji przygotował instytut ba- 
kiński, część — krakowskie biuro 
„Bipronaft”. Nowe obiekty realizo­
wane były pod nadzorem autorskim 
bakińskich specjalistów. Nadal od­
wiedzają oni kombinat, uczestnicząc 
w rozwiązywaniu różnych proble­
mów technicznych.

WAŁBRZYSKA ODZIEZ

Zakłady Przemysłu Oddzieżowego 
„Rafio” w Wałbrzychu należą do 
czołowych producentów tej branży w 
kraju i poważnych eksporterów. W 

ubiegłym roku zdobyły pierwsze 
miejsce w ogólnokrajowym konkur­
sie „Madę in Poland” i w regional­
nym „Dolny Śląsk dla eksportu”. 
Specjalnością zakładów są męskie i 
młodzieżowe płaszcze oraz kurtki z 
różnych tkanin, sztucznych tworzyw 
i futer, sprzedawane również za gra­
nicą. Wałbrzyską odzież kupują mie­
szkańcy Związku Radzieckiego, Cze­
chosłowacji, NRD, Węgier, Holandii, 
Szwecji, Etiopii, Libii oraz państw 
Zatoki Perskiej. W bieżącym roku 
zakłady przeznaczają na eksport pra­
wie 40 proc, wyrobów o wartości 37 
mld zł.

KAFARY Z SOLCA

W produkcji maszyn fundamento­
wych — palownic i kafarów — spe­
cjalizują się w ramach krajów 
RWPG zakłady „Zremb” w Solcu 
Kujawskim. Stąd wychodzą na przy­
kład palownice na podwoziu kroczą­
cym, formujące żelbetowe pale o 
długości 30 m i średnicy dochodzącej 
do 1,2 m; wkrótce rozpocznie się 
seryjna produkcja maszyn, które bę­
dą formować jeszcze większe pale. 
Maszyny fundamentowe z Solca Ku­
jawskiego cenione są przez krajo­
wych użytkowników, zdały też egza­
min na zagranicznych placach budo­
wy, głównie w krajach RWPG.

„ŻYWIEC" DLA WĘGRÓW

Piwo z Żywca było już znane 
przed 120 laty. Obecne jednak Ży­
wieckie Zakłady Piwowarskie, z od­
działami w Cieszynie i Bielsku-Bia­
łej, to prawdziwy kombinat, który 
łącznie dostarcza 965 tys. hektoli­
trów piwa rocznie. W bieżącym roku 
Żywiec wyśle w świat 250 tys. hekto­
litrów piwa — do Austrii, Jugosławii 
W. Brytanii, Rumunii i Stanów Zje­
dnoczonych. Najwięcej jednak na 
Węgry, które importują co roku 
przeszło 80 tys. hektolitrów piwa z 
Żywca.

APARATURA MEDYCZNA

Warszawska spółdzielnia „Mecha­
nika Precyzyjna” jest krajowym mo­
nopolistą w produkcji aparatury me. 

dycznej dla placówek służby zdro­
wia. Są to m.in. mikrowirówki do 
badania ciałek krwi, homogenizato- 
ry, wiertarki protetyczne, mieszadła, 
roboty laboratoryjne. W tyrn roku 
produkcja osiągnie wartość 73 min 
zł. Na realizację tegorocznych za­
mówień eksportowych „Mechanika 
Precyzyjna” przeznacza połowę pro­
dukcji. Na eksportowej liście znaj­
dują się odbiorcy z 30 krajów, m.in. 
ze Związku Radzieckiego, Czecho­
słowacji, Indii, Algierii, Szwecji, Pa­
kistanu.

20 STATKÓW 
PASAŻERSKICH DLA ZSRR

Stocznia „Wisła” należy do naj­
mniejszych w kraju — tu jednak ro­
dzą się ciekawe prototypy różnych 
jednostek pływających. Tu m.in. wy­
budowano mały i wielki statek rato­
wniczy, dwa przeciwpożarowe, kata- 
maran, zbiornikowiec dla CPN wiele 
kutrów, motorówek itp. „Wisła” za­
częła budować jednostki przekracza­
jące 1000 DWT, obecnie zaś produ­
kuje statki do przewozu paliw płyn­
nych o tonażu 1300 DWT — pierwszy 
z nich już pływa, drugi zejdzie na 
wodę w październiku bieżącego roku. 
W najbliższych 3 latach przewiduje 
się trzykrotny wzrost dostaw ekspor­
towych. Do najważniejszych kontra­
któw, które będą realizowane w tym 
czasie, zalicza się wybudowanie 20 
statków pasażerskich dla Związku 
Radzieckiego.

RĘKODZIEŁO NA EKSPORT

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Lu­
dowego i Artystycznego „Wikliniar- 
ka” w Lublinie od wielu lat jest ce­
nionym dostawcą atrakcyjnych wy­
robów. W lubelskich wsiach całe ro­
dziny zajmują się wyplataniem ko­
szy z wikliny, koszy z rogożyny, łą­
czonych z plecionką ryżową, tu też 
powstają misterne abażury oraz oz­
doby ścienne i choinkowe wykony­
wane ze słomy naturalnej i barwio­
nej. Wszelkiego rodzaju plecionki 
oraz tkaniny z „Wikliniarki” mają ot­
warty rynek zbytu za granicą, szcze­
gólnie we Francji, Holandii, RFN, 
Szwecji i USA.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
WYTYCZNE DO PLANU 

NA 1978 R.

W myśl wytycznych do planu na 
1978 r., przedsiębiorstwa gospodarki 
uspołecznionej w pracach nad wła­
snymi projektami planów rocznych 
dążyć powinny do realizacji następu­
jących zasadniczych celów polityki 
społeczno-gospodarczej:
• zintensyfikowanie działań na 

rzecz podnoszenia efektywności go­
spodarowania przez racjonalizację 
wykorzystania środków produkcji i 
siły roboczej;
0 zapewnienie dynamicznego roz­

woju wysoko opłacalnego eksportu 
oraz kooperacji z producentami za­
granicznymi i eliminowanie nieuza­
sadnionego ekonomicznie importu;
9 przyspieszenie rozwoju produk­

cji i usług zaspokajających potrze­
by rynku wewnętrznego;
0 zapewnienie wzrostu wydaj­

ności pracy i właściwych proporcji 
jej opłacania;

0 podnoszenie stopnia wykorzy­
stania majątku produkcyjnego i u- 
trzymanie go w dobrym stanie tech­
nicznym;
• zapewnienie prawidłowej stru­

ktury produkcji, uwzględniającej 
zwiększenie Udziału w niej produk­
cji na eksport i rynek wewnętrzny;
• zwiększenie w strukturze pro­

dukcji udziału wyrobów o niskiej 
materiało- i kapitałochłonności, a 
wysokim wkładzie myśli technicznej;
• wprowadzenie nowych techno­

logii, zapewniających obniżenie zu­
życia materiałów i energii oraz po­
prawę jakości;
• dostosowanie produkcji do po­

trzeb odbiorców i zapobieganie two­
rzeniu się zapasów zbędnych i nad­
miernych;
• preferowanie inwestycji moder­

nizacyjnych, wyzwalających rezer­
wy produkcyjne istniejącego mająt­
ku trwałego;

0 poprawa BHP i warunków so­
cjalnych załóg;

9 realizacja zobowiązań Wynika­
jących z umów surowcowych, spe­
cjalizacyjnych i kooperacyjnych w 
ramach RWPG.

Prawidłowe ustawienie planu na 
1978 r. wymaga więc uwzględnienia 
bardzo wielu zadań, których realiza­
cja zależna będzie od zdecydowanej 
poprawy jakości pracy, (sb)

DYREKTYWNE SALDO 
OBROTÓW

W dążeniu do zapewnienia dal­
szej poprawy bilansu płatniczego 
wyznaczane są resortom dyrektywne 
salda obrotów towarowych z pań­
stwami zaliczanymi do II obszaru 
płatniczego. W przypadku ‘ niewyko­
nania w jakimś , kwartale tak okre­
ślonego salda obrotów,'zgodnie ze 
wskaźnikiem upływu czasu, poczyna­
jąc od II kwartału br. odpowiednie­
mu skorygowaniu ulega limit resor­
towy ńa import artykułów inwesty­
cyjnych. Limit ten obciążany ma być 
również kosztami związanymi z 
oprocentowaniem oddatkowo zacią­
gniętych kredytów dewizowych na 
pokrycie gorszego od planowanego 
salda obrotów.

Obecnie wiec wszystkie resorty 
zmuszone sa do ściślejszego niż do­
tychczas wiązania importu z po­

na rynku
WEDLOWSKI MAZUREK

Bardzo smaczne są „Mazurki" 
(200 g — 13,5 71 produkowane w no­
wym zakładzie w Płońsku — filii 
ZPC „22 Lipca”. Aż dziw bierze, że 
nikt dotąd nie wpadł na pomysł pro­
dukowania tego rodzaju ciastek. 
Skład jest niezbyt skomplikowany: 
prasowane rodzynki, mąka pszenna, 
mączka ziemniaczana, cukier, tłuszcz 
cukierniczy, syrop skrobiowy, gluko­
za, mleko i trochę chemicznych 
środków spulchniających.

Docelowa zdolność produkcyjna 
zakładu w Płońsku (osiągnąć ma ją 
w lipcu br.) wynosi 24 tysiące ton 
rocznie. Już pokazały się na rynku 
herbatniki: „Corso” (16 zł), „Rozetki” 
(14 zł) oraz „Luna” (9 zł). Niedługo 
będzie można nabyć w sklepach 
„Roxanę”, „Ringo”, „Capri" 1 „Ma­
rionetki”.

Z WANNĄ 
JAK Z JAJKIEM I

Zjednoczenie Przedsiębiorstw Go­
spodarki Mieszkaniowej ocenia, że 
około połowa dostarczanych do sto­
łecznej gospodarki komunalnej wa­
nien emaliowanych —r pośrednik: 
Wojewódzka Centrala Zaopatrzenia 
w Sprzęt Sanitarny — jest uszkodzo­
na. Najczęściej są one po prostu po­
obijane. ■;!

Wiemy, jak bardzo deficytowy jest 
to artykuł. Obite wanny rdzewieją 
po kilku miesiącach eksploatacji, a 
potem robią się w nich dziury. Jest 
to po prostu skandal. Wobec paku­
jących i przewożących te wanny na­
leży wyciągnąć surowe konsekwen­
cje!
„URLOP ZA GRANICĄ - 1977”

Kolegom z miesięcznika „IMT — 
Światowid” pogratulować trzeba po­
mysłu i jego realizacji. Zespół tej re­
dakcji opracował doskonały infor­
mator turystyczny pt. „Urlop za gra­

stępami w realizacji zadań eksporto­
wych. (sb)

OCHRONA BAŁTYKU

Stosownie do postanowień Kon­
wencji o Ochronie Morskiego Środo­
wiska Obszaru Morza Bałtyckiego, 
Prezydium Rządu podjęło decyzję o 
rozpoczęciu w bieżącym pięcioleciu 
budowy 15 oczyszczalni ścieków 
miejskich i przemysłowych w 14 
miejscowościach nadmorskich, a w 
przyszłym pięcioleciu 17 nastę­
pnych oczyszczalni. Równocześnie 
podjęto decyzje o: a

0. uruchomieniu w 1978 r. stacji 
odbioru wód balastowych w Porcie 
Północnym w Gdańsku;
0 budowle urządzeń do odbioru ze 

statków wód balastowych i ścieków 
bytowo-gospodarczych w Szczecinie, 
Gdańsku i innych miastach porto­
wych;
• zakupie samochodów samowy- 

łaodwawczych i asenizacyjnych do 
wywozu z portów nieczystości od­
bieranych ze statków;
0 uruchomieniu produkcj iurzą- 

dzeń i wyposażeniu w nie statków 
zgodnie z wymaganiami Konwencji.

W trudnych warunkach bieżącego 
pięciolecia podjęliśmy więc duży wy­
siłek na rzecz ochrony wód Bałtyku, 
(sb)

NIEUZASADNIONY IMPORT

■Mimo licznych zabiegów zmierza­
jących do wyeliminowania nieuzasa­
dnionego pilnymi potrzebami gospo­
darki importu maszyn i urządzeń, 
nadal mają miejsce dość liczne 
przypadki sprowadzania z zagrani­
cy maszyn i urządzeń, które nie na­
dają się do eksploatacji w danych 
zakładach, bądź latami oczekują na 
zainstalowanie. Pożądane wydaje się 
więc:
0 zorganizowanie przez aparat 

kontroli zjednoczeń oraz pod nad­
zorem organów kontroli państwo­
wej specjalnych, systematycznych 
badań nad wykorzystaniem nowo 
sprowadzanych maszyn i urządzeń;
0 ustalenie konkretnych, powsze­

chnie stosowanych sankcji wobec 
kierownictw plrzedsiebiorstw spro­
wadzających nieprzydatne urządze­
nia. (sb)

WZROST PRODUKCJI DROBIU

W celu przyśpieszenia tempa wzro­
stu spożycia drobiu. Rada Mini­
strów zobowiązała ministra przemy­
słu spożywczego i skupu do wybu­
dowania w latach 1978—1980 ponad 
ustalenia NPSG:

0 7 rzeźni drobiu i modernizacji 
? rzeźni już istniejących o łącznej 
rocznej zdolności produkcyjnej 160 
tys. ton mięsa drobiowego;-• ’
0 11 zakładów wylęgu drobiu o 

łącznej zdolności produkcyjnej 140 
min piskląt;

0 10 ferm hodowlanych i rozbu­
dowy 8 ferm już istniejących oraz

0 6 wytwórni pasz.
Równocześnie nastąpić ma rozbu­

dowa bazy produkcyjnej, zapewnia­
jąca uzyskanie:
0 w gospodarce indywidualnej 163 

tys. ton żywca drobiowego rocznie 
oraz

0 w państwowych gospodar­
stwach rolnych i spółdzielniach pro­

nicą — 1977”. Format prawie kie­
szonkowy, cena — 25 złotych.

W informatorze uwzględniono sie­
dem krajów socjalistycznych: Buł­
garię, Czechosłowację, Jugosławię, 
NRD, Rumunię, Węgry i ZSRR; oraz 
14 krajów kapitalistycznych: Austrię, 
Belgię, Danię, Finlandię, Francję, 
Grecję, Hiszpanię, Holandię, RFN, 
Szwajcarię, Szwecję, Turcję, Wielką 
Brytanię i Włochy. Mimo że na 50 
stronach opisanych jest aż 21 kra­
jów, to informacja o każdym jest 
wyczerpująca.

W części uniwersalnej podano 
szczegółowo, jakie polski turysta 
musi mleć dokumenty podróży, ubez­
pieczenia, jak i gdzie ma wymienić 
pieniądze, jakie są kursy walut, ce­
ny paliwa. Przypomniano polskie 
przepisy celne. Podano tabelkę mak­
symalnej szybkości ruchu w każdym 
kraju itd.

Koncepcja zaprezentowania każde­
go kraju jest następująca: kilka zdań 
o ludności, granicach, ustroju, wa­
runkach naturalnych, pieniądzu 
i przejściach granicznych. Stosunko­
wo dużo o przepisach celno-dewizo­
wych. Dalej, ceny posiłków, nocle­
gów, biletów na każdy środek loko­
mocji. Adresy , biur podróży Uważ­
niejszych schronisk. Sporo o campin­
gach. Informację zamyka opis cie­
kawszych miejscowości 1 atrakcyj­
nych tras.
' Autorzy informatora proszą o uwa­
gi. Moim zdaniem, zbyt dużo miej­
sca zajmuje powtarzanie przy każ­
dym kraju, że nie wolno przewozić 
narkotyków, broni, pornografii itd. 
Itd. Dalej, ostrzeżenia typu: w okre­
sie szczytu urlopowego w miejsco­
wościach nadmorskich nie zdobędzie- 
cie noclegu. Ponadto uważam, że ab­
solutnie szkoda papieru na całostro­
nicowe ogłoszenia „Unitry” o od­
biornikach radiowych, „Społem" o 
środkach do opalania (zresztą rekla­
ma ta nic nie mówi), CPHW o meb­
lach campingowych. Kpiną jest rek­
lama CZSP o łatwo dostępnych, bły­
skawicznych usługach motoryzacyj­
nych.

dukcyjnych 77 tys. ton żywca rocz­
nie.

Realizacja tego programu powinna 
zapewnić odczuwalny wzrost dostaw 
na potrzeby ludności — bo w grani­
cach 70 proc. — w porównaniu z 
produkcją żywca drobiowego w 1975 
roku, (sb)

HODOWLA W SKR

Przegląd wyników hodowli zwie­
rząt rzeźnych prowadzonej przez 
spółdzielnie kółek rolniczych wska­
zuje na znaczne zaniedbania w orga­
nizacji pracy i nadzorze. Znajduje 
to wyraz w stwierdzanych licznych 
przypadkach ponadnormatywnego 
zużycia pasz przy równoczesnym 
słabym przyroście wagi zwierząt i li­
cznych przypadkach padania zwie­
rząt z powodu nieprawidłowego ży­
wienia.

Konieczne okazuje się więc wy­
datne wzmocnienie nadzoru ze stro­
ny terenowej służby rolnej i woje­
wódzkich związków spółdzielni kółek 
rolniczych nad działalnością hodo­
wlaną spółdzielni. Chodzi tu zwła­
szcza o weryfikację zużycia pasz oraz 
kontrolę racjonalności żywienia 
i opieki nad zwierzętami, (sb)

MODERNIZACJA DRÓG

Zgodnie z podjętą w lipcu br. de­
cyzją Prezydium Rządu, w latach 
1976—1980 mają być pokrywane ze 
środków na kapitalne remonty ko­
szty modernizacji dróg na trasach: 
Warszawa—Stryków, Września—Ko­
nin oraz Piotrków—Łódź.

Ogólny koszt modernizacji tych 
dróg wyniesie około 4,7 mld zl. Mo­
dernizacja ta zapewnić jednak po­
winna dalszy, wydatny postęp w 
usprawnieniu ruchu przez:
0 dogodne połączenie Łodzi z dro­

gą szybkiego ruchu Katowice—War­
szawa;

0 poszerzenie drogi wylotowej z 
Łodzi w kierunku Warszawy oraz
0 wydłużenie odcinka dwupasmo­

wej jezdni na trasie Poznań—War­
szawa. (sb)

WYTWÓRNIA PŁYT 
SPADŁA Z PLANU

W celu zapewnienia niezbędnych 
warunków dla wykonania w woje­
wództwie stołecznym warszawskim 
planu budownictwa mieszkaniowego, 
podjęto decyzję o ograniczeniu robót 
budowlano-montażowych na obie­
ktach mających służyć potrzebom 
rozwoju produkcji. Ta niewątpliwie 
słuszna decyzja doprowadziła jednak 
do ponownego skreślenia z planu na 
bieżący rok rozpoczęcia budowy za­
kładu produkcji płyt „Polskie Na­
grania”. Tak więc realizacja tęgo 
bardzo potrzebnego z rynkowego 
punktu, widzenia obiektu została 
znów odroczona, chociaż chodziło tu 
ó wstępną fazę robóit wartości zale­
dwie 5 miń zŁ

W związku z tym warto chyba się 
jeszcze zastanowić, czy nie słuszniej­
sze byłoby na przykład nieco głę­
bsze ograniczenie robót na Bloku C 
Rozgłośni Radia i TV( z 75 do 50, a 
nie 55 min zł) lub części administra­
cyjnej Fabryki Narzędzi Chirurgicz­
nych w Milanówku, bądź zaplecza 
administracyjnego Fabryki Domów 
w Legionowle. (sb)

Jednakże największe zastrzeżenia 
mam względem nakładu informato­
ra. Zaledwie 150 tysięcy egzempla­
rzy. Znikają w mgnieniu oka z kio­
sków. Na wysokość nakładu pewnie 
wpływu redaktorzy nie mieli. Ale...

Mam pewien pomysł, by obdzie­
lić większą ilość chętnych (do samej 
Bułgarii wyjeżdża w br. ponad 330 
tysięcy Polaków) tego typu infor­
matorem. Otóż z reguły turyści in­
dywidualni wyjeżdżają danego roku 
albo do krajów socjalistycznych, albo 
na Zachód. Gdyby więc rozdzielić 
obie części, to informatora starczyło­
by dla 300 tysięcy osób.

FRYZURA EKSPEDIENTKI

Dom Towarowy „Nowy” w Bia­
łymstoku ma zaledwie 1200 m kw. 
powierzchni. W 1976 roku jego ob­
roty wyniosły 253 min złotych. Plan 
na br. — 388 min złotych. Dom nie 
jest z gumy: aby można było sprze­
dać więcej towaru — każdy kąt (lik­
widując m. in. kwietniki) wykorzy­
stuje się na urządzenie nawet mini- 
-stoiska.

Pierwsze wrażenie, jakie się od­
nosi wstępując do „Nowego": jest 
strasznie ciasno. I tak jest faktycz­
nie. Siłą rzeczy cierpi na tym kultu­
ra sprzedaży. Klienci kupują w fio­
ku, w pośpiechu...

Aby jednak umilić klientom robie­
nie sprawunków, kierowniczka Jad­
wiga Adamowicz wprowadziła „obo­
wiązek zadbanej fryzury". 135-oso- 
bowa załoga to w większości kobie­
ty. Muszą ładnie wyglądać! Na ostat­
nim piętrze, obok gabinetu kierow­
niczki, wygospodarowano pokoik, w 
którym urządzono punkt fryzjerski. 
Lepiej zarabiające pracownice cze- 
szą się na własny koszt. Młodym 
ekspedientkom wydawane są bez­
płatne (dwa na miesiąc) „bony do 
fryzjera". Miesięcznie przedsiębior­
stwo pokrywa należność za ok. sto 
bonów.

Sympatyczny to gest ze strony dy-
rekcjŁ

A.N.-J.

w kraju
0 BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 19 bm. do­
konało oceny realizacji zadań pla­
nu społeczno-gospodarczego za 
pierwsze półrocze br. oraz sytuacji 
gospodarczej.

Przedłożone przez rząd dane 
wskazują na utrzymywanie się 
wysokiej dynamiki produkcji prze­
mysłowej, zwłaszcza przeznaczonej 
na potrzeby rynku. Biuro Politycz­
ne ząleciło ■ kontynuowanie działań 
zmierzających do zwiększania pro­
dukcji rynkowej i produkcji eks­
portowej 'oraz racjonalizacji im­
portu. Zwrócono uwagę na ko­
nieczność dalszego wzrostu dostaw 
na rynek oraz podniesienia jakości 
produkcji i pełnego dostosowania 
jej do zapotrzebowania odbiorców 
krajowych i zagranicznych.

W rolnictwie stan przygotowań 
do zbioru zbóż jest na ogół dobry, 
zwiększyła się ilość maszyn żniw­
nych, lepsze jest przygotowanie 
sprzętu.

W wyniku oceny działalności 
inwestycyjnej Biuro Polityczne 
zaleciło rządowi kontynuację dzia­
łań zmierzających do koncentracji 
środków na zadaniach kontynuo­
wanych oraz wzmocnienie dys­
cypliny realizacji planu przekazy­
wania zadań, inwestycyjnych, ze 
szczególnym uwzględnieniem bu­
downictwa mieszkaniowego oraz 
obiektów ważnych dla rozwoju 
kompleksu żywnościowego i pro­
dukcji rynkowej.

Biuro Polityczne z udziałem 
przedstawicieli władz naczelnych 
Stronnictwa Demokratycznego roz­
patrzyło informację Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Usług do­
tyczącą realizacji rządowego pro­
gramu rozwoju usług i rzemiosła 
w pierwszym półroczu 1977 r.

Biuro Polityczne zapoznało się 
również z informacją w sprawie 
zagospodarowania zagłębia węglo- 
wo-gazowego w Górnośląskim O- 
kręgu Przemysłowym i zaaprobo­
wało przedstawione przez rząd 
wnioski.

0 DEKRET O AMNESTII — 
obowiązujący od 22 lipca br. — 
ogłosiła Rada Państwa. Na jego 
mocy:

— daruje się całkowicie kary o- 
sobom skazanym na pozbawienie 
wolności do 1 roku, ograniczenie

za granicą
■ Senat Kongresu amerykańskie­

go dal prezydentowi Carterowi zie­
lone Światło na podjęcie prac przy 
produkcji bomby neutronowej. W 
połowie sierpnia prezydent ma pod­
jąć ostateczną decyzję w tej sprawie. 
W głowice neutronowe mają być 
wyposażone m. in. pociski artyleryj­
skie typu ,Lance”, będące na uzbro­
jeniu wojsk amerykańskich stacjonu­
jących w RFN.

■ Przez 25 godzin Nowy Jork po­
zbawiony był energii elektrycznej. 
W czasie przymusowego zaciemnie­
nia doszło do masowych grabieży. 
Wybuchło kilkaset pożarów.

■ Prezydent. Sadat poinformował, 
Że Arabia Saudyjska . postanowiła 
finansować przez najbliższe 5 lat 
roawój sil zbrojnych Egiptu, nie ob­
ciążając go żadnymi wydatkami ż te­
go tytułu. Decyzja ta zapadła w 
ubiegłym roku i jest już realizowana.

■ Liczba bezrobotnych we Fran­
cji osiągnęła w czerwcu rekordowy, 
poziom. We francuskich biurach za- 
trudnlenla zarejestrowanych było 
1150 600 osób, to znaczy o 10 proc, 
więcej niż przed rokiem.

■ W wieku 63 lat zmarł nagle 
wybitny polski pianista Witold Mal- 
cużyński.

■ Decyzją rządu nastąpiła w Ju­
gosławii kolejna podwyżka cen nie­
których artykułów spożywczych. 
Podwyżka dotyczy przede wszyst­
kim ceń chleba I Innych produk­
tów ■ mąki pszennej. Podrożały rów­
nież niektóre gatunki mięsa i prze­
twory mięsne.

■ Organ KC Albańskiej Partii 
Pracy, dziennik „Zeri I Popullit”, 
opublikował drugi w ciągu tygodnia 
artykuł zawierający krytykę polity­
ki zagranicznej ChRL. Podobnie Jak 
w pierwszym artykule, tym razem 
również nie wymieniono Chin z na­
zwy i skoncentrowano się na tych 
samych zagadnieniach, które już by­
ły obiektem krytyki ze strony poli­
tyków albańskich, m. In. na sprawie 
„nłekłasowego podejścia do proble­
mu Trzeciego Świata”.

Korespondenci agencji zachodnich 
informują, że Albania postanowiła 
wycofać około 50 swych studentów, 
którzy ksztaMli się w Pektołe.
0 Związek zawodowy budowla­

nych w Aarhus, drugim co do wiel­
kości mieście Danii, zwrócił się li­
stownie do prezydenta Jimmy Car­
tera z prośbą, aby wywarł wpływ na 
rząd duński w celu przywrócenia w 
tym kraju poszanowania praw czło­
wieka. Chodzi wszczegóhioóc! — Pi­
szą oni — o przestrzeganie najważ­
niejszego a praw człowieka — pra­
wa do pracy, które zostało wpisane 
w deklarację ONZ na tema* praw 
cslowleka.

.Duńscy budowlani zwracają uwa­
gę. te prezydent Carter, który „tak 
duto czasu poświęca kontrolowaniu, 
czy poszczególne kraje w swlecie 
respektują prawa człowieka, powi­

wolności, areszt wojskowy, grzyw­
nę w wysokości do 2 tysięcy zło­
tych oraz skazanym za wykrocze­
nia;

— daruje się kary pozbawienia 
wolności orzeczone w rozmiarze do 
3 lat, wymierzone kobietom wy­
chowującym przynajmniej 1 dziec­
ko w wieku do lat 18, kobietom 
powyżej lat 50, mężczyznom po­
wyżej lat 60, młodocianym, którzy 
w chwili popełnienia przestępstwa 
nie ukończyli lat 18 oraz jedynym 
żywicielom ludzi niedołężnych lub 
w wieku ponad lat 70;

— przewiduje się warunkowe 
przedterminowe zwolnienie po 
odbyciu 1/3 kary dla młodocianych, 
skażanych na kary, pozbawienia 
wolności powyżej 1 roku do lat 3, 
jak również dla skazanych na kary 
powyżej lat 3 do 5, sprawców 
przestępstw nieumyślnych (z wy­
jątkiem nieumyślnego spowodowa­
nia śmierci), kobiet sprawujących 
pieczę nad dzieckiem w wieku do 
lat 3 oraz kobiet powyżej lat 55 
i mężczyzn powyżej lat 65.

Z dobrodziejstw amnestii wy­
łączeni będą sprawcy przestępstw 
o najwyższym stopniu spłecznego 
niebezpieczeństwa — m.in. zbrodni 
zabójstwa popełnionej przez zbrod­
niarzy faszystowsko-hitlerowskich, 
umyślnego zabójstwa, gwałtów, 
rozbojów i recydywiści

Darowanie i złagodzenie kar sto­
suje się jedynie wobec sprawców 
przestępstw popełnionych przed 
15 lipca 1977 r., znanych organom 
ścigania przed dniem wejścia w 
życie amnestii. Sprawcy przestępstw 
popełnionych przed 15 lipca br. 
i jeszcze nieznanych organom 
ścigania mogą skorzystać z dobro­
dziejstwa amnestii, jeżeli zgłoszą 
się do 15 lipca 1978 roku oraz u- 
jawnią istotne okoliczności czynu 
i osoby, które współdziałały w 
dokonaniu przestępstwa.
0 RADA MINISTRÓW na po­

siedzeniu 18 bm. — z udziałem 
wojewodów i prezydentów miast 
— oceniła przebieg realizacji za­
dań w I półroczu br. oraz omówiła 
najważniejsze kierunki działania 
dla administracji centralnej i te­
renowej oraz zjednoczeń i przed­
siębiorstw.

W I półroczu osiągnięto relatyw­
nie wysoki wzrost produkcji prze­
mysłowej — o 9 proc., uzyskano, 
a nawet przekroczono planowaną 
wydajność pracy w przemyśle, a 
udział jej w przyroście produkcji 
wyniósł 95,6 proc. Umacniają się 
również korzystne tendencje w 
hodowli.' Warunki realizacji tego­

nien być poinformowany o tym, że 
Dania-nie respektuje artykułu 23 de­
klaracji. ONZ”. Stwierdza on, że każ­
dy ma prawo do pracy, do swobodne­
go .wyboru, zajęcia, sprawiedliwych i 
odpowiednich warunków pracy oraz 
ochrony przed bezrobociem.

■ LE MONDE zamieścił artykuł 
radzieckiego wiceministra spraw 
wewnętrznych, Borisa Szumilina, w 
którym czytamy m. in.:

W ciągu ostatnich lat, do 1 czerw­
ca br. opuściło Związek Radziecki 
Około 38 tys. Niemców i 11 tys. Or­
mian w ramach łączenia, rodzin; 
ZSRR opuszczają również Grecy, 
Hiszpanie oraz przedstawiciele in­
nych narodowości pragnący powró­
cić do swych rodzin.

Jednakże z racji warunków histo­
rycznych największa liczba podań 
dotyczących łączenia rodzin pochodzi 
od osób narodowości żydowskiej. Od 
roku 1945 do czerwca 1977 r. 
141600 osób, w tym dzieci, opuściło 
ZSRR udając się do Izraela, co sta­
nowi 98,4 proc, wszystkich złożo­
nych w tym okresie podań o wy­
jazd. Wizy wyjazdowej odmówiono 
tymczasowo 1,6 proc, osób, które 
złożyły podania. Praktyka ta jest 
całkowicie zgodna z międzynarodo­
wym układem w zakresie praw cy­
wilnych i politycznych, przyjętym 
16 grudnia 1966 r. przez Zgromadze­
nie Ogólne ONZ. Układ ten przewi­
duje m. hi. ograniczenie prawa wy­
jazdu obywateli do innego kraju w 
przypadku, jeśli mogłoby to zagra­
żać „bezpieczeństwu państwowemu, 
porządkowi publicznemu, zdrowiu, 
samopoczuciu ludności lub też pra­
wom i swobodom Innych osób (—)”

W roku 1976 udzielono zgody na 
wyjazd 737 obywatelom, których 
wnioski początkowo zostały odrzu­
cone. W ciągu pierwszych 5 miesię­
cy tego roku 615 osób, które były w 
podobnej sytuacji, otrzymało zgodę 
na wyjazd. W dniu 1 czerwca 
1977 r. zaledwie 2 600 podań o- 
bywateli narodowości żydowskiej, 
pragnących udać się do Izraela, 
złożonych Jest w organach Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych w całym 
Związku Radzieckim.”

■ Sekretariat d/s Handlu Zagra­
nicznego Jugosławii podał do wia­
domości, te w pierwszej połowie br. 
eksport wzrósł o 6 proc, w stosunku 
do analogicznego okresu ubiegłego 
roku 1 wyniósł 2,6 mld doŁ, zaś im­
port — 43 mld doL (wzrost o 37 
proc.). W 1976 reku deficyt bilansu 
handlowego Jugosławii wyniósł oko­
ło 2 3 mld doL

■ Rządząca Japonią Partia Libe­
ralno-Demokratyczna utrzymała 
nieznaczną większość w wyborach do 
izby wyższej parlamentu.

■ Rada Państwa Egiptu opraco­
wała projekt ustawy, która przewi­
duje karę śmierci dla każdego' mu­
zułmanina odstępującego od swej re- 
ligii. Dopuszcza się jednak możli­
wość, te każdy ■muzułmanin w wieku 
powyżej 18 lat będzie miał prawo 
powrócić „na łono islamu” w ciągu 
30 dni od daty oskarżenia go o od­
stępstwo prtez dwóch świadków w 

rocznych zadań są jednak trud­
niejsze niż przewidywano. Dlatego 
też zachodzi potrzeba głębszego niż 
dotychczas przegrupowania sił i 
środków, w skali zapewniającej 
krajowi zrównoważony rozwój. 
Sterowanie procesami gospodarczy­
mi musi zatem uwzględniać 
oszczędne zużycie surowców i ma­
teriałów, racjonalną gospodarkę za­
trudnieniem i funduszami płac, lep­
sze dostoscowanie struktury pr<s- 
ńukcji do potrzeb, poprawę jakoś- 
ń wytwarzanych wyrobów i w 
ogóle jakości pracy. Sprawy te 
będą podstawowymi kryteriami 
oceny działalności każdego zakładu 
pracy.

Zobowiązano ministrów i woje­
wodów do podjęcia działań na rzecz 
dobrego asortymentowego wykony­
wania planów oraz szybkiego nad­
robienia występujących opóźnień 
w produkcji rynkowej i eksporto­
wej, jak również wzmocnienia dys­
cypliny dostaw kooperacyjnych.

Przyjęto uchwałę ustalającą za­
dania dla ministrów i wojewodów 
wynikające z II przeglądu gmin.

Po posiedzeniu Rady Ministrów 
odbyła się narada z wojewodami 
i prezydentami miast, na której 
omówiono wytyczne do opracowa­
nia wojewódzkich projektów pla­
nów na 1978 rok. Wskazano na 
odpowiedzialną rolę administracji 
terenowej, na jej zadania związane 
przede wszystkim z rozwojem pro­
dukcji rynkowej i usług, z urze­
czywistnianiem zamierzeń w dzie­
dzinie rolnictwa i całej gospodarki 
żywnościowej oraz rozszerzaniem 
rozmiarów budownictwa mieszka­
niowego i doskonaleniem działalno­
ści w sferze socjalnej i kulturalnej.

0 I SEKRETARZ KC PZPR 
Edward Gierek 14 bm. odwiedził 
Chełm, goszcząc m.in. wśród u- 
czestników studenckiej akcji 
„Chełm 80”. 18 bm. Edward Gierek 
odwiedził załogę Miejskich Zak­
ładów Komunikacyjnych w Wat- 
szawie.
0 JAKO DAR ZWIĄZKU RA­

DZIECKIEGO dla narodu polskie­
go, ambasador ZSRR w Polsce 
Stanisław Piłotowicz przekazał na 
ręce I sekretarza KC PZPR Edwar­
da Gierka cenny zbiór dzieł sztuki 
oraz militariów — m.in. sztandary 
powstańców 1830 r. i 1863 r.
0 100 MILIONÓW TON WĘGLA 

wydobyli nasi górnicy w ciągu 6,5 
miesiąca br. Z tej okazji w Ka­
towicach odbyło się uroczyste 
spotkanie górnicze, na które przy­
był I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek.

sądzie, a nawet, że. „winnemu będzie 
darowane życie. - jeżeli przed samą 
egzekucją, wyzna; iż jest wyznawcą 

- proroka Mahometa”.
Projekt ustawy przewiduje także, 

że za kradzież będzie się obcinało 
złodziejowi lewą rękę — co Jest pra­
wem obowiązującym w Arabii Sau­
dyjskiej i w Pakistanie.

■ W opublikowanym w Luandzie 
oświadczeniu Biura Politycznego 
KC MPLA w sprawie próby zama­
chu w Angoli w maju br. stwierdza 
się, że plan dysydentów z MPLA 
przygotowywany był od przeszło 
3 lat i składał się z trzech etapów: 
w pierwszym przewidziano infiltra­
cję „zaufanych ludzi” do awangardy 
MPLA i aparatu państwowego, drugi 
stanowiły sabotaże i dyskredytowa­
nie istniejących struktur, trzecim 
miało być przejęcie władzy.

Reakcjoniści, stwierdza oświad­
czenie, przedostawali się do aparatu 
władzy m. in. za pośrednictwem 
ówczesnego ministra spraw wewnę­
trznych Alviso, który korzystał na­
wet z poparcia'dawnych funkcjona­
riuszy policji PIDE.

Próba przewrotu, głosi oświadcze­
nie Biura Politycznego, zadała dotk­
liwe rany całemu narodowi Angoli.

■ W Waszyngtonie opublikowano 
sprawozdanie Brokings Institu- 
tion, opracowane przez grupę eks­
pertów d/s ekonomicznych.

Studium wyraża wątpliwości, czy 
prezydent Carter do roku 1981 bę­
dzie w stanie zredukować wskaźnik 
bezrobocia do 5 proc. Byłoby to — 
zdaniem autorów raportu — możli­
we, gdyby stopa wzrostu gospodar­
czego w ciągu najbliższych 5 lat 
kształtowała się na poziomie 5—7 
proc, rocznie. Dotychczas nigdy, l>o 
ostatniej wojnie, nie zanotowano 
tak szybkiego wzrostu.

Studium stwierdza również, żc w 
ciągu kilku nadchodzących lat 
wskaźnik inflacji będzie się kształ­
tował w granicach 6—7 proc. Szanse 
na zmniejszenie inflacji.
0 Wojska RPA zestrzeliły samo­

lot transportowy Angoli, przelatują­
cy w pobliżu granicy z Namibią. 
12 pasażerów i członków załogi po­
niosło śmierć.

■ Kanclerz RFN, p. H. Schmidt, 
przebywał z wizytą oficjalną w USL
0 Helikopter armii amerykań­

skiej, który naruszył obszar powie­
trzny KRŁ-D, został zestrzelony 
przez artylerię przeciwlotniczą tego 
kraju. Trzech członków załogi heli­
koptera zginęło, jeden został wzięty 
do niewoli.
0 Dżinsy na licencji amerykań­

skiej będą produkowane na Węg­
rzech. Zgodnie z podpisanym poro­
zumieniem, węgierska firma będzie 
produkowała rocznie milion par 
dżinsów, s których większą część 
będzie kupował partner amerykań­
ski.

Obecnie para oryginalnych dżin­
sów kosztuje w sklepach państwo­
wych 900 forintów. Znikają one jed­
nak szybko ze sklepów, a na czar­
nym rynku cena ich osiąga podwójną 
wysokość.
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Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

prasa
Swego czasu w tej rubryce relacjo­

nowałem wypowiedzi architektów 
i urbanistów w ankiecie „TYGODNI­
KA DEMOKRATYCZNEGO” pt. 
„CO PO NAS”. Obecnie TADEUSZ 
WÓJCIAK pisze na lamach tego ty­
godnika o opiniach użytkowników 
nowych osiedli, zgłaszając szereg 
pretensji do architektów, ale równo­
cześnie i broniąc ich, bo przecież ar­
chitekt musi się „trzymać ziemi”, 
czyli Uwzględniać możliwości i kon­
kretne warunki, w jakich pracuje 
wykonawca.

Wykonawca buduje zaś przede 
wszystkim z wielkiej płyty i choć 
teoretycznie systemy, które obowią­
zują fabryki domów, mają charakter 
„otwarty”, to znaczy pozwalają na 
bardzo dużą ilość wariantów w pro­
jektowaniu, to praktycznie tak do-' 
brze nie jest. Wprowadzenie bowiem 
nowych typów wymiarów elementów 

prefabrykowanych, to dodatkowy 
kłopot, nowe formy itp. — co przy 
napiętych planach fabryk domów 
jest trudne, często nieopłacalne. Ja­
kie wyjście z tej sytuacji widzi 
autor? Za architektem Haliną Ski- 
bniewską zgłasza postulat specjali­
zacji fabryk domów, co pozwoliłoby 
im zwiększyć gamę produkowanych 
typów klatek schodowych, kabin sa­
nitarnych itp.

Wydaje się jednak, że jest to wyj­
ście niezbyt realne. Sens fabryki do­
mów polega na obsługiwaniu sto­
sunkowo niewielkiego rejonu — ina­
czej koszty transportu rosną niezwy­
kle szybko. Zresztą nawet abstrahu­
jąc od kosztów — nie mamy po pro­
stu takich możliwości przewozowych. 
Tymczasem specjalizacja musiałaby 
przedłużyć drogę z fabryki na plac 
budowy — chyba, że w każdym re­

jonie wybudowalibyśmy kilka, a mo­
że kilkanaście takich wytwórni.

Równocześnie większość już istnie­
jących fabryk nie wykorzystuje w 
pełni swych mocy produkcyjnych. Tu 
chyba właśnie kryje się rezerwa „u- 
rozmaicenia” asortymentu półfabry­
katów, a tym samym zwiększenia 
możliwości dla architektów. Wyko­
rzystanie tej rezerwy zależy przede 
wszystkim od pewnych zmian or­
ganizacyjnych oraz udoskonaleń sy­
stemu ekonomiczno-finansowego o- 
bowiązującego w budownictwie.

Upraszczając sprawę, rzecz można 
sprowadzić do tego, że fabryka do­
mów nie powinna być samodzielną 
jednostką, lecz częścią składową 
przedsiębiorstwa czy kombinatu bu­
dowlanego. Rozliczana więc byłaby 
nie z ilości ścianek czy kablu, lecz 
z ilości i jakości budynków, wznie­
sionych przez przedsiębiorstwo.

Wówczas, być może, to, co jest do­
tychczas nieopłacalne — stanie się 
właśnie bardzo opłacalne. Oczywi­
ście konieczne jest i doskonalenie 
zmian w systemie ekonomiczno-fi­
nansowym budownictwa tak, aby 
skłonić je do obniżania kosztów ma­
teriałowych i bardziej uczulić na 
jakość. Jest to jednak już odrębna 
sprawa. Wzięła ją zresztą na war­
sztat Komisja Partyjno-rządowa do 
spraw Doskonalenia Funkcjonowa­
nia Gospodarki, można się więc spo­
dziewać propozycji rozwiązań uw­
zględniających i ten aspekt proble­
mu.

A teraz inna sprawa. W „TRYBU­
NIE . ODRZAŃSKIEJ” RYSZARD 
AUGUSTYN złości się na zdanie z 
„Prasy” dotyczące dotowania cen 
mięsa, a mówiące o tym, że dotacja 
ta trafia przede wszystkim do kie­
szeni ludzi o wyższych dochodach.

Wyciąga on z tego wniosek, że ope­
ruję schematem, iż jeśli odebrać za­
możnemu to dobrze, bo jest to spra­
wiedliwość społeczna. Inaczej mó­
wiąc — że dążę do „urawnilowki”.

Pan Ryszard Augustyn nie pomy­
ślał jednak o Innych skutkach no­
towania cen mięsa. Dotacja nie spa­
da z nieba, lecz pochodzi stąd, że 
ceny innych artykułów poważnie 
odbiegają w górę od kosztów wy­
twarzania. Nie trzeba dodawać, jakie 
grupy dochodowe są głównymi na­
bywcami tych dóbr. Problem więc, 
czy i co oraz w jakiej skali dotować 
oraz z jakich artykułów ściągać aku­
mulację, potrzebną na te dotacje —• 
to niewątpliwie ważny problem spo­
łeczny, gdyż dotyczy przecież w ró­
żnym stopniu różnych grup — w za­
leżności od poziomu i struktury kon­
sumpcji. Wydaje się, że obecny sy­
stem cen działa silniej w kierunku

„urawnilowki” niż system o rela­
cjach cen bardziej zbliżonych do re­
lacji kosztów. A w każdym razie sy­
stem taki pozwoli na różnicowanie 
realnych dochodów w sposób bar­
dziej świadomy — przez place i w 
sposób mający większy związek z 
wkładem pracy niż silna redystry­
bucja tychże dochodów przez ceny.

Można być oczywiście przeciwni­
kiem takich poglądów — ale nie na­
leży wtedy używać argumentów nie 
mających nic z nami wspólnego. Dy­
skusja o cenach toczy się u nas nie 
od dziś — warto więc, zabierając 
głos na ten temat, z nią się zapo­
znać. Nie będzie się wtedy bronić 
inżyniera, który więcej zarabia niż 
portier, bo więcej zrobił dla kraju 
— przed atakiem, którego nie ma.

s. c.

żywocik gospodarczy
• Nareszcie powstały odpowied­

nie warunki do rozkwitu sztuki ar­
chitektonicznej. Dotychczas było tak, 
że wpierw określano przeznaczenie

budynku, a potem rozpisywano nań 
konkurs architektoniczny. Obecnie 
w Krakowie ogłoszono dla architek­
tów konkurs na budynek Domu 
Książki przy ul. Wielopole 1. Jak in­
formuje Urząd Miasta, nie istnieje 
żadna decyzja co ma sic mieścić w 
domu pod tym adresem. Każdy bu­
dynek może mieć tysiąc i jedno 
przeznaczenie. Warto więc nań ogła­
szać tysiąc i jeden konkursów archi­
tektonicznych. Jeśli najładniej wyj­
dzie architektom projekt szpitala — 
budujemy szpital, jeśli cyrku — cyrk, 
jeśli zamku gotyckiego — zamek.
• Wzorowy dla epoki braku pa­

pieru, najkrótszy w dziejach prasy 
artykuł ukazał się w „Echu Krako­
wa” pod tytułem: „Dlaczego”. Prze­
drukowujemy go w całości;

„DLACZEGO

...w Krakowie są tak duże kłopo­
ty z kupieniem 
bryndzy?

(ja)”
Oczywiście i ten tekst, jak każdy, 

można jeszcze skrócić. Pod naszą 
ręką artykuł zyskałby taki kształt:

„GDZIE 
bryndza? 
(ja)”
Q Kanikuła. Na placu Łokietka 

w Lublinie trolejbus utonął w asfal­
cie. Ludzi wyłowiono.
• Zakłady Wyrobów Metalowych 

„Cynkmet” w Bytomiu Odrzańskim 
zaciągnęły kredyt w wysokości pra­
wie miliona złotych dewizowych na 
kupno zagranicznych maszyn. Po ich 
sprowadzeniu okazało się, że prze­
ciągarka jest niepotrzebna, bo za­
kład nie posiada dostosowanego do 
niej zaplecza technologicznego. 
Zgrzewarkę z RFN kupiono bez 
oprzyrządowania. Kiedy ją po dłu­
gim czasie uruchomiono, okazało się, 
że stare tutejsze jednopunktowe ma­
szyny pracują lepiej, a nawet wy­
dajniej. Druga i inna zgrzewarka 
„nie zdała egzaminu przy produkcji 
palet” — napisano. Na zarzuty o im­
portową niegospodarność zakład od­
powiada, że zaciągnięty kredyt de­
wizowy spłacił i to przed terminem. 
Formalnie jest więc w porządku. Ty­
le tylko, że te same dewizowe docho­
dy uzyskałby bez zaciągania kredytu, 
więc i jego spłacania.

0 Łódzki „Dziennik Popularny” 
obszernie roztrząsa dylemat: obywa­
tel kupił bilet kolejowy do Sofii, nie 
pojechał i zjawił się przy kasie 
z prośbą o zwrot pieniędzy. Zbadano 
bilet, wkładkę .paszportową i ksią­
żeczkę dewizową, Z dokumentów nie 
wynikało, że gdziekolwiek jeździł.

Sprawa przeszła przez różne instan­
cje kolejowe i odpowiedź była od­
mowna, chyba, że obywatel przed­
stawi niezbite dowody tego, że nie 
był w Sofii. Istnieje coś takiego jak 
niezbity dowód, że gdzieś się było. 
Nie potrafilibyśmy jednak przedsta­
wić niezbitych dowodów nawet na 
to, że nie byliśmy na Księżycu, po­
nieważ pan Twardowski nie ma 
pieczątki.
• Rozumowanie, które jest silą 

motoryczną mnożenia inwestycji. 
„Kurier Lubelski” napisał, że niebez­
pieczne jest jedno skrzyżowanie lu­
belskiej Trasy W-Z, bo ciągle tam są 

wypadki, nawet poważne, więc trze­
ba założyć sygnalizację świetlną. 
Urząd Miasta odpowiedział, że powo­
dem wypadków jest lekceważenie 
znaków drogowych przez kierowców. 
Z tego należy wnosić — wywodzi 
Urząd — że. kierowcy nie stawaliby 
także na czerwonym świetle i jedy­
nym wyjściem jest budowa skrzyżo­
wania dwupoziomowego, do czego 
miasto się zabierze. Nie mamy poję­
cia, jak regulować ruch na skrzyżo­
waniach w ogóle, a na nie znanych 
nam szczególnie. Przyjęcie jednak 
ogólnej teorii, że kierowcy nie sto­
sują się do znaków świetlnych, więc 
trzeba kopać tunele, wydaje nam się 
niebezpieczną z gospodarczego punk­
tu widzenia drogą rozumowania. 
Znaczy to bowiem, że inwestycjami 
należy zastępować już także brak 
zdrowego rozsądku u ludzi, a nawet 
niedowład instynktu samozacho­
wawczego.

• Przy pomocy pewnych przemy­
ślnych sposobów udaje się rozła­
dować nieco tłok nad morzem. Zgod­
nie z drukowanym rozkładem jazdy 
pociąg z Łodzi do Ustki odchodzi 
o 19.31 i „Orbis” na tę godzinę wy­
stawia bilety sypialne, bilety na 
kuszetkl i miejscówki na miejsca sie­
dzące. Dzięki temu, że pociąg fak­
tycznie i według icywieszonego na 
dworcu rozkładu odjeżdża o 12 minut 
wcześniej, znaczna część pasażerów 
spóźnia się i nie wyjeżdża nad morze,

gdzie też tłok jest na plażach, Bał­
tyk zimny, mieszkania drogie i zjeść 
coś trudno. Świadczenie usług dla 
ludności nie powinno polegać na 
ułatwianiu im robienia tego czego 
chcą, lecz na skłanianiu do takich 
zachowań, które leżą w prawdziwym 
acz nieuświadomionym interesie 
klientów.
• Poważne różnice zdań powstały 

między różnymi urzędnikami pań­
stwowymi w kwestii takiej: w któ­
rym miesiącu 1976 roku ob. Klemen­
sowi Pestce z Miastka, ul. Wybickie­
go 5, będzie się remontować miesz­
kanie. Naczelnik miasta Miastka wy­
słał do ob. Pestki pismo urzędowe, że 
remont przeprowadzony zostanie 
w lipcu. Dyrektor Szyszko z Urzędu 
Wojewódzkiego był diametralnie in­
nego zdania i wysłał do ob. Pestki 
pismo, że mieszkanie wyremontuje 
mu się w najbliższym czasie. Inny 

stosunek do sprawy przejawił dy­
rektor inż. arch. Łobacz z tegoż 
Urzędu Wojewódzkiego. Zapewnił, że 
mieszkanie ob. Pestki zostanie wy­
remontowane w trzecim kwartale 
1976, co podpisał i przyłożył pieczęć. 
Teraz naczelnik miasta zmienił zda­
nie. Podpisał i wysłał do ob. Pestki 
decyzję, że jego mieszkan.e wy­
remontowane będzie we wrześniu 
1976 roku. Obecnie, w rocznicę tak 
obfitego napływu tych wszystkich 
■pism, ob. Konstanty Pestka, w ocze­
kiwaniu na remont, postanowił dziu­
rę w ścianie zakleić pismami urzędo­
wymi wystosowanymi na papierze 
wysokiej jakości. Ob. Pestka jest 
zdziwiony, że obiecanego tylu pisma­
mi remontu nie było, ponieważ nie 
rozumie, że kiedy kilku ważnych 
urzędników wudaie w jednej spra­

wie decyzje choćby trochę odmienne 
— ostatecznie wchodzi w życie taki 
kompromis, aby żaden z wysokich 
urzędników nie mógł powiedzieć, że 
jego było na wierzchu.

giełda samochodowa
Wydłużenie okresu tzw. karencji 

dla ubiegających się o przydział sa­
mochodu z 3 do 4 lat spotkało się 
z licznymi komentarzami wśród zmo­
toryzowanej braci. Wprawdzie ni­
gdzie nie zostały opublikowane dane, 
jaki procent posiadaczy samocho­
dów w Polsce wszedł w ich posia­
danie drogą przydziału, niemniej jest 
to grupa znaczna, có wynika choćby 
z faktu, że w ogólnej puli produko­
wanych każdego roku samochodów z 
góry wydzielona jest kilkunastopro- 
centowa część do dyspozycji woje­
wodów, kierowników resortów etc. 
— właśnie na przydziały. Zaintere­
sowanie decyzją w sprawie wydłuże­
nia okresu, po którym można po­
nownie ubiegać się o przydział, jest 
więc uzasadnione. Potencjalni kan­
dydaci do uzyskania przydziału nie 
cieszą się, oczywiście, zmianą, inni 

pozbawieni tych możliwości, uważa­
ją, że tak jest sprawiedliwiej. Po­
zostawiając jednych i drugich z ich 
racjami, chciałbym zwrócić uwagę 
na zasadniczą kwestię, która przy 
tej okazji mocno się akcentuje.

W podstawowej swojej masie na­
bywcy samochodów bynajmniej nie 
palą się, jak się to czasem próbuje 
sugerować, do częstej zmiany samo­
chodów. Nie są tym zainteresowani z 
wielu powodów; nie najmniej ważny 
jest poziom usług gwarancyjnych i 
cały proceder walczenia o miejsce 
w stacjach obsługi. Jeśli ludzie decy­
dują się podejmować wszystkie tru­
dy związane z nabyciem nowego 
..malucha”. Fiata 125p czy Skody, po 
2—3 latach użytkowania poprzednie­
go samochodu, to nie robią tego wy­
łącznie z myślą o wykorzystaniu 
swoistej w naszym kraju koniunktu­
ry na wozy używane, ale ponieważ 
tak nakazuje zdrowy rozsądek. Rzecz 
charakterystyczna i łatwa do zaob­

serwowania na giełdzie; Trabanty 
i Wartburgi nie podlegają tak szyb­
kiej rotacji (jeśli nie liczyć wąskiej 
grupy spekulantów) jak Fiaty czy 
Skody, ponieważ są trwalsze. Fiat 
czy Skoda po trzech latach użytko-. 
wania ma karoserię, tak naruszoną 
korozją, że nie ma się co dziwić, że 
każdy, kto ma trochę oleju w głowie, 
nie chce się narażać na sytuację, że 
za dalsze dwa lata będzie muśiał wy-, 
kładąc kilkadziesiąt tysięcy złotych 
na generalny remont. A że jedno­
cześnie podaż daleko nie pokrywa 
popytu, używane wozy osiągają ce­
ny nowych samochodów.

W tej sytuacji można by zapytać: 
kto jest zainteresowany tym, żeby 
trwałość najpopularniejszych marek 
samochodów była tak niska? Nabyw­
ca — nie. Państwo — nie (na nad­
miar stali nie narzekamy, zbyt szyb­
ka rotacja dodatkowo obciąża stacje 
obsługi, skończyły się czasy, kiedy 
był nadmiar rąk do pracy itd.). Po- 
zostaje producent. Producent też nie 
ma powodów do. przyspieszania ro­

tacji (popyt jest wszakże nie zaspo­
kojony), ale także nie ma dostatecz­
nie silnych bodźców, które zmusza­
łyby go do wytwarzania samocho­
dów nadających się do użjdkowania 
przez wiele lat. Sądzę, że popyt był­
by znacznie lepiej zaspokojony, gdy­
by produkować mniej samochodów, 
ale trwalszych. Nie mówiąc o korzy­
ściach w postaci materiałów, energii, 
pracy ludzkiej. I nie byłoby wtedy 
istotne, czy okres karencji między 
przydziałami trwa 3 czy 4 lata.

Podajemy zestawienie notowań 
FIATA 125p. Nowy Fiat 125p MR z 
czerwca — 240 tys. zł. Egzemplarz na 
gwarancji — 230 tys. zł. Wozy z 1976 
roku: 205 tys.. 208 tys.. 218 tys. (po 10 
tys. km); z października 1975 roku — 
175 tys., z 1974 roku — 155 tys. zł, z 
1973 roku — 135 tys. zł, z grudnia 
1971 roku — 130 tys. zł.

(jod) Fot. M. STANKIEWICZ
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&jCprepumerat™enum«X«^^^ Kolportażu Prasy I Wydawnictw. 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28 konto PKO

egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie Warszawa. UL,Towarowa-
Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW «Prasa-Kslążka-Ruch’’ — 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. Numer indeksu 38508. Zam. 3334. F-68


